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f 2 nión starożytności Towarzystwa królew-
skiego slarozytnihów północnych w Kopen-
hadze zajmuje kiłha sal w rczydcuejonal-
nym zaniku, zwanym Christinnshorg. liaz 
w tygodniu sale te otwierane bywają dla 
wszystkich lilas mieszkańców stolicy; lecz 
ieby jc szczegółówie widzieć i poznać, do-
zwolono mi było codziennie tani bywać, w to-
warzystwie 1®. Sirunli konserwatora tego 
uiuzeiim, btórc w znacznej części shłada 
się ze sprzętów kaniiennycli, bronzowycłi, 
szklannycli i tym podobnych, odgrzebywanych 
w dawnych mogiłach Szwecji, Danji, Nor-
weg j i , Laponji i Finlandji. 

Pierwsza sala wyłącznie przeznaczona 
na skład broni kamiennej, używanej na pół-



nocy przed odkryciem kruszców. Prócz te-
(jo, zawiera kamienic z ruiiicziicini napisa-
iii•, zc znakami <I«>(:|il nieodgaduiętemi; ha-
mienie ręką ludzką ociosanc niewiadomego 
użycia, brusy służące za toczydła do ogła-
dzania kamiennych młotków, i nakonicc 
znaczną ilość niewykończonej jeszcze broni, 
której odkrycie wskazało uczonym drogę 
postępu sztuki w jej sporządzaniu. Oprócz 
toporków i nilolliów kamiennych, można tu 
widzieć: znaczną ilość narzędzi rybolow-
skieh, grotów do strzał rozmaitego kształtu, 
pocisków większych i niniejszych, kamieni do 
oznaczenia wagi i ciężaru, do ostrzenia i na-
prawiania tejże samej broni, nozów do zdzie-
rania skór zwierzęcych i t. p . ; wykończo-
nych zas exemplarzy robota tak jest dokład-
ną, iż. wiedząc, ze l»ez pomocy narzędzi krusz-
cowych wykonane były, dziwie sic potrzeba, 
jak przemyślna pilność i cierpliwość, ogra-
niczona jedjnie wprawną ręką, przy najprost-
szych narzędziach, zdumiewające roboty w y-
koin w a. 

Zastanawiając się nad bronią kamienną, 
odgrzebywaną w ziemi, najpierwsza myśl się 
nastręcza: czy sztuka jej wyrabiania była na 
północy naśladowaniem innych plemion, ezy 
ją sama konieczność i potrzeby krajowców 
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utworzyły? Dla tego lei uczeni zebrali cxem-
plar/.e takiej Itroni z (»r«idandji, Irlandji, 
Mew ku, Terra dcl Cnego, Hrazylji, 1'en-
twlwanji i I. |i. 1'orównywając je między 
soli.); widząc podobieństwo tak uderzające, 
jakby z jednej ręki n ys/.ly; biedząc, ze przed-
clirześcjańscy mieszkańcy lyeli 1;rajdu zad-
nveli z sobą związków, w C|)i)('e używania 
tego rodzaju broni, nie mieli; z pewnością 
niemal twierdzić można , ze nie przewodni-
czyło im naśladownictwo obcych plemion i 
ludów, ale niezbędna potrzeba użycia dziel-
niejszego oręża nad własną pięsc, kość 
zwierzęcą, lult tez drewnianą maczugę, ku 
osobistej obronie lub napaści. Wszakże 
broń kamienną na północy nie w samych 
tylko ([robach i mogiłach znajdują. Wielka 
obfitość jej szczętów zdolna jest obalić wąt-
pliwość tych, co niedowierzają, aby z kraju 
tak inalą przestrzeń zajmującego tak liczne 
i potężne roje zbrojnego ludu Europę przed 
wieki zalewały. W Skanji i inszych pro-
wincjach szwedzkich, gdzie klimat łagod-
niejszy bardziej sprzyja uprawie roli, gdzie 
ludność większa, a miejsca dawniej lasa-
mi zarosłe dziś uprawiane, odgrzebywanie 
podobnych zabytków jest częstsze, i naj-
więcej rzuciło światła na ich znajomość. 
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W kopalniach torfu, w miejscach, gdzie są 
ślady dawnych lasów, znajdywano niejedno-
krotnie narzędzia Kamienne jeszcze niewy-
kończone, inne znowu służące do icli obra-
biania, inne nakoniec, których użytku dzi-
siaj odgadnąć nie można. W owych wie-
kach , kiedy puszcze były schronieniem dzi-
kiego ludu, a spróchniałe wewnątrz i roz-
łożyste drzewa jcdynćin mieszkaniem , broń 
tę sporządzaną przez krajowców, nieraz 
wśród nagiej napaści rugującej ich z ro-
dzinnych siedlisk, rzucano. I nosząc życic 
przed wrogiem, ani jej dokończyć, ani za-
brać z sobą nie mogli. X napływem innych 
plemion do południowej Szwecji, krajowcy 
cofali się kil północy, ustępu jąc miejsca zwy-
cięzcom. Ciekawe są odkrycia w tym ro-
dzaju P. I\ilssoii, (*) który znalazł na miej-
scu dawnego pobojowiska głowę krajowca 
kamiennym rozbitą toporem; czaszka zaś 
człowieka innego plemienia, roztrzaskana 
bydlęcą kością, tuz przy niej spoczywała. 

(") P . ISilston invajji swoje nml arclienlnfpcznemi pom-
nikami sliamlynawsliicti plemion njjłnsił w wyda* 
nćm przez siclne dz ie le : Shnntlinatiiska Doriletis 
I r-inuallat e , etl forsok i komparaliua elhnoyra-
firn och ell bitlrag liii mentiiskosliigtrh nlveck> 
lings historia. I.uud. 1838—1843. 



Skład płowy krajowca jest podobny do 
atlu głów dzisiejszych Lapończyków. Za 

przybyleów F. DfiLison poczytuje Celtów. 
Jest to epoclta, w której na północy jeszcze 
broń kamienna była nieznana. Uczeni do 
dwóch tysięcy lat przeszło ją odnoszą. 

Młotki kamienne z wydrążeniem, dla o-
sady drewnianej rękojeści, są zwykle z ka-
mienia zwanego afanit czyli griinstein. 
Rzadkie są z krajowego granitu; z serpen-
tyny zalcdwo kilka odlsryto. Dryle do świ-
drowania otworpw były z twardszego ka-
mienia i zwyczajnie krzemienne. Jak miot-
l.i, tak i toporki lub dlóta, po ociosaniu ze-
wnętrznem i nickształtnem, gładzone były na 
dużych kamieniach, podobnych do tych, ja-
kich malarze do rozcierania farb używają. 
Niekształtna pierwiastków ie bryla krzemie-
nia , uderzana systematycznie przeznaczo-
nenii na ten koniec, a zachowanemi w zwie-
dzanein przez nas muzeum kamieniami, da-
wała się lekko ociosywać, odszczepiając od 
siebie gładkie, długie zwoje krzemienia, z ja-
kich dzisiaj sporządzają skałki do broni pal-
nej. Z, tych płaskich, równych i długich od-
łamków, juz z łatwością końce do strzał ro-
biono. Pozostałe bryły krzemienia, w miarę 
potrzebnej wielkości, gładzono, jakeśmy 
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rzekli, na dużych kamiennych płaszczyznach, 
nadając im częstokroć zadziw iającą ostrość 
i wykończenie. 

Wielką pomocą w badaniach archeolo-
gicznych są obyczaje ludów dotąd w sta-
nie dzikości zostających, a które posługują 
się takicmi saniemi narzędziami, jakie u nas 
są odgrzebywane. Dzisiaj jeszcze w Gren-
landji lud bez pomocy kruszców strzały i 
pociski kamienne wyrabia. Mówiąc tu o 
tylu odkrytych na północy śladach obycza-
jów i potrzeb plemion przedchrześcijańskich, 
cóz mam powiedzieć o Litwie, której od-
wieczne znajdowane zabytki, w porównaniu 
ze skandynawskiemi, uderzające mają po-
dobieństwo? Odkrycia u nas nic mogą po-
śpiesznym iść krokiem. Brak towarzystw 
wyłącznie temu poświęconych, trzy prawic 
części ziemi nieuprawnej lub lasami jeszcze 
pokrytej, zbieg nakonicc wielu przyczyn od 
nas niezawisłych, główne stawią przeszkody. 
Że broń kamienna i na naszej ziemi przez 
krajowców rohioną była, żadnej nie podpada 
wątpliwości. Z zachwyceniem uczeni obu 
stolic: Danji i Szwecji, dawne zabytki litew-
skie oglądali. Była to dla nich nowość, 
w której postrzegali nowe źródła do swoich 
badań. 
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Druga sala przeznaczona wyłącznie im 
skład urn i popielnic wyjętych * dawnych 
grobów, tudzicz znacznej ilości bursztyno-
wych paciór, odkrytych na bagnach w oko-
licach Kopenhagi, razem ze szczątkami o-
krętu, który przed kilkuset laty był niemi 
naładowany. W tej sali widzieć się dają 
szczątki warkocza i mało znaczące ślady o-
soby odkrytej w 18oo rol;u w Danji, w po-
kładach torfu, noszących nazwanie od imie-
nia nieszczęśliwej królowej Gunildy. Życic 
jej przy końcu Xgo wieku, znajome z tra-
gicznych wypadków i gwałtownej śmierci, 
do czego powieści ludu niemało nadzwy-
czajności dodały, przechowywało się dotąd 
w pól-prawdziwych i w pół-bajecznych poda-
niach. Jak każda nowość, tak i odkrycie 
w miejscu uwazanem za grób Gunildy, szcząt-
ków, do których uczcili niewiele autentycz-
ności przywiązują, wzbudziło ciekawość po-
wszechności ; rozpoczęto śledzenia, duzo o 
tem mówiono i pisano. Wice-hrabia iTAr-
lincourt, w opowiadaniu zdarzeń jej życia (*), 
tak nawet w to odkrycie uwierzył, ze w roz-
bujałej wyobraźni widział jeszcze niewy-

(') ISetoile polane par le Vieomle d^rliucourt. Pol. 
II. BruxelUs. 11113. 
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gasły błękit czarownych oczu zmarłej przed 
dziewięciu wiekami piękności! 

W sali przeznaczonej na skład Kruszco-
wych ozdób niewieścich, broni zaczepnej i 
odpornej, słowem, wszystkiego prawic, co 
tylko z metalu łub szlila jest zrobionćm, prze-
chowują się: szczero-złole djademy, braso-
letki, pierścienic, urny, łańcuchy i medale, 
równie cenne wewnętrzną wartością, jah wy-
bornćm wyhończenicm. Pod względem oręża, 
rzecz niezawodna, ze na północy pierwej był 
znajomy bronz, niz żelazo. Dla tego tez wi-
dzieć tam można: wiele mieczów, w których 
klingę bron/ową zdobi rękojeść zclazua, jak 
z rzadszego i drozszego kruszcu; trąby wo-
jenne, pociski i młotki bronzowe; nako-
niec ozdoby ubioru mężczyzn i niewiast są 
czysto rzymskie i świadczą o bandlti prowa-
dzonym przez Rzymian z północą. Z drob-
niejszych przedmiotów są: brzytwy, igły 
duze bez uszek znajdywane w grobach (*), 
paciórhi szklarnie i massowc, zupełnie po-
dobne do odkrywanych w naszych kurha-
nach, śpięeia i naszyjniki różnego rodzaju. 
W ogólności większą ilość tego zbioru składa-

(") O z w y c z a j u kładzenia ifiiel w |jroliacli kobiet na 
L i t w i e poświadcza S t r y j k o w s k i . 
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ją ozdoby niewieście, niż rynsztunek i uzbro-
jenia mężczyzn. (idy bandel tak kwitnął 
na północy z dawnym Rzymem, gdy wzór 
wszystkiego prawie przechodził na północ 
z południa, dziwić się należy, ze ówczesne 
zepsucie rzymskie nie skaziło obyczajów lu-
du, że nigdzie prawie natrafić nic można na 
ślady krewkości, tak pospolite przy odgrze-
bywaniu w Pompei. W nadzwyczaj licznym 
zbiorze starożytności północnych w Kopen-
hadze, w kraju, gdzie żadne nowe odkrycie 
nic uchodzi baczności rządu i uczonych to-
warzystw, jeden tylko znajduje się phullus, 
i to widocznie z południa tam przywieziony. 

Nad objaśnieniami tego zbioru pracuje 
ciągle towarzystwo królewskie starozytników 
północy w Kopenhadze. P. Thom^sen^ jeden 
z założycieli tego zbioru, Rzeczywiści Radźcv 
Stanu: Hafn i Fin-Magmtsen, są prawdziwą 
ozdobą towarzystwa; i wiele głębokich od-
kryć im tylko świat uczony winien. Duń-
czycy dumni są z tego zbioru; i w dniach, 
w których sale dla wszystkich są otwarte, 
zgromadza się ogromna liczba odwiedzają-
cych. 

Wszystkie medale i blaszki z wyobraże-
niem twarzy ludzkiej są czysto bizantyńskie, 
i świadczą o żywym handlu i rozległych sto-
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sunkach północy ze wschodem. Blaszki te 
zawieszane na nszhaeh sluiyly wyraźnie za 
ozdobę w stroju. Dziwiło mię jednak, ze 
w tak licznym zbiorze rozmaitych drobno-
stek nie było dzwonków tal; często w daw-
nym Kzymie używanych; dotąd zaś w nie-
których prowincjach Szwecji niewiasty za-
chowały zwyczaj noszenia dzwonków przy 
sukniach w dni świąteczne. Są to wydęte 
kulki kuszcowe, zbiegającą wewnątrz brył-
ką, która ciągłym ruchem dźwięk sprawia. 
W dawnych litewskich grobach niejedno-
krotnie znajdywać można podobne dzwonecz-
ki zawieszane na metalowych łańcu/kach. 
Dziejopisowie nasi utrzymują, źe zwyczaj no-
szenia dzwonków za pogańskiej Litwy, wy-
łącznie samym dziewczętom służył. Nie tyl-

'. ko u dawnych Slawian, ale u Greków i Rzy-
mian, dzwonlii oznakę czci odbierały i uwa-
żane* były za talizman chroniący od złych 
przygód i nieszczęścia. Ubiory dawnych nie-
wiast oczepiane były dzwoneczkami. W od-
grzebywanych sprzętach w Pompei, przy za-
usznicach , kanakach i djademacb niewiast, 
po kilkanaście ich razem zawieszonych wi-
dzieć można. M ierny, że Rzymianie dzwo-
neczki poświęcali Priapowi5 i dla tego też 
daje się poniekąd tlómaczyć potrzeba nosze-
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nia dzwonków przez niewiasty. Gdy to pew-
na, że w przekonaniu starożytnych ludów, 
dzwon oddalał wszystkie klęski i nieszczę-
ścia ; jeden z biegłych starożytników fran-
cuskich (*) upatruje szczątki tego zwyczaju 
w przesądnem mniemaniu gminu, iż glos 
dzwonu burze oddala. Powszechna ta wia-
ra jak południowej Francji, tak i mieszkań-
com dzisiejszej Litwy właściwa, każe wno-
sić o wpływie wyobrażeń krajów południo-
wych na pojęcia Litwinów przedchrześejań-
shich. Lubo w opisaniu zwyczajów kościel-
nych, na zapytanie: dla czego dzwonią na 
chmury? taką znajdujemy odpowiedź: ,,żcby 
„moc duchów nieczystych skruszoną była, 
,,które częstokroć w iele złego na powietrzu 
,,sprawują; piękne podobieństwo daje l)u-
„randus, czcinu złe duchy lękają się dzwo-
„nicnia, gdy mówi: jako słabe i nicuszyko-
„wane wojsko lęka się i ucieka, gdy trą-
,,by mocnego wojska następującego usłyszy; 
,,tak złe duchy uciekają, gdy trąby Chry-
s t u s o w e , to jest, dzwony, usłyszą." (") 

(*) .1/IIsec Itoyal de ffaples, pcinhires brontes et 
statues ei olu/ites, ilu cabinet secrel, auec leur ex-
plieation, par M. C. F. l'aris. 1036. 

( " ) X . Keverani w opisania ceremonii kościoła ka-
tolickiego, przcllóntaczonćm z uicmicckicgo, a w y -
danem \Y Lubl inie 1747 r . 
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Kształt znajdywanych na Litwie dzwon-
ków używany jest dzisiaj przez ruskich kup-
ców do ubrania koni. Ze podobne dzwonki 
dawniej i w całej Slawiańszczyźnie znajome 
być musiały, dowodzą dawne harty polskie, 
na których ich wyobrażenie stanowi jednę 
ze czterech maści, pod nazwaniem dzwonki. 

W zachodnich stronach naszego kraju, 
im głębiej posuwamy się na południe, tein 
więcej przedmiotów w rodzaju bizantyń-
skim, greckim lub rzymskim, odgrzebać 
można; więcej złota, szkła, a mniej kamien-
nej broni; inny kształt urn i doskonalsze ich 
wykończenie. Gabinet starożytności przy u-
niwcrsytccic kijowskim zachowuje kilka na-
der ciekawych e\emplarzy, odkopanych na 
Ukrainie. 1'ballus umieszczony przy posążku 
małego bożyszcza prawdziwą rzadkość sta-
nowi. YV prowincjach zaś nadbałtyckich, 
na Żmudzi i Litwie, ozdoby srebrne i bron-
zowe, znajdywane w dawnych grobach, po-
dobne są zupełnie do odkrywanych na pół-
nocy. Wszystkie te ozdoby niewieście, mo-
nety kufickic, zlitki zlotc i srebrne, służące 
do wymiany przed w prow adzeniem bicia pie-
niędzy, zdaniem uczonych, ze wschodu na 
północ przechodzić miały przez Ni&ny i t}'iel-
ki Nowogród; które to miasto, przyjęte na-
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stępnie do związku hanzeatyekiego, tali 
w handel i bogactwo zakwitło. Jeżeli ten do-
mysł jest sprawiedliwy, wnosić wypada, ze 
podobne przedmioty tąz samą drogą i do 
Litwy przechodzić musiały. 

Przeglądając skarby starożytności pół-
nocnych w Kopenhadze, wspomnienie, ze 
takież zabytki znajdują się i w naszej zie-
lni, obojętnem być nic moźc. Obudzona dzi-
siaj chęć zbadania naszej przeszłości, tworzą-
ce się tu i ówdzie w prywatnem ręku zbiory, 
napełniają umysł słodką otuchą. Zamiłowa-
nie nauk i pracy, z macierzyńskich piersi 
przez Litwinów wyssane, gotuje nam nowe 
do wyjaśnienia miejscowych dziejów źró-
dła; a chęć poznania ubiegłych wieków naj-
właściwiej trafiła w myśl narodu, którego 
przeszłość zarumienić w niczem nic zdoła. 

- • • o s ® * * -

T O M II. 
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I I . 

• J I : D ? J E G O rnnliii przechadzając się po ogro-
dzie botanicznym , przyległym budowie aka-
dcmji sztuk pięknych, I*. Beck zaczął moc-
no ubolewać nad tćm, ze Torrvaldsen był 
nieobecnym w Kopenhadze, i zc mnie oso-
biście przedstawić mu nie mógł. Nierów-
nie więcej od niego na tein czułem; a gdy-
śmy coraz bardziej zblizali się do gmachu 
akadcmji, P . Beck opowiadał mi szczegóły 
życia Torwaldscna, prawdziwej ozdoby i 
chwały zwiedzanego przez nas zakładu. 

Albert Torwalfhen urodził 'się w 1770 
roku w Kopenhadze z ubogich rodziców. 
Ojciec jego trudnił się rzeźbą drewnia-
nych ligur, umieszczanych zwykle na przo-
dach okrętów. Mała zdolność do nauk jego 
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syna nie dozwalała mu nigdy przewidywać 
przyszłej jego wielkości. Żadnego w nau-
kach nic czyniąc postępu, porzuci! szkoły; 
przypatrując się zaś rohotom ojca , gdy mu 
lichą strawę na pokład okrętowy przynosił, 
uczuł jakąś skłonność do snycerstwa, i zaczął 
przykładać się do rysunku. Odtąd nazwisko 
jego stało się znajoniem. Każda nowa praca 
zw racała uwagę nauczycieli. Na publicznych 
wystawach jego dzieła były najlepsze; a 
następnie coraz się doskonaląc, wszystkie 
nagrody przez rząd wyznaczone, wszystkie 
medale złote, on jeden odbierał. Nictowa-
rzyski, nie lączyl się z drugiemi; zawsze spo-
kojny i ponury, rozmawiał mało, lecz praco-
wał z nadzwyczajnym zapałem. W I71MJ 
roku nakładem rządu wysłany byl do lizy-
mu. Tam w początkach doznał wielkiej prze-
ciwności. liyly to lata wojen i niepokojów; 
Wiochy stały się polem zbrojnych zapasów; 
na ich ziemi rozstrzygały się losy Europy; 
burze wojny i szczęk oręża napełniły wszyst-
ko nicbcspicczcństwcm, od gmachów Waty-
kanu az do skromnego ustronia uczonych 
i artystów. Pomimo tak nieprzyjazne roz-
winięciu się nauk i sztuk pięknych okolicz-
ności, Torwaldscn, namiętnie swemu przed-
miotowi poświęcony, ciągle doskonalił się 

_ 
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w snycerstwie; a gdy później przyjazniejszc 
dla nauk błysnęły chwile, twory jego po-
częły być głośnemi. Modele pomników i nie-
które rzeźby, policzono między arcydzieła. 
Imic znakomitego mistrza zasłynęło po 
wszyskich krajach; i nasza ziemia, pragnąc 
uwiecznić pamięć nieśmiertelnych rodaków, 
szukała rady i wzorów Torwaldsena. Posąg 
Kopernika w Warszawie, zamierzany posąg 
konny książęcia Józefa Poniatowskiego, kil-
ka postaci zdobiących groby w katedrze kra-
kowskiej, są dziełami jego dłóta. 

Torwalilsen kilka razy odwiedzał Kopen-
hagę. W czasie mojej bytności (Ittio) stale 
już był w niej osiadł. Mieszkanie jego 
w gmachu akadcmji sztuk pięknych, przepeł-
nione było rzeźbami, obrazami najpierw szych 
w świecie artystów; a kilka szaf zamykało 
starożytności rzymskie. Ale jego pracownia, 
wzory płaskorzeźb, na które dosyć napatrzyć 
się nie można, w których myśl wielka i twór-
czy geniusz się malują, w najobojętniejszyin 
nawet widzu, podniosą ducha i myśl jego 
uszlachetnią. Pracownia Torwaldsena była 
miejscem codziennych i najprzyjemniejszych 
dla mnie odwiedzin. 

Do zalet wielkiego mistrza, Tornmldscn 
lączyl duszę szlachetną i łagodną, obejście się 
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ujmujące, co go miłym i poszukiwanym w to-
warzystwach czyniło. Cześć i uwielbienie, 
okazywane mu przez wszystkie stany miesz-
kańców Kopenhagi, trudne są do opisania. 
Rząd i naród, pragnąc unieśmiertelnić jego 
imię, w stolicy l)anji postanowił otworzyć 
zakład noszący nazwisko: „Muzeum Tor-
wultlsenn." Głów nem, wyhitnein znamieniem 
Torwahlsciia było nadzwyczajne przywią-
zanie do rodzinnej ziemi; dla tego też ozda-
biał gmachy Kopenhagi własną pracą i na-
kładem ; a gdy Anglicy w pamiętnej napaści 
(IJM)7) wiele świątyń w stós gruzów zamie-
nili , Torwaldscn pośpieszył ze swoją usługą 
przy ohnowie katedralnego kościoła, i znane 
całemu światu dwanaście posągów Aposto-
łów, obecnie w tejże katedrze umieszczonych, 
wyszły z jego ręki. Rzeźby te są prawdziwą 
i jedyną jej ozdobną; gdyż zresztą niezawic-
ra nic znakomitego ani w wewętrznem u-
urządzeniu, ani w zewnętrznej architekturze. 
Trójkątne czoło kościoła zdobi gruppa wy-
obrażająca s. Jana apostołującego na pusz-
czy. Mój Bożi ! cóż to za wyraz twarzy w o -
taczających go osobach! Ta uwaga niewiast i 
dzieci zwrócona na opowiadającego słowo 
Boże , to przekonanie religijne, którćm my-
ślące oblicza młodzieży płoną, to uniesie-
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T/A I.ICZRY osób bliżej mi znajomych w Ko-
penhadze , l»yI I®. llech konserwator osobi-
stych zbiorów królewskich, człowiek pełen 
nauki, prżytem uprzejmy i gościnny. Jego to-
warzystwo pobyt mój w tej stolicy nadzwy-
czaj uprzyjemniło. Dwór panujący był nie-
obecnym; łatwiejszy więc i do zbiorów kró-
lewskich przystęp. A ze król duński jest 
mozc najuczcńszym człowiekiem w całej Da-
nji , prywatne przeto jcgO zbiory godne są 
widzenia i uwagi. 

Jednego ranka, gdyśmy na zwyczajną 
udali się wycieczkę, gabinet konch, którym 
I®. Beck wyłącznie zarządza, był celem na-
szych odwiedzin. Liczy przeszło l ;>0,000 
esemplarzy, a 1 0 , 0 0 0 rodzajów. Mało mnie 
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przedmiot ten zajmował; lecz nie podobna 
było nie podziwiać tal; bogatego zbioru. 
Wśród znacznej liczby konch, na które kon-
serwator zwrócił moję uwagę, była jedna, 
nic wiem dla czego, nosząca nazwisko A«/-
baki polskiej, a w języku naukowym zowią-
ca się fliicuna Ephippium. Stamtąd udali-
śmy się do biblioteki uniwersyteckiej, znaj-
dującej się nad kościołem ś. Trójcy, gdzie 
mieści się i obserwatorium astronomiczne. 

Z imion dotąd przeebowanycli w pamięci 
Duńczyków chlubne zajmuje miejsce Stefan 
Czarniecki, posiłkujący icli w wojnie prze-
ciwko Szwedom za czasów Karola \ Gu-
stawa. Znamienite tego wodza wojenne prze-
wagi, a nade wszystko niezmordowane usi-
łowanie pokonania nieprzyjaciół, sprawiły, 
zc wszędzie Szwedom stawił czoło. Nie 
mogąc pokonać ich w otwarłem polu, tra-
pił partyzauckicmi napadami. Jan Kazi-
mierz, doznawszy pomocy Danji, posił-
kując ją nawzajem, wyprawił Czarniec-
kiego z oddziałem mężnych, których ani od-
ległość miejsca, ani żadne nie zwyciężyły 
przeszkody. Czarniecki objął dowództwo; a 
dzieje dokładnie świadczą, na jakie względy 
u króla duńskiego zasłużył i jakie korzyści 
królestwu temu zapewnił. W bibliotece 
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MrzoKinuliiej, zmarłego przed ilwuma laty 
Adama lir. ()lireptov» icza, zachuj uje się au-
tentyczne spólezesne pismo Króla duńskiego 
do Stefana Czarnieckiego, które tu przyta-
czamy: 

„Fryde ryk Trzeci z l lożć j laski król Danji , Norwegj i , 
Wandalów i G o t ó w , książę szlezwicki , liolsacki, stor-
mar sk i , d i tma r sk i , hrabia na Oldcnbnrgu i Dalmeii-
boracie. 

„ P o oświadczeniu szczególnej naszej laski i przychyl-
,,ilości królewskiej . Wielmożny szczerze i wdzięcznie nam 
„ro i ły . Powodowani u c z e g ó l n ą chęcią naszą w składaniu 
, , nam tislug wo jennych , a n iemnie j doświadczoną dotąd 
,,życzliwością, postanowiliśmy w popieraniu wzajemnych 
„dzia łań przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi , uprzej-
, ,mie was iiiiiii'jszi'iu wezwać, n b y ś a r do c /asu , nasze-
,,mii marszałkowi polnemu Schackowi, pięćset jazdy do-
„ b r z c uzbrojonej , na pewną potrzebę pod Chilonę, co 

Fr idcr icua T r r l i i m , Dci gralia Dan iae , N a r t f j i i f , Van-
dalornnt nllioriamcjiir l t r x , l lnx S lenf ic i , l lo l -a-
l iae, Slorniariae ac Dill iniaraiae, (AIIIICS in Oldrn-
biirjj et Deluieuliorat . 

Siii |;nlari favore ac brnevnlent ia nnslra ll<"|;ia prariniH-
ais. llliiHtriaainie Doiuine aiiiecre prale ipie nobia 
d i le r le . Kon minii* aingulari 111>>• Vr*e u f l r rh i ad 
oflicia bellica nohia praea landa , ipiam pcrspec to liac-
leuiis f . no re ad ninliiam caiMam contra lioMcm rnm-
mnneni a lacr i ter p romorenda in , pe r ron t i , ben rvo le 
liiacc III1 '"1 V » " couipr l la re vo ln imu» , ot ad lem-
pn» , Marescallo noMro cattipi, Sr l iacl . io , i|iiiii|;i-u-
toa ccjuitcs beuc aru ia loa , ad certam e tped i t ionen i 
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„naj rychle j wysiać chciel i , zaleciwszy posłuszeństwo 
, ,rozkazom rzeczonego naszego marszałka, tak na lądzie 
„ jako i na morzu. Stalki dla przewiezienia na wyspę 
„niedaleko Cliilony położoną, są już gotowe. Okaże nam 
„Wielmożuość wasza w tej sp ran ie najpożądańszą przyslu-
„ g ? , w uwolnieniu poddanych naszych od grożącego nie-
,,bezpieczeństwa i jarzma szwedzkiego nader pożyteczną. 
„ C o jak tuszymy, że z wrodzonej uprzejmości chętnie u-
„czyn isz , tak szczególną naszą królewską laską i przy-
c h y l n o ś c i ą zawdzięczać nie omieszkamy. i)an w zaniku 
„naszym kró lewsk im, w Kopenhadze , duia 12 lipca 
„ 1 0 5 9 r o k u . " 

Podpisano: Wielmoźności Waszej życzliwy: 
Fryderyk. 

Na złożeniu: „Wie lmożnemu , szczerze i wdzięcznie 
„ n a m mi łemu, Tanu Stefanowi na Czarncy Czarnieckie-
„ m u , wojewodzie r u s k i e m u , wojsk królestwa polskiego 
„ reg i inenlarzowi ." (*) 

łiellicam, Chilonium tpiam prininm mittere re l i t , bac 
inalrucl ioae, ut praeiliełi Marearalli noslri niaiiitali*, 
terra mariipie pa rean t ; in IJIIO loco navij;ia ail illos 
lra»svebeinlos iii i i iaulam, band procul Cbilniiio 
dissitam, parała aunt . 1'raestabit nobi* I I I ' " V " bac 
in re ofHciiiiii (rratiaaiimnn , et ad anbditoft nontros 
al> iinminenti prr lculo ae iii|;o Surcico l iberandos 
valde conducibi lc . Quod uli al> iiajjraiila aiw couii-
tate, nobis omnlno promittimii*, ita aingnlari favore 
ac beiievolcntia noatra l lcgia , repeiidcuiua. Daban-

(•) I n n y l i« l k r ó l a < luń ib i r ( ; o i r . U 5 8 . g r u d n i a 2 4 , w t l u m a c a e -
n i o b i . M i r b a l a K r a j i - w a k i c g o , o b . w l l i i l a r j i S l c f . l l a a r -
• i e e b i r g a « l r . 3 8 3 , « j d . l i p a k i t . 
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Jeśli nic w uczynkach, to przynajmniej 
w mowie, milo jest dzisia j słyszeć hołd spra-
wiedliwy, oddany zasłudze ziomka. Nie-
wdzięczność nie zaruoiieni mieszkańców Ko-
penhagi, i nie zrówna ich w poniżeniu z o-
calonymi Wiedeńczykami! 

Wieża kościoła 8. Trójcy, tia którą w cho-
dząc, po ohu stronach ściany widzieć można 
wmuronanc runiczne kamienie, jest wspania-
ła; a widok z wierzchołka jej na miasto i o-
kolicc, zachwycający. Zamiast stopni do 
wchodzenia, urządzono pochyle sklepienie, 
tak wygodne i szerokie, że, jak podanie 
niesie, Piotr w. czterokonnym wjechał na 
wieżę powozem. 

O h s c r w a t o r j u m a s t r o n o m i c z n e O p a t r z o n e 

w wyborne narzędzia. Dla przełożonych nad 
tym zakładem imiona Poczobula i Śniadec-
k i c h n i c s ą o b c c m i . 

Wróciwszy z przechadzki, gdyśmy obia-
dując czytali alisz teatralny, 1*. Beck zwró-
cił nioję uwagę na reprezentacją dnia tego: 

tur iii arce noslra t t r j j ia IlaITniat. I>ic X I I I Jul i i 
Au . M t ) C L I X . i liii* Vir.e Keiif ł o lo s Fridericut. 

./(Ires: llliMlriasimo l i n r r r e ( ;ralr i |ur noliis d i l rc to , Do-
mino Sfrpl iauo iii C l a rnca (i/.aruiprlii, I r r ra rum 
Huasiae 1 'a la l iuo , E i c r c i t ua l i ryn i 1'oloniac (JCIIC-
rąti. 
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gdyż, opnie/, krakowiaka, ulubionego przez 
publiczność duńską, i codziennie prawie 
w teatrach tańczonego, miano przedstawiać 
obrazy żywe , z których jeden b>l z treści 
naszych dziejów. Jakoż wieczorem sala tea-
tralna była przepełnioną. Za każdą odsłoną 
obrazu, orkiestra stosowną grała mclodją; 
ale gdy przyszło do obrazu polskiego, i mu-
zyka poloneza Ogińskiego zabrzmiała, szalu 
publiczności opisać mi nie podobna. P o kilka 
razy kazano powtarzać Irio, zawsze z nowe-
nn przyjmując oklaskami. Nie dziw, że mnie 
rozrzewniło wspomnienie rodzinnej ziemi i 
powtórzenie słyszanych w dzieciństwie mo-
jem dźwięków; ale to dziwna i niepojęta, 
dla czego muzyka Ogińskiego, lak rzewna, 
tak przez obcych wielbiona, u nas w zupeł-
ne m jest zapomnieniu? Ja tego nigdy wytló-
maczyć sobie nicpotraGę. 
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I V . 

W POWROCIE do Szwecji zupełnie inną o-
hralem drogę. Wyjeżdżając z Kopenhagi, 
miałem przcltyć Sunil, Katcgat, i wylądować 
w Gotenhurgu, a stamtąd kanałami wrócić 
znowu do Stoclilmlmu; co innie tćm przy-
jemniejszym było, ze wnętrze Szwecji bliżej 
poznać i urządzeniom krajowym lepiej przy-
patrzyć się mogłem. Okręt parowy Chry-
stiania odpływ ał z portu po południu; w liro-
nchorg przy zacłiodzie słońca miał zatrzy-
mać się nieco dla zabrania znacznej liczby 
passażerów, którzy lądem udali się w podróż, 
w celu zwiedzenia doliny Hamleta. Poeci i 
romantycy, nic znali jjranic swoich uniesień 
przy wspomnieniach bohatera jednego z naj-
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piękniejszych utworów Szekspirowskich. 
Niewiasty weszły na pokład okrętowy z gałąz-
kami zieleni świeżo tam uszczknionych. Ja-
kiś Anglik, trzymając w ustach cygaro, nócil 
sam dla siebie; a młody i ugrzcczniony Fran-
cuz , towarzysząc dwóm damom, za któremi 
pędził aż do Norwegj i , jeden tylko pra-
wił w głos troje dziwów, i bawiąc resztę to-
warzystwa, sam się najlepiej ubawił. 

Z dość znacznego grona podróżujących 
jedna rodzina niemiecka wzbudziła wc mnie 
najżywszy ku sobie pociąg. Następnie bliżej 
się też z nią poznałem. Hył to stary ojciec, 
owdowiała niedawno córka i siedmioletni 
synek. Rodzina ta podróżowała wyłącznie 
fila rozerwania myśli i ulżenia ciężkiemu 
smutkowi, który ją dotknął. .Młoda niewia-
sta w samym kwiecie życia straciła męża, 
ilo którego wiernie i stale była przywiązaną. 
Została jedyna tylko pociecha: mały synek, 
noszący nawet imic ojca; czem jej eo chwila 
holcśną stratę przypominał, llbior żałobny 
właściwie odbijał od smutnych rysów twa-
rzy, stroskanej wdowy. Hyla ciągle zeswyin 
ojcem; a synek jćj wyłącznie pod moim zo-
stawal dozorem. Lubiłem bawić się z dzie-
cięciem niepojmującein swego sieroctwa. 
W rodzony jego rozsądek i zyyyośćsprayy iały, 
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ze coraz nowe widząc przedmioty, coraz (o 
nowych ode innie żądał objaśnień. 

Mój Bożt:! cóż to za wspaniały był wi-
dok wieczorem z pokładu okrętu Christia-
nia! Oba brzegi cieśniny Sund najdokład-
niej widzieć się tła wały. Z jednej strony zie-
mia Szwecji , z drugiej okolice Kopenhagi, 
wsi i kościoły, strome i malownc brzegi od 
morza; gdzie niegdzie w oddaleniu stały na 
kotw icach okręta; a przy nas zamek />Yo»e-
horg przedstawiał się w całej swej okazało-
ści. Jego wicie i łamane dachy tak cudow-
nie od hlękitu nieba odbijały, ze się dosj ć 
na ten widok napatrzeć nic można było. 
Wieczór był cichy i pogodny; zdalcka świa-
tełka migały; a lodzie rybackie i straży okrę-
towej, lekkim usypiającym szelestem wioseł 
ożywiały ten czarujący obraz. 

O! gdybym wówczas był malarzem, allio 
gdyby mię niebo zdolnością pisania obdarzy-
ło , skrćslilbym dla was ten obraz tali płod-
ny w natchnienia, tak mysi wysoko unoszący. 
Tak jest , skreśliłbym tę chwilę, jakiej w ży-
ciu drugiej dotąd nie znalem! 

Poźno w noc, w dalszą puściliśmy się 
podróż; i nazajutrz srana byliśmy już w jed-
nym z najbogatszych portów Szwecji, w Go-
tenburgu. To miasto jest drugiem po Stock-
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liolmir pod względem ludności, handlu i bo-
gactwa. Kiedy za czasów Napoleona wszyst-
kie cujropcjshie porty były dla Anglji zam-
knięte, i Danja z Francją sprzymierzona 
pilnie przejścia przez Sund strzegła, Gotcn-
burg b\ I jedyny III punktem, przez który An-
glja mogła swe związki z ltossją utrzymać, 
a następnie z jedną tjlko Szwecją, w której 
panujący podówczas Gustaw IV. Adolf o-
twartym byl nieprzyjacielem cesarza Fran-
cuzów. Od tej to epocliy Gotcnburg praw-
dziwy wzrost swój liczy. W czasie mego 
tam pobytu byl jarmark dość liczny i za-
możny ; a czas, lubo krótki, bo tylko dobę 
trwający, zszedł nam przyjemnie. Pod 
wieczór poszliśmy na granitową skalę, z któ-
rej zwykle podróżni przypatrują się zacho-
dowi słońca. Cóż to za martwy widok! Ża-
dnego drzewa, żadnej nigdzie nic widać zie-
loności. Skały i woda, i nic więcej. Dobrze 
ten widok któś z obecnych porównał do 
chwili, w której Bór. świat stworzywszy, zie-
mię od wody odłączył. 

Wpośród nas, był średniego wieku męż-
czyzna. Uważałem, że się zc mną koniecz-
nie poznać pragnął. Dowiedziałem się od 
niego, że w jego domu, blisko Gotenburga, 
bywał często Kościuszko; żc byl z ojccm jc-
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po w przyjaźni. Uwielbienie, Które (ani zjed-
nał, imię jego tak chlubnie przez wszystkich 
wspominane, głęboko mię rozrzewniło, gdym 
odgadł powod zbliżenia się do mnie uprzej-
mego Szweda, dla tego tylko, żem się na 
jednej ziemi z jenerałem Kościuszką urodził. 
Odtąd aż do wyjazdu z Gotcnburga nie roz-
stawaliśmy się z sobą. Żałowałem mocno, 
żem go na wsi nie mógł odwiedzić. Powia-
dał mi , że mają kilka pamiątek, które 7. re-
ligijnein poszanowaniem zachowują; że por-
trety familijne jego rodzeństwa Kościuszko 
własną ręką malował; a uwolniony przez 
wspaniałomyślnego cesarza Pawia z cięż-
kich więzów, nie chcąc znpewne w racać przez 
kraj niedawno uległy jego rozkazom, udał 
się do Anglji przez Finlandją , Stoekliolm 
i Gotcnhnrg, gdzie dla słabości zdrowia 
więcej roku przebywał. Uczynny Szwed ma-
lem byI wówczas dziecięciem; ale imię Ko-
ściuszki zc szczcgólnem poszanowaniem wy-
mawiał. (idyni go żegnał tak czule, jak 
gdybyśmy byli rodakami, przyniósł mi książ-
kę drukowaną i przeczytał wiersze 11.1 por-
tret Kosciuszki, napisane przez znakomitego 
poetę F r u m c r i a , obecnie biskupa w Hcr-
mansztad, a wówczas nauczyciela w Abo. 
Spisawszy je dokładnie, oddal mi na pa-
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miątkę ; i jemu to winiencm, zc jc tu mogę 
powtórzyć: 

1 ' n d e r U o M i i i r . k o z p o r t r f i l r . 

U 9 8 . 

I t r em ar d e " l idande liar? tleli »i«ta Polacken 
E j af l iam bo jo r ocli S a r , e j af l i am lirulna f f t l i l l , 
T r j c k t r r tir Miiirlan* d ra j j i liana U|iayil ułan af Sorgen 
Al t uieil ailt fiideriiealaiid liimleii e j lal lionoiu do. 

« « « 

Śpiących nas jcszczc nazajutrz olsręt pa-
rowy wprowadził na rzekę f*otlui-EI/\ i po 
kilkunastu godzinach ciągłej podróży zbli-
żyliśmy się do jednej z największych na pół-
nocy kaskady w Trollictla. Nie wiem, czemu 
oddać pierwszeństwo, widząc wodospad i 
kanały dla przeprowadzenia bezpiecznie 
statków? Ale , gdy te obie nadzwyczaj-
ności porównać z sobą trzeba, bez wahania 
się pierwszeństwo dziełu człowieka na-
leży. Myśl połączenia stolicy z Gotcnhur-
giem, olbrzymi pomysł kucia w skalach 
nowych kanałów, było to dzieło godne 
Gustawa Adolfa wielkiego. Spieniona 
massa wody, bijąc dno granitowe, spa-
dając w kilkunastu rozmaitych kształtach, 
szumem swym zdalcka przybywającego o-
strzcga. Majestatyczny ten widok podoba 
się i zachwyca każdego. Kilka godziu do-
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zwolono nam było cieszyć się tym widokiem; 
a gdyśmy przy byli do hotelu blisko kaska-
dy wzniesionego, podano księgę dla zapisa-
nia nazwisk naszych. P rzepa try walem księgę 
szczegółówic. ISiezln t dawuo na ten cel była 
przeznaczoną. Insze juz zapisane, w in-
nem miejscu przechowywano. Tam to znaj-
duje się ten skromny i krótki napis: (*) 

D i r u bćniase cel tc b o n n e cl b r aye na t ion l 
T. Kościuszko. 

KII wieczorowi zatrzymaliśmy się w por-
cie miasta Wenncrsbortj, nad brzegiem jeziora 
/fe/iwerj i to był pierwszy nasz odpoczynek. 
Bawiły nas świąteczne ubiory wieśniaków. 
Nieznajomość szwedzkiego języka , spoźnio-
na pora, a bardziej myśl o tein, cośmy wi-
dzieli dnia poprzedzającego, wszystko to zu-
pełnie pozbawiło mnie ochoty zwiedzenia 
miasta, dokąd udało się kilkunastu moich to-
warzyszów podróży. 

[ ' ) Y o j l g r au Cap N o r J p a r la S u ć d e e tc . par J o s e p h 
A c e r b i . 





V . 

O D miasta Wennersborg az do Stockholmu, 
chociaż podróż dosyć była przyjemna, mało 
zatrzymywał się nasz statek parowy; i dla te-
go ani z przechadzki, ani z poznania miejsc 
zdalcka widzianych korzystać nic mo-
głem. W polowie niemal drogi, Linczcping 
(Liiiliopiiif/), miasto jedno z handlowniejszyc.lt 
w Szwecji , jest miejscem zawartego trak-
tatu między Zygmuntem III. a Karolem ksią-
zęcicm Sudcrmanji, w 1508 roku; którym, 
po przegranej bitwie, Zygmunt, sromotnie 
odjeżdżając do Polski , przyjąć musiał wa-
runki podane przez Karola, i wiernych do-
radźców swoich na zemstę Sudcrmaua wy-
dal. Odtąd, lubo Zygmunt, wróciwszy do 
Polski , przeciw temu traktatowi protesto-
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wal; jednali wątpliwości nic podpadało, ze 
przy dzirdziczneiu berle Szwecji utrzymać 
się juz nie mógł. Opuśćmy przykre wspo-
mnienie słabego, upartego w swem zdaniu 
i niezrozumianego dotąd Zygmunta. lito byI 
królem ówczesnej Polski; kto wspólczcsnie 
dziedzicznym byt panem Szwecji, Inflant i 
Finlandji; kto, skarciwszy potęgę turecką, 
wojska swe trzymał na Moskwie; i kto przy 
tylu wielkich środkach, znacznej liczbie wo-
jownikówi mężów stanu, nic z tego wszyst-
kiego uczynić nie potrafił; otym nawet wspom-
nieć ochota odbiega. Pamięć jego jest obo-
jętną dla Szwedów. Dołączony tu na ryci-
nie numizmat z kollekcji medalów królów 
szwedzkich, skreśla krótkie jego panowanie. 
Umieściliśmy tu jego przerys, bo jest mało 
znany, i ze do naszej numizmaty lii należy. 

Linczeping ma osobne gymnazjum, któ-
rego biblioteka posiada rękopisnia wywie-
zione z Polski, jak następuje: 

T o m I . 
Listy Bozjnsza pisane do ró inych osób. 

1 5 1 9 . 1 . Ilosii Inne Can to r i s ct Canonici Yarmicns i s 

ad Jo l i annem Dant isc iun Kpisc. Ya rmicn -

scm. Cracoviae. VII Id. Dcc. 
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1 .ViO I . Ejusdem ad eundem. Yilna. Idibus Scpt. 
— 2. Ejusdem ad CUII. Yilna. 2 6 Julii. 

1552. 1. Ejnsdem jam Epis. Yarm. ad Martinuni Cro-
mcrum Custodem Yarm. Ex Caslro Hel-
spergensi. IV Kai. Febr. 

1555 . 1. Ejnsdem ad eundern. Ex Caslro Helsper-
gensi. II Kai. Febr. 

1556 . 1. Ejnsdem ad eundem. Ex Caslro Helspcrg. 
prid. Non. Mariii. 

1502. 1. Ejusdem jam Cardinali9 litcrac ad eundcm. 
Tridento. Y Kai. Mart. 

2 . Ejnsdem ad eundem. Tridenlo. 13 Octobris. 
1563. 1. Ejnsdem ad eundem. Tridenlo. 1Y Kai. Oc-

tobris. 
1564 . 1. Ejusdem ad eundem. E pago Scbmolany. 

Idibus Aprilis. 
1668. 1. Ejnsdem ad eundem. Ex Caslro Helspcrg. 

Prid. Non. Febr. 
1571. 1. Ejusdem ad eundem. Roma. XV Kai. Julii. 

2 . Ejusdem ad eundem. Sublaco. IV Id. Aug. 
1577 . 1. Ejusdem ad eundem. Sublaco. Kai. Aug. 
1578 . 1. Ejusdem ad eundcm. Roma. Pridic Id. Maii. 

Ł l i t y różnych osób do H o z j n s z a . 

1551. 1. Stan. Rorek Decani Cracov. ad Stan. Ilosium 
Culmensem Episcopum, postulalum Yarm. 
CracoTia. 2 5 Aprilis. 

1553. 1. Joannis Przerempski (sic) Vice-Cancellarii ad 

Slan. Hosium. Episc. Varmicnsem. Craco-

Tia. 3 0 Aprilis. 

T O M II. 6 
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Viii Amrrpackii ad rumieni. Ingolsladio. 3 
Kai. Jun . 

Juaiiuis 1'rzerempski Yicc-Canccllarii ail eun-
dem. Vilna. 5 Dcc. 

Doctnrit Ballliasaris Szyinoszrwski Ph j siei 
regii ad pundem. Var«ov. 3 Marlii. 

Gasparis llauuovii Caniionici Yarm. ad eun-
dcm. Altensleiui. 1 Decembm. 

1 5 6 0 . 1. Othonis (Fuclis) Card. Auguslaiii ad eundem. 
Roma. \ Kai. Aprilis. 

— 2 . S. Caroli Borromaei ad eundem. Roma. 6 Ju-
lii. Cum aiinexo scripto. 

1 5 6 1 . 1. S. Caroli Borromaci ad eundem. Roma. 1 8 
Januarii. 

— 2 . Ejusdcm ad eundem jam Cardinalem. Roma. 
2 Julii. 

1 5 6 2 . 1. Pauli Yadiani sororis filii, ad cuodrra. Cra-
covia. 2 Aprilis. 

— 2 . Ducis Mantuac ad eundem. Mantua. 2 2 Sept . 
1 5 6 3 . 1. S. Caroli Borromaei ad eundem. Roma. 3 0 

Juuii . 
1 5 6 4 . 1. Pciri Myszkowski ad eundem. Łomża. 3 . Maii. 

— 2. Ejusdcm ad eundem. In Bielsko. 7 Junii . 
— 3. Laurcntii Magii Soc. Jcsti ad Episcopura Cul-

mensem. Vicnna. 4 Julii. 
— 4. Justi Ludovici Decii alFinilate Cardinalem eon-

tingentis, ad eundem. Cracovia. 8 Sept. 
— 5 . Simonis Maricii ad eundem. 14 Sept. 
— 6. List Jana Kostki Kasztelana Gdańskiego, pó-

źniej Wojewody Sandomierskiego, do Kardy-
nała Hozjusza. Z Lipna. 22 Grudnia. 

1 5 5 4 . I 

1 5 5 5 . 1 

1 5 5 6 . 1 

1 5 5 7 . 1 
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1505 . ! . Slan." It.imlirowski Arcliidiaconi Gnesn. aJ 
Gard. Ilosiiim. Loricio. 5 Januarii . 

— 2 . Petri Myszkowski ad eundcni. Pelricovia. 8 
Januarii . 

— 3 . Chrislo|ihori Strobelii Soc. Jcsu. ad eundem. 
4 Febr. , sine loci nuta. 

— 4. Pf t r i Myszkowski ad etiudom. Pelriootia. 3 
Maii. 

— 5. Ejusdem ad euiid<-in. Pelricovia. 6 Junii . 
— 6 . Ejtisdem ad eundem. \ 'arsavia. 1 8 Junii . 
— 7 . Garoli Cardin. Yice-Comitis ad eundem. Ro-

ma. 14 Julii. 
— 8 . Petri Myszkowski ad eundem. Grodna. 13. 

Aug. 
— 9. Pauli Yadiani ad eundem. Cracoria. 9 . Sept. 
— 10. Joaunis l.anglianii Gatiouici Varm. ad eun-

dem. Fraiienburgo. 2 9 Oclobr. 
— 11. Pelri Myszkowski ad eundem. Vilna. 2 0 

Novembris. 
1505 . 1. Petri Myszkowski ad Card. I losium. Yilna. 

2 Febr. 
— 2 . Olhonis Cardinalis Augiistani ad eundem. 2 0 

AprilM. 
— 3. Cujusd.im F e t n i dicti ad eundem. Augusta 

Yimt. 9 Maii. 
— 4. Blasii Winckler ad eundem. Posnania. 2 0 

Maii. 
— 5 . Garoli Card. Rourlion. (Gallice scriplae) ad 

eundem. A St . Marie, le VIII jour de 
Juin . 

— 6. Nicolai Kos ad cundcni. Ltildini. 17 Junii. 
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7 . Spilkonis Jordan de Zakliczyn Castcllani Gra-
cov. ad cundem. Lubliiii. C Julii. 

8 . Nicolai Sanderi ad eundem. Loranio. 2 9 Dc-
cembris . 

1 5 6 7 . 1. Pclri Myszkowski ad eundem. Pctricovia. 15 
Aprilis. 

— 2 . Pauli YaJlaui ad eundem. Cracovia. 12 
Maii. 

— 3 . Nicolai Kos ad eundem. l l rauusberg. 9 No-
Tembris. 

— 4. Pelri Myszkowski ad eundem. In Kojdauow. 
2 7 Decemb. 

1 5 6 8 . 1. Pclri Myszkowski ad Card. Hosium. Kojda-
danovii. 10 Janaari i . 

— 2 . Augusli Ilotundi Adrocati Yilnensis ad eun* 
dem. Yilna. 1Y Non. Januar . 

— 3 . Joannis Zantliaeui Soc. Josu ad eundem. 
Braunsberg. 10 Febr . 

— 4 . Petri Myszkowski ad euodem. Cnissini. 2 4 
Aprilis. 

— 5 . Joannis Jacobi Astcnsis Soc. Jesu ad cun-
dem. Cracovja. 6 Julii. 

— 6 . Stauislai Szcdziński ad «undem. Cracoria. 
6 Julii . 

— 7 . Petri Myszkowski ad eundem. Cnissini. 2 6 
Augusti. 

— 8 . Ejusdem ad cundcm. Yarsoria. 2 7 Sept . 
— 9. Adami Ronarski Episc. Posnaniensis ad e-

undem. Ex Pszczew. 1 N'ovembris. 

— 10. Yincenlii Portici Nuncii Apostolici ad eundem. 
\ 'arsovia. 5 Novcmbris. 
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— 11. Laureulii Magii Soc. Jesu ad cnnilem. Pid-
tovia. 24 .Norembris. 

— 12. Martini Cromeri adeundetn. Elbinga. 1 De-
cembris. 

— 13. Pelri Myszkowski ad eundem. P u l t o m . 17 
Decembris. 

1509. 1. Ilegis a 1 Cardinalcm Hosiura. Lublini. 4 Fe-
bruarii. 

— 2. Georgii Ticiui ad eundem. Roma. 11 M«ii. 
— 3 . Episcopi Neob ((|iiis ille sit, notcio) ad eun-

dem. Ycnetiis in Yig. llcsiirrcctionis Do-
minicae. 

— 4. Georgii Ticiui ad eundem. Roma. Dic meusis 
iunii. 

Listy pisane w j ę z y k a n łomlcoklm do B o ^ j a s z a . 

1. Alberti Senioris Marcbionis Rrandcb. Ducis 
in Prussia ad eundem. Daluin in Kiuigs-
perg. 21 Decembris. Amiinola desideratur. 

5 5 3 . 2. Scbasliani Zieglcr, sororem Hosii oonjugem 
habentis, ad eundem. Gracovia. 11 Mnii. 

1555. 3. Achatii Zema ad eundem. Nota diei obscurior 
est; annus videtur esse 1555 . 

1556. 4. Georgii Edywinck ad eundem. Rrunsbergac. 
Ker. VI post Margnretbae. 

— 5. Johannis Itrandis ad eundem. Dat in Da-
neck. 2 Norembris. 

T o m II . 
Listy do Kromera p i sane . 

1547. 1. Floriani Canonici Varsavirnsis. 
Ambiaoo. 4 Octob. 
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1548 : 1. C.regorii Ttieszncr ail Cromerum. In Cbotel. 
Ker. III post Dora. Miscricordia. 

— 2. Petri Pilcbowski ad eundein. Lovicii. 2 9 I)e-
cembris. 

3 . Canonici cujusdam ad eundein, sine loci et 
dici nota. 

1 5 4 9 . 1. Consulum ac Senalorum Tborunensium ad 
eundem. Thorunii. 2 1 Octob. 

1 5 5 1 . 1. Capituli Yarmicnsis ad eundein. Frauenlmrgi. 
1 6 Naii. 

1 5 5 2 . 1. Nicolai Cromeri ad fratrem Marlinum Cro-
merum. Yiennae. 2 3 Augusti. 

1 5 5 6 . 1. Gasparis IIanovii Canonici Yarm. ad eundem. 
Yiennae. 2 3 Augtisli. 

1 5 6 1 . 1. M. Z. Canonici Cracor. ad eundein. Cracovia. 
2 9 Octobris. 

— 2 . Va!cnlini Kuczborski ad eundem. Tridento. 
12 Novembris. 

1 5 6 2 . 1. Joannis Ilusii ad eundem. Schmolyani. 13 Oc-
tobria. 

— 2 . Ejusdem ad eundem. Ex codem loco. 2 4 
Octobris, 

1 5 6 3 . 1. Alberti Slarorzcbski Episc. Clielmensis ad 
eundem. Cracov. 2 5 Junii . 

— 2. Petri Wolski adcundcm. Madrito. 27Augus t i . 
— 3. Andreac Duditbii Episc. Qninquc • Ecclesien-

sis ad eundein. Tridento. 12 Octobris. 

— 4. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 2 Octobris. 
— 5. Ejusdem ad eundein. Koma. 16 Octobris. 

1 5 6 4 . 1. Georgii Ticini ad Cromerum. Roma. 14 Oc-
tobris. 
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1 5 6 0 . I . Georgii Ticini ad Croracnim. Iloma. 1 3 A-

prili*. 
— 2 . Valeulini Kuczbortki aJ eundera. 14 Aprilis. 

Ex lleilsberg. 
— 3 . Georgii Ticini ad eundem. Roma. 5 Octo-

bria. 
1 5 6 8 . 1. List Jana Kostki Kasztelana Gdańskiego do 

Kromera z Eiblnga 1 2 Oktobra. 
1 5 0 9 . I . Stanislai Scliedzinski SnlTrag. Posn. ad eun-

dem. Posilania. 2 5 Maii. 
— 2 . Georgii Ticini ad eundem. Roma. Incerta die 

mensis Junii . 
— 3 . Guillielnii Episcopi Olomncensis ad eundem. 

Ex arce Hukwald. 15 Junii . 
— 4. Martini Gerstman Custodis Vralislav. Gano-

nici Olomucensis, ad eundem. Lublino. 2 5 
Junii . 

— 5 . Tliomae Plaża Parocbi ad S . Slcplianum Gra-
coviae ad eundem. Gracovia. 

— 6 . Vinccntii Porlici Nuncii apostolici ad eun-
dem. Lublino. 10 . Julii. 

— 7 . Georgii Ticiuii ad eundem. Neapoli. 2 1 O-
ctobris. 

— 8. Valcntini Rosenii ad eundem. Cuissini. 8 No-
vembr . 

— 9 . Ejusdem adct indem. Ibidem. 3 0 Norembr . 
1 5 7 0 . 1. Gasparis Hannovii Ganonici Varm. ad eun-

dem. Frauenburgi . 1 Febr . 
— 2 . Nicolai Cromeri ad fratrem Martinum. Pra-

ga. G Februari i . 
— 3. Stan. Rescii ad eundem. Roma. 2 4 Februar i i . 
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— 4. Kjusdem ad eiindein. Roma. 4 Marlii. 
— ;». Kj II silem ail eundem. Roma. ł Aprilis. 
— 6. Yalenlini Kuczborski ad eundem. Cracov. 3 

Aprilis. 
— 7 . Stanulai Clodinii ad eundem. Neapoli. 15 

Aprilis. 
— 8. Georgii Ticinii ad eundem. Roma. 7 Maii. 
— U. Stanislai Grzepski ad eundem. Cracotia. 2 2 

Maii. 
— 10. Capiluli Yarm. ad eundem. Frauenburgi. 15 

Julii. 
— t l . Simoui* Maririi ad eundcni. Yarsavia. 21 

Julii. 
— 12. Laurentii Modliszewski Caoonici Gnesn. i d 

eundem. Gnesnae. 2 9 Julii. 
— 13. Slephani Mirani ad eundem. Posnania. In 

oclara Corporis Chrisli. 
— 14. Joannis Ilosii ad eundem. Yilna. 2 0 Decem-

bris. 
1 5 7 1 . 1. Jacobi Zimmermani Canonici Yarm. ad Cro-

menim. Altensteino. 10 Febr. 

— 2 . Slanislai Szedziński SulTrag. 1'osn. ad eun-
dem. Posnania. Fer. V anie Dom. Judic i . 

— 3 . Hcncka Dąbrowskiego Starosty Radziejow-
skiego do Kromera, z Radzina. 2 0 dnia 
księżyca Marca. 

— 4. Pawia Kochańkiego do legoź, z Malborga. 31 
Marc-a. 

— 5 . Yalenlini Kuczborski ad Cromerum. CracoTia. 
4 Maii. 



49 

— 6. Stanislai Rescii ad eundcni. Roma. VI! Kai. 
Junias . 

— 7 . P . Z. ad cundem. Roma. 2 6 Maii. 

— 8 . Stauislai liescii ad eundcni . Roina. 2 J u u h . 

— 9 . Georgii Ticinii ad cundem. Roma. 16 Juoii . 

— 10. Samsonis a Woreinz Canonici Yarm. ad cun-
dem. Frauenburgo. 2 1 Juni i . 

— 11. Capiluli Varm. ad eundein. Frauenburgo . 2 9 
Juui i . 

— 12 . E jusdcm ad eundein. Frauenburgo . 4 Juli i . 
— 13. S tan . Rcscii ad eundcni . Sublaci. 2 6 Juli i . 
— 14. Joan . Dcmetrii Sulikowski ad eundcni . Var-

sovia. 6 Augusti . 
— 15 . Andrcae Palricii Nidccki ad cundciu. Yarso-

via. 14 Augusti. 
— 16 . Joau . Dcm. Sulikowski ad cundcm. Yarso-

via. 14 Augusti . 
— 17 . Mathiac Drzewicki praepos. Yladislar. ad e-

undcm. Cracor . 2 4 Scpt . 
— 18. Martini Pilzncnsis Yratislav. et Clepard. Ca-

nonici ad cundcm. Cracov. 2 4 Seplcmbr is . 
— 19 . Sarasonis a Worcinz Canonici Yarin. ad eun-

dein. Frauenburgo. 3 Dcccmbris. 
1 5 7 2 . 1. Thomasza Plaży Plebana S . Slepliana w Kra-

kowie do Kromera. Z Krakowa. 3 Marca. 
— 2. Jacobi Ziiniucrmann Canonici Yarm. ad Cro-

m e r u m . Allenstcino. Fcria Y post conduc-
tuin 1'aJcliae. 

— 3 . Joannis Leoman Canonici Yarm. ad eundera . 

Frauenburgo. 17 Aprilis. 

T O M I I . 7 
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— 4. List Jana" Dzialyńskiego Wojewody Chełmiń-
skiego, do tego*. Z Grudti . idu- 2 7 Marca. 

— 5 . Magistratus Riecensis ad eundem. In prac-
torio Riecensi. 2S Marlii. 

— ti. Joann. l.ooman r l Sa in t . a Woreini ad eun-
dem. Frauenbiirgo. 2 7 Aprilis. 

— 7 . Georgii Ticini ad eundem. Koma. 2 8 Aprilis. 
— 8 . Capitul Yarm. ad eundem. Frauenburgo. 1 3 

Junii. 
— 9 . Georgii Ticini ad eundem. Roma. 7 Julii. 
— 10. Ejustlein ad eundem. Roma. 3 1 Octobris. 
— I I . Pliilippi Widinansladii Soc. Jesu ad eundem. 

Rraunsberga. 7 Norembris . 
— 12. Joannis Krziczski Tribuni 1'osnaniensis ad 

eundem. Cracovia. 2 Dccembris. 
— 13. List Jerzego Konopackiego do Kromera. 

z Malborga. 14 Lutego. 
1 5 7 7 . 1. Ilieronymi Comilis a Rozrałew Praep. Ploc. 

ad Cromenim. Graudenls. 8 Januarii. 
— 2. Stepliani Mirani ad eundem. Posnania. 2 2 

Januarii . 
— 3 . Joann. Krzicki Trib. Posnan. ad eundem. 

Cracovia. Y Kai. Martif. 
— 4. List Jana Czermińskiego do Kromera. Z Kra-

kowa. 9 Marca. 
— 5 . Jana Kostki Wojewody Sandomierskiego do 

legoi. Z Malborga. 9 Kwietnia. 
— fi. Tomasza Plaży Pleb. Ś . Stefana do legoi. 

/ .Krakowa. 31 Maja. 

— 7 . Slan. Rescii ad Cromcrum. Roma. Cal. Ju-
nii. 



— 8. Capiluli Yarm. ad eundem. Frauenbnrgo . 1 3 
Junii. 

— 9. Adami Dzierżanowski Canonici Yarsar . ad 
eundem. Yarsa\ ia . 2 1 Juni i . 

— 10 . Capiluli Varm. ad e u n d e m . Frauenbnrgo . 2 1 
Juni i . 

— 11 . Yincenlii Laure i Nuncii Apostolici ad eun-
dem. Y a r u r i a . 10 Julii . 

— 12 . Petri Ounin Wolski Episc. Ploc. ad eundem. 
Mariaeliurgi. 5 Augusl i . 

— 13. Severini RiedUchiich ad eundem. Allenstei-
no . 2 0 Augusli . 

— 14. Martini Cbolini ad Tliomam Plaża. Franco-
fordiac. 2 2 Septembr is . 

— 15. l.isl Tom. Płazy do Kromera . Z Krakowa. 
2 Października. 

— 16 . Tegoż z Krakowa. 4 Listopada. 
— 17 . Literac Jacobi. Cdrzycki Canonici Cracmi-

ensis ad Cromerum. Marieuburgo. 1 8 No-
vcmbris . 

— 1 8 . Samsonis a W o r e i n i Canon. Yarm. ad eun-
dem. Allensleino. 19 Dcccmhris . 

1 5 7 8 . 1. Pelri Kostka Episcopi Culmensis ad Crome-
r u m . Lubavia. 2 0 Januari i . 

— 2 . Tomasza Płazy do tegoż. Z Krakowa. 5 Lu-
tego. 

— 3 . Tego* do tegoi . Z Krakowa. 19 l .u tcgo . 
— 4 . Piotra Kloczewskiego Kasztelana Zawichost-

kiego do tegoż. Z Kłoczewa. 4 Kwietnia. 

— 3 . Pawia Gornickiego do tegoż. Z Rzymu. 9 

Kwietnia. 
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— A. Piotra Kloczewskiezo Kasztel. Zawichost, do 
trgoż. Z Kłoczewa. 10 Kwietnia. 

— 7 . Stan. Ilosii nepotis Card. ad eundem. Roma. 
14 Mati. 

— 8. Slan. Carncorii Episcopi Yladislav. ad eun-
dem. Volboria. 2 Septembris. 

— 9. Jana Niemojewskiego Plebana Swierzewskiego 
do tegoż. Z Świerże. 1 3 Sept. 

— 10. Petri Kostka Episcopi Culra. ad eundem. Lu-
bawa. 2 3 Septembris. 

— 11. Francisci Jungeri Soc. Jesu ad eundem. Ras-
soviae. 1 Oclobris. 

— 12. Ilieronymi Rozdrażewski Praepositi Ploc. ad 
eundem. Cracovia. 19 Octob. 

— 13. Tomasza Plaży do tegoż. Z Krakowa. 14 Li-
stopada. 

— 14. Tegoż do tegoż. Z Krakowa. 5 Listopada. 
1 5 7 9 . 1. Petri Kostka F.piscopi Culra. ad Cromerum. 

Lubawa. 2 4 Aprilis. 

— 2 . Stan. Rescii ad eundem. Roma. 2 6 Augusti. 

— 3 . Jerzego Tyczyńskiego do tegoż. Z Rzymu. 4 
Septembra . 

— 4. Slan. Camcovii Episc. Vlad. ad eundem. 
Yolborii. 2 9 Septembris. 

— 5 . Petri Wolski Episc. Ploc. ad eundem. Vil-
laco. 2 9 Septembris. 

— 6 . Sanisonis a Worcinz ad eundem. 2 6 Decem-
bris. 

— 7 . Macieja Żalińskiego Kasztelana Gdańskiego 
do tegoż. Z Tucholi. 2 5 Maja. 
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— 8. Francisci Jungcri Soc. Jesu ad e u n d e a . 
Ilrunsberga. 3 Jurni. 

— U. Joann. W. w. k . ad eundem. Cracovia. 9 
Maii. 

Listy pisano w j ę z y k a n i e m i e c k i m do Kromera. 

1571 . I . Albrerlita Margrabi Brandeburskiego, Książę-
cia Pruskiego. Z Królewca. 

— 2. Tegoż, 4 Marca. 7. Królewca. 
— 3. Karola Jungę mieszczanina wormdickiego. 

2 1 Marca. Z Wormditu . 
— 4. Krzysztofa Frosch. 9 Grudnia. 7. Pollenbnin. 

1 5 7 4 . 5 . Arhacego Gemy Wojewody Pomorskiego i 
Krzysztofa Konarskiego Starosty Jurborskie-
gn. 2 9 Czerwca. 

1 5 7 8 . (i. Fabiana Centy Wojewody Malborskiego. 14 
Stycznia. Z Grudziądza. 

T. I I I . 
15S0. 1 . Plulippi Widmann Soc. Jesu ad Gronicrum. 

Brunsberga. 13 Januarii . 
— 2 . Joannis I.eoman Custodis Varm. ad eundem. 

Frauenburgo. 2 3 Febr. 
— 3. Tomasza Plaży Plebana S. Stefana w Krako-

wie, do tegoż. Z Krakowa. Fer . II post 
Dominicam Inrocationis. 

— 4. Francisci Jungerii Soc. Jesu ad eundem. 
Yilna. 14 Maii. 

— 5. Stan. Kłodziński cd eundem. Neapoli. 2 
Juuii. 



56 

— fi Jana Czermińskiego tlo legoż. Z Krakowa. 7 
Czerwca. 

— 7 . Docloris SiWeslri Mogilski ad euudeni. Yar-
saria. 2 8 Junii. 

— 8 . Georgii Ticini ad eundem. Roma. 1 Julii. 
— 9. Pelri Dunin Wolski Episc. Pioc. ad eundem. 

Roma. C Augusli. 
— 10. JanaNicmojewskiego Plebana Swienowskiego 

do tegoż. Z Świerże. 2 6 Augusli. 
— 11. Laurentii Magii Soc. Jesu ad cuudcm. Bruns-

berga. 2 4 Oclobris. 
— 12. Sebastiani Cromcri lilii Rarlholomaci. fralris 

Mart ini , ad Marlinutn Cromerum pa t ruum. 
Draunsberga. 9 Motembri*. 

— 13. Andr. Palricii Nidecki ad eundcm. Varsavia. 
9 Novembris. 

— 14. Stan. Carocovii Kpisc. Vladislav. ad eundcm. 
Nesuleorio. 1 8 Norembris . 

— 15. Tomasza Plaży do tegoż. Z Krakowa. 3 1 
Grudnia. 

1 5 8 1 . 1. Andr. Palricii Nidecki. Yarsoriae. 18 Marlii. 

— 2 . Georgii Ticini ad eundem. Roma. 21 Marlii. 

— 3 . Ejusdem ad eiiodcin. Roma. 15 Junii . 

— 4. Jana Dulskiego Kasztelana Chełmińskiego 
Podskarbiego Koron, do Kromera. Na Siu-
mie. 2 7 Czerwca. 

— 5 . Samsonis a Woreinz Canon. Yartu. ad eun-
dem. Frauenburgo. 2 1 Julii. 

— 6. Marcina Kwiatkowskiego a Rożyce do Kro-
mera. W Królewcu. 18 Lutego. 
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7 . Joann. Creczmeri Canonici Vami. ad run-
dom. Melsaci. 1 7 Oclobris. 

8 . Slephani Regis ad eundem. Ex arce Dune-

burgensi . 18 Decembris. 
1 5 8 2 . i . Lisi Jana Czermińskiego do Kromera. Z Kra-

kowa. 1 S ly rmia . 
— 2 . Samsonis a Worcinz ad eundem. Frauen-

burgo. 21 Februari i . 
— 3 . Lisi Burmistrza i Rajców miasla Piecza do 

legot . 7. Biecza. 1 8 Stycznia. 
— 4. Gabriela Trąbeckiego do tegoż. Z Biecz*. 1 8 

Stycznia. 
— 5 . S tan . Hostii ad eundem. Roma. 2 0 Apr . 
— 6 . Georgii Ticini ad eundem. Roma. 1 8 April. 
— 7 . Petri Dunin Wolaki Epi ic . Ploc. ad eundem. 

Roma. 1 2 Maii. 
— 8. Michaelis Konarski Canonici Yarm. ad eun-

dem. Frauenburgo. 2 Juni i . 
— 9 . E jusdem ad eundem. Ex eodem loco. 2 2 

Julii. 
— 10. Joannis llosii ad eundem. Sclimolani. 3 Julii . 
— 11. Michaelis Konarski ad eundem. Frauenbur -

go. 5 Julii. 
— 12. Andreae Krasiński Judicis ad eundem. Kra-

sne. 7 Julii. 
— 13. Johann . Demelrii Solikorii ad eundem. Ri-

gae. U Julii. 

— 14. Michaelis Konarski ad eundem. Frauenburgo . 
2 1 Julii. 

— 15 . Fabiani Ouadraiitini ad eundem. Pernaviae. 
2 2 Julii. 

TOM I i . 8 



— 16 Pelri Kosika K|>i»r. Culm. a>l eundem. Ku-
liatia. 2 2 Julii. 

— 17. Michaeli* Konarski ad eundem. Frauenbur-
go. 2.1 Julii. 

— 18. Samsonis a \V0rein2 ad eundem. Frauen-
burgo. 2 8 Julii. 

— 19. Petri Kosika Episc. Culm. ad eundem. I.u-
batia. 3 1 Julii. 

— 20 . Joan. Dem. Solikovii ad eundem. Riga<«. 5 
Augusli. 

— 21 . Samsonis a Woreini Canonici Varm. ad eun-
dem. Frauenburgo. 6 Augusli. 

— 22 . List osoby niewiadomej 1 Łowicza do tegoi. 
17 Sierpnia. 

— 23 . Lilerae eteriilorum leslamenli Joann. Kro-
man ad eundem. Frauenburjjo. 3 0 Augusli. 

— 24 . Kellera di Marc. Antonio Scadinari al Gro-
mem. Rologna li 8 (lllobre. 

— 25 . Kisi Tom. Płazy Pleb. Ś. Stefana w Krako-
wie do tegol. Z Krakowa. 2 0 Grudnia. 

— 26 . I.ist Pruck von der Damerau do Kromera. 

Z Mykulen. 2 2 Maja. (Pisany po niemiecku). 

1 5 8 3 . I . Tomasza Płazy do Kromera. 7, Warszawy. 17 

Marca. 

— 2. Marlini Foli i Medicinae Oocloris ad eundem. 
Cracovia. 2 5 Julii. 

— 3. Ilieronymi Roidraiewski Fpisc. Madisla*. ad 
eundem. Komorsko. 2 0 Julii. 

— 4. Chislophori Schmidt Sacerdolis ad eundem. 
Rraiinsberga. 8 Kai. Augusli. 
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— 5. Antonii Posse»ini Soc. Jesu ad euiidem. Cra-
co>ia. 2 9 Juli i . 

— 6 . Toma»za Plaży do tegoi. Z Krakowa. 3 1 Lipca. 
— 7 . Capituli Yarni. ad euiidem. Fraucnburgi . 2 4 

Listopada. 
— 8 . Joann. Ilanorii Canonici Yarm. ad eundem. 

Frauenbiirgo. 5 I W e m b r i s . 
— 9 . Fnder tc i Bartscii Soc. Jesu ad eundem. 

Rraunsbcrga. 12 Decem bria. 
— 10. Georgii Ticini ad eundcin. Roma. 2 4 De-

ccmbr i i . 
1 5 8 4 . 1. Tomasza P b / y Plebana Ś . Stefana w Krako-

wie do Kromera. Z Krakowa. 8 Stycznia. 
— 2 . Capituli Yarm. ad Groiurruin. Frauenbiirgo. 

1 7 Februari i . 
— 3. Kjusdcin ad eundem. Kodem ex loco. 2 4 

Aprilis. 
— 4. Sebastiani Cromeri ad Pat ruum Mart inum. 

Oloinucio. 2 9 Aprilis. 
— 5 . Casparis Riclecki Kiclcensis Racc.ilarii ad 

eun.lem. 
— C. Tomasza Plaży do tegoż. Z Krakowa. 2 0 Maja. 
— 7 . Tegoi . Z tegoi miejsca. 5 Czerwca. 
— 8 . Georgii Ticini ad euiidem. Roma. 6 Octob. 
— 9 . Fabiani Qiiadrautini S . J . ad eundem. Per-

navia. 9 Norembris . 
— 10. Jana Ctcriniiiskiego do tegoi. 7. Krakowa. 2 4 

Listopada. 

1 5 8 5 . I . Jakńba Milnera do Kromera. 7. Warszawy. 2 2 
Stycznia. 

— 2. Tegoi do tegoi. Z Warszawy. 2 3 Stycin ia . 
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— 3. Erihmanoi FolgsdorfTadCromerum. Wolma-
ria. 31 Januarii. 

— 4. Friderici Rartscii S. J. ad eundem. Brauns-
bcrga. 17 Februarii. 

— 5. Peln Tylicki Secretarii Majoru ad euudem. 
Yarsoria. 2 8 Februarii. 

— 6. Wojciecha Krzylowtkiego Króla i . M. Sekr. 
do tegoł. Z Krylic. 12 Marca. 

— 7. Joann. Schonhoriani S. J . ad eundem. Ex 
Semiu. Dioec. 3 Aprilis. 

— 8. Joannis Worciński nepotis Samsonis a Wo-
reinz ad Cromcrum. Roma. 24 Augusti. 

— 9. Capituli Yarmiensis ad eundem. Frauen-
burgo. 12 Octobris. 

— 10. Sebastiani Cromcri nepotis Martini, ad Geor-
gium Ticinium. Roma. 2 3 Octobris. 

— I I . Friderici Rartscii S. J. ad Martinum Cromc-
rum. Rraunsberga. 3 0 Octob. 

— 12. Ejusdem ad eundem. Eodcm ex loco. 2 2 
Norembr. 

— 13. Georgii Ticinii ad eundem. Neapoli. 3 0 No-
Tembris. 

— 14. Andrrae Opaliński Supremi Regni Mare-
schalci ad eundem. Ex Wlosakowicze. 14 
Decembris. 

1586 . 1. Andr. Palricii Nidecki Episc. Lironiae ad 
eundem. Pultovia. 8 Januarii. 

— 2. Antonii Posserini S. J. ad euodera. Grodna. 
17 Januarii. 

— 3. Tomasza Plaży do tegoł. Z Krakowa. 3 Lu-
tego. 
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4. Cardinalis Bathorei ad eundem. Miechona. 
4 Februarii . 

5 . Malbaei Borzewtki Abbalis Landensis ad eun-
dem. Pelricovia. 4 Februar . 

6 . S u n . Rcacii ad eundem. AndreoWa. 5 
Febr . 

7 . Andr. Palricii Nidecki F.pis. Lironiae ad 
eundem. Var«ovia. 8 Februarii . 

8 . Il ieron. Rozdraiewski F.pis. Yladislar. ad 
eundem. Wolboria. 8 Februari i . 

9 . Chrił lophori Yarteticii ad eundem. Yarsa-
via. 1 0 Februarii . 

10. Pelri Dunin Wolski Epis. Ploc. ad eundem. 
Pul lona . 13 Februarii . 

11 . Joannił Rescbki (fors Canonici Yarm.) ad 
eundem. Frauenburgo. 1 3 Februarii . 

12 . Joaunit Mislai Gnardiani Lubariensis ad eun-
dem. I.ubavia. 2 0 Februarii . 

13. Fabiani Quadranlini S . i . ad eundem. Grod-
na. 2 1 Februarii . 

14 . Capiluli Yarm. ad eundem. Frauenbnrgo. 
2 1 Februarii . 

15 . Antonii Posserini S . J . ad eundem. Crodna. 
2 4 Februarii . 

16 . Yalenlini Hclringi Praep. Gustad. ad eun-
dem. 2 4 Februarii . 

17 . Andr. Palricii Nidecki Epis. Lironiae ad 
eundem. VanoTia. 2 5 Februarii . 

18. Jana Dulskiego Kasztel. Chełmińskiego, Pod-
skarbiego Koron, do legot. ZSzwierczja. 2 8 
Martii. 
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19. Nicolai KOM ail omulem. Frauenburgo. 12 

Aprilis. 
2 0 . Aiulreae Palricii .Nidccki Epis . Livoniae. Var-

lo t i a . 8 Aprilis. 
2 1 . Stan. Ilosii ad eundcm. Scliraolany. 2 3 A* 

prilis. 
2 2 . Andr. Palricii Nidccki ad cundcm. Wolina-

ria. 1 3 Augusti. 
2 3 . Er tbmanui FolgsdortT ad cundcm. Wolmaria. 

14 Augusti. 
— 2 4 . Rrgis Stephaui ad euiideni. Grodna. 5 OcJo-

b r i ł . 
— 2 5 . Tliomae Plaża Parodi i S . Steph. Cracot iac 

ad eundcm. Cracoria. 6 Drccmbr i t . 
— 2Ci. Nicolai Koss, ad cundcm. Frauenburgo. 2 0 

Dcccmbris . 

1 5 8 7 . I . Literae P. Antonii PoMorini S. J. ad eun-
dein. I ł runsberga. 3 0 Aprilis. 

— 2. Capilub Yarin. ad eundein. Frauenburgo. 
11 Julii . 

— 3. List Maurycego II do Kromera. Z Gdań-
ska. 2 7 Września. 

1 5 8 8 . 1. Literae Ert lunanni FolgsdorlT ad eundem. 
Wolmaria. 2G Januarii. 

— 2 . Micbaelis Dunzii ad eundcm. Braunsberga. 
2 5 Fcbruarii. 

— 3 . Stan. Brzozowski SulTrngani Ploc. ad eun-
dem. Poltoria. 2 0 Februar i i . 

— 4. Lisi Tomasza Plaży Plebana Ś. Slelana 
w Krakowie do tego*. la die Ciucruin. 
Cracoviae. 
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— 5 . Cardinalis Radiom aJ enndem. W.irlom-
Imrgn. I Aprilis. 

— 6. Lisi Tomasza Płazy do legot. Z Krakowa. 1 
Kwietnia. 

— 7 . I.ilerae Joann. Pauli Campani S . J . ad eun-
dem. Hraimslierga. 14 Decembris. 

15X9. 1. I.ilerae Joanuis Pauli Campani S . J . ad 
Cromerum. Brunsberga. 4 Jauuarii . 

Listy do Kromera boz oznaczenia lat. 

1. Joliannis Mirliaelis Prul i ad Cromerum. 
2 . Ilapliaelis Mstowski (rerosimililer Canonici 

CracoT.) ad eundem. 2 6 Jiiuii. 
3 . Lisi Krzysztofa Kostki do legot. Z Luba-

wy. 9 Lutego. 

W dalszej podróży zarliwjfdl nas wi-
lok zninliii Wadstcna, bistorycznćmi «s | io -
nnicniami zajmujący. Tani ś. Brygida ży-

wot pobożny pędziła; tam długo kwitną! 
sławny klasztor zakonnic. 

Kilka innych ruin przejazd nasz uroz-
maicało. Co chwila banały i śluzy. W Mo-
tało Fabryka icłaznycli wyrobów na wielką 
stopę urządzona. A gdyśmy, po sześciu 
dniacb drn|;i, ujrzeli Slockbolm, jakaś przy-
jemna łudziła mię nadzieja, ze ci, których po-
znać pragnąłem, juz 7. wycieczek swyrb nau-
kowych do stolicy wrócili. 

— - o ® a » — 
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VI. 
( ) jr.DSĘ milę szwedzką oddalony od Stock-
kolnui królewski zamek Drottniiigholm mie-
ści w sobie zbiór olejno malowanych obra-
zów, przedstawiających znaczniejsze epoki 
życia Karola X Gustawa, jak równie tez i 
zwycięztwa jego , hlóre w Polsce i I)anji od-
nosił. Zamek len, pierwiaslkowo przez Ka-
tarzynę Jagiellonkę, zonę Jana Ul króla 
szwedzkiego, wybudowany, (od której i na-
zwanie Drotlninghoim, wyspa królowej, o-
trzymał), gdy w rok po śmierci Karola Gusta-
wa zgorzał, jego wdowa Jadwiga Eleo-
nora, lizy wszy pomocy znakomitego archi-
tekta hrabiego Nikodema Tcssin (*), wznio-

(") Oli. o n im lt i» | ;ra | i l i ie un ive r sc l l c ile MicL.ui l t . 

45. Mr. 207 . 
T O M I I . 9 
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sla /. wielkim nakładem gmach dotąd isl-
nicjącv. Malowidła, pomniki świetnych wy-
praw jćj małżonka, zostały (II przez nią 
zgromadzone. Nadworny malarz Jadwigi 
Eleonory Jan Filipp Lcmbkc (*) w znacznej 
części był twórcą tych wybornych obrazów, 
do wykonania których posługiwały mu ry-
sunki zdejmowane na miejscu przez nieod-
stępnego towarzysza broni Itarola X (aiista-
w n , a znakomitego żołnierza i artystę, feld-
marszałka Eryka lir. DaUlbcrg. (") 

W tych obrazach znajduje się historja 
najścia Szwedów na Polskę za Jana Kazi-
mierza. Wyobrażenia znaczniejszych bitew 
tem hardziej nas zajmują, że zwyciężki Ka-
rol, chcąc unieśmiertelnić swe bohaterskie 
czyny, przekazał potomności pamiątkę wy-
padków najbardziej dzieje ziemi naszej do-
tykających. Widoki miast polskich, szyki 
wojska narodowego, uzbrojenie żołnierza, 
nawet twarze osób miłością kraju lub zdra-
dą pamiętnych, wszystko tam oddane w na-
turalnej wielkości i z najdrohniejszemi 
szczegółami. Widok tego zbioru obrazów, 
czyli ciągu sześcioletnich klęsk za Jana Ka-
zimierza, myśl oburzeniem a scrcc boleścią 

f ) Oli . l a m i e I. 24 . s i r . 43 . ( " ) O b . U m i e I. 10. s i r . 4 3 2 . 
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przrnilta, iż król n n c d z k i strumieniami krwi 
zalał Polskę, pożogami zniszczył jćj osady, 
za j cii u o uchybienie formalności na kopercie, 
za nicwcześnic użyły lierli na pieczęci! 

Życie Karola X Gustawa nie jest tak 
głośne i znane światu, jak poprzednika jego 
(•ustawa Adolfa , luli też Karola X I I , cho-
ciaż niemniej w wielkie zdarzenia obfite, 
równe miejsce w kartach dziejów Szwecji , 
jak przewagi tych obu bohaterów, zająć po-
winno. Gustaw Adolf stanął na czele potężnej 
walki religijnej, która wszystkie ludy Euro-
py do hroui powołała. Karol XII znalazł 
w Wolterzc wielkiego dzicjnpisa. Mniej 
hył od nich szczęśliwym Karol Gustaw. 
Samuel haron Pufendiirf (*) opisał z najwięk-
szą drohiazgowością jego wyprawy; ale ta 
ogromna praca, luho niepozhaw iona rzeczy-
wistej wartości , mało jest czytaną i nic 
jest powszechnie znaną; co zas najgor-
sza, iż, uwiedziony dosyć pospolitą wadą 
piszącym, folgował zbytnim i przesadzony III 
pochwałom. Ty tul Wielkiego, tak hojnie i 
marnotrawnie rozdawany ludziom, co zgoła 

( ' ) l ' r . 8 s tycs i t i* l(>32 w S a x o i i j i , i i iii .nl »* Re r l i -
n i o li '„'fi paź i lz . 10114. I l i a l n r j a Ka ro l a G ń a l a w a 
|)rzc/.cli n a p i s a n a o b e j m u j e n i ę r e j 7tl0 a l ro i i im folU. 
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nań nic zasłużyli, len tytuł najchluhnicjszy ze 
wszystkich, jakie potomność przyznaje pa-
nującym, szczęsłiwyin wodzom lul> znakomi-
tym mężom stanu, tym tylko właściwie należeć-
by powinien, którzy, obdarzeni duszą wysoką, 
rozwinęli udzielone sobie od Twórcy zdol-
ności, poświęcili wszystkie usiłowania albo 
dla dobra rodu ludzkiego, albo przynajmniej 
dla pożytku i świetności swojego kraju; któ-
rych chwały nie ćmią zgubne środki użyte do 
wyniesienia się nad innych; którzy nie nad-
użyli posiadanej władzy i wpływów; którzy, 
jcdnem słowem, przekazali następcom doj-
rzale owoce swej pracy. 

Karol \ Gustaw, nic hęiląc urodzonym 
na tronie, osiągnął go bez zbrodni. Kata-
rzyna, wnuczka Gustawa Wazy, powiła go 
na ziemi szwedzkiej w roku. Ojcem 
jego hyl Jan Kazimierz, książę I)wóch-mo-
stów, palatyn Ilcnu. Wychowany w Stock-
holmic na dworze stryja swojego Gustawa 
Adolfa, razem z jedyną jego córką i dzie-
dziczką tronu Krystyną, od której o cztery 
lata tylko był młodszym, z pierwszej młodo-
ści niepospolite odkrywając zdolności i ser-
cem ku swej krewnej zbliżony, w myśli ro-
dziców wpoił nadzieję, że Krystyna w przy-
szłości rękę mu swoję odda. Ale kiedy bo-



tło 

hatćr trzydziestoletniej wojny pod Liitzen 
poległ zgonem walecznych (*), Krystyna, po-
ruczona opiece pięciu dygnitarzy państwa, 
ln;il;|C w troskliwym dozorze, liez ich o-
becnosci ani widywać młodego Karola, ani 
rozmawiać z nim nic mogła. W jednym liście 
pisanym do ojca swojego palatyna, l(»l!2 r. 
HI maja, (dochowało go arcbivwim państwa 
w Stockholinic), uskarża się mocno na czu j-
ną straż regencji, wyrażając: ,,/.<• w nieo-
becności Któregokolwiek z członków regen-
cji przechadzać się z Krystyną, trzymając 
ją pod rękę, nie mogę; ze gdy któren z nich 
się znajdzie, zawsze sam ptulajc ręhę kró-
lewnie, jakby dla widocznego mną lekcewa-
żenia." Ilyć może, że to postępowanie /.na-
gliło go udać się do działającego wojska 
w Niemczech, gdzie na czele 1{,000 oddzia-
łu rozpoczął wojenny zawód pod dowódz-
twem To ml cii soii''a w Moraw ji. 

Po ukończeniu trzydziestoletniej wojny, 
gdy Krystyna pod cieniem wawrzynów za-
szczepionych ręką jej ojca odpocząć miała, 
rzeczy zupełnie inną postać w Szwecji przy-
brały. Płocha, zmienna w przedsięwzię-
ciach, niestała w postanowieniach, znudzo-

(*) Dnia 0 l is topada 1G32 r o k u . 
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na troskami panowania i wielkością Ironu, 
nicrada z siebie, zachwiana w wierze krajo-
wej, Krystyna uwiadomiła siany królestwa, 
ze pragnie berło w ręce Karola Gustawa zło-
żyć; a upornic trwając w powziętym zamia-
rze, troistą koronę bohaterskiej i tryumfu-
jącej podówczas Szwecji, jaśniejącą świćie-
in i jeszcze laurami, rzadkim w dziejach świa-
ta przykładem, zrzekając się dobrowolnie 
tego, co śmiertelni za najwyższy stopień 
szczęścia poczytują, przenosząc na głowę 
Karola, usunęła się ud rządów; i len krok 
swój uroczystym zapisem sporządzonym (i 
lipca HŁii w (Jpsali stwierdziła. 

Młody król szwedzki objął ster polęi-
nego, pełnego wielkich wojowników i mę-
żów sianu narodu. Wdzięczność za otrzy-
mane niespodzianie berło wyraził na pierw-
szym medalu w napisie pod koroną, że ją 
B O G U i Krystynie winien. (*) 

(•) J a n F r y d e r y k I t r i M e i n w y d a ł « L i p s k u r . 1 7 5 1 
P a m i ę t n i k i l u a t o r y c z n e K r ó l o w t j K r y s t y n y ( | | i -
a l o r i s c l i * M e r k n i i r d i | ; k e i t c n . l i r l i . i „ i B i „ „ n . i i s t i -
i .a h e l r e f l e n d ) 2 ł o m y in 4 . \ \ t . I . , ,r/ .y a l r . / . 3 i 
z n a j d u j e s i ę r y c i n a le j fo m e d a l u : n a s t r o i l i * ( j l . i . y n ć j 
p o p i e r s i e o t o c z o n e w y r a z a m i : C ł u n i . u a G I K T I T U I 
HF.X; na o d w r o t n e j , K a r n i »ieil/.I|cy na t r o n i e ; p r z e d 
n i m s toi n i e w i a s t a w k ł a d a j ą c a u.u k o r o n ę u . , j t o -
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TH, piliśmy wspomnieli O cilowioliii, co 
chciwy sławy i bojów oręż swój wkrótce na 
naszę ziemię obróci, zastanówmy się nad 
przyczynami, które to najście spowodowały; 
a oil nieb przejdźmy ilo bolesnych wspomnień, 
plądrujących ją ogniem i mieczem Szwedów. 

Wiadomo, jak Zygmunt III stanowczo 
tytuł króla szwedzkiego synom swoim u-
trzymywać zalecał; wiadoma jest roznie-
cona po>i jego panowaniem nienawiść mię-
dzy stronnikami różnych wyznań; wiadomo 
nahoniec, jak jego następca, łudząc obietni-
cami Kuś i Kozaczyznę, okropną dla swego 
brata przyszłość zgotował. Traktat westfal-
ski (KiiU paźdz. - \) przyznał protestantom 
wolność religijną. Wówczas właśnie wstę-
pował na tron polski Jan Kazimierz (obra-
ny 17 listopada tegoż roku). Podjcgo pano-
waniem miały dojrzeć zgubne ziarna niezgod, 
przez niegodziwych doradźców jego ojca za-
siane. Kmity kozackie, zwyeięztwa ich nad 
wojskiem koronnćm, złączenie się z Tatarami, 
osłabiając siły Polaków, nastręczyły sposobną 
chwilę carowi Alcxciuti Michajlowiczowi u-

w ę ; nail nićmi w promien iach g łoskami lieliraj«ltie-
ini i ni i p J e l i o t T j i |)0 olm ( t ronach n a p i l i A I ) t o 
ET C u M a T I l U . 
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derzcnia na Litwę i zajęcia Wilna. Z dru-
giej strony, Prussy, czekające tylko na zręcz-
ność wybicia się z holdownictwa polskiego, 
zupełnie oddane Szwedom, jako głównym o-
rędownikoin wyznawców reformy; we-
wnątrz kraju rozterki i pierwszy przekład bez-
karnego zerwania sejmu; to wszystko, mó-
wię, kazało wróżyć, ze panowanie Jana Ka-
zimierza będzie najnieszczęśli wszem dla Pol-
ski. 

Jak gdyby mało jeszcze w kraju byłoza-
wiclirzeń, Henryk Canusiles, poseł Jana Ka-
zimierza w Stockbolmie, uroczystą przeciw 
wstąpieniu na tron Karola X Gustawa za-
niósł protestaeją. Król szwedzki, podniecany 
namową Radziejowskiego, nieprzyjaznego 
z osobistych powodów królowi polskiemu, 
postanowił wojnę mu wypowiedzieć. Posiany 
do Stoekholmu Andrzej Morsztyn nawet po-
słuchania wyjednać nic mógł. INie przy jęto li-
stów wierzytelnyeh z powodu, ze na pieczęci 
i w tytułach .lana Kazimierza wyrażone bjły 
godła rodu Wazów. Wojsko szwedzkie 
w targnęło w granice rzcczypospolit>-j. Z dru-
giej strony, Kakocy, książę siedmiogrodzki, 
łudzony obietnicą Szwedów dania mu części 
sąsiedniej Polski, napadł w t>0,000 wojska. 
Ówczesne siły zbrojne rzcczypospolitćj ino-
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gly być .straszne dla Turków i Tatarów, 
ale przed dobrze wyćwiczonym żołnierzem 
szwedzkim placu dotrwać nie mogło. War-
szawa juz wpadła wręcc Szwedów. Kraków, 
mężnie przez Czarnieckiego broniony, prze-
ważnej sile nieprzyjaciół uledz musiał. Cho-
rągwie hwarciane pod sprawą Lanckoroń-
skirgo, hetmana polnego koronnego, przed 
Szwedami broń składają. Wierne królowi 
wojsko, i waleczny Czarniecki, na każdym 
prawie punkcie rozgromione; a z miast ża-
dne się nie oparło Karolowi Gustawowi, 
prócz jednej Częstochowy, której Szwedzi 
dobyć nic mogli. 

Tak w przeciągu trzech miesięcy cala 
prawic Polska pokonana (!(».>,>). Przybyłe 
do .lana Kazimierza poselstwo z Turcji już 
go we wlasnym kraju nic znalazło; a kanc-
lerz Oxenslierna, dumny powodzeniem swo-
jego króla, tak Porcie otlomańskiej o za-
wojowaniu Polski donosi: (*) 

(") Z autografów udzielonych przez Oi iaccn icza . 

T O M I I . 



tło 

„ D o s t o j n y 1 p r z e z a o n y Muf l i ! 

„ P o w ó d do niniejszego pisma nastręczyło mi przy-
„bycie w te strony zacnego posła Mustafy Aga, którc-
„ g o najjaśniejsza Porta ottomańska do króla polskiego 
, , i kanclerza jego królestwa wyprawiła. Wszakze gdy 
„ jego królewska mość , pan mój najmilościwszy, przez 
„króla polskiego Jana Kazimiera do wojny wyzwany, zwy-
c i ę ż y ! go i państwa jego w Polsce i Prusiccb pod berto 
„swoje zagarnął, widzę być moim obowiązkiem wysokości 
„waszej ninirjszćnt pismem przełożyć i oświadczyć, it 
„ j e g o królewskiej mości (gdyż już nad Polską panuje) 
„na jp rzy jemnie j byłoby, pod tak szczęśliwą wróżbą za 
„przybyciem wyżej wspomnianego posła, nanowo rozpo-
„cząć te listowne s tosunki , które niedawno między 
„przes ławnym królem Szwecji Gustawem Adolfem wiel-
„ k i m i najjaśniejszą Portą ottoinańską miejsce miały. 

Illitslrissinie et Kotinenlissinie Domino Mufti! 

Aperuił mitii occasionem tiarom til łerarum arltrnlufl iii 
tiasrc ora!* Intrr i innt ł i , viri oj^rf-jjii Moatafa Ajja, 
(pieni Serenissiina f o r t a Oltomanica a<l Putoiiiae 
He(jpm ltrgni<|ue e j u s Canccttariiim nMcgavor.it. 
Po*t<|uam eiiim Sacra tlenia Majeataa, Doniinus 
mens (]lcmpntissiiiiiiK, a Polonia? I tc f l r , Joannę 
Cagiiniro, nil heliom (>rovncatua, eum devicit, ejua-
<]ue in Polonia lłoru*aiaf|tie ilitiones, rej;iniini ano 
Milijeril, mci e*ue mnneria ttari siftniticare liiacc 
E « Vae,qnema(lnioduin SaeRae M 1 ' , cum 1'oloniac 
jam imperet, per|;ratiim sit, olilatam Stiae MajeMati, 
bonoquasi ominę, opporlunilatni i , adventll atipra (licti 
Interouiil i i , conliiiuatiilac illilis corrcapootlenliae, 
qtiae non ita prnlein, inlcr jjloriosissimum Sneciae 
l l e r em Gnslavum Adol|iliuni Muguum et Sereniasi-



„ W ą t p i ć nic należy, i i najjaśniejszy król j . ni. w odno-
„wieuiu tej przyjaźni ze strony najjaśniejszej Porty ot-
„ tomańskie j dozna wszelkiej powolności; spodziewam 
„ s i ę za tem, że wasza wysokość żadnego starania w tej 
„ m i e r z e nic zaniechasz; skąd znakomita cli wala i zaleta 
, ,na imic wasze spłynie, gdy za waszą światłą pomocą, 
. .przez wzajemne usługi przyjaznej życzliwości, zjedno-
c z ą się narody laką przestrzenią od siebie oddalone, 
„d la wspólnej i obustronnej swojej dogodności a cięż-
„kiego ich nieprzyjaciół upokorzenia. Życzę temu przed-
s i ę w z i ę c i u pomyślnego skutku, a waszej wysokości naj-
,,lepszego zdrowia. Dau w 1'rcuschuiark d. i 1) czerwca 
„1060 r." 

(PoJ|.ii.ao) W i n M n 
na mlugi powolny 

Eryk OmilifrHA 
KmntUn kroU.lv. .iwUlki.,., 

mam 1'ortani Otlonianicaoi in tercei t i t . iNec vc rodu-
biiiin est, <|uiu reciprocam promptihidiuem ad Imuc 
reuovaiidam amicitiam altisaiMf meinorala S» M ta* 
a parte Sereuist ioiae 1'orlae OUouiauicae e&prrlura 
s i l ; nec defuluram promovendo linie ne^olio Emi-
nentiac Yealrae operatu opero; prae*erluu cum ea 
ralione ad laudem j;loriani(jnc E«e \ 'ae ma^na fiet 
accessio, quaudo eonsliterit priidcnti ejun anxilio, 
arjinictas IOIIJJO interral lo jjenles, uuiri l)euevoleu-
liae reciprocae ofiiciii, comiuuuium liostium »uuimo 
rum mało in«|IIC mutuiiiii commodum. (lui rei BIIC-
ce»aum et E*»«e V " proxperam valeludiii«iii opto. 
Dabauhir Preusclimark, 19 Jun t i a. 1056. 

Erainrntiae Yralrae 

K r i n n O i r i m l i e r t i a 
S mi Hc(;ia l i c z n i S u c c i a e C a n c e l l a r i a a . 
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I iak Polska miała być z rzędu mocarstw 
europejskich wymazaną. Ziszczenie tej zło-
wieszczej wróżby, którą Jan Kazimierz, skła-
dając koronę, groził Polakom, było juz zaga-
jone przez Karola Gustawa. Lecz wkrótce 
Niebo ulituje się nad ginącym narodem. I po-
jony szczęściem i powodzeniem, król szwedz-
ki, nie pojmuje, jak wszędzie zwyciężając, 
nakonicc zwyciężonym być można, llo za-
pewne łatwiej jest kraj mocą oręża poko-
nać, niż zholdowany trwałe utrzymać, llzc-
czy wiście jakie mógł król szwedzki w otrzy-
maniu Polski mieć nadzieje? Kogo, ogniem i 
mieczem wszystko plądrując, mógł przywią-
zać do siebie? Czy magnatów, którym zau-
fać nie mógł? których mała część tylko chcia-
łaby widzieć Szweda na tronie, a reszta 
w ogóliiein wstrząśnieniu marzyła o włas-
nych korzyściach? Czy duchowieństwo, tal; 
wów czas możne i liczne w Polsce? Ale czło-
wiek innego wyznania, odzierając świątynie 
BOGA, urągając się przedmiotom czci po-
wszechnej, zaszczepił najwyższą nienawiść ku 
sobie i w sługach ołtarza i w szlachcic po-
bożnej, gorliwej, i głęboko przekonanej, że. 
ty lko na łonie katolickiego kościoła zbawio-
nym hyc można. Czy lud wiejski? Wpraw-
dzie niógl dolęjęgo osłodzić, stosunki z dzic-
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dzicami na zasadach sprawiedliwości usta-
lić; ale na to potrzeba było lat długiej ciszy, 
niezachwianego pokoju, potrzeba było wy-
stąpić do jawnych zapasów z magnatami i 
szlachtą, którzy jedui tylko utrzymać go 
w Polsce mogli. Nakoniec największe znie-
chęcenie opanowało cały naród, skoro ujrza-
no , ze Karol Gustaw tron polski dla siebie i 
następców swoich chciał zatrzymać. Nawet 
na tych, na których z pobudek spólności wy-
znania liczył, haniebnie się zawiódł. Zalcd-
wo który z róznowierców polskich wytrwał 
W zaprzysiężonej mu wierności, skoro smut-
ne doświadczenie przekonało, ze był uajezd-
nikicm, nic zaś obrońcą i opiekunem ojczy-
zny. Myśl oporu w sercach wszystkich doj-
rzała. Za staraniem Stefana Czarnieckiego 
i innych, szlachta zawiązała konfederacyą 
Tyszowiecką, do której Jan Kazimierz 
w 1655 przystąpił. Obrona Częstochowy 
odwagę w narodzie nanow o roznieciła; i Ka-
rol X Gustaw nagle ujrzał w otwarłem po-
lu przed sobą nieprzyjaciół, wtenczas, kiedy 
mniemał, ze juz wszystko przed orężem jego 
uklękło. 
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V I I . 

| »o przystąpieniu Jana Kazimierza do kon-
federacji Tyszowieckićj, król zjechał do 
Lwowa, i najpićrwszą jego było czynno-
ścią, podnieść upadły duch narodu, siebie 
i cale królestwo opiece Najświętszej Pan-
ny Marji osobliwym ślubem polecić. Przyta-
czamy go tu w tłumaczeniu polskićm dosłow-
nie. 

„ff nliim n. króla polskiego Jana Kazimierza w ko-
ściele lwowskim, w oktawie Zwietlowania N. /'. 
Marji (rf. 1 kwietnia) roku 16.16, publicznie u-
czynione." 

, , 0 w i e l k a M a t k o I i o o A - c z l o w i c k a i P a n -
, ,no Najświętsza! 

, ,Ja Jan Kazimierz, z laski Syna Twego, 
,,Króla Królów i Pana mojego, i z laski 
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„Twojej król, upadłszy do najświętszych 
„stóp Twoich, Ciebie za patronkę moję i 
„królową państwa mojego dziś obieram; 
„mnie samego i królestwo polskie, księstwa 
,,litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, 
,,żmiidzkic, inflanckie i czernichowskie, woj-
,,ska obu narodów i lud cały, Twojej 
,,szczególnej opiece i obronie poruczani; 
„Twojej pomocy i litości, w lak opłakanym 
,,i niebezpiecznym stanic królestwa moje-
, ,go, przeciw nieprzyjaciołom najświętszego 
„kościoła rzymskiego, najpokorniej liła-
„gam; a Twojcmi wielkienii dobrodziej-
„siwy przejęty, razem z narodem moim, 
„nową i najgorętszą żądzę służenia Tobie 
„ślubuję. Przyrzekam mojem, panów i III-
„du mojego imieniem Tobie i Synowi Twa-
„jemu, Panu naszemu, Jezusowi Chrystu-
s o w i , cześć i chwałę Twoję wszędzie w kró-
,,lestwie mojein, z całą usilnością, rozsze-
,,rzać. Nadto przyrzekam i ślubuję, że kie-
„dy za przeważnem wstawieniem się Two-
r e m , a przez wielkie miłosierdzie Syna 
, ,Twego, otrzymam zwycięzlwo nad nieprzy-
j a c i ó ł m i , szczególniej nad Szwedami, będę 
„się starał u stolicy świętej apostolskiej, 
„aby przez wszystkie czasy, na podziękowa-
„nie Tobie i Twojemu Synowi, zawsze ten 
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,,dzień byl miany za święty i uroczysty. I)o-
,,lożę starania z biskupami moimi, ażeby to, 
, ,co przyrzekam, spclnionem było od ludu 
,,mojego, (idy z boleścią serca mego wi-
edzę, źe za Izy i ucisk stanu włościańskiego 
,,zesłane są na królestwo moje przez Syna 
, ,Twego, sprawiedliwego Sędziego, od lat 
,,siedmiu kary, juz to w moro wetu powic-
,,trzu, już to w wojnach i innych nieszczę-
,,ściach, przyrzekam więc i ślubuję, jak naj-
r y c h l e j po zawarciu pokoju, obmyślić ze 
,,wszystkieiui stanami skuteczne środki, dla 
,,odwrócenia tego nieszczęścia i uwolnienia 
„ludu mego od wszelkich niesprawiedli-
,,wych ucisków. Spraw o naj litości wszą Pa-
,,ni i Królowo, ahy, jakoś natchnęła mnie, 
,,panów koronnych i wszystkie stany do 
,,uczynienia tego sluhu , tal; do uiszczenia 
„się z niego racz uprosić laskę Tw ojego Sy-
,,na. Amen! Amen!" (*) 

Tymczasem elektor hrandchurski (**), bo-

(") T e n ślub uroczysty , tsk n iebacznie i tak ryrl i to za . 
poinuiany, p ie rwszy ojjlosit ilrukicui W c s p n z j a n Ho* 
cbowski w K l i m a k t e r i t I I . ks. 2. s i r . 106. 

( " ) Fryderyk W i l h e l m , z n a n y wielkim kurii raz l n u 
(ller prosae Kiirfiirsl) n r . 1020, objul rządy i prnd-
nia tf>40, s t i l o n i e poczytywany j e s t za założyciela 
potęgi p r u s k i e j , umar ł 29 kwietnia I0H8. Samuel 

T O M U . 1 1 
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jąc się w Szwedach zamiast pomocy znalcść 
panów, łączy się z PoUką, za wpływem ce-
sarza rzymskiego , który i własne wojska na 
pomoc przysyła. Tatarzy posługę swoję Pol-
sce ofiarują, Kakocy zbity, z krajów koron-
nyełi ucieka; a Danja, widząc króla szwedz-
kiego za jętego daleką wyprawą, końcem od-
zyskania słusznie do niej należących prowin-
cj i , wojnę Szwedom wypowiada. Z całą si-
lą Karol Gustaw rzucił się na Duńczyków, i 
lubo część wojska swojego zostawił w Pol-
sce, niemałą jednali rzeczpospolita znalazła 
w oddaleniu się jego sposobność rozwinąć 
skuteczne przeciw nieprzyjacielowi działa-
nia. Karol Gustaw z dziwnem powodzeniem 
oręża, wojując Danją, nic opuszczał spraw 
Polski; gdy atoli w wielu miastach załogi 
szwedzkie wytępiono, gdy sarnę Warszawę 
znowu król polski odzyskał, Karol Gustaw 
pośpieszył osobiście stanąć na czele swoich 
hufców, i w trzydniowej bitwie (*) pokonaw-

1'ufciiłlorf napisał j e g o i y w o t : De r ebus gestia F r i -
derici Wii l ic lmi Mngni Klectoris Hrandchurgii- i 
CommenUr io r i im lihri novcn<leciin. KIM lin, 1005. 
fo l . s i r . 1634. W tćm ogroninćm dz ie le doczytać 
się m o ż n a wielu c iekawych szczegó łów li is toryrz-
nycli o P o l s c e , lilóre d / . ie jopisowie nasi przemil-
czel i . 

(*) Między rckopismnmi biskupa zcnnpol i l ań ,k iego Al-
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szy Polaków, powtórnie stolicę opanował. 
Wd/akir w stoczony cli potyczkach za powro-
tem Gustawa do Polski szczęście nic było 
mu już tali wicrnem. Nieustraszony Czar-
nieclii trapił go bezustannie, i Polska różne-
mi drogami dźwigać się poczęła z okropnej 
niedoli. Karol Gustaw siły swoje między 
Danją i Polskę dzieląc, nakazał stanom 

l icrtrandcgo z n a j d u j e się szacowne opi jan ie meda-
lów polskich, ułożone » r . 17118. W ' iiićm, pod me-
dalem Itogosł.iwa Itadziwiłla książęcia na l t irżacli , 
lluliinkacli , Słiicku i Kopylu, iv krótkiej l i iografj i 
jego , zna jdu j e nif iunłqMia wzmianka: , , P r z e w a -
gami swojenii za*lużyłliy na imię nieśmier te lne , 
|**lyłiy go nie splamił , ti|cziic się ze Szwedami dnia 
31 lipca 1655 r. Wciągnię ty , z początku może mi-
mowoln ie , i* s t ronnictwo nieprzyjaciół o j c z y z n y , 
przylgnął do niego lak s i ln ie , iź poświęcił osolię, 
majątek i wszystkie zdolności swo je , dla zapewnie-
nia mu t ryumfu , li roi s z w e d z k i , między na jb l iż -
szymi powiernikami swoimi , nie miał nikogo, roby 
siy narażał z rnwurin inę/.lwCHI za j ego sp rawę . 
Jakoż n pamię tne j liilwie n a r s z i n i k i c j t rwa jące j 
przez 18, li) i 20 lipca 1656 r . , zastrzelił z piąto-
letii Jakoba Kowalewsk iego , w- c h w i l i , gdy ten o-
szc /epem j u ż godził oa przeszycie Karola Gusta-
wa. 1'ostąpil Itail/.iwill wbrew przec iwnie owemu 
l t /y iu iauinowi , którego czyn cliwalcliny czytamy 
w napisie dochowanego do naszych czasów medalu: 
Iłosiem occidit, eiifein scrvavil.*' ł tękopisui Allier-
I randego , skopjowany z au togra fu , który dawnie j 
byl własnością uuiwersyl r lu wileńskiego, posiada 
Mikołaj Malinowski . 
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szwedzkim zjazd w Gotenburgu ; gdzie gdy 
go śmierć zaskoczyła (*), traktat zawarty 
w Oliwie pod Gdańskiem ukończył tę cięż-
ką szcscio-letnią wojnę, i Polsce zostawił 
wolne ręce do odparcia dalszych nieprzyja-
ciół (IGtiO) (*»). 

W Drottningholiii najpierwszy jest o-
liraz hitwy stoczonej pod Czarnowem (5 
września l&k). łiitwa ta przerwana hyła 
przez nadzwyczajną hurzę. Na lewo widać 
Czarnów, a wgłębi mały wzgórek, strumie-
niem od pola hitwy oddzielony, gdzie król pol-
ski znajdował się osobiście, z małym od-
działem straży, dla widzenia zaciętej walki. 
Na prawo, wioska przez Polaków zapalo-
na. ( - ) 

Obraz drugi. Bitwa pod Gołębiem 11 lu-
tego I(>o<> r. Ziemia okryta jest śniegiem. 
W pośrodku widać utarczkę jazdy, w głębi 

(*) Dnia 13 lutego lGfiO roi;o. 
( " ) Zwracamy u w a g ę czytelników na Wyborni) bi-

• to r ją Pokoju O l iwsk icgo , wydaną przez Jana Ho-
gufała Uoebina poil tytułem : .ida Vacis Olivcnxi* 
inedita. W r o c ł a w . 1763. 2 tomy in 4to. Wspomnie-
liśmy o niej dla tego, źc źadtu z bibliografów nie 
wskazał tej ważne j historycznej pracy. 

(*") W lilatorji Karola Gustawa przez Pufeni lorfa 
zn.iilujc się sztycbowany przez rytownika iVae{ 
Coehin wizerunek tejże bi twy pod liczbą 12 do 
air. 72. 
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zamarzle biota, kędy wojsko szwedzkie prze-
chodzić musiało. Na lewo Wisła, a dalćj 
rzeka Wieprz do niej wpada. IVa stronie 
Kośeioi do miasta Gołębia należący. (*) 

Obraz trzeci. Przejście Sanu !£.> .Marca 
!(><>(> r. W środku tego obrazu jest wy-
stawione miejsce, gdzie San wpada do Wi-
sły. Wojsko szwedzkie między dwoma ra-
mionami tych rzek, do boju jest uszykowa-
ne. ISa drugim brzegu Sanu obozuje Pa-
weł Sapieha wojewoda witebski na czele 
8,(MX) litewskiego wojska. Za Wisłą widać 
obóz Jerzego Scbastjana Lubomirskiego, 
złożony zG,000 ludzi; a w głębi Stefan Czar-
niecki na czele 10,(HM) Polaków. Król 
szwedzki przez trzy wojska otoczony, wstrzy-
many dwóma rzekami, przeszedł rzekę San, 
zdobył armaty i bagaże obozu Sapiehy; stam-
tąd aż do bram Warszawy żadnej w postę-
pie swoim nie znalazł trudności. (**) 

Obraz otwarty. Bitwa pod Gnieznem 
<27 kwietnia 1650 r. Adolf Jan książę ba-
warski i Karol Gustaw Wrangel dowodzili 
Szwedami. Czarniecki był na czele polskic-

(") I len otirar. je«t »tlyolio\T«ny pr?.es l ego i m i l l r u 
pod lictl,,, 33 do s i r . 173. 

( " ) Podobnież powtórzony w rycin ie j">d liczby 35 
do »(r. 144. 
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po wojska. Ta bitwa zakończoną była zu-
pełną ucieczką naszej jazdy. (*) 

Obraz piąty. Pierwszy dzień bitwy pod 
Warszawą IK lipca l(*i<> r. Król szwedzki 
z elektorem brandebursliiiii na czele 10,000 
wojska uderzyli na oboz, osobiście przez 
króla Jana Kazimierza dowodzony. Wisła 
zajmuje główną częsc obrazu. Warszawę i 
Pragę widać w głębi. W środku jest las 
Itialolęki, od którego zaczyna się niewielkie 
bagno, ciągnące się aź do zastępów polskie-
go wojska, zajmującego stanowisko między 
Wisłą a niedostępnem bagnem , blizko któ-
rego wzniesiona jest baterya. 

Obraz szósty. Drugi dzień bitwy pod 
Warszawą 15) lipca !<*>(» r. Stolicę juz 
widać prawic w środku tego obrazu. 0 , 0 0 0 
Tatarów napada na szwedzką jazdę. Za Wi-
słą królowa polska czeka w obozie rozstrzy-
gnicnia bitwy, a przy niej z dwócli dział 
da ją ognia do Szwedów, .'lej półki, zlozone 
z l i ,000 busarzów i 4 , 0 0 0 kwarcianego zol-
nierza, w środku obrazu, na skrzydło do-
wodzone przez Karola Gustawa napadają; 
ale król szwedzki wszy.slko gromi i zwycięża. 

(Uraz siódmy. Trzeci i ostatni dzień bi-

(") 01). t amże ryc inę |ioil l i c ibn 30 do 8lr. 147. 
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Iwy pod Warszawą 2 0 lipca IfŁMJ r. Woj-
ska nieprzyjciclskic w nocy dla bezpieczeń-
stwa w trójkąt uszykowane były. Nazajutrz, 
gdy wszystkie szyki Szwedzi złamali, Jan 
Kazimierz, przeprawiwszy piechotę polską 
przez Wisłę, most rpalić rozkazał. Krół 
szwedzki zupełne otrzymał zwycięztwo. Na 
tym obrazie widać Karola X Gustawa sie-
dzącego pod drzewem; a przed nim tłum 
krańców wojennych, chorągwi, koni husa-
rzów i Tatarów z ich siedzeniem, i różnego 
rodzaju zdobycze, u nóg zwycięzcy skła-
dane." (*) 

Obraz ósmy. Bitwa pod Filipowem I '2 
października Itiiiti r. Feldmarszałek szwedz-
ki Gustaw Otto Stcnbork rozbija i zmusza 
do ucieczki 10,000 litewskiego wojska, u-
slawioncgo w półkole, pod dowództwem pod-
skarbiego Wincentego Gosiewskiego. 

Inne obrazy przedstaw u ją: przysięgi wier-
ności hetmanów [)ol>kieh dla króla szwedz-
kiego ; napadnięcie siedmiu Tatarów na Ka-
rola Gustawa, gdzie tylko osobistej swej wa-
leczności winien był ocalenie życia; następ-
nie zaś wszystkie jego zwycięztwa wDanji , 

( ' ) T r i j ryc iny pod liczbami 40, i 42 w y s l a w n j ą 
leż 9,inic przedmioty do atr . l.">8—102. 
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Itfóre badacza ojeiyatycli rzeczy mniej ob-
chodzą. 

Kilka godzin czasu przyjemnie mi ze-
szło na oglądaniu zamku w Drottninghnlm. 
Dłużej tam bawić niepodobna było, gdyż co 
chwila oczekiwano przybycia królowej, któ-
ra w tym zamku ulubiony swój pobyt znaj-
dowała. Pufendorf w szacowncm swem dzie-
le: dc rebus a Carolo Giutavo S. II. f/eslis, 
wiele tych obrazów, jakieśmy wskazali, w do-
brych rycinach pow tórzył; te zaś, które w je-
go dziele nic były umieszczone, wydal w o-
sohnym atlasie A. T. Skiodehrand, dołączo-
nym do jego dzieła- Ilisloire mililairc et po-
litiijue des Hois dc Suede de hi maison /'«• 
la linę de Deux-Ponts. Stockholm. 1807. 
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V I I I . 

*|r.i)>VM z najznamienitszych ludzi w czasie 
pohylu mego w Szwecji był hez zaprzeczenia 
panujący podówczas Karol XIV Jan, które-
go iitiic spojone jest ze wspomnieniami naj-
większych w wieku naszym wypadków. U-
silowania w celu ulepszenia bytu nowo-przy-
hranćj ojczyzny, pomyślnym skutkiem uwień-
czone, spraw ią, ze podwojny wieniec: w ielkie-
go wodza i mądrego króla, na grobie jego 
potomność zlozy. Był to jedyny człowiek 
rzucony przez rewolucją Francuzką, który na 
tronie utrzymać się i dynaslją swoję ustalić 
potrafił. Jakkolwiek czasy rzeczypospolitćj 
i cesarstwa niezbyt są dawne, zdają sięjed-

T o m II . 1 2 
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nak należeć do przedhistorycznych, tak jc 
wysoko wielkie ówczesne wypadki podnio-
sły, a różnica zdan i wyobrażeń od nas od-
daliła. Swielne zdolności wojskowe zmarłe-
go króla, nadzwyczajna przezorność w dzia-
łaniu, stanowcze epocliy, w których ważne 
zajmował miejsce, riaostatek zbieg zdarzeń 
od woli ludzkiej niezależnych, imic jego u-
czyniły nicrozdzielnćm z dziejami pierwszej 
polowy XIX wieku. Zawsze stały i nieza-
chwiany w swoich zasadach, czem był, sobie 
tylko jednemu był winien; a zawzięta wal-
ka stronnictw niemałym mozc była bodź-
cem do okazania wybitnej mocy jego cha-
rakteru. 

Jan Chrzciciel Iłernadotte urodził się 
w południowej Francji w mieście / ł«i», dnia 
ii(> stycznia 17(5"4 roku. Jedni go mienią 
być synem rzecznika, drudzy naznaczają 
pochodzenie gminne. W roku 17110 wstą-
pił jako prosty żołnierz do (Ml pólku pie-
choty, i po dziewięciu lalach slużhy mia-
nowany został podoficerem. Rewolucja fran-
cuska znalazła go w tym stopniu. Całą du-
szą przylgnął Bernadotte do jej zasad i naj-
gorliwszym stał się republikaninem. Zniknę-
ła różnica stanów, kiedy każdemu droga 
do najwyższych godności stanęła otworem. 
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Przedsiębierczy jego umysł, gorliwość w spra-
wie ogólnej, rychło go wyniosły i rozwinię-
ciu niepospolitych jego zdolności rozleglej-
sze otworzyły pole. We cztery lata dawniej-
szy podoficer dowodził juz w 17JM r. dy-
wizją; a następnie wśród ciągłych wypraw 
zwycięztwa coraz jaśniejszym imie jego o-
taczaly blaskiem. W rolni 175)7 przeszedł 
do wojska włoskiego, gdzie się nową okrył 
sławą; a gdy traktat zawarty wCampo-For-
mio (*) na chwilę pokój przywrócił, Berna-
dotte przyjął miejsce posła w Wiedniu; lecz 
wkrótce zmuszonym będąc dwór ten opu-
ścić, wrócił znowu do czynnej wojskowej 
służby; atoli nieporozumienia z dyrektorja-
tem skłoniły go usunąć się zupełnie /. wi-
downi politycznej. 

W owym to czasie Bernadotte złączył się 
związkiem krwi z rodziną Bonapartych, za-
ślubiając Eugeiiją Clary, siostrę małżonki Jó-
zefa Bonapartego, córkę negocjanta z Mar-
sylji. Trudno jest zbadać powód zajścia i 
licznych nieporozumień między nim a Na-
poleonem. Być może, ze, jako gorliwy re-
publikanin , pojął i przewidział myśl i dąż-
ności Napoleona; może poglądal z zazdrością 

( ' ) Z a w a r t y r .1. 17 na 1K |>ażil/.iciiiika 1797. 



na niedorównany wzrost jego chw ały, która 
wzmagała się z każdą godziną. To pewna, 
ze nigdy szczerej między nimi nie było przy-
jaźni. Cesarz Francuzów, nie szczędząc na-
gród dla generała Bcrnadotte, nic potrafił 
nigdy zjednać jego serca; a następnie, gdy, 
objąwszy berło skandynawskie, zupełnie stal 
się niezależnym , wystąpił z jaw nym przeciw 
Napoleonowi oporem. Cóżkolwiek bądź, or-
łego wzroku potrzeba było, ażeby przejrzeć 
zamiary bohatera wieku; a niemniej wielkie-
go charakteru dowiódł, lito w chwilach po-
myślnych rozkazodawcy w iększej połowy sta-
łego lądu Europy, potrafił stawić czoło jego 
nieugiętej woli. Bonaparte zostając cesa-
rzem, mianował go marszałkiem Francji, o-
zdobił wielką wstęgą lcgji honorowej, i na-
dał dostojność ksią/ęcia Pontr-Coruo. Wi-
dząc częste znaki jawnej jego niechęci ku 
sobie, pobłażał mu, luli malenii odpłacał na-
pomnieniami. 

I tali nadszedł roli 1110!), w którym nie-
przewidziane wypadki w Szwecji pozbawiły 
tronu (.ustawa Adolfa IV. Karol XIII objął 
rządy tego kraju; lecz wiek podeszły króla 
pozbawiał nadziei, aby mógł potomka krwi 
własnej zostawić po sobie. Obrany książę 
Holsztyńsko - Augustenburgski zginął nagle 
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niepojętym sposobom (*). Zatrwożona Szwecja 
obccnem swćm położeniem przystąpiła do 
wyboru nowego następcy. Szlachetne postę-
powanie l>si.-|żęcia Pontc-Corvo z jeńcami 
szwedzkimi imie jego w szeregach ich woj-
ska upowszechniło. Charakter nieugięty, zna-
ne zdolności, głośna w świecie sława, na-
konicc związki z cesarzem Francuzów, nie-
przyjaznym wówczas Szwecji, kazały wno-
sić zgromadzonym na sejm stanom, że wy-
bór jego na następcę po Karolu XIII będzie, 
odpowiednim. Tak się też stało. Wezwany, 
uwolniony ze służby francuskiej, przybył do 

(*) Chr ia t jan Augus t pochodzi ł z młodsze j dz ie ln icy 
tlomti p a n u j ą c e g o w D a n j i . U r o d z o n y w r . 1708 
i r s ł i t t i ł się zdolnościami i i i ięztwein w w o j n a c h to-
czonych w N i e m c z e c h , mianowic ie zaś p rzy obro-
nie gran ic norwegskic l i p r zec iw p r z e m a k a j ą c y m si-
lom s z w e d z k i m . W t e n c z a s lo pozna ł hrabiego Mór-
ner i innych w o j s k o w y c h s z w e d z k i c h , i r ządk iem! 
przymiotami rozumu i serca / j e d n a ł sobie icli mi-
łość i s zacunek . W r. 1800 lipca 18 sejm s z w e d z k i o-
bral go nas tępcą I ronu. Hrab ia Miiruer p rzyn iós ł mu 
zawiadomien ie S ianów. W r . 1810 dnia 22 s tycznia , 
nas tępca , przy h r a w s z y imie Karola A u g u s t a , odby ł 
" j a z d do S tnckbo lmu , dokąd " p r o w a d z a ł go wiel-
ki marsza łek A \ c t F e r s e n . N i e z r ó w n a n a dobroć , 
obycza je pow ażne , p r z y s t ę p n e , s k r o m n o ś ć , oszczęd-
ność, poc iągnę ły ku niemu serca ludu w n a j w y ż s z y m 
atopniu, > a wiosnę nas lępca wy jechał zwiedz i ć po-
łudn iowe s t rony k ra ju . Dnia 10 tnaja , p rzed p rze -



tło 

nowo-przybranej swej ojczyzny; n stając na 
granitowym brzegu starej Skandynawji, o-
depcbiiął lodź, która go tani przyniosła, zo-
stawując w niej dawne stosunki, pamięć 
świetnej swojej przeszłości, a nawet wiarę 
ojców. 

Trudno przeniknąć, czy Bernadotte sta-
rał się bezpośrednio o wybór swój na sej-
mie? Czas moie odkryje kiedyś drogę, którą 
doszedł do tronu ; lecz człowiek tali zręczny, 
umiejący z tak niepojętą biegłością wszystkie 

głodem w o j s k a , podano mu na śn iadan ie z imny 
p a s z t e t , po k tórego użyciu uczu l nagle g w a ł t o w n e 
kolki z wymio tami . Kilka ołów wyrzeczonych p rzed 
lekarzem daty powód do pogłoski o otruciu. 
dźwigni) ! się n ieco, ale do zd rowia nic wraca ł , tak 
da lece , że n a w e t pos t rzegano ślady n iep rzy tomno-
ści u inys łu ; nakoniec d. m a j a , gdy chciał p rzy-
pa t r zyć się ohrotom pólku h u z a r ó w lir. Mórncrn , 
tknię ty a p o p l e z j ą spadł u a w z n a k z konia. S p r o -
w a d z o n o na tychmias t ze Stockl iolmu n a d w o r n e g o 
lekarza l l o s s i , lec/, mimo wszelkich s tarań Karol 
A u g u s t skonał w pol godz iny . I tozpacz S z w e d ó w 
hyła n i e w y m o w n a ; a chociaż po o tworzen iu ciała 
n a j m n i e j s z e g o śladu t ruc izny tiie dos t rzeżono , lud 
nic ditl się p r z e k o n a ć ; przy w p r o w a d z e n i u zwłok 
do stolicy dnia 20 cze rwca w y b u c h n ą ł g w a ł t o w n y 
rokosz , w których w . marszałek Fe r sen slracil życie , 
i k lory l edwo w o j s k o i silny dz ia łowy ogień s t łu-
mić zdoła ł . Karol X I I I po na j śc i ś le j szych badaniach 
mani fes tem z d '.) l istopada IKK) r . ogłosił wieść o 
o t ruc iu za fałszywi). 
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zawady uprzątać, musiał i ślady zabiegów 
swoich zatrzeć. To pewna, żenad wszelkie 
spodziewanie narodu usprawiedliwił położo-
ną w sobie ufność. Zrodzony wśród ludu, 
najlepiej znał jego prawa i potrzeby. Kto chce 
prawdziwie ocenić zasługi zmarłego króla, 
niech cofnie się mysią i spojrzy na Szwecją 
w czasie, w którym, jako następca tronu, o-
bcjuiował jej rządy, na Szwecją ubogą, we-
wnętrzncmi niezgodami szarpaną, ścieśnioną 
w granicach, w handlu, walczącą z niedo-
statkiem najpićrwszych potrzeb życia; i niech 
ją ujrzy dzisiaj obfitą, spokojną, silną, li-
czoną i niezależną. Tu potwarz umilknąć, a 
nienawiść zgasnąć powinna. 

W roku 1810 Bernadotte, wybrany na-
stępcą tronu szw edzkiego , działał w imieniu 
Karola XII I , który, wiekiem i cierpieniami 
skołatany, zaufał nowo-przybranemu syno-
wi. Odtąd najgoiTiwiej poświęcał siebie do-
bru Szwecji , bronił jej praw i honoru; a 
gdy rok doświadczenia, rok 11112, nowe dla 
Szwecji gotował korzyści, zawarte przymie-
rze z Kossją, osobisty udział następcy tronu 
w wojnach 1813 i 1814 roku, oddały Nor-
wegją w jego ręce. Wróciwszy z wojskiem 
z wyprawy, musiał jeszcze kraj ten, przez 
kongres już warowany, zbrojną zhołdować 
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ręką. Odkryte spiski przeciw swojej osobie 
wspaniale zapomniał. Urazy wojujących 
przeciwko sobie ludów znikły przed mądrem 
jego postępowaniem, gdyż szczęscia Szwecji 
nie szukał w klęskach pobratymcze j JNorwcgji. 

W 11118 roku Bcrnadotte wstąpił na 
tron pod imieniem Karola XIV Jana; i odtąd 
przez ciąg dwudzicsto-szescio-letni, jedynie 
poświęcony dla dobra ludu, głęboko prze-
nikając rzeczywiste jego potrzeby, szanując 
jego instytucje i prawa, panował. Cci pisma 
tego nie dozwala nam szeroko rozwodzić się 
nad przedmiotem obcym dla naszych po-
szukiwań. Wspomnę tylko, że Karol XIV 
nic miał u ludu przywiązania, i sam mu nie 
dowierzał. Klassa oświcccńsza oddawała mu 
całą sprawiedliwość, widząc owoce błogie-
go rządu, i znając środki, których dzielnic 
do podźwignienia nachylonego do upadku 
narodu używał. Charakter króla był skryty. 
Czemkolwick był i jakiekolwiek w życiu prze-
chodził koleje, wszystko sobie tylko był wi-
nien. Posiadał przymioty niezbędnie po-
trzebne panującym. Bez względu, że jedy-
nie wypadki rewolucji francuskiej z gminu 
go wyniosły, zdawał się w ciągu całego ży-
cia trzymać owego prawidła: ,,Zyj s p r u j ja-
ciółmi, jali f/dybi/ś mini zostać icli nieprzyja• 
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rielem; a z nieprzyjaciolami, jak ydybys kie-
dy mini być ich przyjacielem." Inne są zale-
ty człowieka prywatnego, a inne zdobią pa-
nujących. Bcrnadotte nie ufał nikomu i 
nigdy nie był zdradzonym. Biada, gdyby to 
zdanie powszcchnem być miało! a jednak na 
pewnej wysokości społecznej zdaje się być 
nicodzownćm. Karol XIV do ostatniej swo-
jej choroby niezmordowanie pracował; nic 
powodował się nigdy niczyją radą; sam rzą-
dził zjedn oczonemi królestwami; utrzymują 
nawet, ze był władzy swojej zadrośnym. 

Znając imic tego króla tak chlubnie 
w dziejach wspominane, zwiedzając Szwe-
cją, i widząc wszędzie świetne owoce usil-
ndj jego pracy, pragnąłem poznać go osobi-
ście. Prosiłem więc o posłuchanie; i to u-
dzielonćm mi było 15 sierpnia 184. ' roku 
w Stockholmie. 

Wyznam szczerze, ze wszystko, cokol-
wiek mi o nim mówiono, cokolwiek czyta-
łem o jego dla cudzoziemców uprzejmo-
ści, było niedostatecznem, gdym stanął przed 
nim. W e wspaniałych salonach, deptanych 
nogą Gustawa Adolfa wielkiego i Karola 
XII , straż przyboczna i służba królewskiego 
dworu uszykowane były; dalej wojskowi 
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i cywilni urzędnicy, pełniący służbę przy bo-
bu króln; nakonicc długa sala wiodła do 
aiidycncyonaliicgo pokoju, dokąd mnie szam-
bełan przeprowadził. W kilka minut |M<-
dwojc od przyległych pokojów otworzono, i 
słychać było stąpającego silnie człowieka, 
który w jednein mgnieniu oka już był przed 
nami. Był to Karol XIV. Jego urodziwa i 
majestatyczna postać łączyła się z łagodnym 
wyrazem twarzy i obejściem iijmującem. 
Miał na sobie błękitny order Serafinów, a 
stosowany kapelusz trzymał w ręku. Po 
pierwszych słowach rekomendacji, krói 
wskazał, abym przy nim usiadł; a szainbe-
łan, kłaniając się nizko, wyszedł z pokoju. 
Królowi wiadomy był cel mojej bytności 
w jego kraju. Mówił o dziejach naszej zie-
mi z zadziwiającą znajomością rzeczy. Gdy 
pierwsza rozmowa ustała, wspomniał o daw-
nych swych znajomościach w Paryżu, a mia-
nowicie o pani Tyszkicwiczowej referenda-
rzowej w. ks. l i t . , która, sławna z rozumu, 
za jego czasów w stolicy Francji świetny 
dom trzymała. Następnie wymienił jćj bra-
ta książęcia Józefa Poniatowskiego, z uwiel-
bieniem i z szacunkiem, na jaki zasłużył. 
Pytał się mię o książęciu I lenn ku Lubomir-
skim, którego znał dobrze w Wiedniu w 17iMI 
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roku; i rzetelnie byt wesoły, wspominając tę 
dobrą swoję znajomość. 

Giły o samych tylko mowa była Polakach: 
A wiesz Pan, rzeki, żc to jego ziomek pierw-
szy przepowiedział mi, iż będę królem. Tc 
słowa wznieciły w ielką ciekawość. Król da-
lej mówił: Nie wierze w przepowiednie, ale 
jest jakiś rodzaj przeczucia niewytłómaczo-
ny. Oto w IIMM) roku, książę Józef przy-
słał do mnie pólkownika Bronikowskiego, 
z uwiadomieniem o swoich obrotach. W c i ą -
gu kilkodniowego z nim pobytu, raz w pou-
fałej rozmowie wspomniał Bronikowski prze-
de mną o zdarzeniu, które spotkało młodego 
Stanisława Poniatowskiego, w czasie, gdy 
jeszcze do kollcgiiim uczęszczał. Jego wy-
razy niesłychany na mnie wpływ wywarły: 
gdyż w pierwszej młodości mojej zupełnie 
podobną miałem wróżbę. Ta myśl nigdy mię 
nie opuściła, i w lal kilka spraw dzoną zosta-
ła. Z tego wpadliśmy w rozmowę o Stani-
sławie Auguście. Sędziwy król szwedzki wy-
rażał się zawsze z prawdziwie młodzień-
czym zapałem. W długiej rozmowie zda-
wało się, ze wspomnienia chwil przeszłych, 
chwil szczęśliwych, przyjemne mu były. Król 
był wesół tego wieczora, i po pięciu kwa-
dransach posłuchania, żegnając mię szcze-
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rem uściśnieniem, wspomniał, że już go wię-
cej widzieć nie będę. 

Odtąd ledwo kilka miesięcy upłynęło, i 
już zagasła ta gwiazda, która tak długo i 
świetnie północy przyświecała! Zwłoki żoł-
nierza z Pau królewska purpura okryła! A 
jeżeli w chwilach blizkich jego zgonu ro-
dzinua ziemia na myśl 11111 przyszła; jeżeli 
odgłos śmierci wielkiego człowieka inny 
dzwon rozniosi w stolicy, niż chrzest ubo-
giego dziecka w lichein ogłosił miasteczku; 
jeżeli mu ciężko było daleko zwłoki swe od 
grobu ojca i matki złożyć; mógł umrzeć spo-
kojnie, z pociechą w sercu, że święcie do-
pełnił swego obowiązku, pracując nad u-
szczęśliwieniem ludu, którego losy Opatrz-
ność w jego złożyła ręce. 
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i m m m m ś m m m m m m s : 

ix. 
W Y G I F C Z H A C . U czynionych zc stolicy, ma-

ła wioseczka około Upsali, zwana Gamla-
Upsalti, czyli dawny Lpsał , była celem na-
szych odwiedzin. Najpićrwszćm stoleczućm 
miastem i rezydencją założycieli szwedzkiej 
monarchji mienią być Sit/łunę, lezącą dzi-
siaj nad brzegiem jeziora Maclar, i dotąd 
przechowującą ruiny podaniem ludu za świą-
tynię (hli/na uznane. Następnie stolicę do 
dawnej Upsali przeniesiono. Tamto było sie-
dlisko pogaństwa, główne ołtarze i główny 
pobyt kapłanów. Później przeniesiono stolicę 
do nowego Upsalu, miasta głośnego dzisiaj 
z uniwersytetu. Ostatecznie, dla coraz bar-
dziej mnożących się potrzeb i związków z o-
sciennemi państwami, przeniesiono stolicę 
nad brzeg morza Bałtyckiego i założono 
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Stockliolni. Widząc tam doląd dochowane 
ślady sypanych gór i obronnych walów, ży-
wo mi w oczach stanęły dawne Litwinów sto-
lice, htórc, ja li gdyby wzór z północy hiorąc, 
zupełnie podobnej kolei i zmianom ulegały. 
Kiernów dla Litwy jest tein, czem Sigtuna 
dla Szwecji. Stare i nowe Troki, tali jak 
dwie Upsale, jedne po drugich, liyly u nas 
pohytein panujących i głównej kra jowej wła-
dzy, wprzód, nim już Wilno stale na stolicę 
Litwy wyniesiono. 

Brzegi jeziora Maelar, Sigtuna, Upsal, 
te miejsca wypadków towarzyszących zało-
żeniu i wzrostowi szwedzkiego państwa, pod 
względem wspomnień mytołogicznych ohu-
dzają najżywszy dla historyków interes. Ed-
da, ta księga mytologji skandynawskiej, prze-
chowała nam pamięć tych wieków, w których 
historyczne zdarzenia łączą się z urojeniami 
religijnych wyobrażeń : dziwne zespolenie 
czynów bohaterskich z zabobonami, gru-
bych błędów z wielkiemi pomysłami,obrazów 
czułych i zachwycających obok scen srogich 
i bolesnych dla serca ludzkiego. W Gamla-
Upsala, przy wiosce, po lewej stronie dro-
g i , są trzy wysokie, ręką ludzką foremnie u-
sypane wzgórza, zwane kurhanami Otlina, 
Tora i Frei, trzech głównych bóstw skan-



tło 

dynawskich. Bylv to zapewne miejsca, na 
których sprawowano ofiary na cześć bóstw 
wyrażonych. Napój ulubiony dawnycb miesz-
kańców tej ziemi, napój icli bogów, miód, 
dotąd w dawnej Upsali, zwyczajem upraw-
nionym wiekami, na wzgórzu Odina, z rogu 
oprawionego w czaszę, podróżni piją. Odin, 
główne bóstwo Skandynawów, uważany za 
naczelnika i założyciela szwedzkiego pań-
stwa , zdaje się raczej należeć do rzędu bo-
haterów przeniesionych na karty historji 
z bajecznych podań mytologji. Rzeczywisty 
byt jego wielu listoryków przyznaje, kładąc 
go w liczbie wielkich wojowników i prawo-
dawców; ale te wnioski są w znacznej czę-
ści'oparte na dawnych podaniach ludu, prze-
chowanych w pamięci mieszkańców, z ust 
do ust przekazujących podobne legendy, aż 
do czasu odkrycia pisma. 

Cala dawnych Skandynawów mytologja 
zawiera wiele myśli i pojęć wspólnych in-
nym różnoplcmicnnym ludom. Według ich 
nauki, Ask i l-Jmbla byli pierwszymi ludźmi 
i prarodzicami rodu ludzkiego. Z nich po-
szły dwa pokolenia: pierwsze złe i bogom 
nieposłuszne, od Ymerj drugie posłuszne i 
cnotliwe, od Korę. Krew olbrzymiego Ymo-
ra ziemię zalewa i potop sprowadza. Berg-
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Elmer, ich N o c , w arce zbawia siebie i swą 
rodzinę od ogólnej powodzi. Wiek zloty 
rozpoczyna się od Baldern. Ludzie z woli 
bogów nie podlegają złemu; lecz Loke, 
główny wichrzyciel, całą tę pomyślność nisz-
czy. On to z drzewa, jedynie znanego w świe-
cie , zrohil strzałę i zabił nią Haidera. Tor, 
jest jakby Jowiszem tej mytologii: włada 
gromem i piorunami. Niorde rządzi, jak 
Neptun, morzem; Briige, jak Apollo, jest 
ojcem wymowy i poezji; Freja, boginią po-
koju i obfitości i t. d. 

Prócz tego, mają wiele bóstw niższego 
rzędu. Każde prawie źródło, drzewa, do-
my, nawet rzęmiosła i szczególne powołania, 
miały swych bogów opiekuńczych. W nie-
śmiertelność duszy wierzono. W przyszłem 
życiu miała być kara lub nagroda za złe i 
dobre postępki. Najpewniejszymi wejścia 
do f fulhalTi byli rycerze polegli na polu 
chwały. Tam Odin przygotowywał dla nich 
nowy byt szczęśliwy. Nędzni zaś i nikczemni 
ludzie szli do //<•/, to jest, do piekła, gdzie 
rządził Loke. Tam głód ciągły miał ich drę-
czyć, a Izy własne miały być jedynym ich na-
pojem. Świat cały, skutkiem występków i 
zapomnienia się całego rodzaju ludzkiego, 
miał zgorzeć. 
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Odin pierwszy, podług ulania historyków, 
zaprowadził w Szwecji krwawe ofiary. Bła-
gając bogów, zabijano zwierzęta, a w waż-
nych okolicznościach nawet i ludzi. Trzy 
główne były uroczystości pogan Skandyna-
wów. .Nie mogę ich tu nie wymienić, dla nad-
zwyczajnego podobieństwa i jednostajnosci 
z uroczystościami przechowanemi dotąd mię-
dzy mieszkańcami Litwy. 

Pierwszą, zwaną Ju l , obchodzono przy 
końcu roku, to jes t , na początku zimy, 
dla podziękowania bogom za pomyślne zbio-
ry i urodzaje. Zabijano zwyczajnie na tę u-
roczystość wieprza, z przekonania, ze to 
zwierzę, ryjąc ziemię dla szukania żywności, 
pierwszą myśl dało człowiekowi o uprawie 
roli. Uroczystość ta jest dzisiaj zamieniona 
św iętem Narodzenia Zbawiciela. W Szwecji 
dotąd gościnność, uczty i odwiedzanie się 
wzajemne, we wszystkich kłassach mieszkań-
ców tego kraju, są przyjęte. Ale u nas pa-
mięć lej uroczystości najwybitniej została 
przechowaną w uczcie sprawianej w wigilją 
świąt Narodzenia, gdzie wszystkie ziarna 
podane na stół , zalane miodem , naw et stół 
pod nakryciem sianem potrzęsiony, widocz-
ną cechę uroczystości urodzajów i zbioru 
z pola na sobie nosi. Karmienie i zabijanie 
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wieprza w tym czasie, w najuboższej nawet 
gospodzie, jest prawie koniecznością; a 
tylko mgłą wieków zakryty powód, sposób i 
użycie jadła, ten dzień wyłącznie używa-
nego, słabe nam siady zwyczajów pogan, 
naddziadów naszych , i wspólność ze Skan-
dynawaini, od których musiały być wzięte, 
zostawiły. 

Druga uroczystość odbywała się w mie-
siącu lutym, na cześć bogini />/.v«, czyli pół-
nocnej Cerery. Znowu zabijano wieprze i 
woły; nowe biesiady i hulanki. I to są na-
sze zapusty. 

Trzecia i ostatnia , była przy końcu wio-
sny, na cześć <blina, błagając go o zwycię-
stwa i zabijając na cześć jego konie. Pa-
lono duże ognie, około których gromadzili 
się mieszkańcy; co dotąd lud najświęciej za-
chowuje. Szwedzi, jakkolwiek są najgor-
liwszymi chrześcjanami, zwyczaje jednak 
dawne, lubo noszące na sobie ślady pogań-
stwa, z religijnóm, że tak powiem, uszano-
waniem wypełnia ją. Nic potrzeba, zdaje się, 
wymieniać tak dobrze wszystkim czytelni-
kom znanego Kupała, który tę ostatnią u-
roczystosc przypomina; wspomnę tylko, że 
z badań czynionych na miejscu w Litwie po-
łudniowej przekonać się można, że w ten je-
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den dzień wieśniacy na paszę nie wypuszczają 
honi, z przekonania, ze le j nocy konie giną. 
Na północy, ofiara z koni, przy noszona ()-
dinowi, musiała być znaczną i powszechną, 
gdy pamięć tego w (ab późne wielu docho-
waną została. 

Wzgórza Odina, Tora i Frei , nie były 
dotąd dotknięte; ale licznie rozsypane po 
całym Kraju kurhany, bądź przypadkowie, 
bądź r. umysłu rozkopywane, wiele cieka-
wych przedmiotów, jako (o: broni, urn, 
ozdób kruszcowych i innych sprzętów, nie-
wiadomego nawet dziś użytku, dla history-
ków i hadaczów starożytności odhryly. Zdo-
bią one zbiory Stochholmu i innych głównych 
miast Szwecji; a mianowicie najbogatszy 
zbiór towarzystwa królewskiego starożytni-
ków północnych w Kopenhadze, ilością, bo-
gactwem i rzadkością c\emplarzy wszyst-
kie inne przewyższający. W upsalskim uni-
wersytecie pokazywano mi dwie urny, do-
byte z kurhanów w okolicach dawnej Upsali, 
gliniane, mające podobieństwo do głowy 
cukru, lecz wewnątrz próżne. Mogły 
one hyc wypełnione napojem bogów, mio-
dem: gdyż zwyczaj stawiania jadła i napo-
jów w grobach cial zmarłych znany był 
na północy. 



tO.H 

Kościoł murowany w (iamla -1 psala nie 
zawiera w sobie nic osobliwego, opócz tra-
dycji , ic powstał z ruin pogańskiej świąty-
ni. W posadzce kościelnej widzieć można 
kamień, niewięcej nad dwa łokcie długi, ja-
ko prawdziwą miejsc tych ozdobę i osobli-
wość. Kamień ten ma na sobie runiczny na-
pis , dopiero przed póltarasta łaty, przy 
przerabianiu kościoła, znaleziony. Znacze-
nie napisu dotąd nic wyjaśnione. Środkowa 
tigura ma wyobrażać, wedle zdania staro-
żytników, młot Tora, a wąż jest godłem 
jego mądrości. Wnoszą, że kamień ten 
jest najdawniejszym runicznym pomnikiem 
Szwecji. 

Po wyjściu z kościoła, podano mi księ-
gę do zapisania mego nazwiska, i przynie-
siono róg napełniony miodem. Spełniłem 
go na grobie Odina, wspomina jąc o Kicrno-
wic i Wilnie. Pamięć ubiegłych wieków 
zdaje się nas na chwilę zbliżać do czasów, 
w których ludziom, nic wiciu, lepiej czy go-
rzej niż dzisiaj było. Stojąc na ziemi dep-
tanej nogą Odina, w miejscu głównej mc-
tropolji pogaństwa, z uszanowaniem miej-
sca i gaje poświęcone bogom opuszczałem, 
bojąc się czemkolwiek, myślą nawet, ubli-
żyć grobom mieszkańców Walhalli. 
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K Z E C Z Y W I S T E M źródłem bogactwa Szwecji 
są kopalnie kruszców, a mianowicie znacz-
nej ilości żelaza, uznanego za najdoskonal-
sze w całym świecie. Zgodzić się potrzeba, 
ze odkrycie żelaza było najdzielniejszą sprę-
żyną, która ród ludzki do uksztalcenia pod-
niosła. Odtąd jak pług otworzył rodzajną 
ziemię i bezbronne ludy od napaści obcych 
plemion oswobodził, żelazo aż do dni na-
szych coraz użytccznicjszym, coraz niezbęd-
nie j potrzebnym stało się przedmiotem. Szwe-
dzi odkryli je pierwej niż inne kraje na 
swojej ziemi. Opuśćmy niepewne wywody 
badaczów o czasie otworzenia kopalni. To 
pewna, że w XV wieku były już znaczące. 
Dochód z nich już szedł do skarbu królew-
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skiego; a bron z tego żelaza sporządzona 
była wc wszystkich brajacb cenną ! poszu-
kiwaną. 

Z pomiędzy licznie rozsianych po całym 
kraju kopalni największa jest w Danemora, 
skąd najlepsze żelazo ma się wydobywać. 
Dochód do czterech milionów złotych pol-
skich rocznic wynosi. Danemora leży w pro-
wincji Upland, o cztery i pól mili od Upsali; 
skąd właśnie jechałem dla widzenia zupełnie 
innego, niemniej jednali zadziwiającego za-
kładu. Kopalnia w Danemora ma kilka 
w ziemi otworów; główny nie zajmuje więcej 
nad 5 0 0 stop głębokości; inne mniejsze, 
nierównie są głębsze. W nich bezustannie 
robotnicy kują twardą skalę, w której żyły 
czystego zelaza się znajdują. y ładowane 
na powierzchnię ziemi kamienie odwożą do 
hlizko znajdujących się a urządzonych u-
myśluic na to pieców, gdzie się żelazo od 
kamienia oczyszcza. Prócz tego, w Dane-
mora znajduje się dużo rozmaitych minera-
łów: granaty, kryształy, siarki, amiant, as-
best, w obfitości odkrywają. Najemni wy-
robnicy cale dni poświęcają tej mozolnej pra-
cy; a liczba ich ogólnie we wszystkich ko-
palniach Szwecji .">;»,000 głów wynosi. 

Przybyłem do Danemora zrana: gdyż 
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dniem wprzódy, nimcm się potrafił wyrwać 
/. Gamla-Upsala, wieczór tali prędko liail-
l»ie|;l, żem nic chcąc musiał nocowac. w E-
stcrby, w wygodnie i dobrze urządzonym dla 
podróżnych hotelu. l)zien był świąteczny. 
Ogród, dziedziniec i przylegle budówle, na-
pełnione zbiorem bawiącej się młodzie-
ży, w znacznej części składającej się z ro-
botników i czeladzi z sąsiednich min w Da-
nemora. O póltory mili jeszcze nie dojeżdża-
jąc do Estcrby, napędziłem młodego ulana, 
strojnie i galowo przy branego, l.tóry zatrzy-
mał pocztowy wózek i bardzo coś żwawo 
z pocztylionem rozprawiał. Widziałem, że 
się chciał koniecznie zabrać z nami; a w je-
go żywych oczach , w jego całej niespokoj-
ności , wyezytac można było niesłychaną 
chęc jak najprędszych odwiedzin miejsca 
ogólnej schadzki w Esterby. Wchodząc 
szczerze w położenie biednego ulana, zabra-
łem go z sobą na pocztowy mój wózek; i tam 
to dopiero widząc go ciągle chodzącego pod 
rękę z jakąś młodą osobą, odgadłem powód 
jego niespokojnosci, i cieszyłem się rzetel-
nie z wyświadczonej mu przysługi. Moral-
ność, łagodność w obejściu się i trzeźwość 
ludu szwedzkiego, prawdziwie mnie zachwy-
cały. Żadnej wrzawy lub kłótni nie słychać 
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było. Ich gry i zabawy miały na sobie zna-
mię uksztalcenia i ani na chwili; z granic 
przystojnosci nic wyszły. Lecz wróćmy do 
Dancmora. 

(ilówny otwór samej Kopalni, lubo wyo-
brażałem sobie pełnym okropności, wy-
znam jednak szczerze, żem dotąd nic tak 
przeraża jącego nie w idzal; że żadna naw et tea-
tralna wystawa, gdzie tyle o złudzenie cho-
dzi, tahiem wrażeniem zgrozy przejąć mię 
nie mogła. Jeśliby chciano rozwinąć przed 
oczami naszcini obraz pieliła, iiajwłaściwiej 
byłoby zdjąć żywy wizerunek z Kopalni żelaza 
w Dancmora. Śród najeżonych ułamków 
shal na tle jak noc cicmnem, roje malut-
hicli ludzi ożywiają ten martwy widok. Kil-
ka godzin ciągłego tam pobytu oswoić mig 
z nim nie mogły; wszakże mimo cale prze-
rażenie, tc kopalnie mają cos wspaniałego; 
podobają s ię , jak podoba się łoskot gromu 
i okropność burzy. Wróciłem do gospody, 
obładowany kamieniami nahytemi w Da-
ncmora. Krótkość czasu ciągnęła mię do 
stolicy, dla tego też zaniechałem zamiaru 
zwiedzenia bogatych kopalni micd/.i w Fa-
lun, dokąd mię jedna oholicznosc nęciła. 
Lubię nadzwyczajne wypadki. Czytałem i do-
syć naczytać się nie mogłem powieści o tlili-
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went zdarzeniu, zaszlćin tu w 17115) roku. 
Pamięć moja wiernie jo przechowala , po-
wtórzę więc je w lem miejscu: 

,,Otwierając w podziemnych kopalniach 
nowe źrzódla bryl kruszcowych, w miejscu 
gdzie pauiięć ludzka nie sięga, ażeby kiedy 
dotknięte było, po oderwaniu massy kamie-
ni zalegających ukryty otwór, w nadzwy-
czajnej głębokości, znaleziono ciało młode-
go człowieka: mineralne płyny, ochroniły 
je zupełnie od zepsucia; żadna cecha jego 
młodego wieku, bynajmniej się niezatarta. 
Zdawało s ię , że młodzieniec tylko co u-
snąl. Wyniesiono go na świeże powietrze; 
wszyscy się /.gromadzili na około niego, dla 
widzenia tej osobliwości. Wtem schylona 
wiehiem kobieta, na odgłos niesłychanego 
odkrycia, drżącym przybliżyła się krokiem. 
Pierwej krzyk nagły, potem obfite i rzewne 
Izy, ją zdradziły. Wyznała, że w tym mlo-
dzieńcu, znalazła swego narzeczonego, który 
zginął był nagle przed piędziesięciu laty, i 
odtąd nigdy nic o nim dowiedzieć się nic 
można było. Widocznie, że spuściwszy się 
sam jeden, musiał utonąć; a wkrótce przez 
oderwanie znacznej ilości ziemi lub kamieni, 
wnijscie to stało się niedostępnem. Lecz dziś 
jakaż wielka dwcieli narzeczonych różnica? 

T O M II. " 1 5 
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Twarz zgrzybiałej kobiety, pomarszczona i 
wybładła; a on wyszedł z grobu świeży, jak 
był przed laty, i narzeczona znowu go ujrzała 
jakim był w cliwiłi, gdy ją opuścił. W nie-
wygasłej pamięci, mógł ulubiony obraz po-
wlec się mgłą lat ubiegłych; lecz serce czu-
łe, posądziło go o wiarołomstwo, obojętność 
ucieczkę, cofnienie danego słowa, i serce to 
nigdy mu przebaczyć nie mogło; ai wtenczas 
dopiero, gdy niesłychanym i cudownym pra-
wic sposobem dowiódł swojej niewinności. 

,,Kilka dni ciało jego , na jaw było wy-
stawione, nareszcie pogrzebiono je wspa-
niale. Narzeczona wracając mu imie uczci-
wego człowieka, przodkując pogrzebowe-
mu orszakowi, odprowadziła go do łirain 
wieczności; w których się z swym ulubionym 
wkrótce na zawsze złączyć miała. Upew-
niano mię, zc dwa ich grobowce dotąd w Fa-
łun oglądać można." 
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X I . 

D Z I F . S ' przeznaczony na zwiedzenie Kościo-
ła Katedralnego w Ilydarholiii, był dniem 
smutnych wspomnień dla nas; gdyż zwiedza-
jąc groby najezdnihów Polski , na każdeni 
prawie miejscu, napotyhalismy trofea, krwią 
naszą opłacone, a przez nieprzyjaciół tryum-
fujących , jaho smutny dowód ich szczęścia 
a klęsk naszych , przechowywane. Zwiedza-
nie miejsc, przeznaczonych na wieczny spo-
czynek ludzi, przed nami żyjących, często po-
sępne nastręcza myśli; ale miejsce spoczyn-
ku Królów i bohaterów świata, gdzie cala ich 
nicość z najuboższym wieśniakiem porów-
na, nic wiem dla czego, zupełnie inne ro-
dzi uczucie, i inne w myśli zwiedzającego 
budzi uwagi. Większość zbliża się do gro-
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bów panujących, nic ze shrurhą i modlitwą, 
ale z chęcią widzenia kosztownych i cieka-
wych pamiątek, jak gdy by wchodzono do 
gabinetu osobliwości. 

Kościol w Rydarholm, jest wyłącznie 
przeznaczony na groby królów szwedzkich; 
i tylko wielcy wodzowie, jak Torstenson, 
Lewenliaupt i inni, mają tam swoje kaplice 
i osobne mausolea. 

Początek założenia kościoła, odnoszą 
historycy do drugiej polowy XIII wieku. Od-
tąd, aż do naszych czasów, zewnętrzna po-
stać tej budowy, często się zmieniała; a po-
żar IMoij r. podał myśl panującemu wów-
czas królowi oporządzenia na nowo tej wspa-
nialej świątyni, przeznaczając ją na zbiór 
trofeów narodowych. 

I)wic kaplice, po obu stronach wielkie-
go ołtarza, noszą nazwę kaplic Gustawów 
i Karolów. W kaplicy Gustawów, złożone 
są zwłoki: Gustawa Adolfa wielkiego. Prze-
pyszny marmurowy sarkofag, z rozkazu Gu-
stawa III we Włoszech zrobiony, zawiera te 
popioły. Przed nim, są jego suknie, w bit-
wie pod Lipskiem krw ią oblane; n wszyst-
kie ściany okryte chorągwiami, zdohyteini na 
nieprzyjaciołach w czasie trzydziestoletniej 
wojny. Wśród tych chorągwi, są i Polskie, 
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z herbami panującego u nas domu Wazów, 
i znaczna liczba bębnów i narzędzi muzycz-
nych wojska narodowego polskiego, z cza-
sów króla Zygmunta III. Chorągwie są z jed-
wabnej amarantowej materji ; a na bębnach 
białe orły i pogonie, wybornie dotąd zacho-
wane. Instrumcnta muzyczne dęte drew-
niane, stąd tylko na uwagę zasługiwać mo-
gą, ze podobnych zabytków w naszym kra-
ju, nigdzie napotkać nie można. 

Nad grobem wielkiego Gustawa, zawie-
szona jest jego zbroja i trzy pałasze; z któ-
rych jeden szczególniej zwrócił moję uwagę, 
gdyż w opisaniu osobliwości Stockholmu, 
taką o nim znalazłem wzmiankę ('). , , W u-
larczce pod Gdańskiem ,">0 lipca KJ127 roku, 
husarz polski, przebijając się walecznie po-
między żołnierzy otaczających króla, natarł 
na Gustawa Adolfa z największą gwałtow-
nością. Towarzysz ten chciał jednym zama-
chem ściąć głowę królowi; lecz ten wstrzy-
mał cięcie, które jednak lali było silne, że 
rękojeść od szabli królewskiej w druzgi się 
rozsypała. Husarz powtórnie chciał go rąli-
nąc, gdy razem więcej niż czterdzieści 

( ) t . u i d o ile 1 'e t ranger iluns S lockl io im cl ses m v i -
r a n s 1830. 
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strzałów karabinowych, trupem go u nóg 
króla położyło." 

Naprzeciw kaplicy Gustawa, spoczywają 
zwłoki Karola XII. Znowu chorągwie, zno-
wu suknie krwią oblane, i znowu orły z po-
gonią , grób króla zdobią. Nic masz może 
narodu na świecie , któryby w liczbie swych 
panujących, tyle wielkich wodzów i bohate-
rów, jak Szwecja liczył. Jak Gustaw Adolf, 
tak i Karol XII śmierć na polu bitwy znale-
źli. Silny jest domysł, ze Karol XII odkuli 
własnego żołnierza poległ. Hyla to chwila, 
w której król przez lunetę na szańce Fri-
drichshahl poglądal. Nazbyt był oddalony od 
strzału karabinowego nieprzyjaciół; gdy 
z przeciwnego nawet boku, w prawą skroń, 

•śmiertelny pocisk odebrał. Chwycił się jesz-
cze za szpadę, którą do połowy tylko wydo-
był. Znaleziono go leżącego na ziemi, z pra-
wą ręką na skroni, z której ohlita krew, 
zamszowe jego rękawice i suknie noszone 
w chwili zgonu, a dotąd zachowane przy 
grobie, zbroczyła. Przed sarkofagiem, jako 
szczególne trofea, zatknięta jest chorągiew 
jazdy polskiej, osobiście przez króla wzięta 
pod Pułtuskiem. Na dnie axamitnem ciemno-
hlękitueui, przy białych orłach i pogoniach, 
srebrem wyszywanych, litery srebrne: F. A. 
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R . P . ; Friilericus jśugustiu Rex Połoninę, 
oznaczają. Na przeciwnej ścianie duje się w i-
dzieć zawieszona ozdobna zbroja, przysłana 
w darze przez Jana Kazimierza Karolowi X; 
jak równic le i i żelazny kirys, z małą wklę-
słością od kuli karabinowej, noszony przez 
Karola X Gustawa w trzydniowej bitwie pod 
Warszawą. 

Kaplica Karola bardziej nad inne, smut-
nych mnie myśli nabawiła. Widząc zwłoki 
jednego z najzaciętszych nieprzyjaciół naro-
du polskiego, żywo mi stanął przed oczyma, 
krwawy obraz klęsk kilkuletnich domowej 
wojny. Piętnastoletni Karol, objąwszy dzie-
dziczne berło Szwecji, zdawał się utwierdzać 
sąsiadów w fałszywej myśli, ze niedoświad-
czcnie, młodemu jego w iekow i w łaściwe, o-
tworzy dogodną porę do przywłaszczenia 
prowincji nadbałtyckich przez Rosją, Pol-
sce zaś posłuży do odzyskania pożądanych 
Inllant, co królowi Augustowi II Patkul wy-
stawiał za rzecz łatwą i niezawodną. Za-
przątniony wojną z Duńczykami, Karol XII 
nic mógł od nich, słusznie może należnych 
warunków pokoju, w yjednać; gdyż ligę, 
jaką król duński z Augustem i Piotrem I 
zawiązał, poczytywano za tak groźną i nie-
zwyciężoną, iż naród szwedzki ściśniony byl 
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niemal wszechstronnym oblężeniem. Wła-
śnie, wśród samej wrzawy wojennych dzia-
łań Karola, Piotr I na czele licznego woj-
ska, podszedł pod Narwę i wojnę Szwedom 
wypowiedział. INieustraszyly młodego kró-
la, siły nowego nieprzyjaciela; nicwstrzy-
mała spóźniona pora roku, chciwego sławy 
wodza. Od bram Kopenhagi, lotem błyska-
wicy, przeleciał ten piorun północny, spadł 
pod Narwą na ohozy rossijskic ; i na głowę 
pobiwszy nieprzyjaciół, od świetnego zwy-
cięztw a, (1700) now ą wyprawę rozpoczął. 

Piotr pierwszem niepowodzeniem oręża 
bynajmniej niezrażony, mawiał do wojska: 
,,llrat Karol dopóty nas bić będzie, póki zwy-
ciężać nie nauczy." Wszakże szczęście pia-
stowało ciągle młodego bohatera; wypadło 
spółnic oprzeć jego powodzeniom; t\ui koń-
cem Piotr I osobiście zjechał z królem Au-
gustem II w Ilirzach ; gdzie radząc o spra-
wach graniczących z sohą państw swoich, 
skojarzyli się jeszcze osobistą czulą przyja-
źnią. Upodobania i krotolilc obu panujący cli, 
były jednostajne. Pleć piękna, przyjemności 
stołu, a mianowicie ówczesny zwyczaj gę-
stych pełnych puharów codzień coraz bliżej 
ich łączyły. Obaj nadobnej postawy; niezmier-
nej siły, w wojen nem zamiłowani rzemiośle, 
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w tom się tylko różnili, ze Piotr I rujnując 
dawne, barbarzyńskie, swego narodu oby-
czaje, używając wszelkich, nawet gwałtow-
nych środków, do wielkiej reformy Hossji, 
nic mial tak wykwintnego dworu, tylu dobrze 
obmyślonych jego roskoszy, .mi też osób 
wyższego uksztalccnia, którchy mu chwile 
wolne od pracy i zatrudnień uprzyjemniały. Dla 
tego też polubi! dwór i rodzaj życia Augusta; 
głaskał magnatów przypuszczonych do steru 
rządu; ubierał się niekiedy po polsku; i w kil-
ka lat później w edług świadectwa ów czesne-
go rękopisom, bawiąc we L w o w i e , zwykle 
używał polskiego narodowego kontusza; tań-
cował często z naszćuii kobietami; bywał 
obecnym przy kousakracji biskupów; na po-
siedzeniach trybunalskich, podobał sobie 
W ucztach i bankietach, na których cale noce 
niekiedy spędzał i tein łatwe serca Polaków 
ku sobie pociągnął. (*) 

(") Kon iusz polski P io t r a W . o g l ą d a ł e m w M o s k w i e 
w 1840 r o k u . .lest on z p o n s o w e g o sukno , ozdob io -
ny zloleuii p ę t l i c a m i , z wysok im s tanem , j ak po-
d ó w c z a s noszono , ifce czę s to b y t p r zez n i e g o uży-
w a n y m , i w i a d c z ą w y t a r t e s z w y i łokc ie . Z e w s p ó ł -
czesnych t emu pamią tek , w K r e m li n i e j e s t t y lko j e -
den kielich , z w i z e r u n k i e m F r y d e r y k a A u g u s t a , a 
j e g o miara d o w o d n i e to , coin w y i ć j na iu ien i t o 
zby tkach s t o ł u , s t w i e r d z a , 

TOM II. 1 0 
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Tymczasem Karol XII, przeniósłszy już 
teatr wojny w granice Itossji, wiedząc o 
przymierzu yyznowionćm świeżo przez Pio-
tra I z królem polskim; widząc zamachy 
wojsk Augusta na Rygę: umyślił całą silą 
uderzyć na Polskę; zapowiedział złożenie 
z tronu Augusta; a następna okoliczność, 
wielką sposobność zdawała się mu podawać, 
do doprowadzenia dumnych zamiarów jego 
do skutku. 

Mówmy jak było. Rozbrykana yy Polsce 
szlachta, rządzona zdaniem kilku możnych 
panów, iiieznająca żadnych granic źle zrozu-
mianej wolności , obcinająca władzę swych 
królów, coraz to yy większe hezrządu klę-
ski, własną swą ojczyznę wciągała. Od chwili 
świetnego pod Wiedniem zyyycięztwa, sie-
dząc yy domach za Sasa, jak mówi przyslo-
yyie, wolniej pasa popuszczać zaczęła. Nau-
ki i ogólne w kraju oświecenie, YV zupełnem 
zaniedbaniu. Obyczaje, skażone zhytniem jii-
nactyyem, głowy miodem zalane, stanowiły 
według ich mniemania, wiek złoty. .Ictlna 
im tylko, niedorównana niczem, walecznosc 
została: bo tej narodowi naszemu, najwięk-
s i nawet oszczercy, odmóyyić nie potrafią. 

Jak szlachta swawol i , tak magnaci du-
rny swej, granic zapomnieli. Kilka pierw-
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szych domów, łudzonych widokami obieral-
nego tronu; coraz to większą liczhę zwo-
lenników gromadząc, coraz to nowe na kró-
lów swoich konfederacje tworzyły, uwo-
dząc zawsze drobniejszą szlachtę, mniema-
nym pozorem dobra ogólnego i hasłem utrzy-
mania dawnej złotej wolności. Tymczasem 
panujący w Polsce obieralni królowie, dla 
równowagi i osłabienia swych domowych 
nieprzyjaciół, wzbogacali i osadzali na pierw-
szych w kraju urzędach, inne niemniej gło-
śne w Ojczyznic imiona, tworząc z nich pod-
pory tronu. Stąd zajścia, często rozlew krwi 
bratniej, a częściej jeszcze wprowadzanie 
przez upokorzone stronnictwo obcej pomo-
cy na własną ziemię ! Z tych błędów i cie-
mnoty kilku osób, sąsiedzi rzeczy pospolitej 
polskiej, korzystać nic zaniedbali. >V po-
czątkach panowania Fryderyka Augusta, po-
dobne zajścia między domami: Wisznio-
wicckich, Sapiehów, Brzostowskich, Po-
ciejow, Ogińskich i innych, karty historji 
naszej wstrętnem wspomnieniem domowej 
wojny splamiły. Olkienickie pola, wybór i 
kwiat naszej młodzieży, z ręki bratniej gi-
nący, widziały. Rozjątrzone umysły, naj-
wscieklejszą zemstę nad przeciwnikami wy-
wierając, potrzebowały silnego bodźca do za-



tamowania rozlewu Krwi własnej. Ale Król 
August nie mógł , czy tez nic chciał, zago-
ić tej, ze tak powiem, samobójczej rany. 
Skrzywdzone i poniżone w OlhicnicKićj po-
trzebie, domy, wyglądały z niecierpliwością 
przyjścia Szwedów. Karol XII umiał sko-
rzystać z tych niechęci narodu do Króla; a 
gdy za wejściem wojsk jego w granice Lit-
wy, znaczna część szlachty przyjęła go jak 
wybawcę: Fryderyk August ujrzał się być 
Zmuszonym, prosić króla szwedzkiego, o po-
kój ; lecz bezskutecznie! Młodzieńcze i bo-
haterskie serce Karola XII , chciwem było 
sławy i laurów, w otwartym boju zbiera-
nych. Pod Grodnem, przybyłym posłom 
oił rzeczypospolilej, oświadczył: ze Augusta 
z tronu polskiego wyzuje. Przybrał postać 
opiekuna i przyjaciela podbitego narodu; dal-
sze warunki układów dumnie do bytności 
swej w Warszawie, odłożył. Obie stolice 
Polski wziął bez wielkiego oporu; zwołał 
sejm i nakazał detronizacją Augusta, na jego 
miejsce wskazał Jakóha Sobieskiego, syna 
sławnej pamięci oswobodziciela Wiednia. 
Lecz doszła go wkrótce wiadomość, ze Au-
gust II, dwóch starszych królewiczów Sobie-
sKich ująwszy, w więzieniu osadził. Karol 
XII sam korony polskiej przyjąć nicchciał. 



Wśród niepewności kto panować będzie, 
Stanisław Leszczyński, mą i wielkich za-
let i przymiotów, przybywa w poselstwie 
od rzeczy pospolitej i w okolicach Torunia, 
pierwszy raz poznaje Karola: „ O n będzie 
królem polskim!" zawołał Karol XII. Jego 
przymioty, wielkość umysłu i wziętosc w kra-
j u , czyniły go najgodniejszym tronu! Król 
szwedzki z niesłychaną natarczywością, po-
lecił sejmowi: wybór Leszczyńskiego ukoń-
czyć i koronacją przyśpieszyć. 

Juz więc dla Augusta, żadnej nie pozo-
stało nadziei. Kilka związków konfedcrac-
kich i mała garstka pozostałych przy nim 
Polaków, słabą dawały otuchę pokonania 
zwycięzkiego nieprzyjaciela; o to juz mu tyl-
ko chodziło, aby utrzymał się przy dziedzicz-
nej swojej Saxonji. 

Piotr wielki 100,(MM) wojska przysłał 
do Polski, w pomoc ginącemu Augustowi. 
Przypadek że Karol spadł w Krakowie z konia, 
dał kilka niedziel czasu do dźwignienia się 
nieprzyjaciołom. Piotr I zaklinał Augusta, 
ażeby w żadne z nim nie wchodził układy; 
lecz ten, za wkroczeniem wojsk szwedz-
kich do Saxonii, błagał Karola o pokój i naj-
uciążliwszc przyjął warunki. Tymczasem 
połączone wojska rossijshie z partyzantami 
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Fryderyka Augusta, przeważne odniosły zwy-
cięstwo pod Kaliszem nad Szwedami, tem 
poiądańsze, ze pierwsza to była bitwa, w któ-
rej Szwedzi zostali porażeni. Czynność i 
niczem nie ugięty charakter Piotra wielkie-
g o , ożył na nowo po zwycięztwic. Ale roz-
drażniony Karol, warunki pokoju dla Au-
gusta, jeszcze uciążliwszcmi uczynił. W Alt-
ranstail (171HJ) August zrzekł się korony pol-
skiej, uznał Leszczyńskiego prawym królem, 
list nawet do niego winszujący napisał; wy-
dał Patkula srogiej zemście Karola XII; 
a Polskę zostawił plądrowaną przez obcych, 
zakłóconą domowemi niezgodami , odartą 
przez Szwedów; którzy narzucając jej no-
wego króla, węgielny kamień dalszych nie-
pokojów założyli. 

Biedna kraino! ileż cię wówczas utra-
pień, ze wszystkich stron dotknęło! Znając 
w dalszych twych dziejach wady narodu, ja-
kie wylęgły się wśród tylu rozmaitych i nie-
przewidzianych wypadków, zapomnieć je i 
przebaczyć należy, bo byłaś jak człowiek, 
wielu ciężkiemi chorobami skołatany; w któ-
rym, po ozdrowicniu nawet, ciężkie jeszcze 
ślady różnorodnych dolegliwości zostały. 



1711 

MUMlBiilWOTWlOTUiMBMiMBBBBB 

X I I . 

1$YŁV to w istocie czasy pełne okropności; 
najspokojniejsi nawet obywatele, uniknąć 
nie mogli gwałtownej kurzy, która okrętem 
Rzeczypospolitej miotała. Stan co z powo-
łania swojego różnice jednać, gniewy koić, 
namiętności łagodzić byl powinien; stan 
który wyłącznie służbie pokoju życie po-
święca , dumą swojego przewodnika wtrą-
cony został w odmęt nieszczęść, w którym 
najcnotliwsi prześladowanie, więzy i śmierć 
daleko od ziemi ojczystej znajdowali. Zgu-
bny wpływ Michała prymasa, kardynała Ra-
dziejowskiego, na zatargi narodu z Augustem 
II . , do tego stopnia oburzy! stolicę Apostol-
ską, iż papież Klemens XI. bullą wydaną 
w Rzymie 170o. dnia KI. czerwca, wyzuł 
go ze wszystkich praw duchownych, a mia-
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n o w i c i c o d j ą ł m u w ł a d z ę k o r o n o w a n i a k r ó -
la. Nowy wybór Leszczyńskiego juz był 
wiadomy, Ojciec święty chciał przeszkodzić 
spełnieniu obrzędu, któryby w oczaeli ludu 
okrył go dostojnością Pomazańca Pańskiego. 
Tym końcem tegoż dnia wydal breve (I) do 
wszystkick arcybiskupów i biskupów króle-
stwa polskiego, aby pod nieważnością, nic 
śmieli Stanisława poświęcić na króla. O-
strzczony otym wyroku Radziejowski schro-
nił się do Gdańska, aby w tein mieście, 
w htórem żaden wyższy urząd duchowny nie 
istniał, uniknął doręczenia sobie bulli pa-
piezkiej, sądząc iż dopóty mial nieścieśnioną 
wolność działania, dopókihy przekonać go 
nic można było, że o tein postanowieniu 
Watykanu rzeczywiście był zawiadomiony. 
Lccz wybieg daremny! znalazł się posłu-
szny syn kościoła , który potrałił omylić stra-
że , przedrzeć się do wiernego Stanisławowi 
Gdańska i w nocy na drzwiach mieszkania 
prymasowskiego rzeczoną bullę zawiesić. 
Spełnił to Ludwik Szcmbck kanonik kolie-
gjaty brungsbergskiej, później półrocznem 
więzieniem przez Szwedów za tę śmiałość 

( ' ) Ohatlwa te ważne (loliunieiita z n a j d u j e się w to-
inie III. na »tr. 646—050. Zu łu ik iego Kpistolae 
liiMorico-familiares. 
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ukarany. I)o Warszawy, brevr służące bi-
skupom, przywiózł niewiadomego nazwiska 
Franciszkan i wręczył dnia li."), sierpnia 1705 , 
silfTraganowi chełmskiemu, a lubo biskup 
nie łamiąc nawet pieczęci, natychmiast to 
pismo odniósł Stanisławowi Leszczyńskie-
mu, gruchnęła jednali nagłe wieść o jego 
treści między wyższem duchowieństwem i 
przeraziła j e ciężką trwogą. Lękali się lo-
su Mikołaja Święcickiego biskupa poznań-
skiego, którego August II. w 1704 . sierpnia 
2<>, uwięzić i do Hzymu odesłać rozkazał. 
Dochodziła icli wiadomość z Drezna, ze bi-
skup warmiński i kanclerz w. koronny An-
drzej Chryzostom Załuski , od d. 19. wrze-
śnia 1705 roku, strzeżony był przez władze 
saskie i wkrótce miał być wyprawiony pod 
strażą do Ankony, gdzie go więzienie cze-
kało. Wszyscy wymykali się z Warszawy, 
aby nic być zmuszonymi do spełnienia ob-
rzędu koronacji, jeden tylko biskup kamie-
niecki Chryzostom licnedykt Gniński był o-
becny, wiedziano atoli, że nic w świecie nic 
skłoni go do przekroczenia woli Ojca świę-
tego; prócz tego, w kole biskupów pol-
skich zajmował podrzędne miejsce, obawia-
no się więc, aby z tego względu prawa Le-
szczyńskiego na przyszłość nie zdały sic bvć 

T O M II. 17 
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wąlpliwemi. Wytężono więc całą usilność na 
arcybiskupa lwowskiego Konstantego Zieliń-
skiego. Ten zacny, uczony, świątobliwy i 
spokojny arcypasterz, przewidując grożące 
sobie niebezpieczeństwo, ukrył się w głębo-
kiej puszczy wPrus iech , blizko granic ma-
zowieckich ; między bagnami, zasłoniony gę-
stym lasem , obozując pod namiotem , cie-
szył się nadzieją, ze znalezionym nic będzie; 
ale napróżno; Jan Sapieha starosta bobruj-
ski z oddziałem jazdy szwedzkiej wyśledził 
to schronienie i częścią namową, częścią 
przymusem zniewolił go wrócić do Warsza-
wy i na dniu i . października 17<)o włożyć 
koronę na skronie Stanisława i Katarzyny 
Leszczyńskich. W dziewięć dni po tym ob-
rzędzie (15 października) kardynał Radzie-
jowski zakończył burzliwy swój zawód; Sta-
nisław wdzięczny Zielińskiemu mianował go 
III tegoż miesiąca arcy biskupem gnieźnień-
skim. To otworzyło pod jego nogami prze-
paść zguby; August II. przez Innocentego 
X L za prawego króla poczytywany, oddał 
godność prymasowską Stanisławowi Szem-
bekowi, który natychmiast potwierdzenie 
stolicy apostolskiej otrzymał; Zieliński nie 
śmiał wyrzekać się arcybishupstwa lwow-
skiego, przewidując zaś wkroczenie wojsk 
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rossijskich, trwożył się nieustannie o wol-
ność swojej osoby; upłynęło szesnaście mie-
sięcy w tej ciągłej niepewności, aż nnkonicc 
w początkach lutego, Karol Ewald Konne je-
nerał rossijski uwięził go i do dalszych roz-
kazów wyższej władzy, w głąb Litwy odesłał, 
(idy o późniejszych zdarzeniach tej ofiary za-
burzeń krajowych, historycy nasi milczą, 
sądzimy, że dla czytelników pożądanym bę-
dzie następny list arcybiskupa Zielińskiego, 
który tu z autentyku przytaczamy: 

, ,Mon clier Monsicur, doszło mię pisa-
nie W. m. pana z dnia i o stycznia i zastało 
mię tu jeszcze pokutującego, z tem więk-
szćm umartwieniem im bliżej ojczystych kra-
jów, na wzór owego Tantala, który chwytał 
uciekające owoce a nic mógł się posilić. Dal-
by to dobry Pan BÓG, aby ten traktat pokoju 
o którym w. m. pan nadmieniasz, nnkonicc 
zabłysnął i nas wszystkich oswobodził z tej 
niewoli. Ale widzę, że nic podobnego spo-
dziewać się nic możemy i jeszcze podobno na 
większe i dłuższe zanosi się zamieszanie, kie-
dy się i ottomańska chce mieszać potęga i 
króla j . m. Augusta napowrót do Polski 
z niemalćm wojskiem obiecują i dla tego 
Szwedzi wloką się żółwim krokiem. Ja tu 
dotąd zostaję między nadzieją i trwogą, 
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bo nie wiem, jaką tani deklaracją przywiozą 
przez wzgląd na cza* i okoliczności. Tu o 
wszystkiem niemal tak głucho jako i na sto-
licy, a zwłaszcza kiedy Car jegomość stąd 
odjechał. O smutnyni zgonie podkoniuszego 
w. ks. litewskiego, który tu za bytności mo-
jej na wzór Patkułla (Jana Reinholda) cxe-
kwowany samoczwart a piątego odwołali, 
rozumiem ze wieii powszechna doniosła. Tu 
się juz wszyscy porozjeżdżali ich mość mi-
nistrowie z zonami i p. Szafirów (Piotr). 
Tych wszystkich, umyślnie do nich chodząc, 
upraszałem najusilnirj łeby ta w. m. wnie-
śli instancją do Cara jego mości; i do ks. 
biskupa kujawskiego (Felicjana Konstantego 
Szaniawskiego) pisałem przez j . m. pana 
Czechowskiego, nie przestanę i dalej nalegać 
gdzie się poda okkazja , a teraz tem kończę, 
iem jest w. m. pana 

uprzejmie iyczliwy brał i shti/a nuiiony 
A . U(onstunty) X(ieliński) Arcybiskup lwow-
ski m p. 

x Mińska il. 30 stycz-
uia 1708. 

Ich Mościom wszystkim na mnie łaska-
wym nisko kłaniam, osobliwie j . m. panu 
Garczynowiczowi, Kolbergów i. Dnia wczo-
rajszego miałem u siebie jego m. pana jene-
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rałn Bcłinga z inszymi tu obecnymi, nic za-
pominaliśmy w. m. pana i świadectwo nie-
witmości dawali i j . m. ksiądz Panccrzyński 
(Karol Piotr) tuteczny proboszcz, kanonik 
wileński. 

P. S. Gdy na poufalą czekam okkazją 
z przesianiem mojej ramoty, aliści ukazał się 
Niemiec, poczciwy, który mi z tamtego ho-
ryzontu oddal list od w. 111. pana i upewnił 
O dobrem jego zdrowiu, z dnia II stycznia 
na który pokrótce tu odpowiadani, ze lad-
nych starań, żadnych usitnosci nie omieszka-
no, abym usłużył w. m. panu, ale tylko czcze 
nadzieje zamiast pociechy odebrałem i jakom 
zrozumiewał z pana marszałka w. ks. lit. 
(.Ma rej a n a Wollowicza) z którym byliśmy na 
traktamencie u jego m. pana feldmarszałka 
(Micnszikowa) ze bardzo są zawzięci, snać 
Pan BÓG inną drogę oswobodzenia nam na-
znacza, bo i mnie się nazad juz w drogę ka-
zano gotować; zwłaszcza teraz rozjątrzeni 
przegraną pod Nowodworem, gdzie mieli 
stracić, jedni mówią IB drudzy 10 tysięcy 
niedaleko Tykocina. Takoż i w driigiem 
miejscu na Żmudzi, na kilka lysięcy, oso-
bliwie Kalmuków, gdzie i książę Hcpniii 
miał być postrzelony. Car Jego Mość był 
w Mereczu, dokąd się obrócił nic wiadomo• 
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P. Feldmarszałek dziś stąd wyjeżdża. Xię-
zna Mcnszyhowa była w nirbczpieczrń-łłwie, 
bo co tylko wyjechała, a w wieczór Woło-
sza szwedzka napadła i zabrała oflicera i 
dwóch dragauów. Po tój klęsce rozjątrzeni 
Itnssjanie mieli Kozanę w pień wyciąć, nie-
przepuszczając nikomu. Dalsze szczeyóly 
w załączonych dodatkach. 

.1° Mości Panu Janowi Stanisławowi Lc-
szy ńskiemu, cześnikowi nowogródzkiemu 
m. panu i bratu do pilnego oddania należy. (*) 

Wśród tych gwałtownych wstrząśnicń, 
kiedy synowie jednej ziemi oblicie krew brat-
nią przelewali, pocieszającym jest szlachct-

(") Udz ie lone z o r y g i n a ł u p rzez W ł a d y s ł a w a S y r o -
k o m l a , a n o n y m a , klóry p e l n r m i ta len tu p r acami 
zalecił się j u ż czy t e ln ikom. L r s z y u s k i , do k tóre -
go ten list A r c y b i s k u p p i s a ł , z n a j o m y j e s t z to-
mu II . ( s i r . i 13 do CIO) A l l i e n . r o n i na r . IN40. 
W i a d o m o ś c i pod koniec listu o p r z e g r a n e j pod 
T y k o c i n e m są m y l n e . D z i w i ć . i ę temu n i r jonie-
ży ; k r a j n a p e ł n i o n y b ^ l w ó w c z a s mimownl i ie in i 
i umyś locmi k ł a m s t w a m i , j ak to z w y k l e pod czas 
w o j e n a z w ł a s z c z a d o m o w y c h ma mie jsce . J a k 
późno i n i edok ładn ie d o w i a d y w a ł a r c y b i s k u p o 
ó w c z e s n y c h w y p a d k a c h , m o ż n a stąd wziąśc mia-
r ę , że w d r u g i e j p o l o w i e s tyczn ia p isze d o p i e r o 
o pobycie P io t ra W . w M e r e c z u , kiedy ten Mo-
narcha j u ż I I . paźdz i e rn ika 17117 to miasto opu-
ścił a 13. Ieg. ,ż miesiąca w y j e c h a ł z W i l n a do 
S . P e t e r s b u r g a . Dnia 110. s t y c z n i a , w łaśn ie w d a -
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ny czyn nowego prymasa Szemhcka, który 
w Zielińskim nie współzawodnika do pierw-
szej w kraju stolicy duchownej, ale cierpią-
cego rodaka uważał. Korzystając więc ze 
względów, jakiem! go Piotr >V. zaszczycał, 
następnym listem wzy wał jego litości dla u-
więzionego: 

„Sprawdził się szeroko rozniesiony od-
głos , ze Arcybiskup lwowski przez wojska 
Waszej Carskiej Mości, znajdujące się pod 
dowództwem jenerała Hónnc,uwięzionym zo-
stał, Stany więc Rzeczypospolitej przez nas 
wchodzą z przełożeniem praw kościelnych i 
ustaw naszego królestwa o sw obodach i pre-
rogatywach duchowieństwa. Wzięły one 
chwalebny początek od najpobożniejszych 
wielkich monarchów, ccsarzów i królów, 
którzy przyjmując wiarę chrześcijańską, wy-
rzekli się wszelkiej, posiadanej przedtem, wła-
dzy i sądownictwa nad kapłanami, biskupa-
mi, zgoła nad calem duchowieństwem i prze-
nieśli ją na urząd kościelny jako wyższy i 
znamienitszy, a nawet samych siebie z na-
stępcami swoimi poddali jego wyrokom. O-

cic p isania l i s t u , z n a j d o w a ł s ię ten M o n a r c h a 
w Zdz i ęc io l c n ieda leko S l o n i m a . Ol*. J o u r n a l dc 
1 ' icrre lc G r a n d . Ber l in 1773. 4to s i r . 180. 
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zdobiwszy biskupów- i arcybiskupów imie-
niem ojców, sądzili być rzeczą zdrożną i nie-
właściwą, aby i sami i ich następcy, mianu-
jący się synami kościoła, sądzić kiedykol-
wiek mieli kapłanów i biskupów. A zatem, 
gdy Wasza Carska Mosc jcstes prawdziwym 
następcą tych wielkich monarchów, gdy dla 
obrony praw naszych duchownych i świec-
kich przybyłeś w kraje tej Rzeczypospolitej 
z walcczncmi wojskami swojemi, nie wątpi-
my wcale, iż końcem zachowania tycbżc praw 
bez najmniejszego uszczerbku, rzeczonego 
Arcybiskupa lwowskiego, będącego pod stra-
żą wojskową, jako senatora stanom Itzeczy-
pospolitej, jako pasterza i Arcybiskupa ow-
czarni i diecezji powrócić, lub jeśliby podo-
bało się naśladować przykład króla Augusta, 
do Rzymu odesłać rozkażesz. Tym czynem 
zjedna Wasza Carska Mosc nieśmiertelną 
imieniowi swojemu sławę; o co powtórnie 
stany Rzeczypospolitej najusilniej Waszą 
Carską Mość błagają, my zaś łącząc osobi-
ste nasze prośby zostajemy i.t. d. 

Sttmistau> Szetnbck Prymat, 
Stanisław Donlio/f Marszalek 

konfederacji. (') 

( ' ) Zalu-ki A. C. Epislolae h i s tor icofami l ia rea t. I II . 
s i r . 803. pod r . 1707. 
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Dalsze koleje lej wojny szwedzkiej są 
wiadome, klęska póltawska, (7. lipca 1709) 
ucieczka Karola XII do Bender, długi jego 
pobyt w tćj twierdzy, dały czas Piotrowi W . 
w ładzę Augusta II w Polsce ustalić, wszakże 
przezorność nie pozwalała liyć obojętnym na 
dalsze usiłowania króla szwedzkiego. Arcy-
ważne i ciekawe szczegóły znajdujemy w li-
ście kanclerza hrabiego Gołowkina do pod-
kanclerzego kor. Jana Szembeka. List ten, 
który maiuy przed sobą w autentyku, obej-
muje wielo wiadomości o wewnętrznym sta-
nie kraju naszego, o znakomitych osobach, 
które do ówczesnych wypadków wpływały, 
znajdując go zc wszech miar godnym ogło-
szenia, podajemy go tu w dosiownem tłuma-
czeniu z rossijskiego: 

„Jaśnie wielmożni/ panic podkancterzy koron-
ny, mój wielce szanowny panie i bracie. 

Otrzymałem list waszej miłości pisany do 
mnie z Ilcilhrun pod Gdańskiem, dnia 17 
zeszłego miesiąca września, i o całej jego tre-
ści Jego Carskiej Mości panu mojemu naj-
iniłościwszcmu doniosłem. Jego Carska 
Mosc z nic małćm zadziwieniem dowiedział 
się o tak licznych zażaleniach , objętych w li-

TOM II. 18 
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ścic waszej miłości; a mianowicie: Na sa-
mym wstępie piszesz w. III. ze jakoby maję-
tności nalczące do Rzeczypospolitej, w woje-
wództwach kijowskiem, bracławskiem i czer-
nichowskiem, panów: Koniecpolskiego (Janaj 
wojewody sieradzkiego, Liniewskiego (Sta-
nisława) łowczego kijowskiego, Czaplica, 
Wojnarowskich, Charlęskicli, lialulyńskiego 
Jerzego , pułkownika lilędotcskicgo i innych 
tamecznych obywateli, zostały im odjęte, i 
sc mnóstwo szlachty z zonami i dziećmi precz 
z nich wypędzono , wielu zas jak jeńców za-
prowadzono do Poionnego i winne miejsca; 
ze tez miasteczko I\órlynik i dzierzawę Samo-
strzały odebrano dla ksiązęcia feldmarszałka 
)Hcnszikowa$ szczególniej zas, ze pułkownik 
iwanenko zagarnął przemocą starostwo tein-
nickie dane przez króla j . m. polskiego, pól-
kownikowi Italinowskiemu (Ludwikowi) i sług 
rzeczonego półkownika z niego wyrugował. 
W czeiu wszystkićm, nie tylko żadnego po-
zwolenia zc strony .lego Carskiej Mości nic 
dano, ale nawet Jego Carska .Mość i do dziś 
dnia nie wie, ktoby i jakim sposobem to uczy-
nił; a więc należało w. m. przysłać urzędową 
w tej mierze wiadomość, gdyż Jego Carska 
Mość pragnąc o przedmiotach wyż wyrażo-
nych dowodnie wiedzieć, raczył zapytywać 
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o tem feldmarszałka ksiązęcia Micnszikowa, 
lecz ten doniósł, ł c jak o odjęciu majątków 
u wymienionych osób, lal; osobliwie o miaste-
czku Norzynibu i dzierżawie Samostrzałach, 
a nic mniej o uprowadzeniu jak hrańców 
szlachty i innych mieszkańców Rzeczypospo-
litej, /.(fola nie słyszał i nikomu w tćj mierze 
rozkazów, do podobnego postępowania z o-
It v w atrialni Rzeczypospolitej nic posyłał. 
Wszakże natychmiast, po otrzymaniu od w. 
in. wyż wyrażonych wiadomości, posyła się 
ukaz Jego Carskiej .Mości do gubernatora ki-
jowskiego ksiązęcia Gołicyna (l)iinitra Mi-
chałowicza) aby wyśledził • azali kto z mają-
cych z ramienia ksiązęcia Micnszikowa, rząd 
w Połonnem, lub kto inny, dopuścił się po-
dobnych gwałtów nad szlachtą i innymi mie-
szkańcami Rzeczypospolitej? Po wyśledzeniu 
zaś , .lego Carska Mość rozkazał, tych co 
okażą się być winnymi najsurowiej ukarać, 
skrzywdzonych wynagrodzić, i jeśli jakie 
majętności były zabrane, wrócić je dawniej-
szym właścicielom. W dalszych przedmio-
tach posyłają się ukazy Jego Carskiej Mości 
do hetmana wojsk Jego Carskiej Mości za-
porozkich pana Skoropadzkiego (Jana Elja-
szowicza), oraz do gubernatora kijowskiego 
ksiązęcia Golicyna; (takież same ukazy do 
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innych pisane, za pieczęciami otworzyslćmi, 
stosownie do życzenia w. m . , przy niniej-
szem załączam), aby oni to wszystko bez 
najmniejszej zwłoki wyśledzili, i jeżeli kto 
w granicach najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
jakie majętności komukolwiek ośmielił się 
odebrać, ahy je wnet właścicielom nazad 
wrócic. Również ahy pólkow nikom Iwancn-
liowi i Tańskiemu do starostwa Winnickiego 
i do innych miejsc wdzierać s i ę , najazdów, 
krzywd i niespokojności obywatelom czynić, 
surowo zabronili, oraz pilnie czuwali, aby 
żadne zgoła swawole nie miały miejsca, a 
tych, których w innymi w tym w zględzie znaj-
dą , obowiązani są bez żadnego oszczędzenia 
ukarać; gdyż Jego Carska Mość, jak to już 
wielokrotnie dawniej oświadczył, nie ma 
wcale zamiaru najmniejszej nawet cząstki 
ziemi Rzeczypospolitej, soliie przywłaszczać 
i nikomu leż z poddanych swoich czynić tego 
nic dopuści. 

Co się ściąga do jcncrala-majora Szyd-
łowskiego, o którym w. III. wspominasz, że 
jakoby wydał swój 1'niwcrsal, iż ma zamiar 
miasta, miasteczka i wsi nad rzeką Sożą i 
1'ccnią leżące, zająć i do ( krainy wcielić, 
o lem także nigdy ukazu Jego Carskiej Mości 
do niego nic było i najmniejszej o lem wia-
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domości lii nie ma; wszakże Jego Carska 
Mo.ść zalecił , alty Szydłowski stawił się tu 
bez zwłoki pocztą, dla dania odpowiedzi; 
chciej zatem w. m . , ku większemu przeko-
naniu, przysłać do nas z wydanych uniwer-
sa łów, clioc jeden oryginał własnoręcznie 
przez niego podpisany. Może atoli w . 111. 
być zupełnie przeświadczonym, ze , jak to 
juz wyżej wspomniano, Jego Carska Mosc, 
nikomu żadnego ukazu i poruczcnia nie da-
wa ł , nby miasta lub ziemie Rzeczy pospolitej 
odbierać i do własnych granic włączać. 

Nadto, co w. ni. wspominać raczysz o 
krzywdach i spustoszeniach domierzanych 
kościołom i duchownym zjednoczonego wy-
znania, a mianowicie: ze jakoby w Połocku 
kościol spalono, wątpię, nby dowiedzionem 
być mogło, żeby kto ośmielił się uczynić to 
z umysłu; wyjąwszy, że w Połocku cerkiew 
unicka, pod którą w sklepach znajdował się 
skład prochów, nieszczęsnym przypadkiem za-
palony, zgorzała, z czego nic tylko ta cerkiew 
wyleciała na powietrze, lecz też wielu woj-
skowych artylerzystów Jego Carskiej Mości, 
na śmierć zostało pobitych, jak to wszyst-
kim wiadomo. Owoż to nieszczęście nie zda-
rzyło się z umysłu; narzekania zaś na wojska 
Jego Carskiej Mości , tak w tein jak w in-
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nycli razach, pochodzą jedynie z osohistćj 
niechęci tych unitów. 

jN'a część listu w . ni. odnoszącą się do 
mieszkańców ryzhich, o których doszła do 
w. ni. wiadomość: ze nie tylko na wierność, 
ale i na dziedziczne poddaństwo Jego (bar-
skiej Mości przysięgli, daję następne obja-
śnienie. Kiedy jedna część wojska Jego (bar-
skiej Mości Rygę osadziła, druga zaś znaj-
dowała się przy dobywaniu Wyborga (12 
czerwca 1710), po nieszczęśliwej klęsce Duń-
czyków w Skanji (*), nieustanne krążyły wie-
śc i , ze Szwedzi ułatwiwszy się z Duńczyka-
mi, zamierzali silną odsieczą Kygę uwolnić, 
tudzież, ze feldmarszałek ich Stenbock, otrzy-
mał rozkaz ze 20,(KM) wojska na pomoc te-
mu miastu pośpieszyć, z którego przy podda-
niu się Rygi , już pięć pólków szwedzkich 
do Diinamiinde ściągnęło: wtenczas dopiero 
Jego Cesarska Mość raczył posłać ukaz swój 
panu feldmarszałkowi Szeremietiew (Boryso-
wi Piotrowiczowi), aby wszelkim sposobem 
usiłował zdobyć to miasto, a jeśli zażąda 
kapitulacji, aby ha wszystkie podane warun-

(*) S lMiowczn bi l tvę w y g r a ł w ó d t ł a n R j z k i M a g n u s 
S t e n b o c k p o J I M i i n b n r g ilnia ?K l o l f g n 1710 r . 
Oli . .Nordbergą ż y w o l Karola X I I . loiu 2 s i r . 204 
w y j . 1746 . 
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hi zezwolił. Shoro więc gubernator ryzlii 
(Nils Stroni berg), szlachta inflancha i mic-
8zcz:inie przysłali swoje warunki, pod któ-
remi poddać się oświadczali gotowość, na-
tychmiast rzeczony feldmarszałek, z wy z wy-
rażonych powodów, na wszystko przystał i 
na tych warunkach ich przyjął; po jakowej 
kapitulacji wraz przysięgę na wierność wy-
konali; gdyby zaś ze wszelkim pośpiechem, 
według ich wol i , nie zawarł był z nimi tej 
kapitulacji, rzeczona odsiecz mogłaby wszyst-
ko zniweczyć. To jednak nie powinno ani 
u Jego Królewskiej Mości, ani u najjaśniej-
szej Rzeczypospolitej żadnej wątpliwości 
wzbudzać, ponieważ .lego Carska Mosc ma 
zamiar, co do tej prowincji i miasta, spełnić 
umowę zawartą z Jego Królewską Mością, 
i z Rzecząpospolitą, jeżeli do skończenia tej 
wojny przymierze z Jego Carską Mością nie-
złomnie dotrzymane będzie. 

Co się tyczy skarg na wojska Jego Car-
skiej Mości o nicporządne i ciężkie wybiera-
nie prow jantów i o krzywdy; chociaż w tym 
względzie dowodzącym jenerałom najsurow-
sze ukazy świeżo posiano , aby nie ważyli się 
żadnych krzywd i zniszczeń popełniać, ani 
ich dozwalać, pod obawą srogiej kary, lecz 
aby przestawali na przepisanych porcjach, 
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dostatecznych na wyżywienie wojska i cho-
ciaż dla odwrócenia i przecięcia tych skarg 
i krzywd, Jego Carsha Mość posiał pełno-
mocnego hoimnissarza jeiieral-majora Polon-
skiego, litóremii dano rozkaz, zjechawszy się 
z komiuissarzami Jogo Królewskiej Mości i 
Rzeczypospolitej, te wszystkie skargi roz-
strząsnąć, i winnych surowo ukarać nie od-
nosząc się do nikogo, dowiadujemy się teraz 
z zadziwieniem z listu w. m . , iz wielu mie-
szkańców Rzeczypospolitej żalą się i na Po-
lońskiogo, zanosząc skargi o domierzone iui 
przez niego uciążliwości, a także, iż jakoby 
zwykł jeździć z wielką liczhą ludzi. A lubo 
ten jcncral-major pisał do Jego Carskiej .Mo-
ści , iż wina nic otwarcia sądów, o tego ro-
dzaju krzywdy, na nim nie cięży, ponieważ 
naznaczeni z początku przez Jego Królewską 
Mość kommissarzc, po przybyciu Polońskie-
go do Polski, nader długo zjazd z nim od-
wlekali, a gdy się nakoniec z nim zjechali, 
tedy nic w poruczonćj sobie rzeczy nic spra-
wiwszy znowu się oddalili, on zaś bez nich 
żadnych sądów odbywać nie mógł; o czćtn 
ten jcncral-major donosił królowi j . in. i do 
ww. mm. Icż pisał; jednakże przez wzgląd 
na najjaśniejszą Rzeczpospolitą, Jego Carska 
Mość rozkazał w tym sądzie być ze swojej 
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struny głównym przedstawicielem jenerał-
porucznikowi książęciu Golicynowi (Micha-
łowi Michałowiczowi), Polońskiemu zaś zo-
stawać pod jego rozkazami. (Na przypadek 
atoli, jeśliby osoba jeneral-majoru Polońskic-
go stanom Rzeczypospolitej była nic milą, 
Jego Carska Mość zasiadać mu w tym sądzie 
nie każe). Który to książę jako osoba zna-
komita i głośna zc swojej prawości (*), spo-
dziewam s i ę , że potrali mieszkańcom Rze-
czypospolitej we wszystkiem domierzyć spra-
wiedliwość. Potrzeba tylko, aby do składu 
tego sądu, wyznaczeni od króla j . m. i od 
Rzeczypospolitej kommissarzc podobnież z o-
sób dostojnych i nic mających w tćni ża-
dnych osobistych widoków, bez zwłoki byli 
przysłani; aby te sądy porządnie odbywali, 
aby zalecono wszystkim mieszkańcom Rze-
czypospolitej, którzy doznają jakiej krzywdy 
od kogokolwiek z ludzi Jego Carskiej Mości, 

(") Je s t to s ł awny zwycięzca Lcwen l i aup la pod Le-
gną. P io t r w . na polu b i twy ściskając Golicyna 
pozwol i ! prosić sicliie o wszys tko czego zażąda . 
,,1'rzebacz, rzcl.l G o l i c y n , lirpninowi i wrśi 
mu dawniejsze wtijlfdy. " I t epn in li \I w tenczas 
d e g r a d o w a n y , ale za czasów szczęś l iwszych prze-
ś ladował Go l i cyna . Oli. Dymi t ra I tan tysz-Ka-
nneńskiego S łownik znakomilyr l i mężów ltu*l;ićj 
z iemi . Moskwa 1K36 tom 2 s t r . Sa . 

T O M I I . | 0 
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udawać .się do (ego sądu z nicyyątpliyyemi do-
wodami. Rozkazano bowiem rzeczonym je-
nerałom domierzać w tym yrzględzie nale-
żytą sprawiedliwość, bez najmniejszej zwło-
ki i odwoływania się do Jego Carskiej Mo-
ści ; o których to krzyyy darli potrzeba, aby-
ście m v . mm. pisali do wymienionych kom-
missarzów o ieli zaspokojenie. Gdyby zaś ci 
yv czćmkolwiek sprawiedliwości odmówili, 
wówczas można będzie o tych szczegółach 
pisać do dyforo Jego Carskiej Mości. Innego 
śrzodka, oprócz powyższego, ku przecięciu 
Wynikających skarg do Jego Carskiej Mości, 
nie widzimy, tuszymy jednak, że yv. ni. to 
za stosimne poczytasz, ponieważ wojskom 
Jego Carskiej Mości z krajów Rzeczypospo-
litej , chociażby Jego Carska Mość dla uni-
knicnia wszelkich przykrości, i skłonny był 
to uczynić, dla niebezpiecznego pobytu króla 
szyredzkiego yy ziemi tureckiej (od 170!) do 
1711) i grożącego yytargnicnia jego z wicl-
kiem wojskiem do Polsk i , wystąpić niepo-
dobna. Jakoż mniemamy, że nikt z WW. mm. 
kocha jących ojczyznę i pragnących jej dobra, 
tego żądać teraz nie będzie; ponieważ to je-
dynie po [dziś dzień , Turkóyv podżeganych 
przez namowy szwedzkie, wojewody kijow-
skiego (Józefa Potockiego/ i innych stronni-
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ków, od lego targu i fiiia wstrzymywało. Co 
i teraz tenże wojewoda imieniem Leszczyń-
skiego i rzekomo całej Rzeczypospolitej, no-
wemu wezyrowi Melimet-paszy przekładał, 
aby sułtan przyjął całą Rzeczpospolitą w pod-
daństwo tureckie, przyrzekając płacić Porcie 
po cztery miłjony czerwonych złotych coro-
cznego haraczu z królestw a polskiego, jeżeli 
Turcy przywrócą Leszczyńskiego na tron, a 
króla szwedzkiego silą znow u w prowadzą do 
Polski. Jeśliby zatem Jego Carska Mosc nic 
widział w tein niebezpieczeństwa dla w łasne-
go kraju, aby tym knowaniom przeszkodzić, 
tedy zapewne, po tylu przykrościach i dotkli-
wych sobie iihliżcniach od Rzeczypospolitej, 
mógłby wojska swoje z niej wyprowadzić. 
Lecz ponieważ ze względu na osobisty i o-
góluy, według przymierza z jego królewską 
mością i z Rzeczpospolitą, pożytek, dla wy-
żej wyjaśnionych przyczyn, wojsk swoich 
Jego Carskiej Mości wyprowadzić W żaden 
sposób nic godzi się, przeto należy w w . mm., 
o dostarczenie tym wojskom Jego Carskiej 
Mości, chlebów i karmu dla koni , z posłem 
Jego Carskiej Mośsi książęcicm Dołgorukim 
(Grzegorzem Feodorow iczein), tudzież z do-
wodzącymi wojskami jenerałami, książęcicm 
Golicynem, Janusem i MII I jEberslelem porzą-
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(Iny układ postanowić, ile na każdego czło-
wieka i konia ma się na przyszłość wydawać, 
a również urządzić porcje dła jenerałów i 
oficerów stosownie do zwyczaju po innych 
krajach. Na ten koniec do tych jenerałów 
posłane zostały ukazy, ahy z wyznaczonymi 
przez jego królewską mość i Rzeczpospolitą 
osohami natychmiast zgodnie porozumieli się 
w tym przedmiocie; nad które to oznaczenie 
pod żadnym względem nic od nikogo wyma-
gać nie pozwalali i pilnie tego postrzegali, 
ktohy zas co nad to wziąść odważył się, ta-
kiego natychmiast srogo karać, bez najmniej-
szego pobłażania pod własną odpowiedzial-
nością. Tak więc , kiedy ww. mm. ze swo-
jej strony gorliwe o tein wszystkićm zechce-
cie mieć staranie, niewątpliwie ustać mogą 
wszelkie z tego powodu skargi i kłótnie, gdyż 
innego sposobu na to wynaleźć nic możemy. 
Przy tein śmiem w. m. zapewnie, że skoro 
król szwedzki, bez żadnego ze strony ture-
ckiej nieprzyjacielskiego kroku, wyjedzie do 
własnego kraju, natychmiast Jego Carska 
Mość wojska swoje koniecznie z krajów Rze-
czypospolitej wyprowadzić raczy. 

Co zaś w. m. w tymże liście swoim prze-
kładasz o powrócenie Polonuego, tedy Jego 
Carska Mość nigdy go nie zajmował, idzi-
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sinj do niego żadnej pretensji nie rości; lecz 
ponieważ to miasto z przy należnościami, jak 
rozumiem ze i samemu w. III. wiadomo, da-
rowane jest prywatnie przez króla j . m. feld-
marszałkowi książęeiu Micnszikow, na co on 
i przywilej za własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią jego królewskiej mości posiada, 
(którego kopją dla wiadomości w. m. załą-
czam, oryginał zaś okazany zostanie panu 
posłowi jego królewskiej mości i Rzeczypo-
spolitej Wollowiczowi (Ałbrychtowi), a więc 
feldmarszałek powinien co się tycze Połon-
nego, sam według praw królestwa polskie-
go czynić i jeżeli komu z porządku należy 
według tamtejszego obyczaju^odpowiadać, 
co mu tez .lego Carska Mość ukazem swoim 
imiennie zalecił, wojskom zaś Jego Carskiej 
Mości mieszać się w to zabroniono. Co zaś 
w. m. wspominasz o dworze feldmarszałka 
ksiązęcia Mienszikowa, ten znajdował się 
tam wówczas, kiedy jego książęca mość 
w tym kraju miał dowództwo, łccz ponie-
waż teraz książę Micnszików gdzie indziej 
przeznaczony został na dowództwo, sądzę 
w ięc, że i dworowi swemu z Polski wyjechać 
rozkazał i że to już wykonano. 

O powróceniu miast w Ukrainie zadnicpr-
skiej do Rzeczypospolitej należących, a rów-
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nic o oddaniu dział, Jego Carska Mość czy-
ni nadzieje Rzeczypospolitej, ze w tćj mię* 
rzc stosownie do uprzednio danych przyrzc-
czeń swoich, koniecznie zachować się raczy, 
byleby król szwedzki z kraju tureckiego wy-
jechał i by leby niebezpieczeństwo w tych kra-
jach minęło, bo sam w. IU. chciej zważyć, 
w jak zagrnżaj;|cem polożeiiiu znajdują się 
dziś tameczne okoliczności. W czeiu naj-
mniejszego powątpicnania micc w. m. nic 
racz, albowiem Jego Carska Mość okazał 
już dostateczne dowody, że nic rości sobie 
prawa do zawładania czemkolwiek z krajów 
Rzeczypospolitej. Jakoż Poiock i Iłychów o-
próżnić, tudzież załogi swoje wyprowadzić 
z nich rozkazał, skoro ustala tego potrzeba 
dla wspólnego pożytku. Ze zaś w. m. żądasz 
objaśnienia o zburzeniu twierdzy bychow-
skiej, dziwi mię, że w. m* nie raczysz przy-
pomnić, iż to uczyniono na własne żądanie 
stanów Rzeczypospolitej na radzie lubelskiej, 
kiedy panowie posłowie Wacław W iclo|iór-
ski kasztelan wołyński, Tomasz Głuski ha-
sztelan gostyński, Kazimierz Pociej woje-
woda witebski i dalsi będący z nimi, stoso-
wnie do swoich instrukcji , domagali się 
w podobnych punktach od Jego Carskiej Mo-
ści , aby zburzywszy twierdzę oddać ją ra-
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czyi. Wypis z łych punktów załączani. Je-
go Crii-ska Mość raczył, na irli żądanie Wy-
dać stosowne zapewnienie za podpisem wła-
snoręcznym, i e to wykonać rozkaże. T o za-
pewnienie znajduje się dzisiaj w rękach w w . 
mm. Otóż dla rzepo to uczyniono, wszakże 
nie niszcząc h\ najmniej domów i dalszych 
budowli. 

O ksiązęcin Wiszniowieckim (Michnie 
Serwacym) odpowiedziano w piśmie Jego 
Carskiej Mości do króla j . m. na dniu I I . 
sierpnia bieżącego roku, ze ponieważ on, po 
złamaniu przyrzeczonej wierności i danej po-
ręki na piśmie, złączywszy się z wrogami, nie 
tylko przeciw wojskom Jego Carskiej Mo-
ści po nieprzyjacielski! a raczej po zdradziec-
ku postępował, w wielu niespodzianych napa-
dach oddziały wojsk niszczył, lecz na własną 
osobę Jego Carskiej Mości czyhał i w podró-
ży Jego Carskiej .Mości z Warszawy do Wil-
na , schwytać Cara Jego Mości usi łował , a 
nakoniec w rozrzuconem na świat bańbią-
cćm piśmie własnoręcznie podpisanćm, Jego 
Carską Mość ośmielił się najniegodziwsze-
mi i krzywdząccmi potwarzami znieważać, za 
te więc i mnogie inne zbrodnie, wzięty zo-
stał przez wojska Jego Carskiej Mości , jako 
jawny nieprzyjaciel i zdrajca ojczyzny w nic-
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wolą; a lubo Rzeczpospolita przyrzekła, za 
dokonane rzeczonego książęcia Wiszniowiec-
kicgo zbrodnie, .sądzie go pudług ustaw kra-
jowycb, i Jego Carskiej Mości najprzykład-
niejszą okazać sprawiedliwość , przecież to 
jeszcze do dzi.s dnia nic nastąpiło! wszakże 
jeśli królj . ni. raczy przez wyznaczoną kom-
missją i sąd, tegoż książęcia Wiszniowicc-
kiego, za poiiiicnionc zbrodnie na zasłużoną 
karę osądzić i dostateczne Jego Carskiej Mo-
ści zadosyć uczynienie zapewnić, wówczas 
za udzieleniem Jego Carskiej Mości zapad-
łego wyroku, rozkaże go wydać jego królew-
skiej mości i Rzeczypospolitej. 

Niegodziwosci jakich dopuścił się biskup 
unicki Zahokrzycki (Dionizy Dymitr, łucki i 
ostrogski), O tern podobnież w piśmie Jego 
Carskiej Mości do króla j . iu. z dnia 10 prze-
szłego miesiąca sierpnia wyrażono, a miano-
wicie, rzeczony biskup oprócz zbrodni w przy-
muszaniu mękami cerkwi greckiego wyzna-
nia do unji, pisał do starosty Winnickiego 
l ist , który przez wojska .lego Carskiej Mo-
ści przejęty, znajduje się u nas w oryginale, 
wynurzając swoję niezłomną wierność dla 
Stanisława Leszczyńskiego; nadto nie tylko 
wojska Jego Carskie j Mości nazywa odszczc-
pieńczemi, lecz donosi że w majętnościach 
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swoich , przez hlóre wtenczas wojska Jego 
Carskiej Mości przechodzić miały, rozka-
zał , chcąc przysłużyć się nieprzyjacielowi, 
tajemnie podrąhać mosty, aby i ludziom i 
artylcrji zgotować zgubę i opóźnienie w po-
chodzie. Za te więc jego niegodziwości 
mszcząc s ię , wojska Jego Carskiej Mości 
pojmały go i zostaje teraz w więzieniu. A 
więc Zaborzycki nie jako osoba duchowna, 
ale jako, nie tylko nieprzyjaciel, lecz co więk-
sza jako szpieg, słusznie godzien jest wszel-
kiej kary według praw duchownych, świec-
kich i wojennych ; przeto takiego zbrodnia-
rza w żaden sposób uwolnić nic można. 

Co się tyczy majętności wojewody poloc-
kiego, Dominika Sluszhi, Czasznih, chociaż ten 
wojewoda jak wszystkim wiadomo, wbrew 
wykonanej przysiędze i licznym .lego Carskiej 
Mości czynionym zapewnieniom, nie tylko do 
nieprzyjaciela, przeszedł, lecz i uwiadamiał 
go o obrotach wojsk naszych; to dało powód 
postąpić z jego dobrami, tak jak znicprsyja-
cicłskiemi, wszakże na wstawienie się Jego 
Królewskiej Mości posłany został ukaz do jc-
nerałfeldmarszalka Szcremictjewa, aby za-
bronił komukolwiek te majętności przywłasz-
czać, lubo JegoCarskiej Mości dotąd nic w ia-

Tom II. 2 0 
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domo, nhy ta majętność miała być przez kogo 
zabraną, a więcproszę o doniesienie, jak to 
uczyniono, Zatćmzostaję waszej miłości 

hjczliwym brałem i Mmjailszym tlugą 
ilabrjel llrubia Oolowkiu. 

* Sl . I 'e ler- l inr j j» 
4 . 2 3 l is topad* 

1710 r o k u . 

P . S. Raczyłeś w. m. z powyższego mo-
jego listu zrozumieć, iż według doniesień 
z Carogrodu od posła .lego Carskiej Mości 
pana Tołstoja (Piotra Andrzejewie/, aj przy-
słanych, zabiegi szwedzkie, tudzież woje-
wody kijowskiego i dalszych, podżegają Por-
tę do naruszenia pokoju zawartego z Jego 
Carską i z .lego Królewską Mo.ścią. Po napisa-
niu zaś niniejszego, przyszły od tegoż posła, 
pana Tołstoja najświeższe listy, w których po-
twierdza wiadomość o tych wszystkich zabie-
gach, przełożeniach i obietnicach wojewody 
kijowskiego czynionych Porcie. A lubo Tur-
cy jeszcze nic stanowczego nic przedsięwzię-
l i , wszakże pilnie t> tein myślą i już pewne 
przygotowania wojenne czynią. INasz poseł 
z największym usiłowaniem stara się to od-
wrócić , lecz nowy wezyr Mclunet-pnsza jest 
bardzo dla niego oziębłym i po t'T dzień paź-
dziernika , jeszcze go nie dopuści! do poslu-
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clinnia; wojewoda zaś kijowski i Poniatow-
ski (Stanisław), jn i niejednokrotnie na kon-
ferencjach u niego by w ali! Chociaż nasz po-
seł ma rozkaz działać tam ku pożytkowi jego 
Królewskiej Mości i Rzeczypospolitej i spraw 
waszych przestrzegać, lecz Turcy nic mogą 
mu w tym względzie wierzyć; posłaniec wasz 
Bąkowski, luko tam znajduje się , nie mając 
atoli żadnego znaczenia, nie może być do-
puszczony ani do wezyra, ani do ministrów 
Porty i najmniejszego wpływu sprawić nic 
zdoła. Dziwi to wielce Jego Carską Mość, 
dla czego Pan llyhiński (Jakóh Zygmunt) na-
znaczony posłem od .lego Królewskiej Mości 
i Rzeczypospolitej do Stambułu, do tej pory 
jeszcze nic wyjechał i tak długo podróż od-
wleka; rozkazał mi zatem przypomnieć to 
w. ni. przy ninicjszćm, abyś w. m. we-
dług powinności urzędu swojego, chciał prze-
łożeniami swojemi skłonić Jego Królew-
ską Mość do jak najrychlejszego wyprawie-
nia pana Rybińskiego na to poselstwo; w o-
becnych bowiem okolicznościach, to posel-
stwo nadzwyczaj jest tam potrzebne. Pan 
llyhiński, stosownie do danej sobie instruk-
cji , mógłby wszystkie zabiegi szwedzkie, 
wszystkie przełożenia i obietnice wojewody 
kijowskiego i Poniatowskiego zniweczyć, a 
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pracując łącznic z posłem naszym, byliby 
wstanie wspólne korzyści nasze zapewnić, icb 
kłamstwo dowodnie okazać, źe bezczelnie, 
bez upoważnienia Rzeczypospolitej działają, 
oraz że cala Rzeczpospolita przy Jego Kró-
lewskiej Mości Auguście II jako prawym 
panu swoim, tudzież przy związku przymie-
rza z Jego Carską Mością obstaje." 

Nakoniec sam Piotr W . znalazł wlaści-
weui potwierdzić osobnym listem Augusto-
wi II, to co Jego kanclerz Szcmbckowi do-
niósł; posiadając spólczcsną kopją tego listu 
w języku niemieckim, udzielamy go czytel-
nikom w tłumaczeniu: 

Najjttsniejszy, najpotężniejszy królu i cieli/o-
rze, najmilszy bracie, przyjacielu i sąsie-
dzie. 

Nic możemy nie uwiadomić Waszej Kró-
lewskiej Mości po przyjacielsku, iż poseł nasz 
z Carogrodu donosi: ze nowy wielki wezyr 
Mchmct-pasza okazuje względem niego w iel-
ką oziębłość i źe do T', października nic 
cbciał go przypuścić do posłuchania, przeciw-
nie zaś wojewodzie kijowskiemu i Poniatow-
skiemu często na konferencje przychodzić do-
zwala, że ci od Leszczyńskiego i imieniem 
Rzeczypospolitej oświadczyli poddać Turkom 
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cale królestwo polskie i w. księstwo litew-
skie, tudzież cztery miliony czerwonych zło-
tych haraczu płacić, jeśliby Turcy króla 
szwedzkiego z wielka potęgą do Polski nazad 
wprowadzili i Leszczyńskiemu znowu na tron 
wstąpić dopomogli. Wprawdzie Turcy jesz-
cze ostatecznego postanowienia w tej mierze 
nic wzięli , wszakże naradzają się harzo pil-
nie, i czynią już niektóre przy gotowania w o-
jenne. Ten stan rzeczy zmusza i nas mieć się 
na ostrożności i wcześnie zapobiegać temu 
grożącemu niebezpieczeństwu; osądziliśmy 
przeto za właściwe pomknąć wojska nasze 
stojące w Inflantach , bliżej ku granicom tu-
reckim, a tym końcem znaleźliśmy się w ko-
nieczności rozkazać, aby naprzód do Litwy 
wkroczyły. Co gdy ku dobru Waszej Królew-
skiej Mości i całej Rzeczypospolitej zmierza, 
spodziewamy się, że Wasza Królew ska Mość 
stany w. księstwa litewskiego upomnieć zech-
cesz, aby poniienionym wojskom dla osadze-
nia Rzeczypospolitej wystąpić mającym, po-
trzebne leże, stosowną żywność i karm dla 
koni obmyśliwszy, na czćm tez wojska po-
przestaną i nic w ięcej zgoła wymagać nie bę-
dą, w dostarczeniach żadnej trudności nic 
czyniły. Dla uniknicnia zaś wszelkich zaża-
leń na nadużycia, należałoby mianować kom-
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inissarzów, którzyby chichy i karm dla Koni 
wybierać i naszym wojskom wydawać byli 
upoważnieni. Spodziewamy się od Waszej 
Królew skiej .Mości w tym w zględzie, lem 
większej braterskiej i przyjacielskie powolno-
ści, im to bliżej obchodzi wysokie jego pożytki. 
Zapewniamy przytem waszą królewską mość, 
iż skoro król szwedzki opuści kraj turecki, nic 
skłoniwszy Turków do zerwania z nami i 
z Waszą Królewską Mością, natychmiast w oj-
skom naszym we własne granice s Polski i 
Litwy ustąpić rozkażemy. Zatem zostajemy 
na zawsze. 

U'aszij Itrólewikićj Moici 
wiernym bratem, przyjacielem i sąsiadem 

P I O T R . 

S. Pe t e r sbu rg d . 22 
l istopada 17X0. 
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X I I I . 

D z i w NIM zbiegiem nieprzewidzianych w dzie-
jach wypadków, rozpoczęcie prawie każdego 
stulecia, kosztowało Polsce wiele rozlewu 
krwi, lub tez sprowadzało najście nieprzy-
jaciół do kra ju. Tak rozpoczęty był wiek XVI 
w którym zatargi z wielkimi książętami Mo-
skwy, ukończone zostały przeważnie odnie-
sionćm zwycięztem przez Konstantego Ostrog-
skiego pod Orszą, zapewniającćni bezpiecz-
ne posiadanie Litwy południowej i Białej 
Kusi. Cała wyprawa Polaków na Moskwę, 
obranie Carem Władysława IV, protegowa-
nie fałszywych Dymitrów, głośny w dziejach 
szturm Smoleńska; jcdnćin słowem sprawy 
najbliżej dotykające oba narody, działy się 
na początku XVII wieku. Z mieczem i o-
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pniom KarolXlI w samych początkach XVIII, 
Litwę i Polskę przchicgal. Za dni naszych, 
dwadzieścia różnopleinicnnych ludów wtar-
gnęło, pod wodzą Cesarza Francuzów, ażeby 
rykiem dział początek XIX wieku powitać. 
Ciekawe będą następne wieki! Ale wracaj-
my do Karola XII. 

Niepodobna wchodzić w szczegóły tej 
długiej wojny, którą król szwedzki przez 
ośin lat kraj nasz tali ciężko nękał. Ograni-
czymy się działaniami jego w Litwie, jako 
bliżej czytelników naszych obchodzącemi. 

Po klęsce olkicuickiej Sapiehowie zapa-
leni zemstą, gotowi byli upadek swój obmyć 
we krwi Wiszniowicckich, Ogińskich. Za-
ranków i Pociejów, którzy głównie dopo-
mogli szlachcie do poskromienia ich dumy. 
Wszelkie środki mające ich wydzw ignąć z u-
pokorzenia, poczytywali za godziwe; podda-
jąc się królowi szwedzkiemu, wytępienie je-
go orężem osobistych swoich nieprzyjaciół, 
mieli za główną pobudkę. 

Zwyciężey więc Sapiehów musieli ko-
niecznie trzymać się innej drogi, musieli wy-
trwać w wierności dla Augusta II; nie 
z przekonania , nie z troskliwości o dobro 
powszechne, lecz aby znalazłszy się z Sa-
piehami w obozie szwedzkim nie podać im 
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bratniej dłoni i nie podzielić się z nimi wpły-
wom nad Litwą, którą od bitwy olkicnichićj 
mieli za Kraj orężem przez siebie zdobyty. 
Ho już możnowladzców ogarnęła była wów-
czas do tego stopnia zapamiętałość, ze do-
godzenie swej dumie, szanowali jak naj-
wyższy cel życia, że w sobie tylko naród wi-
dzieli , że sami tylho o jego doli stanowić 
mogli , że Król, że stan rycerski ślepo hoł-
dować im byli winni! Wszakże ani tej za-
sady zaszczepić, wypiastować i rozwinąć 
nie umieli, możnowładztwo nie skojarzyło 
się w jedne silne ciało; kłamaną równością 
szlachcchą, Kurzyło z jednej strony, to co 
z drugiej budowało; same między sobą nie-
zgodne, dążąc nieustannie do wzajemnych 
poniżeń, ani jąć się wspólnie żadnego wiel-
kiego przedsięwzięcia, ani doprowadzić go 
do sKutKu nie zdołało. Tali i stronnicy Au-
gusta II w Litwie zapomnieli, jak świetne 
było ich stanowisko! Dochowanie wierno-
ści królowi zaleciłoby ich w oczach świata 
jak mężów cnotliwych i statecznych, odpar-
cie najezdnika, (a zaiste Litw a miała jeszcze 
siły po temu) okrywając ich blaskiem zwy-
cięztwa, przywróciłoby niesłusznie oderwane 
przez Karola SudermańsKicgo Inłlanty, a co 
większa, roznieciłoby obumierające uczucie 
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godności własnej. Ale nawet te niezrów-
nane korzyści nie potraliły wyplenić yv ser-
cach kąkolu dumy. Szlachta ujarzmiona 
pęzez Sapiehów rzuciła się yy ręce Hrchorc-
go Ogińskiego; ten wątpiąc czy przełamie 
ich potęgę, wezwał do uczestnictwa dwudzie-
stoletniego młodzieńca, ale dziedzica ogro-
mnej puścizny, najświetniejszego w Polsce 
i Litwie imienia, potomka miłej narodowi 
krwi jagiellońskiej, Michała ksiązęcia Wisz-
niowieckiego! Sapiehowie upadli, głos po-
wszechny zwycięztwo przypisał młodemu yvo-
dzowi; uhodlo to miłość własną Ogińskiego, 
której Wiszniowiecki z właściyvej wiekowi 
plochości, złagodzić czy nic chciał, czynie 
umiał; stąd kiedy stan kraju yryzwal ich po-
wtórnic do spólnego działania, mimo męztwo 
wodzów, mimo waleczność wojska, yyszędzie 
najzgubniej odbijał się hrak ufności zawsze 
tak niezbędny, a cóz dopiero yy tej najczdui-
czej wojnie? 

JVa pierwszy odgłos wtargnienia Szyve-
dów do Kurlandji, szlachta żuiudzka pod 
sprawą swojego starosty llrehorego Anto-
niego Ogińskiego rzuciła się do broni. Ka-
rol XII obozujący yv Grabinie niedaleko Li-
pawy wyprawił w początkach września I70J 
roku, dla zasłony majątków sapiczyńskich 
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pułkownika Aleksandra Iluminerlijelin z 6 0 0 
zbrojnymi, podpólhowniha zaś Jana Augu-
sta Mejerfeldt posiał do Polągi dla zajęcia 
dochodów tyeli stołowych dóbr królewskich; 
Banerowr rozkazał zająć Selburg a wszyst-
kim wspólnie, czuwać nad obrotami Ogiń-
skiego i znosić jego oddziały. 

Wszakże to poruczenic było nadzwyczaj 
trudne. Ogiński umiał tak zręcznie sił swo-
ich używać, że Szwedzi nigdy go doścignąć 
nie mogli, przeciwnie szlachta żmudzka bez-
karnie wpadając do Kiirlandji, niszcząc dro-
bniejsze komendy, niepokojąc nawet obóz 
królewski, często z jeńcami umykała w głąb, 
lasów, dokąd gonić za nimi rozdrażniony 
wróg nie śmiał. Ogiński tą pełną zuchwal-
stwa odwagą doprowadził Karola XII do o-
statcczności; na spędzone włościańskie sanie 
wziąwszy z sobą 100 żołnierza, w nocy d. 
1. grudnia 1701 ruszył do Siad, gdzie Ilum-
inerlijelin czekał już na niego z wyborem dra-
gon ji; razem puścili się do Kalwarji, gdzie 
podobnież Mejerfeldt stal w zupełnej goto-
wości ze swoją chorągwią. Tu doszła wia-
domość, że Ogiński był w Szkodach; Szwe-
dzi jak wicher popędzili do tego miasta, 
ale mimo wszelki pośpiech już Żmudzinów 
w niem nic znaleźli. Konic włościańskie wy-
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trzymać nic mogły, Karol widząc zc piecho-
ta za jazdą nie zdąży, że mu nic dozwoli do-
ścignąć tal; rączego przeciwnika, rzucił ją 
w drodze i na czele 1100 koni pomknął się 
na przód; lecz i w Tyrszklewic (."> grudnia) 
starostwie Ogińskiego, już go nie bjlo; rządz-
ca miejscowy chcący hronić dobra swojego 
pana poległ od kul szwedzkich. Z doniesień 
szpiegów dowiedziano się , że Litwini są o 
cztery mile dalej w miasteczku Tryszkaeh; 
nie tracąc ani chwili czasu, pośpieszył król 
zająć tę mieścinę, co mu nic bez trudności 
przyszło, ho most na rzecc zdjęto, potrzeba 
było w brod ją przebywać; dowódzcy więc 
i żołnierze, bez wzlędu na ostrą porę roku, 
po szyję w wodzie brnąć musieli, aby na 
przeciwnym brzegu stanąć. Późno wieczo-
rem wszedł Karol ^11 do opuszczonych Try-
szek, jedna część mieszkańców rozbiegła się 
przed najściem nieprzyjaciół, druga połączy-
ła .się z Ogińskim. Znużeni gwałtownym po-
chodem , zmokli i przczięhli w przeprawie, 
w idząc miasto zupełnie próżne a w ięc sądząc 
się być bezpiecznymi, Szwedzi udali się na 
kilkugodzinny spoczynek. Itozsiodlauo ko-
nie; sen zmorzył wszystkich, nawet król u-
snąl , gdy nagle na godzinę przed północą, 
więcej tysiąca jazdy litewskiej pod osobistem 
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dowództwem Ogińskiego w pada do miastecz-
ka. Wykluto naprzód rozstawione czaty, 
gotowemi już pochodniami zapalono kilka-
naście d o m ó w , aby większym popłochem 
wroga przerazić ; żołnierze w półnadzy z go-
rejących mieszkań wyskakują. Szczęściem 
dla Szwedów, rotmistrz Karol Filipp Sack i 
hrabia Lars Fleinming nic stracili przytomno-
ś c i ; stawią mężny nacierającym odpór, aż 
dopóki Karol XII tą wrzaw ą obudzony i sam 
z orężem w ręku nie wypadł i dragon ja koni 
nie dosiadła. Ogiński postrzcglszy zniweczo-
ny swój zamiar schwytania króla, cofnął się 
z pośpiechem , ścigany o mało sam nic w padł 
w ręce pogoni, Klas Boiulc, rotmistrz gwar-
dji szwedzkiej już go tak hlizko dogrzewał, 
że zdobył jego luzaka, trąby i konie powod-
ne. P o przepędzeniu Zmudzinów wrócił król 
do Tryszck, rozkazał pożar ugasić i pozwo-
lił powtórnie udać się żolnicrstwu na spo-
czynek, lecz silniejsze straże rozstawiono; 
rotmistrza zaś Sack i IU szeregow ych w pierw -
szym ogniu ciężko /rąbanych odesłano dla 
wyleczenia ran do Kurlandji. Przepędziwszy 
dzień jeden w Tryszkacli poszedł król na 
Luhniki do Uzwięty, (z (Jna7. grudnia) gdzie 
spodziewał się zejść Ogińskiego, ale zaw iódł 
się w swej nadziei. Wnet więc zostawionej 



piechocie w Szkodach, zalecił na saniach do 
siebie pośpieszyć, a skoro ta przybyła, wyru-
szył tejże nocy i dnia 9 stanął w Kiclmach 
dzicdzicznćm miasteczku Grużcwskiego. Do-
wiedziawszy s i c , że właściciel trzymał z O-
gińskim, dozwolił żołnierzom rabunku; Szwe-
dzi obciążeni łupami ile ich tylko unieść mo-
g l i , ostatek puścili z dymcin. Po krótkiein 
wytchnieniu wojsko poszło do Cytowian, 
(dnia II grudnia) nazajutrz dotarło do Gryn-
kiszek, ale Zmudzini cofali się tak zręcznie, 
że zaskoczyć icli było niepodobna. Wszakże 
Karol znieść nic mógł, alty to im uszło bez-
karnie, po świeżych śladach pędził za Ogiń-
skim i dnia l . i wszedł do Kicjdan, gdzie 
dwa dni zabawiwszy, w Niedzielę dnia 17 
grudnia w kościele Iutcrskini słuchał nabo-
żeństwa. Ostrzeżony że Ogiński zajął Ko-
wno, wyruszył 18** o północy z Kicjdan, aby 
nazajutrz z rana już stanieć pod tem miastem; 
lecz tejże nocy dla nagiej odwilży i dżdżu 
rzęsistego popękał lód na Wilji i przeprawę 
tak utrudnił, że na jednym tylko małym pro-
mie można było przewozić s ię , konie zaś 
wpław przeprowadzano; król jeden z pierw-
szych na brzeg wysiadł, ale Ogiński nie-
chciał stawić mu czoła i cofnął się z oddzia-
łem swoim do Wilna. 



1G7 

W ciągu tej całej trzytygodniowej wy-
prawy, Karol XII ukrywał swój stan królew-
ski, uchodził za kwatermistrza wziętego z so-
bą oddziału ; w Kownie obdarzył kościół lu-
terski pewną ilością pieniędzy, aby nabożeń-
stwo z większą przyzwoitością odbywać, zna-
lazł je bowiem bardzo zaniedbane. (*) 

Zostawiwszy pólkow nika lliimincrbjclma 
w Kownie z całym oddziałem dla straży te-
go miasta, udał się wbrew wszelkim prze-
łożeniom na powrót przez Żmudź do obozu 
swojego w Kuriamiji; był to krok najnie-
rozważniejszy, bo lubo Ogiński znajdował się 
w Wi ln ie , wszakże liczne oddziały po-

C) N o r d b c r g , L e k e n C a r l des X I I . I. I . s t r . 2 9 2 . i ld. 
(*") W ak t ach kap i tu ły w i l e ń s k i e j c z ę s t e są w z m i a n k i 

o k r z y w d a c h w y r z ą d z a n y c h dohrn iu d u c h o w n y m 
p r z e z O g i ń s k i e g o i j e g o s t r o n n i k ó w . Na p o s i e d z e -
niu d . 9 . g r u d n i a 1701 r . p o s t a n o w i o n o pisać do 
L u d w i k a Poc ie j a aliy p o s k r o m i ł s w a w o l ę ż o ł n i e r z y , 
k tó rzy n o c u j ą c w P o n a r a r h n ie t y l k o , ż e w ł o ś c i a n 
obdar l i , a le i pods t a ro śc i ego m i e j s c o w e g o c i ę ż k o ra-
n i l i . W roku n a s t ę p n y m 1702 dnia 3 m a r c a kap i -
tuła d o w i e d z i a w s z y s ię , że l l o d u c i s z k i z a j ę t e zos ta -
ły p r z e z s a m e g o O g i ń s k i e g o s t a r o s t ę ż n i u d z k i e g o , 
w y s t a ł a doń list i i pn in ina lny , g r o ż ą c n a w e t k l ą l w ą , 
jeśl iby w o j s k a n ic s p r o w a d z i ł . D z i w n e to by ły w y -
ob rażen i a o n i e tyka lnośc i d ó b r d u c h o w n y c h ; j a k b y 
w ś r ó d w o j n y , w ó d z by ł z a w s z e panem s w o i c h po-
ruszeń i j a k b y d u c h o w n i n i e b y l i o b y w a t e l a m i spól-
n e g o k r a j u ! 
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wstańców w rozmaitych kierunkach Żmudź 
przebiegały, a nawet d. lii grudnia między 
jednym z nich a podpółkow nikiciu Bauerem 
przyszło do żwawej utarczki, co całe woj-
sko niesłychani) trwogą o osobę królewską 
nabawiło; wysiano więc Arweda Horna na 
czele trabantów, ahy króla odszukał, lub 
przynajmniej wiadomość o nim powziął; zna-
lazł go wracającego z Kowna i z niewymow-
ną radością odprowadził do obozu. 

Zaczepne działania Ogińskiego i jego 
stronników dały powód, iż Karol XII w li-
ście pisanym z Wiirgen dnia (i. stycznia 1702 
do kardynała Radziejowskiego zapowiedział 
wtargnicnie do Litwy. Jakoż d. 17 tegoż 
miesiąca posunął się naprzód do Goldwigi, 
gdzie przyjmował poselstwo stanów rzeczy-
pospolitej. (idy codziennie donoszono, że 
Ogiński wróciwszy na Żmudź z Wilna, nic 
przestaje wojsk szwedzkich napastować, król 
nie czekając dłużej wkroczył z całemi silami 
na Żmudź i 17. lutego zajął Kosienic; o pól 
mili od tego miasta, w majętności obywatel-
skiej Bielo wice zwanej, zabawił do ostatnich 
dni marca. Obecność królewska sprawiła, 
że zastraszona szlachta dzka ogłosiła O-
gińskiego nieprzyjacielem ojczyzny i wypra-
wiła do Warszawy posłów z prośbą o odda-
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nic komu innemu starostwa księstwa żmudź-
kiego. Wszakże t<» wymuszone postanowienie 
nic zachwiało bynajmniej odwagi Ogińskie-
g o , przeciwnie porozumiawszy się z książę-
ciem Michałem Wiszniowicckim, postano-
wili razem uderzyć na Szwedów. Pólkownik 
Iluinmerhjclm ostrzeżony o ich zamiarach u-
myśli! pobić ich pojcdyńczo, jakoż pod Jc-
znem przyszło do rozprawy między Szweda-
mi i dwónastu chorągwiami Wiszniowieckic-
go. Litwini picrzchnęli zostawiwszy dziesięć 
dział na pobojowisku, z których dla braku 
koni cztery tylko Szwedzi z sobą uprowa-
dzili. Iliiinmerlijelm wysłał natychmiast rot-
mistrza liartołda Roxinanna we 4 0 koni na 
zwiady, dla odszukania Ogińskiego; ten 
wkrótce natrafił na oddział Litwinów, ude-
rzono w szable, Roxmann straciwszy 2 0 lu-
dzi cofnął się do swojego obozu, Ilummcr-
hjclm wziąwszy z sobą 130 koni i wsadziw-
szy na promy i wiciny sto piechoty, pociąg-
nął dnia 11 marca, w tym samym kierunku 
chcąc przegnać nieprzyjaciela, i zabrać zo-
stawionych sześć dział na polu bitwy, sądząc 
że łatwo mu będzie w górę Niemnem w rócić. 
Ale YYiszniowieckiemii nie było tajcmnćm to 
poruszenie Szwedów; w (>000 zatem zbroj-
nych wystąpił pod Jeznem. Trudno roz-

T o * H. 22 
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atrzygnąć, czy Hummcrbjclm o silach Wisz-
niowicckicgo nic wiedział czyje Ickcc ważył, 
dusyć że przeprawił się przez Niemen od 
strony Jczna (d. !."> marca) i dwa dni posu-
wał się wzdłuż, brzegu, alty nie przerwać so-
bie związku z piechotą Niemnem phnącą; 
ua trzeci dzień niszyI na przód i zajął mia-
steczko Dorsuniszki, gdzie postanowił nieco 
wypocząć i czekać przybycia wiciu. Tego 
właśnie potrzeba ity l<» \> iszniow icckieinu, 
który ealą siłą ua Szwedów przedniej swo-
jej straży natrzeć rozkazał; lliimmcrhjclm 
wprawdzie ją odparł, ale w chwili, kiedy 
chciał dowiedzieć się o rzeczywistej liczbie 
nieprzyjaciela, ujrzał się ze wszystkich stron 
otoczonym i wziętwn. (*) W pierwszym za-
pale żołnierstw o litewskie niegodnie się z nim 
obeszło, związanego w kij rzucono do chle-
wu i niekiedy tylko wkładano mu w usta po 
kawałku chleba, zlitował się nad nim znaj-
dujący się w obozie Wiszniowicckiego je-
zuita Bcrens i wyjednał przyzwoite stanowi 
i nieszczęściu opatrzenie. Ilummerlijelm był 
dwadzieścia miesięcy jeńcem, i dopiero w paź-
dzierniku 1705 wymieniony został za pólko-
wnika saskiego Henryka Golca. Przez cały 

(•) N o r d b e r g 1. I . »lr. 321 . 
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c/as niewoli doświadczał największej tro-
skliwości ze strony jezuitów a mianowicie 
O. Bercnsa, który nawet po wymianie towa* 
rzyszyl mu do Ileilshcrga; Karol XII obec-
ny wówczas w stolicy Warniji, uwiadomio-
ny o jego ludzkości, obesłał go w sw ojem 
imieniu kosztownym upominkiem i pozwalał 
•nu czasami z sobą rozmawiać; skoro O. Be-
rens zmiarkował, że król by! nań łaskaw, 
wnet począł odzywać się z większą swobodą, 
wszakże zawsze tak skromnie, tak przyzwoi-
cie i w sposób lal; ujmujący, iż niepodobna 
było nic znaleźć w jego słowach lub postęp-
kach do zarzucenia. Przed odjazdem otrzy-
mawszy posłuchanie pożegnalne, prosił króla 
najpokornicj o spełnienie jednej prośby, bio-
rą u slóp jego składa ; gdy zaś Karol zapy-
tał: w czćni się ta zawierała? O. Berens 
w przemowie lnianej w języku niemieckim, 
zaczął rozwodzić się: „nad cnotami królów-
skienii, nad widoczną w nim bo jaźnią Bożą, 
miłosierdziem, i bohalerskiemi przewagami; 
że imieswoje już w calem świecie głośne o-
k ryl by nieśmiertelną chwalą, jeśliby przynaj-
mniej dwóm jezuitom w Szwecji, a nawet 
choćby w Laponji osieść pozwolił; że nie po-
trzebują nic więcej prócz małego budynku, 
ze będą żyć o własnym groszu, przypadające 



z siebie podatki opłacać; jeśliby zaś poka-
zało się na nieb, ze z miejsca swojego po-
bytu wydalają się, po kraju krążą, lub dzie-
ci do nauki biorą, natenczas poddadzą się do-
browolnie karze śmierci." Król wysłuchaw-
szy go zapytał: Cóż tam robić będą? Nic, od-
powiedział O. Bereas, tylko mieszkać, bo 
gdy mamy naszych zakonników wszędzie i 
między ckrzcścijanami i między poganami i 
w starym i w nowym świecie, życzylibyśmy 
mieć icli ze dwóch i w Szwecji. Nic z tego, 
rzekł Karol, dziękujemy BOGI:, żeśmy się raz 
jezuitów pozbyli; wszakże jeżeli O. Hcrens 
zostawszy papieżem upewni nas, żęci dwaj 
jezuici zachowają się spokojnie, może wów-
czas przyjmiemy ich do naszego państwa. 
Jest to najdobrotliwsza odpowiedź najjaśniej-
szy panie, ale razem zupełne odmówienie 
mojej prośbie; to nigdy ziścić się nic może, 
żaden jezuita papieżem nic zostanie. A to dla 
czego? lio kollegjum apostolskie ma za głów-
ną zasadę: Piętrzę nie odilawnj klucziw Je-
zusowi, f/ili/i nii/ili/ nu powrót iclt nie otrzy~ 
masz. (') To i kollcgium święte zna dobrze 
świętych ojców jezuitów? Jakżeby ich znać 

(") 1 'r lre, not i reililrre cl*T«» J « S U , (pi i a lllia<|uaa 

n receptaruł. 
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nic miało, kiedy stolicy apostolskiej tyle po-
tęgi przydajemy. Otoż i mv ojcze nic gorzej 
znamy się na nich i z dziejów i z własnego 
doświadczenia. Czy mam to najjaśniejszy 
Fanie, wziąśe za ostateczną odpowiedź? — 
Tak jest , rzekł król", dzisiaj przynajmniej. 
Wtem wyciągnął do niego rękę i dodał z u-
śmicchcm po łacinie: Oddalcie się teraz i 
oznajiucic to Piotrowi (*). 

Ale wróćmy do WiszniowicckiegO; gdy 
Ilumnicrhjclm wpadł w ręcc zwycięzców, 
podwładni jego , major Jan Siegrot, rotmi-
strze Blomschóld iSchulman, tudzież poru-
cznik Skruf postanowili przebić się z orężem 
w ręku. Cala atoli ich waleczność była bez-
skuteczną, cofając się wpadli na miejsce ba-
gniste, i mimo cudów męstwa, mimo liczne 
rany, które tak sami jak żołnierze ich odnie-
śli , ujrzawszy, że tylko dwadzieścia głów 
z całego oddziału zostało, broń złożyć mu-
sieli. Jeszcze i z tej szczupłej garstki dwaj 
dragoni, ciężko ranni rzucili się wpław przez 
Niemen, jednego z nich na przeciwnym 
brzegu chłopi zabili, drugi dostał się do 
oddziału majora gwardji Axela Gyllcnkroka, 

( • ) Aliite t l nun l in t e 1'elro. Norii b e r g I. I . 
s i r . 503. 
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wysianego na wybieranie Kontrybucji z ma-
jątków obywateli litewskich, wiernych Au-
gustowi II. 

Pobiwszy na głowę llmnmerhjclma Wisz-
nio wiochi pośpieszył jak na gotową zdobycz, 
przejąć tę secinę piechoty szwedzkiej , która 
na wicinach Niemnem płynęła. Dowodzący 
nią kapitan gwardji Gustaw Sicgrot, rodzo-
ny brat majora, który juz był jeńcem, nie 
wiedząc co się z jazdą szwedzką stało, roz-
kazał wysadzić na hrzcg podoficera z kilku 
szeregowymi dla wzięcia języka. Wysłani 
natknęli się na przednią straż litewską, i pod 
rzęsistym ogniem wrócili na wiciny, zwia-
stując tuż jej przybycie. Sicgrot chcąc do-
wodniej przekonać się o stanic rzeczy, sam 
na ląd wysiadł, sprawdziwszy zaś rzetelność 
doniesienia, cofnął się na statki, zamierza jąc 
przybić na przeciwną stronę, i bronić się 
dopóki lluiiimerlijelm nie pośpieszy z odsie-
czą. Odbiwszy atoli od lądu, wiciny osiadły 
na mieliźnie, żadna siła poruszyć ich nie mo-
gła. Litwini zatoczyli sześć dział, ustawili 
po dwa z każdej strony, a dwa w samym 
środku, i tali wprost jako też ogniem krzy-
żowym Szwedów razić z nich poczęli; gdy 
kule wicin nic dosięgały, rozkazał Wisznio-
wiccki jedno działo nad sam hrzcg przycią-
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gnąć rozumiejąc, ze będzie donośniejsze; 
ale Szwedzi dawszy z ręcznej broni ognia, 
puszkarzów litewskich spędzili. Widząc to 
Wiszniowieclłi, wezwał Siegrota na rozmo-
wę. Na dwukrotne zatrąbienie Szwedzi od-
powiedzieli uderzeniem w bębny ; zbliżył się 
Eustachy Grothuz kasztelan zmudzki półko-
wnik w wojsku litewskiem i oznajmił Siegro-
towi klęskę lluiiimerhjelina, radził zaniechać 
daremnego oporu i żołnierzy na widoczną 
zagładę nie narażać, (idy Siegrot to przeło-
żenie odrzucił, wnet zobicdwóch stron silny 
ogień otworzono, wkrótce jednak Szwedzi 
postrzeglszy, że uledz muszą broń złożyli, 
prócz olicerów i podoficerów, którym książę 
Wiszniowiecki pozwolił wrócic do Kowna, 
dodawszy straż dla bezpiecznego przechodu 
i dostarczywszy w ozów, na których sześciu 
zabitych i dziew ięciu rannych z sobą zabrali. 
Wojsko litewskie po tein zwycięztwie udało 
się do Wilna (*). 

W tymże czasie w innej stronic, Kazi-
mierz Zaranek chorąży litewski, dowiedziaw-
szy się, że z rozkazu Karola XII. podpół-
kownik Itlaes hkebkid prowadził z Mitawy 
około 1000 Szwedów i 4 0 0 Litwinów pod 

( • ) ISordberf; t . t . »lr. 321. 
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dowództwem Piotrowskiego ku Uirzom dla 
ochrony dóbr sapieży ńskicli, przybrawszy so-
bie do pomocy Jerzego Taubc, napadł na 
tylną straż Ekehlada, ubił mu kilkudzicsiąt 
ludzi, ale po godzinnej utarczce widząc, że 
Szwedzi dzielny opór stawią, cofnął się cze-
kając szczęśliwszej pory (*). 

Dochodzące do głównego obozu szwedz-
kiego wiadomości o zbrojnych poruszeniach 
Litwinów rozjątrzyły Karola XII. do tego 
Stopnia, ze natychmiast wydal rozkaz całe-
mu wojsku drogą kowieńską wkroczyć do 
Litwy ; Karolowi Gustawowi Mórucr jenera-
łowi i Magnusowi hrabi Stenhock pólkowni-
kowi będącym już za Wiłkomicrzeui tajemnie 
zalecił, jeżeliby Wiszniowiccki znajdował 
się jeszcze w \> ilnie, opanować to miasto; 
co aby tein spieszniej wykonać,jazda powin-
na była wziąść z sobą na koń piechotę. Tym 
sposobem idąc przez całą noc o świcie dnia 
5 kwietnia zajęli rogatki. Napad tak był 
niespodziany, że Wiszniow iccki wsrzód naj-
większego poplocku z miasta uciekał, Szwe-
dzi pierzchających ścigali i już jeden rajtar 
schwytał był książęcia, gdy niewiadomego 
nazwiska towarzysz litewski w łeb mu wy-

( • ) > o r . l b f r ( j I. I . s i r . 322 . 
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strzelił i wodza z rąk jogo wyrwał. Działa, 
konie i znaczna cześć ciężarów obozowych 
wszystko to wpadło w ręce najczdników; 
prócz tego W iluo musiało w dniu 10 kwie-
tnia 1702 r. wypłacić przeszło 22000talarów} 
za pozór do tego zdzierstwa posłużyło wtar-
gnienie w sam dzień wielkonocny do Wilna, 
Konst. Ludwika Pocieja i Albrechta Wołło-
wicza, którym Wiszniowiecki rozhazal ze 
Smorgon wyruszyć i nieprzyjaciela zatrudnić, 
aby tymczasem ukrył swoję wyprawę na Ko-
wno |*|. Pragnąc liowii in zatrzeć świeżą 
klęskę, już dnia 17 kwietnia podstapił pod 
to miasto; było to właśnie w poniedziałek 
świąteczny. Wysłańcy Wiszniow iockiego 
wcześnie uprzedzili przywiązanych do kraju 
mieszczan, aby mieli wszelką gotowość, broń 
wyostrzoną i naboje. Spodziewano się wpaść 
na Szwedów z nienacka. Jakoż o południu gdy 
ich dowódzcy u stołu siedzieli, Litwini wtar-
gnęli z ogromnym krzykiem na przedmieście 
wiłjampolskic; zaledwo wdarli się do miasta 
gdy Lkehlad z garstka piechoty most osadził; 
w pierw szem zwarciu się iy. wędzi dużo u-
cierpicli, bo i Litwini potężnie nacierali i 
mieszczanie ze szczytów swoich domów, z o-

(• ) P r / e z d t i e c k i P o d o l e , W o ł j i i , Ukraina t. 1. s t r . 
99. Kratx*tT«ki W i l n o t. 2. s ir . 172. 
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Kicn, zza węgłów razili ich gęstym ogniem. 
Pułkownik Olof Trcflenberg z wielu innymi, 
wystrzałem z ręcznej lironi zabity ; w szaKże 
skoro Mbrner, sam cale swoje woj.sKo za 
most przeprowadził i rozwinął, l.ilwini nie 
dostali Kroku i cofnąć się musieli; Wisznio-
wiecki znajdował się yv powtórnćni niebez-
pieczeństw ił- utraty wolności; ledwo przez 
mury klasztoru bernardyńskiego umknąć po-
tralił. Miasto ukarali Szyyedzi ciężką kontry-
bucją, tak jak Wi lno , które przy yyystąpic-
niu nieprzyjaciół yv dniu 12 maja uległo po-
wtórnemu zdzierstwu. 

Tymczasem sam Karol XII. posuwał się 
w głąb' Litwy, wyprawione doń przez stany 
rzeczypospoliłej poselstwo, na którego czele 
znajdoyyal się, rozsiekany później przez szla-
chtę, wojcyyoda kaliski Aleksander Lipski, 
nie mogło dla ciągłych od \Visznioyvicchiogo 
niepoKojóyy, otrzymać 11 Króla posłuchania. 
Król przybywszy do Dorsuniszek, rozkazał 
zwłoki poległych w dniu W marca, z ziemi 
wykopać, obmyć, przyzwoicie odziać i po-
grześć ze wszyptkiemi zaszczytami yvojsKo-
wćmi , na które mężny ich zgon zasłużył. 
Przed samym pogrzebem wszczął się pożar, 
Który wzdęty silnym wiatrem, groził pochlo-
nicnicm całego miasteczka; Król natychmiast 
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wysiał żołnierzy, aby ogień ugasić; pomoc 
ich była tak skuteczna, ze tylko dwie luli trzy 
lepianki zgorzały. Ale wnet po tein zdarzeniu 
opowiedziano królowi, 4c Wiszniowiccki po 
zwycięztwie nad Ilummerhjelmem rozkazaw-
szy jeńców szwedzkich rozebrać do naga, 
pozwolił kobietom dorsuniskim ćwiczyć ich 
rózgami; ta wiadomość natychmiast litość 
królewską w zemstę zamieniła; pozwolił więc 
żołnierzom zapalić je ze czterech rogów; 
w godzinę kamień na kamieniu nie został, 
tylko jeden kościół ocalał! Dnia lii kw ictnia 
wszedł do Puń i tę mieścinę spalił, mszcząc 
się na plebanie miejscowym za oznajmienie 
Litwinom o obrotach Roxmanna , którego 
widzieliśmy jak Wiszniowiccki rozgromił; 
dnia Ki zajęto Olitę ; 17 przybył król do Me-
recza, gdzie cały tydzień zabawiwszy, prze-
praw il wojsko na promach przez Memen i 
posunął się drogą lcjpuńską ku Grodnowi, 
nie wchodząc jednak do tego miasta zwrócił 
do Kóżanego-Stoku i nazajutrz w Długowi-
cacli pnslóm rzeczy pospolitej stanąć przed 
sobą dozw olił. Wiadoma jest ta pełna dumy 
odpow iedź: że póty oręża nie złoży, póki 
August II. w Polsce panować będzie. Wy-
ruszył potem prosto do Warszawy i dnia *2i 
maja stolicę zajął. 
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l/i[w a odetchnęła, ho chociaż jenerał 
Mórner i hrabia Stenlioch na czele pólków 
swoich w tym kraju zostali, wiedziano prze* 
c ięż , że król zalecił im co najśpicsznićj u-
dać się do Polski , a jeżeli w ów czas Szwe-
dzi zupełnie z wielkiego księstwa nie wycią-
gnęli , sprawiły to przełożenia Benedykta 
Sapiehy, który zaklinał Karola X I I , ahy 
przynajmnej ze 12(HK> ludzi zostawił w po-
moc bratu jego Kazimierzowi hetmanowi w. 
litewskiemu, ho skoro Szwedzi zupełnie Li-
twę opuszczą, zguba Sapiehów i ich przy-
jac ió ł , spustoszenie ich majątków l>\ lv nie-
uchronne. Okazywał listy świeżo otrzymane, 
żc Ogiński wygląda tylko tej chwili, aby zno-
wu głowę podnieść, że z w iązch jego urośnie 
do zagrażającej potęgi, że przewidując te 
następstw a, życzliw i podskarbiemu, radzą mu 
oderwać się od stronnictwa szwedzkiego i 
przystąpić do króla Augusta. Karol XII. 
przychylił się do jego prośby, Mórner i Stcn-
bock wychodząc z Litwy po wawrzyny kli-
szowskie, i aby stanąć w głównym obozie 
dniem przed walną bitwą stoczoną dnia 9 . 
lipca, zostawili Karola (>ustawa Kruse i Die-
tricha Fryderyka Patkuln pod dowództwem 
hetmana Sapiehy. 

Trwogi jego nie były płonne. Kazimierz 
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Zaranck bacznie śledził obroty szwedzkie, i 
przy każdej zręczności rozpędzał oddziały 
wojska wysłane na Żmudź dla wybierania 
kontrybucji w zbożu i picniędzack, które od-
wożono do głównego obozu w Kurlandji. 
Powiodło mu się schwytać dnia 2JI maja 
rotmistrza Larsa II utcnschólda, który nad-
graniczne miasteczko Janie*ki plądrował, a 
chociaż wkrótce potem, półkowuik Kruse, 
zostawiony przez Karola XII. w Rosicnach, 
ale już podówczas znajdujący się w Kurlan-
dji, wyruszył przeciw Zarankow i z Adamem 
Ludwikiem hrabią Lcwenhauptcm, tudzież 
z Ernestem Ludwikiem baronem Puttbus i 
w stoczonej z nim utarczce zdobył jednę cho-
rągiew i parę bębnów, chociaż llartold Rox-
mann pobiły naprzód pod Janiszkami przez 
Zaranka, odwetowa! mu swoje »traty w sied-
miogodzinnćj bitwie pod Tyrszklewem , za-
wsze jednak zasługa Zaranka dla Żmudzi byla 
arcy stanowczą, bo Szwedzi nie mogli ani te-
go kraju ujarzmić, ani dowolnie i bez oporu 
niszczyć go swojemi zdzierstwami (*): AYi-
szniowiecki podobnież nie próżnował, bo na-
przód Szwedów i hetmana Sapiehę pod Ka-
mienną tal; rozbił, iż tylko spieszna ucieczka 

(*) Nor<lb*r e t . 1. Mi-. 3 2 2 . 
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i popalenie za sobą mostów ocaliły icb oil 
zupełnego pogromu, a później napadł pod 
Jurborgiem na jencral-majora Jerzego Jana 
barona Majdcl, ciągnącego z pod Rygi z pól-
biciu dragonóyv i noyy ozariężnym żołnierzem 
do Polski dla yyzmocnienia wojsk będących 
pod osobistćm króle wskiera doyy ództyy cm ('}. 

Klęska poniesiona przez Augusta II. i 
wojska koronne, podniosła ducha yv slabem 
stronnictwie szwedzkiem na Lilyric. Hetman 
Sapieha rozumiał, że łatwo skłoni ksiązęcia 
W'isznioyy ieckicgo do oildania sobie wojska, 
które od czasu upadku Sapielióyv, było pod 
jego rządem , jako hetmana polnego ; uczy-
nił zatćin do niego następną odezwę: 

, , Gdyby coraz to bardziej szerzące się 
nieszczęścia, które ojczyznę i najpiękniejszą 
jej proyyinrją wielkie księstwo litewskie u-
ciskają, gdyby nic pogarda uspokojenia w. 
ks. lit. sejmem utwierdzonego, nie przymu-
siły mię pisać do yyaszćj książęcej miłości, 
nie chciałbym z mojcnii (z obowiązku urzędu) 
żądaniami, odzywać się doyy. ks. m., u któ-
rego ani dawniejsze listy moje, ani persyva-
zje różne, ani tak wielu duchoyvnych osób 
umyślne do yv. ks. m. poselstwa, łzy nic sło-

( • ) P r z n d i i e c k i , Podole W o ł y ń i I. d . i t r . KM). 



18.1 

wa niosące, wyjednały co ginącemu naro-
dowi pożądanego! Poruszony jednak nietyl-
ko nie ustających, ale hardziej rozciągają-
cych się ruin boleścią, wyludnieniem krajów, 
wywróceniem praw, wolności i swobód oj-
czystych, krzywdą stanu szlacheckiego, stra-
tą nicprakty kowaną i między najgrubszymi 
narodami, pobranych z domów, postrzela-
nych i pozabijanych dygnitarzów i urzędni-
ków godnych ! z obawy którego dzieła, dru-
dzy fortun odbiegłszy od Pana Boga danych, 
za granicą po cudzych tułają się kątach zo-
stawiwszy dobra swoje na lup i rozszarpanie. 
Tych i innych klęsk przykładem poruszony, 
pisać do w. ks. m. umyśliłem, zaklinając 
na miłość ojczyzny, abyś złożywszy wszel-
ki wzgląd własnych i cudzych interessów, 
w swojego narodu nieszczęścia wejrzeć ra-
czył i u ważył, ze jako tych wszystkich ruin 
i zginicnia przyczyną jest własna waszej ksią-
żęcej mości wola , tak gdybyś ją chciał w. 
ks. m. ku lepszemu odmienić, sprawdziłoby 
się, ze toż lekarstwo, które niekiedy wydzie-
ra , niekiedy tez przywraca zdrowie. Dopie-
ro bys w. ks. m. uczynił miłą ojczyźnie ołia-
rę , niewinnej krwi zatamowawszy przelew, 
przywróciłbyś nieśmiertelną imienia swego 
pamięć i w sercach spółobywatełi nieustającą 
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wdzięczność, stając się miłego po tylu klę-
skach i pogrzebach, sprawcą pokoju. Jeżeli 
zaś moja odezwa i ginącej ojczyzny ocale-
nie, jęki narodu, krwi niewinnie wylanej i 
jeszcze lać się mającej, nie bez pomsty, ser-
ca w. ks. III. nie wzhuilzi ilo litości, który 
możesz g<lj byś chciał odwrócić tę burzę, 
protestuję się przed Panem Bogiem, serca 
mojego świadkiem, że jako dotąd byłem da-
leki, od krwi rozlewu, tak i dopiero mający 
myśli do pokoju skłonne, szukam w. ks. in. 
listowną prośbą; abyś według uspokojenia 
w. księstwa litewskiego, nic trapiąc dalszą 
kłótnią mizernego kraju, bez krwi wylania, 
chciał mi oddać chorągwie , jeżeli nie chcesz 
w. ks. m. uczynić z ziemi niewinnej ofiary, 
i krwią wylaną, luli jeszcze wylać się ma-
jącą , zbroczyć imienia, a co większa i du-
szy swojej. Wiciu , że waszej książęcej mo-
ści, dawniejszy skrupuł przyniesie, posiłków 
przy mnie szwedzkich, rcllcsja, ale tych pc-
wniehy nic było, gdybyś w. ks. m. dotrzy-
mał swojej przysięgi i oddał mi wszystko 
dobrowolnie pod należytą w ładzę. Ale odłóż 
w. ks. III. wszelkie skrupuły, chciej na oko-
liczności teraźniejsze mieć reHesją, chciej 
uwalać przeszłe i grożące jeszcze nieszczę-
ścia ; jeżeli te rany rzeczy pospolitej i narodu, 
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jeśli tc haniebne tak zacnych ludzi śmierci, 
nic na waszą książęcą mość padną, jeżeli 
na ostatek i za mnie samego odpowiadać nic 
będziesz, kiedy do rewanżu, (którego się 
niechybnie spodziewać potrzchn), fortun 
zdrowia i życia przyjdzie; bo czy komukol* 
wiek, w sprawiedliwej naszej obronie, for-
tuna z należytej pomsty przepadnie, czy z do-
mu wziętym, sposobem od waszych miłości 
moich miłościwych panów nauczonym, życia 
pozbyć przyjdzie, wasza książęcą mość i 
Panu Bogu za to wszystko i rzeczypospolilej 
w obliczu stanów odpowiesz. Nie wymówię 
w . ks. m. rad bezbożników, które waszej 
książęcej mości honor i reputacją w bezden-
ne morze pogrążają; ja w. ks. in. jeszcze 
jako kollcga i wielkiego imienia wielbiciel, 
z tej życzliwości, jaką ku niemu niosę, ży-
czę nie uwodzić się zawziętością tych, któ-
rych awantaż w mętach ryby łowić, bo przez 
ich niczhożnc rady pada hańba na imic w. 
ks m. , jako pierwszej głowy i pod którego 
władzą jest cały rząd i ludzi i postępków. 
Życzę chęcią najszczerszą, na chwalebne 
ich inośc panów koronnych zapatrywać się 
czynności, którzy w podohnychżc rozterkach, 
nic tworzą takich jak u nas potworów, bra-
tnich szeregów lubo w szyku stoją, nic zwo-

TOM II. * 24 
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ilzą, owszem hardziej pośrednikami, ni/, 
takimi jako z naszej strony, chcą bidź pod-
żegaczami. Wojska same koronne, lubo 
a asystowały partji, tak jednak dyskretnie i 
ostrożnie, jak dowiesz się w. ks. m. z kopji 
listów j . m. [tana Hetmana w. koronnego 
(Hieronima Lubomirskiego), które posilam 
i odpowiedzi książęcia Prymasa, które zu-
pełną nam wszystkim instrukcją dac mogą. 
To tedy wszystko w. ks. m. wyraziwszy i 
powtórnie upraszam, aliys dobrowolnie, we-
dług traktatu poprzysiężonego, oddal mi 
wszystkie wojsko w. księstwa litewskiego 
w dyspozycją, licz dalszego oporil, nie cze-
kając zguby i narzekań narodu, .leżeli zatem 
wysłuchanym nie hęiłę u w. ks. III., i la 
dość słuszna odezwa moja nie znajdzie sku-
tecznego końca, przez który mogłoby się 
dźwignąć co upadło, nic wiiiujże mnie w. 
ks. m . , ani miej w podziwicniu dalszych 
następstw, z boleści serca mojego, wyniknąć 
mogących. Wezmę Pana Boga mego, (pod 
którego tarczą w malej garstce dotąd spra-
wy mojej broniłem) na pomoc, będę szukał 
w popiołach, z liczniejszemi hufcami do-
piero zgubionej fortuny, zdeptanego honoru 
mego nagrody, wzywając waszą książęcą 
mość i owszem samym sobą obowiązując, 
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abyś nie niszcząc krajów dalszcmi zapędami 
zawziętości, tu się rozprawił zc mną, w o-
bcc czekających na lepszą przyszłość, póki 
się rozprawisz za h i c fortun i krwi niewin-
nie rozlanej, ze zbrodni przed BOGIEM. Za-
tem zostaję 

/ J aszej Isiąifcej mości mego miłościwego pana i 
brała uprzejmie iyczliwym i ponoliiym sluy<i 

Kazimierz Sapieha wojewoda wileński, hetman 
w. w. kt. lii. 

Dan te S to ł i ip iaa 
Unia 13*ier | iu ia 

1702 roku . 

//'c Irzif dni później odpowiedział mu ksiąie 
// 'iszn io wice li i: 

Powtórny po niedoszłym, żal się Bozi:, 
sejmie, list waszej miłości mego miłościwe-
go pana wjednejże mię docliodzi materji. 
Z jedne j strony czyniący w upadku powszech-
nym nadzieję, z drugiej zaś do serdecznego 
wzbudzający żalu, który ruina świątuic Bo-
ży cli, dezolacja ojczyzny, zniszczenie wol-
ności, przez wprowadzonego wyciska nie-
przyjaciela. Przyznam się w. m. m.III. panu, że 
za oddaniem pierwszego, byłem tej otuchy, 
że kiedykolwiek będzie lekarstwo na te nie-
szczęścia i że w. in. 111. pan, z antenatów 
swoich miłością ku lej ojczyznic wsławiony, 
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zechcesz w ojcowskie ślady wstąpicj Już (o 
nic tajno BOGU, którego na świadectwo wzy-
wam, i liraju, dla którego nic sąd/c abym 
co poświęcił, poświęcając samego siebie, ze 
po .skończonym w Warszawie traktacie, je-
clialcm do wojska w. ks. lit. abyiu uchwale 
stanów zadość uczynił i miotany burzami 
niezgod kraju, przyprowadził do pokoju. 
Cóż, kiedy czy li wyrok liozki, czyli też ludz-
ka zawziętość, nie dozwoliła mi po dwulet-
nich blizlio ustawicznych trudach, słodkim 
cieszyc się wczasom, nie jechałoś bowiem 
w. m. m. ni. pan do wojska, nie przysłałoś 
nikogo, aniś się odezwał z żądaniem upomi-
nając się spełnienia traktatu, ale szukałeś Bo-
gów obcych, kłaniałeś się Baalowi; mając 
króla Augusta na tronie, rzeczpospolitą za 
gwaranta, do postronnej udałeś się protekcji, 
poil muszkietami szwedzkiemi, nigdy nie-
słychanym w wolnym narodzie przykładem, 
ufundowawszy trybunał, (*) zostawiłeś w. w. 

{') Marazatkiem p r a w n i e o b r a n y m w Mińsku byt Mi-
cliut Kazimierz K n r i r l t kaszte lan I r o r k i ; w W i l n i e 
S a p i e h o w i e p rzemocą obral i Krzvaztofa Z a w i n i ę ata-
roa lę mińsk iego . Za we j ł r l en i Szwe i lów ilo W i l n a 
Kocieł t rozpoczę ty w Mińsku t rybuna t 17112 r . zal i -
• n i t o w a ł , późn ie j po uwoln ien iu atolicy oil wo jak* 

' obcego aipJzil w W i l n i e , nakoii iec aąiukuąt w Mili-
łba. 
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III. |>nii zarody despotycznych parlamentów. 
Już tedy winie mię w. m. m. ni. pan nie mo-
żesz, żem wojslia illa tego nie poddał, bom 
bróla pana swego odstąpić, kraju, wolno-
ści i swobód gubić nie chciał. Ale cóż czy-
nić, co się już stało, nad lem płakać! W y-
padki minione łatwiej odżałować niż popra-
wić , co zaś może być uleczonem o tern my-
ślmy! Jest jeszcze czas ocalenia kraju, je-
szcze upływająca nie upłynęła godzina, w któ-
rej w. m. 111. III. pan nim upłynie, honor do-
mu i imienia swego zbawić możesz. Król 
j . m. w serdecznym żalu na w. ni. pana zo-
stający, garnącego się nie odrzuci, ojczyzna 
matka nie macocha, opamiętanego przyjmie, 
byleby szczera w. III. pana przystąpiła ocho-
ta i na tego nieprzyjaciela zniesienie, jedno-
stajna wola i zgoda. Niechaj w. m. pana 
nie cieszy nieszczęśliwa trochę w przeszłej 
okkazji, między dwoma królami, fortuna, 
bo odmienia ona zawsze koleje i ta która za-
smuciła pocieszyć może. Nadzieja zaś aby 
korona polska, wolnie obranego pana, nigdy 
niesłychanym sposobem odstąpić miała, ży-
czę aby znikła z serca w. ni. pana. Kopje li-
stów przysłane od w. m. pana, te już od ty-
godnia miałem, ale co jeden pisze, azaliż to 
jednostajna ojczyzny zgoda? lubo w wolnym 
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narodzie kaziły wielce wazy własne zdanie. 
P o tej nieszczęśliwej okkazji dopiero się do 
boku królewskiego liczniejsze wojsk koron-
nycli półki, oclioc/.o idące województwa i 
ziemie kupić, na obronę majestatu poczęły, 
wojska posiłkowe z Saxonji nadeszły i wierz 
mi w. III. pan , ze chętniej teraz korona pol-
ska stawać będzie, kiedy z serc zniknęło po-
dejrzenie, ze to nie pozorna wojna , ubar-
wiona nienawiścią krwi braterskiej. W ez 
tylko w. III. pan na uwagę przeszłe zdarze-
n ia , przypomnij sobie za ś. p. króla (.lana) 
Kazimierza nieszczęśliwe rewolucje, jaki tam 
liyl obraz przerażonej ojczyzny? czy nic tez 
początki? a prawdę rzekę, daleko cięższe, 
piiki się rzeczpospolita nie postrzegla, jakaż 
nią burza miotała ! Wejrzyj w . m. pan głę-
biej, na jaki koniec sprawcy złego przyszli, 
a będąc przeniknionyIII poilohncini przykła-
dami , chciej się udać do tejże ojczyzny, 
w której wychowany zostałeś. IN i gdy bo-
wiem nie podobna, aby Bór. za to nie karał, 
z czego swiątnic Bozkich, wiary uszczerbek, 
ojczyzny dezolaeja, niewinnej krwi rozlew 
następuje. Piszesz w. III. pan, że byłeś do 
postronne j protekcji przymuszony; jużem wy-
razi ł , że w przody ś się w. III. pan do nićj 
udał , niżeli do mnie i do wojska zc swoją 
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odezwą. I nie rozumiej w. m. pan, i e gdy-
by u nas nic miłość braju kv\itnęla, mo-
glibyśmy nie dziesięć tysięcy, na udwrł S/yyc-
d o w i , postronnego monarchy przy proyy adzic 
wojska! Ale tego jakośmy nie czyni l i , lab 
i nie czynim. S\yojc piersi niesieni na tysią-
ce niebezpieczeństw, bardziej wolność ni/li 
same ceniąc idroyyie. Nie ustraszą mię po-
pioły rortiin moich, które mi yy. m. pan o-
hiectijcsz, przv»w\ cza jouyiii do nich od nie-
małego czasu toz zayyszc znosie, kiedy z uicli 
będąc dom mój dla ojczyzny eMilanlein, od 
talarsbich i tareckich rąb widzi |>o dziś dzień 
z obfitu-h fortun oblitc popiclisba ! Tem się 
jcdnnk szczyci , ze to dla K O G A , brajli, 
kniła i yyołności ponosił! Piszesz yy. III. pan, 
abym się rozprayyil i jeden dzień pozwolił 
losowi oliazac, kto słusznie yy/.iąl się do orę-
ża? W s z a k / n o się nigdy nie kryl, po Prus-
sacli nie tułał. Szedłem, (łubom się był do 
króla pana mego zapuścił) na sam odgłos po-
yyrolu yy. m. pana i gdyby, dał llóc; godzinę 
czasu pod Kamienną, klęska wydałaby win-
n e g o , i gdyby nic tab nagły yy. III. pana od-
wrót, który mi yy ślad ścigać dla popalonych 
mostów nic pozyyolil, mogłoby nas toz roz-
sądzić żelazo, które yy najyyiększych koniec 
czyni wojnach. Wszakzc niespanc i potem 
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noro , ustawiczne (rudy i fały p i , lą by ly in-
tencją, aby poświęcić krew dla kraju, rze-
po w kilkunastu koinmiinikn chorągwi, jur-
borsba niech będzie dowodem w. III. |iaiiu 
utarczka. Honezę (en list mó j czćmciu zaczął, 
upraszając na l l i i u i , na wo lność , na kraj, 
jeżeli cnota w dawnej krwi nie wypa-
s ł a , abyś się chciał relleklować. Ja mam 
w B O G U nadzieje, ze pdy szczera przystąpi 
w . III. pana skłonność, iż (e bezdroża BÓG 
W prosty gościniec przemieni. INicch zaś (o 
w sercu w. m. pana nic zostaje podejrzenie, 
iżbvm miał po zdeptanych zaszczytach bli-
źniego, dopinać się honorów. Uznasz w. III. 
pan z osoby mojej wszelką łatwość , bo nic 
dla czego , tylko dla BOGA, wiary i wolno-
ści czynię, przy kłórcj żyć i umierać dekla-
rując jeslein 

Hnizej miłości m. m . pana wzajem uprzejmie 
iyczUwjm i powolnym slniją Michał \iqie / t itzuio-
wiecki hetman polny wojsk j . k. Ml. iw. x. lit ('). 

W nlinzie |ind S tokl i szkani i 
dn i* s ie rpnia 1702 r . 

W Polsce wszystko uległo Karolowi XII , 
lecz Li(wa nic upadla na sercu, nawet duch 

(*) Ol iadwa tr listy udz ie lone «q z a r c h i w u m l l adz i -
» i l l o i ł i k i p ( j » n N i t ł w i ń a , j i r i t i I ' . E d w a r d a Ko-
t lu l ia ja , |io k tórego miłości do n a n k , dz ie je k r a j o w e 
z n a c z n e g o wzbogacen ia s p o d z i e w a ć się luogą . 
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obywatelstwa w szlachcie rozniecony przez 
łV iszniowieckicgo a wspierany dzielnćm ra-
mieniem Ogińskiego i Zaranka byl tak silny, 
zc lictman Sapieha zwątpiwszy o bezpieczeń-
stwie osobistćui, we .~(HM> ludzi, których 
mial jeszcze pod swojeiui chorągwiami, wy-
stąpił razem z jenerałem Majdclcm do Pol-
ski. Litwini wszclkicmi środkami starali się 
szkodzić Szwedom, przecinali stosunki 7. Ry-
g ą , przejmowali gońców, Ogiński nawet 
w październiku pod Kownem uwięził byl po-
sła francuzkiego margrabię .lana Ludwika 
de Bonac, który jechał do Karola XII . Gdy 
zatrzymanego w drodze, towarzyszący mu po-
kojowicc chciał bronić, Ogiński wystrzałem 
z pistoleta trupem wiernego sługę na miejscu 
położył, posła zaś pod straż oddal, i dopie-
ro za rozkazem Augusta II na wolność pu-
ścił. Partyzanci litewscy nic dawali pokoju 
pozostałym w Kurlandji Szwedom, Wosinski 
i Iiniażcwicz we 2 0 0 0 koni najechali w tym-
że miesiącu Goldyngę, a chociaż rotmistrz 
Bernard Otton Adcrkass z zamku dal im mę-
żny odpór, zawsze walny cel przeszkody 
w tworzeniu nowych pólków, w opatrywaniu 
niezbędnych potrzeb głównego wojska byl o-
siągnięty. Gdy atoli zewsząd dochodziły wia-
domości, zc sprawa królewska w koronie u-

TOM II. 2 5 
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paila, Wiszniowicrki i Ogiński wysiali do 
Piotra I w poselstwie l;anonil;a wileńskiego 
Krzysztofa lliallozora, a ten wyjednał w gru-
dniu przysłanie dwóch pólków strzelców pod 
dowództwem półkownikow Meczajew a i 
Protopopowa, oraz pomoc pieniężną na opła-
tę litewskiego wojska. (*) 

Utarczki na granicy kurlandzkiej były nie-
ustanne, Ogiński na dwa dni przed Bożcm 
Narodzeniem podstąpil pod Dóbcln, gdzie ka-
pitan llejnhold Ilanimclsljeriia dowodził; 
pn.cz tego oddziały podpólkow nika Briick-
nera, majora Jana Menzer, Meyerfeldta mu-
siały się ciągle upędzać za chorągwiami O-
gińskiego, który im ani chwilę spoczynku nic 
dawał. W roku następnym (I70."> dnia ii lu-
tego) przyszło do większej nieco rozprawy, 
sześć chorągwi Ogińskiego stojących w Ja-
niszkack napadnięte przez Szwedów pierzch-
nęły, według doniesień szwedzkich i (KI Li-
twinów miało polcdz na miejscu, ale i) tylko 
jeńców uprowadzić potrafiono. (") Dnia I I 
tegoż miesiąca Adam Ludw ik Lewenbąupt po-
dobnież zniósł cztery chorągwie Ogińskiego. 
W tej potrzebie zginęło dwóch rotmistrzów i 

C) J o u r n a l dc 1'ierro I* firaud, trnduit tle 1'original 
rusae . Ber l in 1773 4lo a l r . 74 . 

( " ) N o r d b e r g t. i . s i r . 407 . 
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kilku towarzyszów. Wiszuiowiecki zostawi-
wszy wojsko swoje pod Brześciem udał się 
do Augusta II, dla naradzenia się o środ-
kach skuteczniejszego odporu nieprzyjacio-
łom. (*) 

Wkrótce nadciągnęły posiłki rossijskic 
z Drui (**), O g i ń s k i zajął Birże, Nicczajew i 
Protopopow przywiedli z sobą 2 5 0 0 piecho-
ty, jazda litewska składała się ze -10(10 zbroj-
nych ; Adam Ludwik Lewcnhaupt dowódz-
ca szwedzki zażądał Świeżego wojska z Bygi 
i iłnia IB marca przybył do Sałant. Naza-
jutrz wystąpiwszy z tego miasteczka ujrzał 
cale siły na otwartćm błoniu w szyku bojo-
wym pod wsią Szagarynie, przez którą ko-
niecznie przechodzić mu należało, (lofnąć 
się było niepodobieństwem, natychmiast 
więc przedzieliwszy swoję piechotę jazdą i 
działa ustawiwszy we środku, oraz obwaro-
wawszy niemi skrzydła, ciężary zaś obozo-
we pod zasłoną jednego bataljonu ukry wszy 
z tyłu, rozkazał czekać hasła do działania. 
Rossjanie ze swoich wozów urządzili tabor, 
uzbroili go stu ośmdzicsięciu czosnkami czyli 

(•) Załuski A . C. Ep i s to ł a? h i s to r i ro - fami l i a ree t. 3 . 
alr . 2 9 4 . p i s i e , że 27 paźdz i e rn ika 1702 z n a j d o w a ł 
się w oliozie pnil P u ł a w a m i , 

( " ) N o r d b e r g t . 1. s i r . 4 0 9 . 
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rogatkami kutcuii żelazem, tudzież jedyna-
stu działami; Litwini ohadwa skrzydła oto-
czyli swoją jazdą. Mgła gęsta nic pozwalała 
widzieć przeciwnikom wzajemnego położe-
nia ; ale skoro Kossjanie otworzyli silny o-
gień ze wszystkich dział razem, natychmiast 
Lcwcnhaupt dał rozkaz uderzyć na tabor. Ku-
le rossijskic przenosiły Szwedów, przeciw-
nie każdy wystrzał szwedzki roznosił strasz-
ne zniszczenie w szeregach przeciwników. 
Litwini natarli na lewe skrzydło dowodzone 
przez pułkownika Jana Adolfa Kloota, lecz 
gęstym ogniem ręcznym ze stratą odparci. 
Przy samem natarciu na tabor, 7(H) drago-
nów polskich rzuciło się z boku na Lcwcn-
haupta, ale i tych granaty szwedzkie cofnąć 
się zmusiły. Podpułkownik PelirBauer, chcąc 
wedrzeć się do taboru miał dwa kouie pod 
sobą ubite, stanął więc z pałaszem w ręku 
na czele piechoty i wspierany przez majora 
Jana Henryka Wrangla wrąbał się w czosn-
ki rossijskic, tuż za nim kapitan! Sinclair, 
Coulon, Gerten i Tórner; rzeź sroga zaw rża-
ła między B.nssjanami, którzy wy parci ze 
swoich rogatek schronili się za tabor i przy-
kląkłszy silnym ogniem Szwedów razili. 
Wszakże długie dzidy, którcmi piechota 
szwedzka była uzbrojona, dozwoliły przez 
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tabor sięgać nieprzyjaciół, tal; ze Rossjanie 
sami musieli go rozerwać i w ucieczce szu-
kać ocalenia. Lewcnhaupt mając tylko 3 0 0 
koni nic odważył się icb ścigać, sądząc 
jednali, i c Litwini złączywszy się z rozbitym 
oddziałem Hossjan, walkę odnowią, zale-
cił swojemu wojsku stanąć w szyku bojo-
wym ; nakoniec postrzeglszy, ze cofają się 
zupełnie, rozkazał i z własnych i ze zdobytych 
dział dwukrotnym wystrzałem zwycięztwo 
ogłosić. Zdobycz była ogromna, konie, 
wozy, jedynaścic dział polowy ch, jedynaście 
wielkich chorągwi, 4'J bębny, obrazy świę-
tych, sześć tysięcy rubli w gotowych pienią-
dzach, wszystko to wpadło w ręce Szwedów. 
Więcej <MK> poległych zliczono na pobojo-
wisku; ze strony szw edzkie j majorowie Wran-
gels i lluehkoltz, czterech kapitanów, pięciu 
poruczników- kornetów i chorążych, jedyna-
stu podoficerów i 1 4 0 szeregowych zabito 
lub ciężko raniono. Ta klęska tak Ogińskie-
go przygnębiła, że postanowił Litwę do lep-
szych czasów opuścić, zebrawszy więc po-
zostałe siły pociągnął do Polski, gdzie połą-
czył się z wojskiem saskiem. Odtąd Szwe-
dzi już bezkarnie ten kraj nękali. (*) 

C) Nordbcrg «. 1. »łr. 409 dd. 
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Ustąpienie Wiszniowicckiego i Ogińskie-
go z wielkiego księstwa, hylo wypadkiem 
dla sprawy Augusta arcyszkodliwym. Król 
wdzięczny za wierność, prztiionany o inęz-
twie pragnął icli, a mianowicie ^'isznio-
wieckicgo, przed innymi używać. Jakoż 
kiedy zawiązała się konfederacja wielkopol-
ska, gdy trudno było przewidzieć, co wylę-
gnie się w jej łonie, lecz sam pobyt w Wie-
luniu jeneral-purucznika szwedzkiego Karola 
Gustawa Relinscliólda, kazał lękać się naj-
zgultniejszycb uchwal, król August zebraw-
szy około '20,(HM) wojska, poruczyl nad iiićm 
dowództwo Wisznio wieekiemu (*J, (lii lipca 
170")) rozkazał mu wkroczyć do Wielkopol-
ski i czuwać nad kierunkiem, jaki konfede-
racja brać będzie. 

Ten zaszczyt sial się dla Wiszniowicc-
kiego źrzódłem najdotkliwszy cli zmartwień. 
Hetman koronny Hieronim Lubomirski, zam-
knął się w Warszawie i żadnego uczestnic-
twa w działaniach przeciw Szwedom m i'cć 
nie chciał, s powodu, że król bez woli rzc-
czypospolitej wojska litewskie do Polski ścią-
gnął ! Wnet idąc pod Wieluń, stosownie do 
otrzymanego rozkazu, gdziekolwiek Wisz-

(*) Za łusk i t . 3 . ł t r . 946 . 
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niowlncki tnajilnwal wojsko ws l i l e , zachę-
cał je do łączenia się z sobą, ręcząc że spól-
nenii silami Szwedów pokonają. Niektórzy 
dowódzcy łatwo go osłuchali, ale gdy przy-
był do feldmarszałka Jana Henryka Steiuau, 
odebrał tę upakarzającą odpowiedź: że nigdy 
wojsk swoich nie poprowadzi do koju w to-
warzystwie Litwinów, że doświadczenie go 
nauczyło, iż wojsko litewskie wy korne do 
pogoni zwyciężonego nieprzyjaciela, od-
waży się czasem w przcmagającćj sile ude-
rzyć na nic nicznaczącą garstkę przeciwni-
ków, ale w stanowczej bitwie byłoby szaleń-
stwem na iiiem polegać, ho niezawodnie 
pierzchnie i Sasów na rzeź wystawi. Z la-
kiem zuchwalstwem, nadęci pedanckićm wy-
ćwiczeniem swoich pólków, odzywali się 
ówcześni Niemcy do Polaków i jątrzyli ich 
serca przeciw królowi. (*) 

Wiszniow iceki odstąpiony i przez het-
mana polskiego i przez feldmarszałka saskie-
go, postanowił na własną rękę doświadczyć 
szczęścia; nim więc wkroczył w granice 
wielkopolskie, wydal do województw po-
znańskiego i kaliskiego następną odezwę-

, , l ' o nieszczęśliwych z wielkiego księ-
stwa litewskiego, w kraje w w. mm. pa-

o N o n l b e r g t . 1. B t r . 4 4 4 . 



200 

nów i braci, jnbby nieszczęsnej zarazy, nie-
przyjaciela przenosinach, wezwał mię w gra-
nicc horony polskiej rozkaz jego hrólewskićj 
mości , żądania ich mość pnnóyy hetmanów 
koronnych, publiczne dobro związane syyię-
tym węzłem łączącym yyielbie księstwo li-
tcyy sbic z koroną polską, niemniej i ta im aga, 
i c yv kupie bronić kraju należy, bo wał-
cząc pojedynczo możemy być wszyscy poko-
nani. Tą idącego intencją, gdy okropne 
yy województyvaełi ww. mm. panów i braci 
od nieprzyjaciela spustoszenie, w zbudzą na-
leżytą u każdego litość, i mnie samego, 
z wojskiem yy. bsięstyy a litcyyskicgo, prowa-
dzi do samychże ww. mm. panów obro-
ny, tam gdzie wsparte przemożną potęgą 
stronnictyyo, do despotycznych kontrybucji, 
do ostatniej ruiny przymusza. IVajezdniba 
kraju, łupieżcę świątnic Pańskich i wol-
ności ślepą przemocą znosić nakazuje! (idy 
tedy idę z wojskiem yy. księstwa litewskiego, 
przy dostojeństwie jego królewskiej mości, 
przy prayyacb , wolnościach i swobodach na-
szych, przy całości fortun w w . mm. I I I . 1 . 1 1 1 1 . 

panów niosąc odkrjte piersi na rany, odzy-
wam się z należytą do ww. mm. m. mm. pa-
nów i braci weneracją, wzywam samego 
B O G A na świadectwo, że nic inszą intencją, 
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jnl» nieżyczliwe mogłyby tłumaczyć wykłady, 
tylko sławą imienia polskiego, miłością stra-
pionego braju, wzbudzony! liądżcież pewni 
ww. nim. III. mm. panowie i bracia, że żoł-
nierza w. księstwa litewskiego karnym uzna-
c ie , nie łorlun szlacheckich ale zwycięztw 
chciwego, chcącego to pokazać, że naród 
w. księstwa litewskiego, nirrozerwanem 
związany ogniwem z ww. mm. panami ani 
żyć, ani ginąć nie chce, chyba wspólnie. U-
praszam oraz w w. mm. panów, abyście dla 
samychżc obrony,) dla wsparcia upadające-
go kraju, chcieli zwycięzkic połączyć chorą-
gwie i kogo jeszcze nie dotknęła zbrodnicza 
ręka i nic przymusiła do niesłychanych kon-
trybucji, ażebyście z oneini wstrzymali się, 
środków nieprzyjacielowi na samych siebie 
nic dając. A ja mam w H O G O nadzieję, że 
będzie ten dzień szczęśliwy, który klęską do-
wiedzie, kto sprawiedliwiej jął się oręża ! ; łe 
po przytłumionym nieprzyjacielu, zakwitnie 
w kraju pokój, a wolność przytłumiona 
powstanie! Co wszystko ufnein sercem wy-
raziwszy, lasce się ww. ni. panów rehomen-

duję." 0 

(•) Z a r c h i w u m radz iwi ł łowgkie( ;n t» ISieświćiu p rze -
pisał i udzie l i ł I*. I l d m a r d K o t ł u b a j . 

TOM II. 2 6 
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Kchnschóld stal w Wieluniu, Wisznio-
wiccki zatoczył swój obóz niedaleko Piotr-
kowa; dla wzięcia języka o jego położeniu i 
silach, wysłał mocny podjazd pod sprawą 
Ludwika Konstantego Pocieja, złożony z III 
znaków pancernych, 10 wołoskich i \ li-
tewskich , co razem około ."000 głów skła-
dało. Uchnschóld w podohnymże celu wy-
prawił podpólkownika Juljusza Henryka Ko-
iiigsheim we ii(M) koni. Dnia 10 sierpnia 
(1703) obustronne czaty natknęły sic na sie-
bie pod pewnym dworem szlacheckim, Szwe-
dzi uderzyli na Litwinów, ci zmyśloną uciecz-
ką pociągnęli ich za sobą i naprowadzili na 
większe siły zaczajone w lesie. Odpór był-
by szaleństwem, ucieczka niepodobna; Kó-
nigsheima zatem, rotmistrza Funka i iiO jazdy 
wzięto, więcej niż stu zabito, ostatek roz-
pierzchnął się wśród popłochu. Wisznio-
wiecki posunął się na przód pod Kleczew, 
następnie wszedł do Słupcy położonej o trzy 
mile od Wielunia; Kchiischóld nie unikał bi-
twy, dnia sierpnia w nocy wyruszył go-
ścińcem wiodącym do Słupcy, lecz w drodze 
doniesiono mu, że Wiszniowiccki obrócił 
pochód do Pyzdr, dokąd iść za nim nie wi-
dział potrzeby. Rzeczywiście wódz litew-
ski znajdował się 2<j pod Gostyniem, skąd 
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następny list tegoż dnia pisał do Piotra Bro-
nisza marszałka konfcderaekiegos 

„Kiedy mnie okropne województw w w. 
mm. panów spustoszenie, prowadzi z woj-
skiem w. ks. l i t . , do samycliże w w . mm. 
panów obrony, odzywam się z nalcżylem 
w. 111. panu uszanowaniem, winszuję, ze 
wolnego narodu kierunek w ręce się w. m. 
pana dostał, a ze najlepsze i najszczersze po-
stępki zwykła inaczej złośliwość tłumaczyć, 
boję s ię , aby szczerych do przysługi w. m. 
panów zamiarów opacznie nie udawała. O-
świadczam się tedy przed samym w. m. pa-
nem, ze nie inszą myślą idę z wojskiem w. 
ks. lit . , ty llio abyśmy wolnościom i swobo-
dom, tudzież fortunom ww. mm. panów dali 
zaszczyt. Uznają przczacnc województwa, że 
co motlocli o wojsku w. ks. lit. rozsiewa, to 
przcciwnem okaże się dowodem, że te woj-
ska nie fortun chciwe szlacheckich, ale o-
brony onycli. Nie szerzę się dalej, bom to 
W publicznym do ww. mm. pańci w woje-
wództw wyraził l iście, tylko braterskiej w. 
111. pana zalecam się łasce." 

Uronisz natychmiast odpowiedział: 

, ,Powinszowanie od waszej książęcej 
mości osobie mojej , usługi teraźniejszej wo-
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jrtróilitw naszych, lai winnej dostojnego 
imienia prowadzi mię wdzięczności i uwiel-
bieniu; a jako konfederacja nasza, przy wierze 
rzymskiej katolickiej, świątuicach Pańskich, 
dostojeństwie jego królewskiej mości, pana 
naszego miłościwego, prawach, swobodach i 
wolnościach naszych postanowiona, samo 
tylko, jako najskuteczniejsze i jak najpręd-
sze , wewnętrzne i zewnętrzne rzcczypospo-
litćj, bierze przedsię uspokojenie, tak nieo-
mylna przezornej w. lis. m. dyrekcji, za-
liladam nadzieję, ze impreza w. ks. lit. woj-
ska, pod władzą w. ks. m. zostającego, jako 
wolnego kraju s tych ucisków pod/.wignic-
nie, tak i województw naszych skuteczną 
ma na celu ochronę. O co jako w . ks. mość 
uniżenie proszę, tak pewien jestem, z e z a 
przeczytaniem da Iiór>, kredensu do naszego 
kola przysłanego , który do jeneralnego pod 
Stawiszyn nadzień 15 września, ściągnicnia 
się zatrzymałem,gdyż się na ten czas, fcli mość 
panowie bracia do domów porozjeżdżali, 
do których uniwersał w tej chwili wysiałem, 
na czas ich miłości umówiony zapraszając. 
Ja zaś sam i osobiście i z miejsca urzędu 
wysokie j lasce w. ks. mości oddaję się." (*) 

(*) Z rękopismu spolczcanego bibl ioteki t \ Mikoła ja 
Ma l inowsk iego . 
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Ze Wiszniow iccki bitwy z Rehnschóldem 
nic przyjął, nie pochodziło to bjnnjuiniej 
z trwogi, lecz ważniejsze |H>budki powołały 
go w głąb' "iclkopolski. Miasto Poznań ta-
jemnie zażądało jego pomocy; licząc zalcdwo 
Sto głów załogi a mając Szwedów tali blizko 
pod swojemi murami, słusznie lękało się icłi 
nawiedzili. Jakkolwiek jednak skrycie dzia-
łano, Itelinschóld dowiedział się o związkach 
miasta z wodzem litewskim i postanowił go 
uprzedzić. Pod pozorem potrzeb dla wojska, 
wysiał dnia ."> września podpólkownika Je-
rzego Jana Wrangla s prośbą do rady miej-
skiej o dostarczenie do obozu żywności. Mia-
sto złożyło się niedostatkiem, odmówienie 
wzięto za niechęć ku królowi szwedzkiemu i 
Rclinselióld oświadczył znaczniejszym kon-
federatom, żc zajęcie Poznania uważa za 
nieuchronne, że jeśliby w tej mierze dal się 
ubieilz Wiszniow icckicmu, osoby irli i ma-
jątki by ły by narażone na ostateczne niebez-
pieczeństwo. Konfederaci poniewolnie zgo-
dzili się, aby Rclinschóld działał stosownie 
do okoliczności. Przygotowawszy zatem woj-
sko rozkazał dnia (i września jcncral-majo-
rowi Arwcdowi • Axclowi Marderfeldt postą-
pić pod okopy i wezwać, aby bramy otwo-
rzono. Rada żądała czasu do namysłu i do 
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przygotowania warunków ni.lądu mającego 
zawrzeć się z jenerałem llrhnschóld. Ta zwlo-
ką mogła sprowadzić Wiszniowieckicgo z od-
sieczą, ale Mardcrfrldt uwieść się nie dal; 
udzielił godzinę czasu, o czwartej zas po po-
łudniu dnia 7 . , szturm przypuścił, (idy woj-
sko już w przekopach stanęło, mieszkańcy 
wywiesili chorągiew około krainy wrocław-
skiej i przez trębacza zapow iedzieli uległość. 
Szwedzi zażądali hluczów, których gdy na-
tychmiast • tu nie wręczono, po przystawio-
nych drabinach wdarli się do miasta ; kilka 
strzałów przypadkiem wypalonych na wa-
łach , posłużyło Szwedom za pozór do rabun-
ku zdobytego niby miasta; jakoż nic tylko 
cala własność okolicznych obywateli, zlozona 
w Poznaniu jako w miejscu hezpiccznicjszem 
od najazdów, staln się łupem żołnierstwa, 
lecz samo miasto musiało złożyć .10,(100 ta-
larów okupu. (*) 

Wiszniow iechi przekonawszy s ię , że juz 
Poznania ocalic nic zdoła, chciał przynaj-
mniej konfederatów od Szwedów odciągnąc; 
wchodził tym końcem z nimi w układy, ale 
lleliiiHckold ostrzeżony od stronników Karo-
la XII czuwał nad jego obrotami, natycli-

( • j N n r i t k r r g I. t . Mr. 452. Liifc»«/.eit icł O b r t a P o -
z n a n i * t . 2 »tr . 350 . 
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miast więc wysiał do konfederatów z oznaj-
mienicin. ze icli narady z Wiszuiowieckiui 
są mu wiadome. że pragnie aby wręcz o-
świadczyli s kim trzymać wolą, bo do tego 
własne działania zastosuje. Wysiany przy-
niósł w odpowiedzi, że konfederaci inaczej 
postępować nie mogli, zc icli siły były zbyt 
słabe, aby otwarty opór stawić, ze uprzej-
mości i wpływowi wojewody Stanisława 
Leszczyńskiego są winni, ii M iszniowieclii 
nie tylko względnie obszedł się z konfedera-
tami, ale ze część wojska swojego juz. ode-
słał, pozostałe zaś dziewięć chorągwi wkrótce 
cofnie pod Warszawę)*). Jakoż rzeczywiście 
juz pierwszych dni października znajdował 
się w Warszawie i odpowiadał na instrukcją 
daną Zygmuntowi Unruli i Itafalowi Tomi-
ckiemu, posłom województw skonfederowa-
nycli poznańskiego i kaliskiego (**). 

Gdy się to dzieje, August II. w skutek 
obietnic uczynionych na sejmie lubelskim, 
trwającym od 19. czerwca do 10 lipca I7<)."». 
roku, porozdawal godności w. ks. lit. po 
Sapiehach. Wiszniow iccki mianowany został 

( • ) NorHbrrg I. I Mr. 454. 
(**) O.I | io»inl>. I . Miaj. luje wę w n j t t j p r z j l o c i o -

UJII. z b i ó r , c l». Mik. M . l i u o n . k i r u o , 
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hetmanem w . , Pociej otrzymał bnlawf polną, 
W o l l o w i c z n i a n n l k u w e l w o l i i . , Ogińskimo 
pragnął linii zaspokoić opłatą lii,(KIO tala-
rów rocznic dopóty, dopóki nic odkryje się 
zręczność oddania mu któregokolwiek z wy-
sokich krzeseł w senacie , allio poślinienia na 
jedno z pierwszych dostojeństw kraju. T c 
nagrody nicwczcsnic rozdane o mało, ze zu-
pełnie nie zgubiły sprawy królewskiej w Li-
twie. Ogiński w nieukróconej dumie, odwo-
łując się do dawniejszych obietnic, przypo-
minając niebezpieczeństwa, na które ciągle 
się narażał, usługi klóre z łożył , wyrzekał 
iż oddano buławę w. młodzieńcowi co ledwo 

roli życia zaczął. Król do złagodzenia go 
uż* I .Mikołaja Wyżycldego biskupa chełm-
skiego, który l e d w o , i to z niesłychaną tru-
dnością potralil ukoić jego ża l , może spra-
wiedliwy. Z drugiej zas strony, Wiszniowic-
cki w żaden sposób Pocieja za kollegę znac 
nie chciał i wojsku swojemu zakazał, aby mu 
zwykłej czc i , jak hetmanowi polnemu nie o-
kazYwalo. Po gwałtownych rozterkach, gro-
żącyeli przejściem Ogińskiego i Pocieja na 
stronę szwedzką, złagodzono rozjątrzone li-

my sły przez oddanie buławy polnej Ogińskie-
mu ; Pociej zaprzestał na podskarbstw ic ,* 
wszakże niechęć ku Wiszniowieckiemu za-
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chował i z wojskiem swojćin do Litwy po-
wrócił (*). 

Pod koniec roku konfederacja wielko-
polska dojrzała; zamieniona w jencralną, 
przeniosła czynności swoje do Warszawy, 
gdzie dnia 21 stycznia 1701 pod laską Piotra 
Jakulia z Paradyża Bronisza, uroczyście 
przez kardynała Radziejowskiego otwartą 
została. Karol XII. słusznie spodziewał się 
przy jej pomocy obalić tron Augusta II. , aby 
tern skuteczniej dostąpić celu, o który lak 
zapamiętale walczył, gorąco pragnął wcią-
gnąć i Litwę do tegoż związku. Rozkazał 
przeto natychmiast Lcwcnłiauptow i, za zwy-
cięztwo salanckic wiclkorządzcy kurlaudz-
kiemu, aby wnet do Litwy z wojskiem wkro-
czył i lagodneini środkami starał się obywa-
teli tego kraju zniewolić tło obwołania kon-
federacji. Poruczenie to było arcy trudne; 
od powrotu Pocieja i Ogińskiego na Zmudż 
w późnej jesieni przeszłego (I70.">) roku, 
krwawe utarczki na granicy kurlandzkiej nie 
ustawały. Pod Iiretyngą, pod Janiszkanii, 
pod Lakowem przyszło nawet do większych 
bitew; w-tej zaś porze,gdy Lcwcnhaupt roz-
kaz królewski otrzymał, doszły go zewsząd 

(«) N o r . l t „ r B t . Mr. 457 . 
T O M I I - 27 
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wiadomości, i c >Viszniowiecki w l(UWM) 
Ćwiczonego wojska spieszy na pomoc żmudż-
kim powstańcom. Z drugiej strony spodzie-
wano się, ze lietinan Sapieka przy będzie z Pol-
ski we HMH) zbrojnych i obóz w upickiem 
pod Woholnikami zatoczy. Połączy c się z nim, 
a potem razem na Wiszniowiorkiego uderzyć, 
l)ylo zamiarem Lew cnhalipta, zgromadził w ięc 
swoje siły do 5 0 0 0 żołnierzy wynoszące. 
Liągnąc zwolna do mniemanego oliozu Sapie-
hy, chciał wprzódy zapewnić sobie bezpie-
czny odwrót do Iturlandji, tym końcem wy-
prawił pułkownika llerenda Ottona Stackel-
l>erga pod Druję, dokąd Ogiński cofnął się 
był ze swoim oddziałem. Ldalo się zejść go 
niespodzianie i zadać mu znaczną klęskę; 
Lewenhaupt byłby dalej posunął się w głąb' 
Litwy i dałby pole Wiszniowieckiemu, gdy-
by go hlizko Upity nie zdążył goniec Stac-
kelberga z doniesieniem, otrzyinanem od zbie-
gów litewskich, ze skoroby dostateczne siły 
szwedzkie pokazały się pod Iiirżami, ta twier-
dza niezawodnie otworzy przed niemi bramy. 
Lewenhaupt natychmiast kroki swe skiero-
wał na gościniec hirżański, bo sądził, że 
mając tę warownią w ręku, łatwiej mu pójdą 
układy z obywatelami o podniesienie konfe-
deracji, do której wśród swojego pochodu 



ich zachęcał i mniej nad wszelka obawę zda-
wał się postrzegać w nich ku niej wstrętu. 
Wtem czaty jego przejęły list przez kano-
nika Krzysztofa Bialiozora (*) pisany z Mo-

( ' ) Jes t to ten sam Krzysztof l l ia l lozor , który mszcząc 
się na he tmanie Sapieże / a rozs t rze lan ie brata 
swojego Karola l l ial lozora , najgw a ł townie j bnray t 
azlachtę przeciw przemocy Sap i ehów, i |iotl Olkieiti-
kami tloprowailr.it ją w sposob n ikczemny, do rozsie-
kania syna hctinali .kiego Michała Sap iehy . Od tąd 
t rzymał »ię ciągle W la z n łowieckiego i Og ińsk i ego , 
którzy w r. 1702. wysłal i go j a k o rezyden ta p rzy 
osobie C a r s k i e j , dla p i lnowania spraw l i t ewskich . 
W Aktach kapituły wi leńskie j z n a j d u j e się wzmian -
k a , i e r . I 7 0 j . na poaiedzeuiu 13. października 
prałaci i kanonicy katedralni uchwali l i wydać j e -
duorazowie ks. Hia l lozorowi -i 00 z ł o t y c h , ponie-
waż przez czaa czterole tniego pobytu awojego p rzy 
boku 1'iotra I nie pobierał żadnych dochodów 
kanou iczycb . Późn ie j gdy S z w e d z i , a w ięc i Sa -
piehowie wzięl i górę w L i t w i e , w r . 1708. w mar-
cu jadącego ks. t l ia l lorora na dobrowolny ni gościń-
cu schwyta ł s t ronnik sapieżyński C h m a r a , i wyda ł 
w ręce hetmana Sapiehy , który rozkazawszy obrać 
siebie marszałkiem t rybuna l sk im, rozpoczął s p r a w ę 
gar lową z zabójcami swego syna. S tawiono z wię-
zienia przed sądem l leuedykta S l i ź n i a , lecz ten 
przysięgą uwoln i ł się od z a r z u t u , S ia ty rk iego ob-
winionego podobnież o zabó j s two Michała Sapiehy 
za poprzysiężeniein rodzonego j ego lirata . l e r / ego 
Sapiehy stolnika w. ks. lit. ścivto w N o w o g r ó d k u , 
•noże podnbnaż śmierć czekała i lis. Krzysztofa llial-
lozora , ale kapituła w y p r a w i ł a naprzód w r . 1708. 
duia 1. października ks . Michała Zicnkowicza pó-
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ul;wy do Ogińskiego, w którym donosi! mu, 
że wkrótce pięć do szcsciu tysięcy llossjan 
pośpieszy Wiszniowicckicmti na pomoc; Le-
wcnbaiipt obawiając się, aliy już ich pod 
liirżaiui nic znalazł, starał się >Viszniowie-
ckiego z tycli okolic odciągnąć, ale gdy spo-
strzegł, że go złudzić nie może, powrócił 
uazad w polowie czerwca do Mitawy. 

Doniesienie Hiallozora było rzetelne, l łos-
sjanie przybyli, Wiszniowiccki z Ogińskim 
połączyli swe półki i postanowiono działać 
zaczcpuie (*). 

źniejazego biskupa wi leńsk iego , dopominając »ię o 
j ego uwoln ien ie , gdy lo skutku nie wz i ę ło , w y 
s iano powtórn ie Mikołaja Zgierskiego biskupa smo-
leńskiego i Słaeieja A n r u t ę re ferendarza l i i . , ahy 
imieniem ko&rioła dopninllieli się o krzywdę ja -
ki) w osobie j e d n e g o ze awoicli członków ponosi . 
Sapiebn w p r a w d z i e nie posuni)! »ię dn ostateczno-
ś c i , ale Białlozora , jak więźnia wszędzie ra aobi\ 
w o z i ł ; przełożenia / .gierakiego i Anru ty skutku nie 
wz ię ły . Ponowiła je kapilnła 170!) maja 15 p r x e i 
kanoników Ludwika Ogińskiego i J e r / e g o Aocu lę , 
co gdy podobnież nie p o m o g ł o , postanowiono na 
posiedzeniu 22 maja legoż roku wykląr Sapiebę i 
j e g o s t ronników. T r y b u n a ł 1708 był pierwszy i 
ostatni sądzony w imieniu króla Stanis ława. Nie-
wiadomo jakim sposobem fl inl lozor wolność odzy-
s k a ł , ale później częslo wspominane jeal j ego na-
zwisko w Aktacb kapituły wileńskiej . 

(*) Liber Miinuscri/ilui ut i r iarum r e r u m , acliouum, 
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Krzysztof z Kończy Sienie!;! jenerał ar-
tyllerji liłcwshirj i .WmuMcUl.i później kasz-
telan nowogródzki wysiani na zwiady o po-
łożeniu wojsk nieprzyjacielskich, dnia l i . 
lipea o mili; od Ry(fi wycięli w szańcu około 
póltorasła Szwedów. Złączone wojska li-
tewskie i rossijskie posunęły się pod Selluirg 
dawny zameczel; nad Dźwiną w Scmigalji, 
strzeżony przez załogę szwedzką z 5 0 0 lu-
dzi, pod dowództwem majora liralii Karola 
Lintlscholda. Wojska litewsl/iego liczono do 
oOOO, posiłkowe półki Nieczajcwa i Proto-
popowa, dźwignąwszy się z klęski salanckiej, 
miały luOO żołnierza pod bronią. Wiszuio-

gentoi-um , oralionum mearum et alinmm , iiersnm-
ijiie , annexit teiileuliis, per nie Atexandrum Ma-
ckiewicz Ti ibimtim Stukali, i'alalinaltis Miuscensis 
w 4cc. Zbiór ten obejmujący »lr. n . I. I 'J8, zawiera 
w sobie różne |iiiiiii> Ireści pol i tycznej , krążące 
n ó i t r u i między azlachtą: na 22. stronicach królką 
wiadomość o wyprawie przeciw Szwedom w lalarli 
170* i 1705. w której aam Aleka. Markiewicz miał 
czynny udział . Dalej krótkie wzmianki biograficzne 
o jego rodz in ie , dowiadujemy się z n i eb , ze uro-
dził się roku Ifiłłł . września 2 4 , i ) ł jeszcze 1758. 
Mackiewicz był wyznania helu eckiego, maż świa-
t ły, prawy i piszący bez ogródki . W prostej l injl 
po mieczu idą od niego małżonki znakomitych na-
azych autorów A n t . E d w . Odyilca i łguacego 
Chodźki. 
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yyiecki trzymający rząd nad polączoncnii si-
lami , zbliżyI się pod id:opv dnia li!) lipca; 
na trzeci dzień I. j . .">1 , zdarzyło się rzad-
kie zjawisko, poimcli-znogo o<litviereiadle-
»II«, zwane Fula Morgami albo lUirage, które 
obecny przy dobywaniu Sclburga Alebs. Ma-
rkiewicz następnie opisuje: , , W dzień czwar-
tkowy pokazał się kometa na niebie, przed 
samym zachodem słońca naksztalt kuli ogni-
stej. Od wschodu słońca na zachód leciał, 
i przeleciawszy środhiem majdanu wojska 
litewskiego, za Dźwiną we Szwecji zniknął. 
Ze ten dzień był trochę pochmurny i obłoki 
przyeiemne, tedy zostawił za sobą szlak tak 
szeroki, jako najszerszy gościniec kędy le-
ciał; jasny tali jako miesiąc czysty. Z której 
drogi potem rozszerzone j , bo się coraz sze-
rzyła, uczynił się potem smoli wielbi, jasny, 
a od ogona stanął człowiek wielki uzbrojo-
ny. Tego widoku było na godzinę i lubo juz 
słońce by lo zaszło, światło jednak labie by-
ło , jak bywa yv południe. 1'otrm yy kwa-
drans uczynił się grzmot taki, jakby 7. armat 
dwóch burzących ognia dano; od którego 
liuliu ziemia na kwadrans drżała, tali jako-
by ją mina rwać miała; ten hub szedł na za-
chód od wschodu. 

Gdy Wiszniowiccki Selburga czy nic u-
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mirktnir, czy opieszale dobywa, Lcwcn-
baupt miał czas złączyć się z hetmanem Sa-
piehą i pośpieszyć na odsiecz. Największą 
tajemnicę zachowano między Szwedami, do-
kąd wojsko ich zmierzało; wszyscy sądzili, 
ze idą pod Birże, gdzie Wiszniowiccki wy-
stępując w pide, załogę zamienił t. j. da-
wnego żołnierza wziął z sobą pod Selhurg, 
ze świeżo zas przyprowadzonych pólkow, 
1100 własnych ludzi na straży tej twierdzy 
zostawił. Wszystkie ciężary obozowe, pro-
chy, ołowie, zbywające od potrzeby działa, 
nakoniec droższą ruchomość, srebra stoło-
w e , i ii 1000 talarów w gotowych pienią-
dzach dla większego bezpieczeństwa złoży! 
w Biczach. Wnet gruchnęła wieść w zamku, 
że Lcwcnhaupt z Sapiehą prosto na miasto 
ciągną; dowódzca załogi lękając się narazić 
tali drogiego składu, wysłał go pod silną i 
dobrze uzbrojoną zasłoną pod Selhurg, do 
obozu Wiszniowieckicgo, sądząc, że i sam 
wolnym będzie od odpowiedzialności, i że 
Wiszninwiecki skuteczniej własne dobro o-
chruni. Już wozy minęły Kadziwilliszki, gdy 
chorągiew snpicżyńska, ciągnąca w prze-
dniej straży wojska szwedzkiego, przy by w 
szy do tego miasteczka, dowiedziała się, ze 
przed godziną oddział Ogińskiego z wielu 
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wozami Radziwilliszki opuścił, i jeszcze 
hłizko byc musi. Sapicżyńscy wziąwszy za-
tem przewodnika łatwo talior doścignęli, i 
niespodzianie nań wpadłszy, jednych wyrą-
bali, drugich zagarnęli w niewolą, (lala 
zdobycz dostała się zwycięzcom; aby zaś 
Wiszniowiccki przed czasem dowiedzieć się 
o tej stracie nic mógł, Lewenbaupt przy-
śpieszywszy kroku z największą skwapliwo-
ścią pod Selburg spieszył; wiesc go jednak 
uprzedziła, dowiedziano się yy obozie litew-
skim, ze Szwedzi, Sapiehoyyic i Krzysztof 
Zawisza yy siedm tysięcy niosą odsiecz, nie-
chcąc zatem pod okopami twierdzy przyjąć 
bitwy, dnia -f sierpnia przedednicm z pud 
Sclimrga odstąpił. 

Ale Lewenbaupt i Sapieha poszli za nim 
yy pogoo i doścignęli między Kreiitzburgiem 
dziedzictwem Korflow a Jakobstadtcin. Wódz 
szwedzki stanąwszy na malćm wzgórza, przy 
pomocy lunety obejrzał litewski ohoz i sto-
sownie do położenia, przeprowadził wązkic-
mi drożynami, mimo daremny opór prze-
ciwników, swoje szeregi; umiał je natycli-
miast bez żadnych przerw uszykow ać, yy dru-
gim za nim rzędzie Sapieha zupełnie podo-
bne stanowisko zajął. Opis tej bitwy pow-
tórzymy słowami Mackiewicza: , , l )nia ii 
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sierpnia wc wtorek, jenerał (Lewcnhaupt) 
szctll żarn/, awansując aż. poił Iiriżborg z ty-
miż ichmościaini, (Sapiehami i Zawiszą), a 
<!o nas też suhlmrs j . m. pan llreliory Ogiń-
słii przyprowadził, wojska dwanaście hor-
netów dragonji z Sueliotyiiem pólkow nikicni, 
a oś ni kornetów szlaclity smoleńskiej z jene-
rałem Korsakiem, i dal nam hatalją na sa-
mym zachodzie słońca 5 gilzie nas właśnie 
pod sionce uszykowano, żeśmy za klaskiem 
słonecznym i dojrzeć nie mogli nieprzyja-
ciela. Nieprzyjaciel zaś opatrzywszy, iż pra-
we skrzydło potężnie hylo uszykowane, ho 
hylo więcej iMHM) wojska w iiiem, wszystkie 
dragonje i rajtarje, petyhorja, pancerni i 
hussarje, a w lewem ledwie ze dwadzieścia 
chorągwi naszych i to w hajrakaeh hylo uszy-
kowanych, ho pola całe nie hylo, jeno lasy 
drobne, zaczem Szwedzi, wszystką potencją 
swej kawalerji obrócili na lewe skrzydło, bo 
też i znać im dal pewny hussarz, (nie chcę tli 
wymieniać jego nazwiska^, że lam bardzo 
szyk slaby byl. . l e g o mość pan (Kazimierz) 
Zaranek chorąży żinudzki, porucznik ussar-
ski j . 111. pana hetmana polnego (llreliorego 
Ogińskiego), przybiegł prosząc o sekundę 
(o pomoc) lewemu skrzydłu książęcia j . m.; 
książę tedy j . m. wziąwszy swoję ussarską 

Ton II. " 28 
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chorągiew, także książęcia kanclerza (Karola 
Kadzi w ilia) ussarską, awoję petyhorską, po-
rucseńsłwa j. m. pana Szyrv» ińskiego i dwie 
pancerne i sam r. (ćmi chorągwiami szedł 
w snkkurs lewemu skrzydłu, pomiędzy szwa-
dronami piechoty w szyli u stojącej. Cośmy 
się jeno wymknęli po koniu idąc, ahyśmy 
szyków piechoty nie zmieszali, zarazesmy się 
potkali ze szwedzką rajtarją. Skoro tedy 
Szwedzi dali ognia, ussarja książęcia hetmana 
poszła z placu nie wytrzymawszy ognia. A 
byliśmy tak uszykowani: pachołcy wprzód, 
a w tyle towarzystwo. To porucznik luli na-
miestnik szeregi zajeżdżał, a pierwszy towa-
rzysz pachołków przywodził. U którejto cho-
rągwi książęcia j . m. ussarskićj hvl namiest-
nikiem Franciszek Szujski, pachołków zaś 
przywodził j. m. pan Adam Sakowicz, za 
którą chorągw ią i inne pierzchnęly. Porucznik 
zaś ussarski książęcia j. m. Kadziwilła kan-
clerza w. ks. l i t . , j . m. pan Aleksander 
Uniechowski (*) sędzia ziemski miński, te.n 
sam stanąwszy przed chorągwią, towarzy-
stwo w pierwszym szeregu postawił, a pa-
chołkom pocztowym w tyl kazał; któ-
rych to pachołków szereg zajeżdżał pierwszy 

(*) ( ' m a r ł 1725. kasztelanom ż m u d z k i m . 
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towarzysz j. ni. pan Józef Świda stolnik <>-
w n u k i ; tali tedy trzy ognie szwedzkie wytrzy-
mał nie nie strzelając, a po wydanym ogniu 
szwedzkim obccs skoczyI z chorągwią, tam-
i e pólkowuika Szwedów przywodzącego z pi-
stoletu zabił , gdzie i pod jego mośrią klacz 
postrzelono (na której do okkazji siedział) 
w nogę. I tak serdecznie się potykając, dwie 
kupy Szwedów wygolili tali, że i jednego nie 
zostało; ko Szwedzi kornetów (*) nie mieli; 
bo byl lud koininenderowany, jedni z Pol-
skiej od króla swego w sukknrs Lewenhau-
ptowi przysłani, a drudzy lewcnhaiiptowscy 
i pewnieby byli nas ogarnęli i znieśli, bo icli 
było więcej ."ItMMł samej kawnlerji, gdyby 
nam zaraz w sekundę nie przyszedł j . 111. pan 
Szyrwiuslii porucznik petyhorski jego m. pa-
na hetmana w . w. ks. l i t . , z prawej strony. 
Z lewej znowu strony sekundował nas jego 
mość pan ażyński (Hieronim) starosta tyrsz-
klcwski , porucznik petyhorski j . m. pana 
hetmana polnego, (Ogińskiego) i takesmy 
spędzili dużą part ją z pola. Przy tern j. m. 
pan Za ranek chorąży żmudzki, z ussarją, 
której porucznikowal, uderzył na S z w e d ó w ; 

( • ) N i i y m Mark iewicz kupami, n i e t b o r ą ( n i i m i , 
bo ko rne tów I. j . z n a k ó w . c h o r ą g w i , n ie m i d i . 
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pancerne chorągwie, których było dwadzie-
ścia i trzy, i te obccs w ogień skoczy ly tłu-
mem i takeśmy luli /.nieśli wszystką kawa-
łcrją szwedzką i przegnali az za pól mile. 
Jako bydło pędziliśmy przed sobą Szwedów, 
lubego rąbiąc i strzelając; juzesmy mieli 
w reku wygraną, tak naszemu skrzydłu byt 
1'au BÓG poszczęścił. Jednak tam w lej ok-
kazji porucznika jego m. pana Wollowicza 
(Marcjana) .Marszalka w. ks. lit. chorągwi pc-
ty burskiej, j. III. pana Horodeńskiego postrze-
lono, ten do godziny umarł z postrzału ; jego 
in. pana Malawskiego, porucznika pancer-
nego ksiązęcia j . 111. kanclerza postrzelono, 
ten żyje; jego mość pana Sorokę porucznika 
j . III. (>riizewskiego (Jakuba) kuchmistrza w. 
ks. lit., zabito. Pod ussarją ksiązęcia j . III. 

kanclerza, towarzystwa trzech zabito: j . m . 
pana Stanisława Kmitę, j . in. pana Jakuba 
Kamińskiego, j. III. pana Kazimierza Ptaka. 
Tamie postrzelono w nogęj. III. pana Józefa 
Świdę porucznika szeregowego pachołków, 
i konia pod nim dziewięć razy postrzelono, 
dziesiąty raz cięto szpadą w leli, pachołków 
zabito ośmiu i innych porąbano i postrzelano 
nie mało, i koni w iele pozabijano tej cho-
rągwi. I takieśmy pędzili Szwedów, az na 
sam odwód ich, który do nich ognia dal, 



chcąc ich utrzymać, ale nic mógł, lio i ich 
zamieszali sami/. Szv\c<lzi uciekając; za Któ-
rymi lewe skrzydło, juz bez porządku z o-
eboty pędzili się. 

INa prawe skrzydło zaś, tylko sześć kor-
netów uderzyło Szyyedóyy, gdzie ani rajtnrja 
nasza, ani dragonja, która była bardzo ino-
drroyyna i liczna, nic tylko aby miała yyy-
trzymac ogień jako lud ognisty, ale nie yyy-
dawszy ognia poszli z placu, a to dla zlej 
komendy nad nimi j . III. pana Sicnickicgo 
(Krzysztofa^ jenerała-mnjora natenczas będą-
cego, oraz miecznika w. ks. l i t . , który bar-
dziej umiał drzeć kra j, aniżeli się bić i 
dobrze dysponoyvać, bo też był szkolny żoł-
nierz! Gdy tedy tak sromotnie ucicbla dra-
gonja i rajtar ja, zaraz za nimi ich mość pa-
nowie Kryszpinowie (*) kicliszkoyyi żołnie-
rze, którzy komenderowali polskiemi chorą-
gwiami, także j. m. pan Nowosielski, a za 
nimi pan łiutmann pólkownik piechoty zaraz 
poyyędroyyal. Natenczas na promem skrzydle 
w o j s k a naszego, było samej rajtarji ośmset, 
dragonji dwanaścicset, pancernych i pety-
faorskich chorągwi bardzo moderownych i 

( ' ) J r r t j f p ń ż n i r j kasz te lan ż u i u i l i k i , Kaz imie ra sta-
rosta p t o u ę i a u s k i . 
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okrytych trzydzieści. Dla czego z takicni 
wojskimi przegrana okkazja, łacno każdy 
konjoktiirować może. Azali nic dla zlcgo or-
deru (dowództwa) i niezgody w komendzie? 
A gdybyśmy tam byli nie przegrali; nigdy-
hyśmy nic mieli obcego żołnierza w państwie 
Raszem, bo zniósłszy Lcwenhaupta, jakie 
było mniemanie książęcia j. m. , miał loko-
wać wojsko w Kurlaiidji, a lollanty szwedz-
kie miały dac prowiant na wojsku. Ale to 
pijane hylo mniemanie! 

A tal; przegrawszy, bo się i ucichający 
Szwedzi wrócili i nasze lewe skrzydło, już 
bez porządku będące, rozpłoszyli, luko ich 
jazda szwedzka już bila o milę uciekła, a 
Polacy przy nich będący aż za mil kilka i 
dalej ustąpili; i takieśmy dla prawego skrzy-
dła sromotnie przegrali! Nie mając tedy ża-
dnego salwowania się sposobu, posłali nasi 
ich mość panowie starsi, j . ni. pana l lreho-
rego Ogiń-kiego starostę żmudzkiego i het-
mana natenczas polnego w. ks. lit. z j. ni. 
panem Zaranhiein (Kazimierzem) strażnikiem 
w. ks. l i t . , imieniem rzeczypuspolitej, do 
Cara J . M. Hossy jsk iego, natenczas Narwy 
dobywającego prosząc o 1 1 , 0 0 0 wojska, 
w sukkurs aby dal wojsku litewskiemu. Gdy 
tedy w dzień przyjazdu postów naszych, da-
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hyl Car J. M. Narwy (T'T sierpnia) miaala i 
fortecy mocnej w Inflancicch szwedzkich, za-
raz miasto 1 4 , 0 0 0 , ze wszystką potencją 
wszedł do L i twy ." 

Po otrzyiuanćm zwycięstwie Lewrnhnupt 
rozkazał Selhurg prochem na powietrze wy-
sadzić, a z kolei postanowił Birże, skąd czę-
ste wycieczki Szwedów zajmujących Kurlan-
dją, niepokoiły, ostatecznie zdobyć. Dnia 
'211 sierpnia opasano tę twierdzę; wszakże 
gdy wkrótce nadeszła wiadomość o zdobyciu 
Narwy, gdy lękać się poczęto, aby wojska 
rossijskie nic nadeszły, gdy nakoniec chłody 
i sloty jesienne wkrótce oblężenie nader u-
trudnić mogły, Lewenlianpt poczytał za naj-
większe szczęście, kiedy jeden 7. jeńców 
szwedzkich wymknąwszy się ta jemnie z tw ier-
dzy doniósł mu, że załoga pod dowództwem 
Ernesta Neresinsa, łatwo postrachem da 
się skłonić do poddania. Lewenlianpt roz-
kazał co prędzej kilka tysięcy drabin spo-
rządzić i umyślnie przy kominach spalonego 
przez siebie miasteczka tak ustawić, aby 
z zamku widziane liydź mogły, prócz tego 
przekopy z wielkim pośpiechem sypano; o-
biegający dawali wszelki pozór, że nnjczyn-
niej zamierzają przystąpić do dobywania wa-
rowni. YYlćm hetman Sapieha wysyła do-
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bosza z listem do Ncresiuga , w którym prze-
kładając mu niepodobieństwo oporu, zapo-
wiada, i i powagą swoją wyjedna przyzwoite 
warunki; ani chwili nicwalial się Nrreaim; 
pólkownik Stackclbcrg z kilku porucznikami 
sapiczyńskiemi miał się na zamek i przy-
rzekłszy, icLcwcnliaupt Iw ierdzę hiriańską ze 
wgzyslkieiu co się w niej znajdowało, w imie-
niu rzeczypospolitej obejmie, i e dziedzictwo 
tego miejsca dla Elżbiety Augusty księżnicz-
ki najhui-skięj (wnuki lioguslawa Itad/iwil-
łaj zachowa; ze na utrzymanie załogi, któ-
ra wolno wyjdzie, pewne dochody z księz-
twa biriańskiego wyznaczy, poddanie do 
skutku doprowadził. Załoga wyciągnęła pod 
rozw iniętemi cłiorągw iami, z bronią w ręku, 
z cali) wlasnoscią do niej należącą; więk-
sza jej część natychmiast przeszła na 
zolił hetmana Sapiehy, około 2 0 0 jeńców 
szwedzkich i sapiezyńskich tegoż wieczora 
uwolniono, więcej 40 dział wódz szwedz-
ki do Itygi odesłał; okopy poniszczył, mia-
sto juz dawniej zgorzało; tak, ie gdy Ros-
sjanie na odsiecz przybyli, znaleziono tylko 
zgliszcza i rozwaliny. Lewcnhaupt /Sapiehą 
udali się Im Janiszkom, gdzie lezc zimowe 
na granicy kurlamlzkićj zajęli. 

Spólczcsnic z przybyciem Ogińskiego i 
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Zaranka do obozu Piotra I. pod Narwę, 
przyjechał tez i poseł Augusta II. Tomasz 
Dzialyński wojewoda chełmiński, dla zawar-
cia z Hossją zaczepnego i odpornego przy-
mierza, któro rzeczywiście podpisane zosta-
ło ze strony rossijskiój przez admirała Teo-
dora Ale\iejewieza Golo wina, ze strony 
zaś Polski przez wspomnianego wojewodę, 
w Narwie dnia PI sierpnia według starego 
kalendarza 1701. roku. W skutek przyję-
tych zobowiązań się Gar natychmiast wypra-
wił książęoia Kcpiiina z sześcią pólkami 
jazdy i tyląż piechoty do Drui i Połoeka. 
Wojska litewskie po klęsce kreutzhurgskiej 
cofnęły się ku Drui. Jenerał rossijski Karol 
Ewald Hoenne otrzymał w miesiącu paździer-
niku rozkaz złączyć się z Wiszniow ieckim i 
wtargnąć spólnemi silami do księztw a żmudź-
kiego. Na samym wstępie udało się im na-
paść na trzy tysiączne w o jsko sapieżyńskie 
pod Szkudami; sani hetman Kazimierz Sa-
pieha był podtenezas nieobecny, odjechał 
bowiem na krótko do Królewca, zostawiw-
szy chorągwie swoje pod dowództwem sta-
rosty mińskiego Krzysztofa Zawiszy. Dnia I. 
listopada przyszło do bitwy. Sapieżyńscy 
pierzchnę!! straciwszy więcej niż 2 0 0 ludzi 
w zabitych i jeńcach, jenerał Kocnnc udał 

TOM II. ' 2!) 
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się i v c 2 0 0 0 Hossjan do Wilna, i lani więk-
szą część zimy przepędził 

W bibliotece S Z C Z O r n ( m « l i i i ' j , zmarłego 
przeil dwoma laty Adama hrabiego Chrcpto-
wicza, znajduje się w rękopismic llislorjn 
fioltri/jiim wileńskiego S. J. Z niej dowia-
dujemy się, że jenerał Kocone wojsko swo-
je w karności trzymał. 

Zima i część wiosny I70i» zeszły spokoj-
nie. Lewenliaopt nie wychylał się z Kurlan-
dji. Sapieha po doznanej klęsce mial się ua 
baczności, Litwa w milczeniu oczekiwała 
skutków świeżo zawartego przymierza, które 
miało ściągnąć w jej granice dwócb potęż-
nych władzców północy. 

Jakoż Piotr I. przybywszy dnia 2."» czerw-
ca I70,i r. do Potocka, w skutek rady wo-
jennej odbytej dnia 2 0 tegoż miesiąca, posta-
nowił wyprawie feldmarszałka Szcreniictje-
wa (*) na czele dwódziestuhsiącznego woj-
ska do Kurlaudji. Natychmiast piilki wy-
ruszyły; Car wydał \ lipca obszerny mani-
fest z wyłożeniem przyczyn wstąpienia w kra-
je rzcczypospolitćj, 12 opuścił Połock, a 2i> 
na czele wojsk swoich wszedł do Wilna. Kę-
kopism szczorsowski o pobycie jego w tej 
stolicy następną podaje wiadomość: 

(') Boryaa Piotrowicz*. 
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, ,Cdy już kraj cały llossjanic napełniali 
i prze w idy w ano, i c z Carem J . M. większa ich 
jeszcze liczba przybędzie, dom nasz lękał 
s ię , aby wśród powszechnych cię/arów i je-
go dohra nie uległy zniszczeniu, lecz dobroć 
Kózka wyciągnęła opiekuńczą rękę i zesłała 
sługom swoim wczesną i skuteczną pomoc, 
najjaśniejszy bowiem cesarz rzymski Leo-
pold w liście do Cara pisanym, wysta-
wiwszy zasługi nasze dla chrześcijaństwa 
najusilniej cale nasze towarzystwo, poru-
czyl jego względom i łasce. Z drugiej stro-
ny zwierzchnicy nasi wszelkiemi środkami 
starali się ujmować starszynę wojskową, o-
kazując najwyższą uprzejmość, przyjmując 
najgrzcczniej odwiedzających, zapraszając 
do siebie na uczty, posyłając na mieszkania 
ohlite zapasy żywności i różne przysmaki, 
szeregowych nawet żołnierzy pokarmem i pie-
niędzmi opatrywano. To wszystko sprawiło, 
że zgromadzenie dobrze było widziane, przc-
cięż kontrybucją na utrzymanie wojska za-
płacić musiało. 

,,Gdy najjaśniejszy Car j. m. do Wilna 
w lipcu przybył i gdy dowiedziano s ię , ze 
życzył bvć obecnym na zamknięciu roczny eh 
prac naukoyrych akademickich, (*) natych-

(") W n i lom®, ze jezu ic i zamykal i rok azkofny n <1. 
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miast zaniechawszy ułożony nn ten cel akt ła-
ciński, przygotowano inny w języku ojczy-
sty in, stosowny do okoliczności i mogący po-
dobać się Carowi. \Y kilka dni wszystko 
stanęło. Piotr I. z synem Alcxyni Piotrowi-
czem, z wodzami i ministrami zwiedził Aka-
dcmją. Bacząc na winne uszanowanie i wy-
godę tak dostojnego gościa, urządzono ma-
jestatyczne siedzenie, lecz Car zająć go nie 
cliciał; stanął naprzód oparłszy się o teatr a 
potem, mimo najpokorniejsze prośhy wiele-
bnego ojca rektora (*) usiadł na ławce dre-
wnianej. Z w ielką uwagą slucli.il całego ak-
tu aż dopóki nie skończono czytać nazwisk 
uczniów prze pro w adzonyck do klass wyż-
szych. Potem zaszedł do kollcgjum, gdzie 
przyjąwszy lekki podwieczorek i zapewniw-
szy o swojej łasce, dom nasz opuścił. Wnet 
doznaliśmy skutku względów Carskich, ho 
chociaż cale wojsko obozowało na Lukisz-
kacli i w okolicach , jednakże mieliśmy zu-
pełną swobodę przejeżdżania do folwarku 
naszego łukiskiego, sprowadzania żywności 

31 lipca, rr k tó rym olir l imlzonn |>aniii|tlif 4. Ignace-
go l .n jol i . P io t r I. a lanął liyt « |>;il»cii ul iKtrayŃ-
akini na An toko lu . Oli. Wia i lomoic i i loniowe w . x . 
lit. atr . 41. 

(*) To l i j a sz A r en t . Oli. o nim Ji tnockicgo Exccr | i tu iu 
l 'oloii . L i t t c ra turac atr . 21 . 
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i innych potrzeb, a gdziekolwiek ukaz.il się 
kto z członków zgromadzenia, wnet wyżsi 
Kossjanie dawali widoczne dowody powa-
żania.1' 

Byli wówczas obecnymi w Wilnie Kazi-
mierz Brzostowski biskup wileński, Karol 
Stanisław Nadziwili kanclerz, Miebal W isz-
niowiccki hetman i marszałek trybunalski, 
który zdał laskę Stefanowi Sliźuiowi refe-
rendarzowi lit. 

Wtem, dnia5. sierpnia przybiegł goniec 
ze smutną wieścią, ze Lcwenhaupt, dnia 
lipca poil wsią Gemalicrtholf, w Kuriamiji, 
pobił na głowę Szeremietjewa. O skutkach 
tej klęski, Aleksander Mackiewicz mówi ze: 
,,sam Carj. m. ze wszystką potencją w 6 0 0 0 0 
wojska pod W iluem za murowanym mostem 
stanął; sani stał w pałacu Kicrdrjowskini(?); 
tamże w wojsku Carskiem natenczas piorun 
liilkudziesiąt łudzi zabił i armaty potłukł. I'o 
przegranej szcrenietowskiej sam Car j . ni. ze 
wszystką potencją poszedł przeciw Lewon-
bauptowi, którego zagnał samym odgłosem 
przyjścia swego do Rygi; wziął Bausk, Mi-
tawę, Selburg i Szwedów z nieb wyrugował 
a swymi ludźmi osadził. Fotem ku Polsce 
poszedł i lokował wszystkie piechoty 3 0 , 0 0 0 
i jazdy 10 ,000 w Grodnie. Grodno forty-
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fikowal wkoło walami; tamie z królem j. m. 
mieli rade i konferencją publiczną, gdzie tez 
sessja byki posłów koronnych i litewskich 
w obecności ich mm. pp. senatorów za ma-
jestatem gorliwie obstających; tamże naj. m. 
pana Szczukę ^Antoniego Stanisława) pod-
kanclerzego litewskiego i na j . ni. pana Po-
tockiego (Stanisława) strażnika koronnego hyl 
dużo urażony Car j . m. (*) Po tych naradach, 
król j . m. August w kilku tysięcy rossyj-
skiej dragonji wyruszył do Polski, gdzie złą-
czywszy się z Sasami swymi, pod Wschową 
nieszczęśliwie bil się z Itehiischóldeiii jene-
rałem szwedzkim, I lii lutego I7(MJ) bu bitwę 

(*) P io t r I. opuścił Mitawę ił. I . wrześn ia ; na Kie jdany 
i Kowno miał się do Grodna , dokąd podobnież w sku-
lek o t r zymanego rozkazu w y r u s z j l ze wuyf t tk i emi 
nilami Feldmarszałek Jerzy lleneilykl Ogihri : 27 wrze-
śnia Tar do Grodna w j e r l i a ł , iluia 3. października 
zliiegl ilo Tykoc ina dla |>r/egla<łn wojsk saskich bę-
dąc* cli pod dowódz twem Daniela l lodo von Sclnl-
łenbtirg; dnia H. odwiedzi ł książęcia Mirłinła W i s z -
n iowie rk iego i altoz l i tewski ; 13. wrócił tło Grodna ; 
urządzi ł leże z imowe dla wojsk swoirl i w tćio mie-
ście. w \ p rawi ł ,M ieutz ikowa z częścią j a zdy , do kló-
r«*j Wiszn iowieck i przydał rtiorągw ie l i tewskie pod 
d o w ó d z t w e m Kp/yuzlola Sienickiego. Połączony 
otlilzi.it L i twinów i l lo t t s jan , poamiął się aż pod 
\ Y a r * z a w ę , (Karol \ l l zna jdował się wówczas na 
c z e r w o n e j I ł u s i ) ; zbił część g w a r d j i króla Stanisła-
wa . Ob . J o u r n a l de P ie r re Ie Grand sir . l i i i . 
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przegrał. Car zaś j. m. zdawszy komendę 
feldmarszałkowi OgiUicmu od piechoty 
wojsk swoich, sam na stolicę co najskwa-
płiwiej pospieszył a Szeremietjew był ordy-
nowany dla uśmierzenia buntów podniesio-
nych od kilhu prowincji rossyjshieh, które 
uśmierzył, huut ujął a hersztów pobrawszy 
do Cara j. III. do Grodna przysłał, których 
tamże esekwowano. (*) 

, , l'o odjechaniu Cara j . m. z Grodna, 
(Itt grudnia) zaraz na początku następnego 
roku, król j . III. szwedzki z królem Stani-
sławem przyszedł z całemi siłami pod Grodno, 
z którego Hossy a nie nie wyszli w pole, 011 zaś 
opasawszy ludźmi swymi Grodno, sam sta-
nął w Zoliidl.ii w powiecie lidzkim, a calc 

("j limit włlnicl innl » d z i w n e j | > i t j r t y n T , .lrdeii »e 
*lr/elcn»% Sl rlll. i Motkwil in zbiegł do Aalrart iania 
i purr j f t opowiadać, że wkrótce wyjd/ . ie likait za-
brania jący w Irin UMCnrie na cały rok ninl/ .f l 'htw, 
ilta le | ;o, aby w*xy*cy cudzoziemcy /o*lajqcy w !»luż-
liie Carakiej mieli cza« « } b r a ć aobie pouiiędry A-
atrarliaHcIt i o n v . (imiii u>vier* \ ł , podnio- ł rokosz 
12. aierpnia 170.1 r . , Móry ledwo I. marca 17(16 
przyt łumiono ( i tówii ie jszyr l i ł ł i n o u a j c o w w lica-
bie 27.1 odesłano ito Mnal iuy t pięciu r. nirli wplecio-
no w koto, 3() ic ię lo , 4."> p<m i r s / o n o , z a p e w n e cz{ic 
icti przywieziona liyla du Grodna . Ob. Bergmanna 
ł l ia lor ja L'iolra w. I. 1 •Ir . 147. w j d . S l . Peters-
burg l is io roku. 
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Księstwo litewskie prowiantami nicznośneuii 
ucicmiężal. Wojska litewskiego partja pod 
komend.) j. m. pana Sienickiego w (Hicie nad 
Niemnem stojąca, ie bj la w uiepoczciwej 
komendzie, bez furwaoblów, bez straży ża-
dnej, w tymże razie w sobotę zapustną (d. 
l."> lutego) napadli z wojskiem swćm ich mość 
panowie Sapiehowie i ich mość panowie Po-
toccy, pisarz koronny (Michał) i wojewoda 
kijowski (Józef). W pót-rania wjechali na 
podsłuchu do miasta. Tam tedy niespodzie-
wanych jak grzybów brali; szczęsiiwy kto 
dopadł konia hy i oklep uciekał, ale bardzo 
mało takich było; ledwoby i samego Sienie-
kiego nie wzięto, żeby dragonja jego na 
ohwachcic stojąca w rynku nie wstrzymała 
wszystkiego tłumu ogniem swoim i lak pan 
Sienieki w jednej kamizoli uszedł, a tu wszyst-
kie rzeczy zabrano, wszystkie wozy, konie, 
chorągwie i samych towarzystwa nie mai 
wszystkich od tej dywizji, gdzie mnie same-
go wzięto i porządek mój, jako to: konie, wo-
zy i morderunek. W czeui szkodowalem na 
trzy tysiące, bo mi w gotowych pieniądzach 
póltorasta talarów bitych wzięto. (*) 

( ' ) K»r..l X I I z a r z ą l roi; 17110 w S t a n i s ł a w o w i * ma-
i n i i i r e k i n , n a z a j u t r z w y r u s z ; ! z w o j s k i m i ku t i r o d -
n o n i. O b r a w s z y s tanowisko w Kiimioiicr , akąil la-

I 
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, , W krótkim czasie polem rozgromieniu 
złączył się pan Sicnicki z resztą ludzi z j . m. 
panem Zarankicm strażnikiem w. I;s. lit. i 
z pnrtją wojska rossyjskiego w kommen-
dzie jenerała Hatirn (Fełi\a Itndolfa) będącą. 
Pod Olkienikami z parlją szwedzką w post 
w. o środopościu (około I. marca) potkali się, 
kędy Szwedzi wygrali i te obie partje z pola 
spędzili, nasiż poszli do Litwy w pow iat w ił-
komierski." 

Przyczyną do tej nowej porażki Sienic-
kiego byl Hreliory Ogiński; z niewiadomy cli 
pobudek zagaił tajemne układy z królem Sta-
nisławem; Karol XII przychylił się do jego 
żądań i aby lnu ułatw ić złączenie się z woj-
skiem szwedzkićin wyprawił silny podjazd 
pod dowództwem swojego jeneral-adjutanta 

I n o mu by ło działać na Groi lno i W i l n o w y d a l 
dnia 29 . s tycznia o d e z w ę do L i t w i n o w zachęca j ąc 
ich do poddania się królowi S t a n i s ł a w o w i , k tóry 
właśn ie z n a j d o w a ł aię w j e g o oboz ie . W ó w c z a s to 
zaszedł wypadek opisany przez Mackiewicza . Nord-
berg t . I . a l r . 6 i i i . objaśnia j e g o p o w ó d ) W i s z n i o -
wiecki zamierzał napaść na 1'olockiego s to jącego o-
podal od obozów a z w e d z h i c b , I j m końcem pisał 
do fe ldmarszałka O g i l r i , aby mu w pomoc przy-
słał oddział H o a s j a n , lisi wpad ł w ręce króla Sta-
n i s ł awa , który na tychmias t rozkaza ł Sap iehom i Po-
tockim uprzedz ić n i ep rzy jac i e l a . Skutek wiadomy 
z powieści naocznego świadka . 

TOM II. 30 
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Karola Gustawa Diiohorta. Wszakże zamiast 
spodziew anego pojednania, Ogiński ronin 
7. WiKznionlrrkim, Zarankiem, Sienickiiu i 
Itam-cm nie daleko Olkicnik mierzyli na e|io-
rągw ie Sapiehów i Putuckirlll i fnz na l(UM) 
dragonów, któremi Dtickcrt dowodziływalliu 
l>vła zacięta, lerz nakoniec uie/.two i wytrwa-
łość wzięły górę; Litwini i llossjanic prze-
łamani cofnęli się 1;•• Wilkomier/.owi, l)iic-
liert zaś zajął Wilno. Olturzony zdradą liel-
mana polnego, dow iedziawszy się, że cztery 
panny Ogińskie I liż lóela, Aniela i Kufro/.ynii 
jego córki, tudzież. Teodora Sckolastyka cór-
ka Bogusława marszałka kowieńskiego znaj-
dują się w jednym klasztorze zakonnic wi-
leńskich, wziął je przemocą jak zakładniczlii, 
alty tym sposol>ciii zmusić llrehorcgo Ogiń-
skiego tło uległości Stanisławo**!, /resztą 
Diicliert yyzględem liranek syroirh Zachówu-
jąc rycerską zalotności winne młodości, płci 
i stanowi uszanowanie, w krotce ze zwycięzcy 
satn został jeńcem i w roku następnym dnia 
L°» października 1707 rękę Teodory Scho-
lastyki Ogińskiej otrzymał. lłylo to stadło 
ze wszech miar szczęśliwe) Duckert praw-
dziwą zasługą wyniósł się na dostojność feld-
marszałka, miauowany później lirahią oto-
czył miotłą małżonkę syyoję klaskiem ho-
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gnctw i znaczenia, a kiedy ją w dniu !>. 
września 17Ul utracił , złożywszy jej zwloką 
w katolickim kościele w Altona niedaleko 
llaiiihur|;a, uczcił je wspaniałym grobowcem. 
Piękny napis łaciński pamięć jej wdzięków 
i cnoty potomny III przekazał. (*) 

W rękopismic szczorsowskiui znajduje-
my spólczeine opisanie klęsk, który cli Wil-
no i okolice wówczas doznały. , ,Pobliższe 
majątki nasze, mówi dzicjopis jezuicki, cięż-
kich nizierstw i od swoich, i od Szwedów 
i od Kossjan doświadczyły. Pierwszego lu-
tego taka trwoga przeraziła Wi lno , iż gdy 
zdawało nię, że Szwedzi już wdzierają 
się w bramy miasta, każdy uciekał, kędy go 
oczy niosły. Nawet załoga rossijska, doczeka-
wszy nocy, skrycie wyszła zostaw ująć w zam-
ku żywność i wszystkie zapasy wojenne. Na-
zajutrz skoro rozwiduiało i postrzeżono, iz 
to by I płonny popłoch, pospólstwo rzuciło się 
na odbicż.auą broń i żywność i co prędzej 
prochy, ołowie, strzelby i chleby zabierać i 
unosić poczęło. Jezuici nie bez przyczyny o-
hawiali s ię , aby później winy tego rabunku 
na akademików nie w łożono, uchwalili więc 
na radzie szkolnej Akadcmją dla uczniów 

(*) O b . Mordberg t , 1 . »lr. 6 5 4 . 
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przychodzących zamknąć; przez dnie zatem 
niedziele tylko dla ml od zi czy zakonnej, dla 
alumnów papiezkicli i dla niektóry cli .słucha-
czów z duchowieństwa w wyższych oddzia-
łach nauki prywatnie wykładano; po popiel-
cu dopiero, chociaż trwoga najazdu ze stro-
ny Szwedów wszystko okolicznie pustoszą-
cych, codziennie wzrastała, szkoły otwo-
rzono. 

,,Miasto i juryzdyki uciskane były ciężką 
kontrybucją, którą wybierał Ilrckory Ogiń-
ski starosta żmudzki. Naglił o j e j zaliczenie 
tym niecierpliwiej, im przewidy wał naglejszą 
ucieczkę przed następującym Szwedem. Da-
remnie błagaliśmy, oby nas oszczędził, naka-
zane podyiiinc musieliśmy złożyć. Ukazał się 
potem na chwilę pólk rossijski, lecz natych-
miast zniknął i ściągnął tylko na miasto cza-
ty Polaków trzymających ze Szwedem, prze-
chodziło nakoniec i wojsko litewskie z ksią-
żęcicm Wiszniowicckim i Ogińskim, lecz 
prócz ucisku, żadnej nadziei obrony nie przy-
niosło. Cokolwiek więc było w >Vilnic szla-
chty i starszych po klasztorach, to wszystko 
usunęło się nn miejsca bezpieczniejsze, tylko 
rektor kollcgjum jezuickiego wytrwał jak 
skulu wśród tej powodzi, niezłomne piersi 
ua wszystkie pociski losu wystawi], część 
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tylko zgromadzenia po folwarkach porozsy-
lal. Wszakże wkrótce plącz i narzekanie o-
darlyck ze wszystkiego ubogich rolników po 
wsiach; unoszących życie do miasta serca 
niewymownym żalem i trwogą przeraziły. 

„l)nia 8 . marca (I7(M») woje w odo wie wi-
leński i kijowski, tudzież pułkownik szwedz-
ki Diickcrt stanęli w- Wilnie i mieszkańców 
ciężkicmi zdzicrstwami obarczyli. 

,,Początek naszego ucisku hyl następny. 
Pięćdziesięciu żołnierzy z bronią wpadło 
do kollrgjnm; całe zgromadzenie zakonne 
w przerażeniu wyglądało, co przedsięwezmą. 
Pierwszą ofiarą ich dzikości hyl pomocnik 
towarzystwa odźwierny kollegjum, który, że 
nieco opieszałej nad chęć nnjezdników, bra-
mę otworzył ciężki raz pięścią odebrał. Na-
tychmiast rzucono się na zapn^y gospodar-
skie i cokolwiek znaleziono karmu dhi koni, 
żywności dla ludzi, to wszystko jak dobrą 
zdobycz zabrano a przy tein uprow adzono dwa 
konie. Wkrótce potem wojewoda kijowski 
Józef Potocki, przysłał Jerzego Warszyc-
kiego kasztelana łęczyckiego dowiadując się, 
czy nie niainy w schowaniu czyjejkolwiek 
własności. Tym końcem wszystkie zakąty 
kościoła i klasztoru przetrząśnięte zostały . 

,,Dla bezpieczeństwa koilcgjuni wyjedua-
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Kśmy żołnierza na załogo. Dano nam cho-
rego lilóirjfo ze zdrowym jogo towarzyszem; 
musielismy najwygodniej podejmować. 

,,Prócz nieustannych rabunków; odszozc-
picńey znęcali .się jeszcze nad czcią i dobrą 
sławą zakonników nic mających u nich naj-
mniejszego poważenia. Tak razu jednego, 
pewny kapitan, domagał się znacznej ilości 
siana. O- Hektor uprzejmie go przy jmując 
łagodnie zapytał, czy miał na to assygnacją od 
pólknwnika? gdyż Diickert zalecił, aby bez 
jego rozkazu na piśmie nic nie wydawać. To 
skromno zapytanie zapaliło go największym 
gniewem, wpadłsay we wściekłość, pioruny 
nie słowa miotał: A ty psie, ty mnie oliccra 
egzaminu jesz? ja lobie na piśmie mam roz-
kazy przynosić? Było tam obelg i iiajobrzyd-
liwszych pofwarzy, jakie tylko wściekłość 
żołnierzowi i odszezepieńcowi nastręczy c zdo-
ła, bez końca. Hektor pokornemi przeło-
żeniami starał się go ukoić, wszystko da-
remne, już go bić porywał się, gdy niektó-
rzy ojcowie pobiegli do Dóckcrla. Przecież 
ten odznaczając się większą nieco między 
Szwedami ludzkością, łagodnie naszych przy-
jął i posłał jednego z olirerów dla uśmie-
rzenia znckwulstwa kapitana, który tymcza-
sem nakląwszy z kollcgjuui precz odszedł. 
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,,Dni następne nic były spokojniejsze. ()-
prócz, dobrowolnie dostarczonego i wydar-
tego karmu dla bon i , uaba/.ano nam wypła-
cie 5(H)0 czerwonych złotych z kollcgjum i 
Kil z kamienic, które w mieście posiadamy, 
(idy wśród tak krótkiego czasu, zaliczenie 
tak wielkiej ilości było niepodobne, ucisnio-
110 nas ciężką exckucją. 1'rzysylano codzicń 
po czterech exekutuików, strasząc, że liczba 
ich pomnożona zostanie, jeśli się nie uiścimy. 
Hyi to ciężki ucisk do zniesienia. Swawolni 
żołdacy, chociaż szeregowi, jednak nad bla-
liosc swojego stanu zuchwali, ani zwykłych 
potraw, ani napoju przyjmować niechcicli. 
Dopominali się o wymyślną żywność i o ko-
sztowne trunki. A gdy niepomiarkowanem 
ich ożyciem głowy zagrzali, cale kollcgjmn 
pełne było icli krzyków, hałasów i wszelkich 
nieprzyzwoitosci, jaliie tylko nienawiść i nie-
wstraemięźliw ość do głowy podać im mogły. 
.Nadto każdemu żołnierzowi rodzicu po czte-
ry ty nfy, a olirerow i, który przy yy odzil i spro-
wadzał e\eliiituików, po talarze placie ka-
zano. 

, , l )o tych ucią/liyy ości dodać należy cią-
gle groźby, że jesli kontrybucji nic zlozymy, 
kościol i kollegjom pójdą na rabunek, rek-
tor i inni zakonnicy do yyięzienia i w kaj-
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dany. Nie był to płonny postrach; przysłano 
juz żołnierzy dla wzięcia rektora; pod jego 
nieobecność pochwycony został prokurator, 
przecięż wkrótce go uwolniono. Trzeba było 
natychmiast choć część wypłacić, zaliczyli-
śmy kilka tysięcy złotych, ale żc jeszcze 
znacznej ilości niedostawalo, Szwedzi za-
krystją i aptekę opieczętowali chcąc ich przy-
właszczeniem niedostatek uzupełnić. 

, ,Wśród tego nieszczęścia wyprawiliśmy 
jednego ze swoich z przełożonymi innych za-
konów do obozu króla szwedzkiego prosząc 
o litość, ale i to było daremnem; posłów 
nawet przed oblicze królewskie nie puszczo-
no. Nakonicc zgodziliśmy się opłacić pozo-
stałość srebrem kościelnćm, przeraził nas bo-
wiem los innych klasztorów, w których prócz 
zabrania żywności, nasłani zbrojni żołnie-
rze do Kościołów, rabowali pokimawszy sza-
fy, porąbawszy skrzynie, poświęcone naczy-
nia, a nawet jak to rektor własneini oczyma 
u Dominikanów widział, kapłanom po skoń-
czeniu mszy świętej odchodzącym od ołtarza, 
kielichy z rąk wydzierano. Tak katedra, tak 
inne kościMy zostały zlupionc. 

,,Osobno musieliśmy okupywać folwarki, 
bo zniszczeni wieśniacy nic złożyć nie byli 
w stanic, a groziła cxckucja t. j . spalenie 
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wsi i dworów. (*) Tak n. p. Dworzyszcze 
spustoszone ciąglemi rabunkami, miało pójść 
z dymem, gdyby go nicohupiono stu częrwo-
nemi zlolemi, które jeden z braci naszych 
zakonnych, uprzedzając spalenie, z najwięk-
szym pospiechem z kolłegjuui przywiózł. 

, , Odarłszy nas z własności kościelnej i 
klasztornej Szwedzi poczęli dopominać się, 
abyśmy wydali składy obywatelskie. Hektor 
przewidując, zc to nastąpić inoglo najsuro-
w i ej zakazał, aby żaden r nas nic od nikogo do 
scłiowania nie przyjmował. Tłumaczyliśmy 
się jak było w rzeczy samej, zc żadnej cu-
dzej własności w schowaniu nic mamy, na-
kazano jednak najściślejszą rewizją. Żołnie-
rze kollcgjum otoczyli, wszystkie izby i za-
kąty klasztorne przetrzęśli; w kościele po-
otwierano kaplice, spuszczono się do skle-
pów grobowych, poodrywano w ieka z tru-
nien, trupy przewracano mieczami, szuka-
jąc azali pieniędzy lub klejnotów między po* 

(*) I'. Michał 11 o tu o I i r k • miał iv ręku i m i n r r i i l szwedz-
ki do wszystkich parafii w n j e w ó i l i l f f i i ionogrutlz* 
kiego, alir prowiant i kontrybucji) (prouiantiim rl 
• c c c n u a i a ) na jprędze j do Żołndka dostarczyły, anb 
gravissima e u r u t i o n e iniiiltitn et combustione <lo* 
morum. I)an w Nowogródku , podpisał Spens. I ł j ł 
oo wówczas majorem w wojsku szwedzkim, pó-
i n i ł j dostał się w ręce t lossjau pod Pół tawą. 

T o * II. 3 1 
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piołami zmarłych nic ukryto. Dwa razy 
jeszcze później podobneż rewizje ponawiano, 
ale bezskutecznie. 

, ,Nawet ci, którzy przychylność klasztoro-
wi okazywali, kończyli na tein, i c go później 
obdarli. Tak n. p. kapitan llehin pilnował 
•iiliv kollegjum, aby mu się jaka krzywda 
nie stała; radził alty siano i owies w pcw nem 
miejscu dla bezpieczeństwa ukryć, później 
zaś calv ten skład wydać sobie rozkazał; prócz 
tego wiele lekarstw z apteki pobrał, yyozy 
i konie dla łatwiejszego uwięzienia rzeczy 
przez siebie zrabowanych, gwałtem zagarnął. 

, ,N ie wiele nam pomogło zupełne opłace-
nie kontrybucji. Codzienne postrachy nie u* 
stawały; kollegjum napadane było nocami 
przez zbrojne kupy; raz już po jedynastej wie-
czorem kilku żołnierzy wpadło do klasztoru, 
jeden z nich ojcu Prokuratorowi broniącemu 
sobie yyst(,']iu szablą zagroził i byłby niechy-
bnie ranił, gdyby głowy nie umknął przed 
gwałtownym zamachem. Hektor nie widząc 
bezpieczeństwa yy mieście, wyjechał na wieś, 
a stamtąd yy największą hczdruż wiosenną 
udał się do obozu szukając ratunku w tej o-
kropnej niedoli. Wszystkie domy w blizko-
sci obozu zajęte były przez żolnierstwo, nie 
było gdzie głowy przytulić a więc pod go-
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lem niebem dni bilba cierpieć przyszło, nim 
pozwolono prosie za kollegjuin. lllagal o zo-
stawienie zakonnikom choć •lichego chleba, 
gdyż odjąwszy im resztkę zboża byliby przy-
muszeni rozejść się po świecie. Tein chęt-
niej zezwolono na tę prośbę, że doszła wia-
domość, iż po zlupicniii kościołów i miasta 
Szwedzi już z Wilna ustąpili" (*). 

, ,Pobyt Stanisław a Leszczyńskiego w Lit-
wie i powodzenia Szwedów w pojedynczych 
utarczkach sprawiły, ze obywatele powiatu 
nowogródzkiego, (dnia 17 marca) a wkiótce 
za nimi slonimscy, wolkowyscy i lidzcy (dnia 
-0) oświadczyli uległość nowemu królowi. 

Otrzymane o lem wiadomości skłoniły 
Piotra I. do wydania rozkazu feldmarszał-
kowi Ogilvi, aby z Grodna wystąpił i cof-
nął się ku granicom rossijskini. Mackiewicz 

(*) W akiach kapi tu ły wi l eńsk ie j 7.nnjiloje się wiado-
m o ś ć , że ua posiedzeniu 1700. maja I I . .Michał 
/ . i e n k o w i c z kanonik późn ie j liisknp w i l e ń s k i , do-
nióał cz łonkom kap i tu ły , iż kominissarz kon t rybu-
ci joy s zwedzk i kazał go razem z pra ła tem kan torem 
B o g u s ł a w e m Gosiewakim ka rah in j e rom s n nim po-
c h w y c i ć , do sieliie p r z y p r o w a d z i ć i z ag roz i ł roz-
s t rze lan iem, jeżel i natyel imiasl kon t rybuc j i n i ezap ła -
r i , musia ł więc Di i rke r towi 2000 c z e r w o n y c h zło-
tych zal iczyć. P r t y l e i n żalił się na l iczne inne 
zdz ie r s twa żo łn ie rzy s z w e d z k i c h i polskich t rzy-
mających ze S z w e d a m i , 
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twierdzi, ze podskarbi litewski Ludwik Po-
ciej ocalił tę część wojska rossijskiego, bo 
i dopóty opatrywał je żywnością, dopóki tyl-
ko to było podobne, i gdy oddziały szwedzkie 
przecięły mu do tego wszelką możność, wów-
czas odwrót z (.rodna ltossjauoin ułatwił. 

Wszakże i dla Szwedów Icze zimowe 
niemniej były uciążliwe; Karol XII chcąc 
wojsko pokrzepić, a przytem pomście się 
nad Wiszniowicckim i innymi stronnikami 
Augusta II postanowił splądrować powiaty 
litewskie, których dotąd jeszcze zniszczenia 
wojny nie dotknęły. W połowic kwietnia 
I7<H> r. wyruszył z Żoludka, przeszedł l)e-
reczyn i Kożanę, gilzie mu doniesiono: że 
LitMI dragonów rossijskieb zaległo wąwóz 
]>od klasztorem kartuzów hcrezkich, z zamia-
rem przeszkodzenia dalszy m jego postępom, 
że po gościńcach pozdejmowano mosty, po 
lasach podrąhano zasieki; wąwóz zaś które-
go minąć nie podobna obwarowano pięciu 
szańcami. Rzeczywiście położenie miejsca 
było obronne, inala garstka potrafiłaby 
wstrzymać potężne siły, ale Karol XII rzucił 
się jak piorun na przód (dnia kwietnia) 
niezważając na żadne zawady. Nicznalazl-
szy ani mostu, ani lodzi roskazał dzidami 
głębokość wody zgruntować i tali sam, jako 
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tez Maxyiniljan Lnimaiitiel ksiązc wiirtem-
bergski, jenerał Mejerfeldt i inni z jego or-
szaku wcbrnąwszy po puchy w wodę dostali 
się na przeciwną stronę. Itossjanic natych-
miast cofnęli s ię , Szwedzi przybyli do Be-
rczy, stamtąd na Chouisk pociągnęli do Piń-
ska. 

W innej stronic pólkownik Karol Gustaw 
Creutz zająwszy Slonim , zniósł pod Lacho-
wiczami oddział ksiązęcia Wiszniowicckiego 
l>ędącv pod dowództwem Bogusława Bara-
nowicza, zhil .Nieplujcwa, opanował Kłeck 
i JNieświi i dnia l."i maja I70<» podstąpiwszy 
pod Lachow iczc, zmusił dowódzcę tej twier-
dzy Miinniclihausena otworzyć soliic jej 
bramy. 

Karol XII. wszedł do Pińska (>. maja, 
wkrótce udał się do tegoż miasta i Król Sta-
nisław. Przccliodząc niedaleko Choińska, 
zatrzymał się około Zahicrza dziedzictwa 
Wiszniowicckiego. Zameczek ten położony 
był na nicdostępnćm bagnisku, oblany Ja-
sioldą z jednej tylko strony prowadziła doń 
wązka grobla; szańce, przekopy, ostrokol i 
4(1 dział, czyniły go wielce warownym; 
król Stanisław wezwał załogę do poddania 
s ię , lecz gdy dowódzca Butzmann i jego na-
miestnik Lcuikc wystrzałami odpowiedzieli, 
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rozkazał natychmiast jenerałowi Meyerfchlt 
podprowadzić działa burzące. Przerażony 
tenii przygotowaniami komnicndaiit zdał sit; 
na laskę, lecz że Stanisław poczjtywal >Yisz-
niowicckiego za huntimnika rzeczjpospolitej, 
zająwszy przeto tę twierdzę dnia !.">. maja, 
1MMI żołnierzy składających załogę odpędzo-
no jak jeńców ; chorągwie rozkazał poszar-
pać, działa pokruszyć, Zabierz zaś później 
yy obecności samego Karola XII. został zró-
yynany z ziemią, a wszystkie budowle pusz-
czono z dj mom. Prócz innych zapasów, oko-
ło beczek mąki znaleziono w skła-
dach, którą natychmiast rozdzielono na pół-
ki szwedzkie ('). 

Z 1'ińska pojechał król szwedzki obej-
rzeć Lachowiczc, gdzie podobnież jak vr Za-
bierzu warownie poniszczono, tylko przez 
wzgląd, że to miasteczko było własnością 
Sapiehów, zamek oszczędzić rozkazał. Stąd 
udał się Karol XII. dnia III maja do Kiecka, 
dnia 121. do !Nicświćża. Dowódzcy zamko-
wemu Bolmannowi dano tylko godzinę do 
namysłu; załoga poddała się i puszczona 

{ • ) N o r i l b r r g I. t . . I r . 661. Z a b ^ r * j e . t . l an i a j .tnie-
i l / . icl»rni . I W . Franciazka l'(i»l<iiT»kle|;o i i iaratalka 
gub . wilarfak. 
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wolno; działa, broń, chorągwie i zapasy wo-
jenne wpadły w ręce Szwedów, co wszystko 
dla trudności uwięzienia z sobą spalono, na-
koniec same miasto, wyjąwszy klasztory i 
kościoły, które Karol XII. oszczędzić kazał, 
oddano na pastwę płomieni. Dobra Kadzi-
willowskic otaczające Nieśwież, jak nieco 
pierwej dobra W iszniowieckiego zamieniono 
w popicliska; nakoniec kroi Szwedzki udał 
się do Slucka liczącego podtcnczas około 
15000 mieszkańców. Ze względu ze to mia-
sto należało do plalchrabianki ncjhurgshićj, 
rozkazał je oszczędzić, wszystko jednak co 
mogło uchodzić za towar rossijski zabrano 
jako dobrą zdobycz. Około tego czasu (G. 
kwietniaj umarł w Sluckii z gorączki kre-
wny królewski miody hrabia Karol Oxcn-
stierna, ostatni swego rodu, prawnuk wie-
kopomnego kanclerza. 

Król SlUck opuścił w sam dzień zielo-
nych świątek dnia 25 . maja; we_22 godziny 
ubiegł konno 5 0 mil drogi i nazajutrz w po-
niedziałek świąteczny o godzinie czwartej 
po południu stanął w Pińsku. Z całego or-
szaku tylko książę wurtemhcrgski i jenerał 
Meycrfełdt, tudzież dwóch służący ck za kró-
lem zdążyć mogli, innym zabrakło siły na 
podobne wytężenie. 
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Za powrotom (lo Pińska Karol XII. my-
ślał o przeprowadzeniu wojsk na Wołyń 
przez Polesie, lecz wstąpiwszy na szczyt 
wieży z rektorem kollegj uui jezuickiego, któ-
ry chciał królowi dać poznać własności tej 
krainy, gdy rzucił okiem na nieogarnione 
hagna, na mnogie rzeki w różnych kierun-
kach leniwo płynące, na krocie kęp gajami 
porosłych, na bezbrzeżne jeziora, na morze 
trzciny i sitowia, przekonał s ię , że byłoby 
najwyższą niebacznoscią zagłębie się w te 
puszcze i bagna z wojskiem i działami; zstę-
pując więc z w ieży rzeki z uśmiechem do je-
zuity • i jn zntiltizłcm swoje slupij Herku-
les o we. 

Wówczas właśnie powtarzano, ze przed 
kilku laty, przedsiębiorcy hollcnderscy, chcąc 
prz* łeglejsze hagniska Pińskowi osuszyć i 
w ziemię uprawną zamienić, tudzież zamy-
ślając na rzekach żeglugę urządzić tak, aby 
statki z Pińska do Kossji i Turcji zawijać 
mogły, dawali za ustępstwo części tych ba-
gien dziedzictwem do Wiszninwiechiego na-
leżnych 1,200,4)00. złotych; lecz książę 
z niewiadomych przyczyn to pożyteczne dla 
kraju przełożenie odrzucił. 

Wkrótce Karol XII. yy towarzystwie kró-
la Stanisława, w czerwcu, przez Luhicszów 
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i Dolsk mliii się do Łucka. Zbrojne nawie-
dzenie całej przestrzeni kraju między Niem-
nem i Styrem, rabunki i pożogi szerzone 
w dobrach przeciwników Szwedzkich, iniałv 
ten skutek, że kanclerz litew ski, książę Karol 
Stanisław Radziwiłł, nakoniec odstąpił Au-
gusta II. Skoro ohadwa królowie w stolicy 
Wołynia stanęli, wnet najmożniejsi panowie 
tego województwa przy byli z oświadczeniem 
uległości. Jan wojewoda ruski, brat jego 
ekorąży koronny Jabłonowscy, Krzysztof Ko> 
morawski brzeski, Jan Stadnicki wołyński 
wojewodowie, .Michał książę Czartoryski i 
wielu innych, ostatecznie nowy rząd uznali. 
Podkomorzy w. i synowiec jego strażnik 
koronny Lubomirscy przyprowadzili z sobą 
4 0 chorągwi polskich, które natychmiast 
królów i przysięgły. Matka Wiszniow ieckiego 
Anna z Chodorowskich, podobnież przybyła 
do pokrewnego sobie króla Stanisława, ża-
liła się na upor synów, osobiste więc jej 
dobra Oszczędzono, ale dziedzictwo książąt 
Janusza i Michała, a mianowicie Wisznio-
wicC poszły z dymem. Jeszcze tylko Ogiński, 
Pociej i Wiszniowiocki opierali się na Litwie 
przemocy szwedzkiej, ale już jawnie do boju 
występować nie śmieli, niekiedy tylko do-
rywczeuii podjazdami przypominali Slanisła-

. T O M II. ' 3 2 
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n o w i , ze stronnicy Augusta jeszcze czuwają 
i żc na glos jego wystąpić są gotowi. 

Jakoi August II. korzystając z przyd Niż-
szego pobytu Karola XII. na 1'olesiu i Wo-
łyniu, postanowił udać sit; tlo Litwy, azali 
złączywszy się z Itoss janaini i zwabiwszy kró-
la szwedzkiego od głównych sił znajdujących 
się w koronie, nie przymusi tlo przyjęcia sta-
nowczej bitwy? Tym końcem zostawił załogę 
w zamku krakowskim, sam zas, w lipcu, 
przebiegłszy z największą bystrością Mało-
polskę i Mazowsze, przybył do Tykocina, a 
stamtąd do Nowogródka. 

Lecz Karol XII. uwieść się nic dal. 
Wyruszywszy z Wołynia, przez Włodzimierz 
i Horodło, gdzie się przez ling II . lipca 
przeprawił, posunął się do Dubienki dzie-
dzictwa króla Stanisława. Tu pięć dni za-
bawił nim ściągnęły półki, którym złączyć 
się z sobą rozkazał. Z niemi przez Lliclm 
mimo Lublina, yyszedł dnia 10. lipca do 
Nasutowa, nazajutrz zajął Puławy dziedzi-
ctwo Adama Sieniawskiego najzaeiętszcgo 
zc swoicłi przeciwników i zamienił je yv ku-
pę gruzów. 

Tymczasem mosty na Wiśle pod Puła-
wami i Kazimierzem rzucone stanęły. Woj-
sko po nich przeszło, król '2i . lipca przybył 



tlo Katlnmia. O 1K. mil od tego miasta le-
żał pod Piątkiem obozem, jeden z głów-
nych wodzów szwedzkich Karol Gustayv 
Uch nsehóld. Król postanoyyil go niespo-
dzianie odwiedzić, i awoiiu zwyczajem wy-
brał się w tę drogę yv orszaku kilku osób. 
Towarzyszyli mu książęta Karol Leopold Mc-
klcnihiirpski, Ma\ymiljan Emmanuel >Viir-
temherjjski, jcncral-major Mcycrfcldt i jenc-
ral-adjiitant .Marcin Kanifer, tudzież slraż 
zwyczajna składająca się z rotmistrza, z ka-
pitana gwardji, kaprala i czterech trabantów; 
wszyscy byli konno. Wy jechano z Radomia 
pod wieczór; o dwie mile od miasta zapu-
szczono się w głąb' lasu, już zaczy nało zmierz-
chać, knieja stawala się coraz ciemniejszą. 
Kanilcr jadący na przedzie usłyszał szczęk 
broni; był to oddział Polaków z trzechsct lu-
dzi złożony pod dov?ództwem pólkownika 
Jarosińskiego; na zapytanie Kanifera umie-
jącego trochę po polsku do jakiego stron-
nictwa należą? Jarosiński odpowiedział sil-
nym ogirm, tak, iż nic nie pozostawało tylko 
radzić o osohistem bezpieczeństwie króla; 
wracać gościńcem było niepodobna, gdyz 
lękano się pogoni; tylko ciemność nocy i 
gęstwina puszczy cofających się ocalic mo-
gły. Mały w ięc orszak królewski rozpierz-
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cliiiął się na różne strony, każdy spodziewał 
sie po osobno do Kadomia dostać. ról prze-
dzierając się przez wązką drożynę padł z bo-
iii.'ni, alt* wędzidło w ręlai zatrzymał i zno-
wu rumaka dosiadł; książę .Mcklcmhiirgshi 
doznał podohurgoż przypadku, łrrz koń mu 
ucichł, idąc więc piechotą zbłąkał .się w lesie, 
tylko ksią/.c Wurtcmbcrgski i Meycrfeldt tra-
liii na gościniec, sądząc zaś, ze icłi król u-
przedzil pospieszyli do Kadomia; ale gdy go 
tam nie znaleźli, trwoga opanowała umysły 
wszystkich, lękano się czy król nie wpadł 
w ręce Polaków". Nic tracąc ani chwili cza-
su, hrabia Itarol Pi per rozkazał natychmiast 
półkuw-nikowi Kurcnschóld rozesłać 5 0 0 
jezdnych na wszystkie strony i koniecznie 
króla odszukać. Książe .Meklcmhurgski w no-
cy przypadkiem dopadł chlopshicgo konia i 
oklep przy błąkał się do oddziału Ilurensckól-
da , nic siadu króla nigdzie nie poscignięto ; 
błądząc po lesie noc całą, ledwo O wscho-
dzie słońca dobił się gościńca, i sam do Ka-
domia wrócił; lam dowiedziawszy się, że Ku-
rciisrhóhl już go od kilku godzin szuka, wziął 
z sobą bapitana trabantów hrabię Karola 
Wranghi i popędził tąż samą drogą, dopóki 
Bureiischólda niezdybał. Wnet <>0 jezdnych 
z jego orszaku oddzieliw szy, puścił się pod 



2i3 

Piątcli ilu Kckiischólda , obóz i wojsko zna-
lazł w należy iii stanie; zmieniwszy tych co 
mu towarzyszyli na ,>0 świeżych dragonów, 
dnia iili lipca wrócił do Radomia. 

Tu nagle objawił król swój zamiar prze-
niesienia wojny doSaxonji. Mandcrfelilt miał 
pozostać vi Polsce, Kchnscliold otrzymał roz-
kaz złączyć się z królem. Pod koniec sier-
pnia \'27) wkroczył w granice clcktorstwa; 
i), września Lipsk otworzył bramy Szwedom; 
król zatrzymał się w Altranstadt. 

Na pierwszy odgłos tej wy prawy, August 
II. wydal dnia 16 sierpnia 1706 r. w No-
wogródku, Antoniemu Albrechtowi barono-
wi linhoir i Jerzemu Ernestowi Pfingstcn 
pełnomocnictwo, ahy na słusznych i chrzc.-
icijimskich warunkach pokój z Karolem XII. 
zawarli. Krok ten, który mu rozpacz na-
tchnęła, by I tajemnicą przed narodem polskim 
i przed jedynym sprzymierzeńcem Augusta 
Piotrem I. 

Pełnomocnicy stanęli w obozie szwedz-
kim dnia 1. września, po dwutygodniowych 
układach zawarto pokój, mocą którego August 
zrzekł się uroczyście tronu polskiego, uznał 
Stanisława za króla i wydał Jana Reinholda 
Patkula, którego śmierć męczeńska okryła 
wieczną hańbą króla szwedzkiego. 
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Ale nawet po zawarciu pokoju nic jeszcze 
0 lem w Polsce nie wiedziano. Mienszików 
stojący w Lublinie nalegał przez ciągłych 
gońców na króla, alty korzy -tac z nieobe-
cności Karola A l i . i spóliiemi silami wtar-
gnąć do Wiclko-polski, gdzie 3larderfeldt 
znajdował się z częścią wojsk szwedzkich. 
Wszystkie zw loki były juz wyczerpane, Au-
gust dłużej opierać się nie mógł , a więc ze 
4 0 0 0 Sasów wyruszył z Nowogródka id. I. 
października złączył się w Lublinie z l los-
sjanami. Wojska przeprawione przez W i-
slę pod Kazimierzem posunęły się na przód. 
August juz był w Piotrkowie, gdy przybył 
do niego jeden z pełnomocników Plingsten 
1 wręczył mu podpisany traktat. Listy za-
wiadamiające o lem Mardcrfeldta natychmiast 
przesłane mu liyilź miały, nie wiadomo czy 
zła wiara, czy przypadek, często lak w rze-
czach ludzkich stanowczy, sprawił, ze Mar-
derfeldt rozkazu króla swojego nie otrzymał 
i przyjął bitwę pod Kaliszem października, 
która zupełną klęską Szwedów i niewolą ich 
wodza zakończoną została. 

Wszakże to niepowodzenie Augusta nie O-
calilo. Karol XII . natychmiast pokój altran-
sztadzki ogłosić rozkazał, August nie widząc 
bezpieczeństwa w Polsce, tajemnie do Saxo-
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nji wrócił, i dnia l i. grudnia w Dreźnie 
stanął. 

Piotr I. przewidując, że Karol XII. z całą 
potęgą rzuci sic na Kossją, pośpieszył do 
Polski; dnia 18 grudnia 1700. przybył do 
Zołkwi, wezwał natycliniiast prymasa Szom-
l)el;a do radzenia o całości rzeczy pospolite), 
ten jal.o pierwszy lisiąże kraju wydal uni-
wersał zwołujący rade senatu do Lwowa na 
dzień 7 lutego 1707 roku, gdzie po cztero-
dniowych namowach, postanowiono wskrze-
sić konfederacją sandomierską, i nakouicc 
dnia .">0 marca odnowiono zawarty przez 
Działy ńskiego traktat z Kossją. Kzeczpospo-
lita zobowiązała się wspólnie z Piotrem I. 
dopóty wojnę z Karolem XII. popierać, 
dopóki choć jeden żołnierz szwedzki w jej 
krajach znajdować się będzie. 

Napływ wojsk rossijskick, ściganie stron-
ników Stanisława, chciwość pojedynczych 
do w ódzeó w, niechęć lub nieumiejętność za-
stosowania się do życzeń Lara, wywołały 
powszechne oburzenie. Z drugiej strony o-
Bobiste cnoty Leszczy ńskiego, szczęście Ka-
rola, nadzieja poinyślnicjszej doli za jego 
powrotem do Polski pomnażały codziennie 
liczbę przeciwników rossijskich. Między in-
nymi Wiszniowiccki skoro ujrzał, żc zrze-
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czenie się Ironu przez Augusta II. uwolniło 
go od wykonanej przysięgi, zbliżył się z Le-
wenliaiiptem i tajemnic skłaniać się począł 
do zgody z Sapiehami. 

Nie mogło to dlogo pozostać w uhrycill. 
IIreliory Ogiński, od czasu oddania Wisz-
niowieckicoiu buławy wielkiej litewskiej, cią-
gle mu niechętny, mógł ostrzedz Cara o wąt-
pliwej jego wierze. Według wszelkiego po-
dobieństwa do prawdy uwierzono w Zołkwi 
tym doniesieniom, chciano ściągnąć Wisz-
niowieckiego do głównej kwatery rossij-
skićj, zatrzymać pod strażą; tym końcem 
kanclerz Golowkin pisał do niego list nastę-
pujący: 

,,Jaśnie oświecony ksiąze hetmanie w. w. ks. 
lit. mój wielce szanowny (tanie i bracie. 

Spodziewam się, zc wasza książęca mosc 
otrzymałeś juz odezwę Jego Carskićj Mości, 
pana mojego najmilościw szego , w której ra-
czy żądać przybycia w. hs. m. do siebie, dla 
ułożenia się względem przyszłej kampanji, 
a hardziej dla wykorzenienia krążących o 
waszej książęcej mości pogłosek. My poczy-
tujemy je za zupełnie fałszywe, znając wa-
szą niezłomną wierność dla Jego Carskiej 
Mości , a raczej dla własnej ojczyzny. Naj-
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jnsniejszy Pan, przed wy jazdem swoim, który 
raczył przedsięw ziąść dla przeglądu pólków 
piechotuycli po leżach, rozkazał mi pisać o 
lem do waszej książęcej mości w potwier-
dzenie swojej odezwy : ahys wasza książęca 
mość, nie zważając na żadne przeciwne wie-
śc i , chciał przybyć do Jego Carskiej Mości 
hez najmniejszej obawy, albowieiu Jego Car-
aha Mosc przyjazdu waszego usilnie prągnic. 
(bar -lego Mosc wróci za dwa tygodnie, spo-
dziewamy się, że w tym czasie i wasza książęca 
IIIOSC tu do nas prz\ jedziesz. JNakoiiiec od-
wołując się doustnych przełożeń pana Dasz-
kowa, jestem i zostaję 

/1 ntzrj kiifjięcrj mości iyczliwym bratem 
a najniijnym sltuju (iahrjet (ioluwkin ("j" 

z Żółkwi marca 
2 d n i . 1707 r . 

Ale Wiszniowieeki nie dal się zwabić, i 
owszem chcąc już jawnie zerwać z llossją 
rozłsazal Ludwikowi Sienickiemu, którego 
świeżo regiiiieutarzem białoruskim mianował, 
aby czatował na Jana Nestorów i czai, co był 
chorążym pancernym llrchorego Ogińskiego 

(") Oryginał lego lialo pisanego po r«s»ijskii zns jdn ja 
się »» r liiorr.e r f b i l l ' mow l» .lana Joodzi l la w l w s -
e r w i c t a c k , w powiecie alMfiiuakiin. 

TOM II. M 
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i mial wracac z M M I I W J , dokąd wysiany był 
po pieniądze dla wojska litewskiego. Skoro 
go z temi pieniędzmi zaskoczy, wnet go u-
więzić i do książęcia Wiszniow ieckiego ode-
słać liyl powinien. Sienieki nie mogąc docze-
kać się .Nestorow ieza , będąc zaś wybranym 
z Orszanskiego deputatem na trybunał litew-
ski, ma jący sądzie się pod laską referendarza 
w. ks. lit. Stefana Sliźnia, poruczyl spełnie-
nie rozkazu hetmańskiego swojemu zastępcy, 
sam zaś z bratem Krzysztofem Sicnickim wy-
jechał do Wilna. Ale ledwo wyruszyli z By-
chowa, wnet daoo znać, ze Nestorowiez 
z Moshwy wraca z pieniądzmi i już wjechał 
w powiat orszański; natychmiast wyprawio-
no za niin w pogoń 40 dragonów i 100 Ta-
tarów. Wysłany oddział spełnił dane sohic 
poruczenie, Sieniccy uwięzionego już Nesto-
row icza napędzili w Bory sowie; tam przy-
padkiem nadciągnął jenerał rossijski Wol-
chowski m 1KMHI ludzi, który dowiedziawszy 
się o tein co zaszło, natarł na Sienickich i 
częsc znaczną pieniędzy odbił. Sieniccy co-
fając się obronną ręką, mimo stratę 12.1 dra-
gonów, oO Tatarów, kilkunastu dworzan i 
pokojowych zdąży li do twierdzy byehowskiej, 
w której mając .">000 załogi postanowili bro-
nić się do ostatniego. Wołchowshi jednak 
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rąk nic opuścił, doniósł natychmiast 0 wszyst-
kiem co zaszło Maurowi i Ogińskiemu, którzy 
podstąpili pod Bycliów we 40 ,000 , kilka 
razy szli do szturmu, więcej 120,000 liunik 
wrzucili, nicmngąc zaś zamku zdobyć we-
zwali Sicnickich do układów, którzy niebacz-
nie uwierzywszy danym zaręczeniom, otwo-
rzyli bramy. Wnet atoli z rozkazu liaura o-
kutych w kajdany zawieziono do Moskwy, 
później na wygnanie. (*) 

Już Wiszniowiccki ani ckwilidlużej zwle-
kać nie mógł, jawnie więc przeszedł na stro-

• nę Stanisława i w rozrzueonem po Litwie pi-
śmie powody swojego kroku wyłożył. Ale-
ksander Mackiewicz, którego rękopisu) jużeś-
my kilka razy przytaczali, powiedziawszy,[że 
Wiszniowiccki odstąpił kolligacji llossij-
skiej, dodaje z w ielką kańbą imienia swego i 
w. ks. lit. wieczną a ostatnią zgubą i ruiną. 
Tenże Mackiewicz wciągnął do swojego 
dziennika: 

Odpowiedź pewnego szlachcica na wszystkie 
punkta książęcia j . m. Wiszniowieckiego 
z pod Wilkomierza. 

I . Zaczynasz w. ks. m. potworną postać 
błędów barwić perswazją, abyśmy nic mieli 

(*) Ob . L u J . t i k i S ico ick ie jo książkę • Dokument o-
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w podziwienin, żcs w. ks. m. dotąd przez pu-
bliczne do nas nic odzywał się pisma, dając 
za przyczynę: lenie wolno było oni czuć, ani 
mówić otwarcie. Nie tylko zadziwić, ale zdu-
miewać się musimy, na takie waszej książę-
cej mości niestateczne czy nności i wyszukane 
onych uspraw iedliwienia, poniew aż będąc mi-
nistrem stanu i mając pod sobą potęgę woj-
ska litewskiego, halcś się cz>li nie śmiałeś 
mówić i pisać, colty należało do przestrogi 
rzeczy pospolite j i jeżeli w. ks. in. hetmanem 
będąc prawdy mówić i pisać lękałeś się, cór. 
nam ubogiej szlachcic? toć i przehąknąc nic 
wolno, Ale nie wszyscy to wierzymy; pe-
wniejsza to podohno , ześ w. ks. m. zanie-
chawszy sessji litewskiej, chwyciłeś się mło-
dych konsyljarzów. .Naprzykrzywszy się pa-
letami szlachcie, nie śmiałeś więcej publicz-
nych miewać obrad, nie życząc sobie na nich 
co niemiłego usłyszeć, a żalem gdy coraz to 
gorzej, gdy z błędów w błędy wpadałeś, wy-
wróciłeś z wrzeciądzów swoich wszystkie 
postanowieniarzeczypospolitej, a co najwięk-
sza, postanowienia olkienickie krwią szlachc-

ni>lilłtor|;o n i i ln«imlt ła l»n«liii»{;n i I. fl Wi lno 1754 
%v 4. atr. 5. l ' iotr I. « Dii r i iniki i m o i m | t i*re, £e 
pp/.r7. S f < l o r o » i f j i |>n*łann n ó » c i M 40,000 r. er. 
Oli. Jourua l de Pier r* le Grand alr . 177. 
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ck:| napisane, pomieszałeś reparticje, a prze-
to/. woj>ko w. ks. 01. z posłuszeństwa rze-
czy pospolitej i z ochoty rycerskiej zraziłeś. 
l)ołir:i lal; nasze szlacheckie, jabo i duchow-
ne spustoszyłeś; poczuwałeś się do tych /.droż-
ności i począłeś skłaniać się ku przeciwne-
mu stronnictwu, tym tylko sposobem chcąc 
się wywinąć, ile kiedy zła akcja każda nic 
może długo się utaić; lak i to w. ks. ni. od-
stąpienie, w krotce mieć będzie zu wstydzenie. 
W ieuiy dobrze jako sinieją się wszyscy, nic 
tylko sąsiedzi, ale sami nieprzyjaciele i tal; 
wkrótce w. hs. III. da się znać ten ieli sza-
cunek: 

'2. Drugi punkt, uwagi godzien, gdzie 
wasza książęca mość au\iljarne wojska Cara 
j . m. nazy wasz zdradzierbiemi. Na co, jako 
wolny szlachcic, póki III i na sejmie dostanie się 
mówić, teraz przez pisuio z prywatnego zda-
nia odpowiadam, że my szlachta, jahośmy 
się za ciidzemi honorami i fortunami nie u-
ganiali, tak ani tej wojny nie zaczynali i je-
żeli nie mo/na uniknąć od wojny, tedy byśmy 
przy pomocy Hożej i sami się obronili, gdyby 
tylko zgoda być mogła; której że nie masz, 
nie kto inny tych scissji jesl przyczyną, jak 
tylko ledwo kilkanaście osób, którzy tylko 
dla swoich interessów i nas poróżniliście i 
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on mi między sobą wojnę prowadzicie. Ale 
dawszy i temu teras pokój, jeżeli nic mofjłu 
byc inaczej, łeby postronnych zasięgnąć po-
siłków, toć stało się na sejmie lubelskim, pod 
laską waszej książęcej mości, i e się zgo-
dzono na kolligaeją z Carem .lego Mością, 
skutkiem której i po kryzhorskiej klęsce, pa-
miętasz w. ks. III., jakcś niemal ze łzami 
prosił j . ni. pana starosty zinudzkiego, fllrc-
liorcgo Ogińskiego) łeby co prędzej jechał 
do Cara.lmci prosząc o większe posiłki. Car 
Jego Mość wszedłszy w tę rzeczy pospolitej 
ligę dawał i dawa co potrzeba ; Szwed nastą-
pił na chwalę Bozą, zlupil nas ze wszystkie-
go , naostateli wolną elekcją odebrał. Car 
Jego Mość ludźmi i pieniądzmi nas wspoma-
ga, wolnej tez elekcji popiera, a przecie w. 
ks. m. Szwed chwalebny, a Car Jego Mość 
nieszczery. I to w podziwienin u nas ze w. 
ks. m. przeciwko sobie piszesz. 

.">. Nie potrzeba w tein brać P. B O G A na 
świadectwo jako się w. ks. III. wynurzasz, 
boby to było wzywać na daremnie imienia 
Pańskiego, a ile w rzeczach nieprawdziwych. 
Bo cokolwiek w. ks. III. teraz pisałeś, tos 
musiał pisać wyszukancini konceptami do u-
spraw icdliwicnia swoich postępków, nie zas 
żebyś miał postczcdz co przeciwnego w kol-
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łigaoji ('ara Jego Mości. Pana Sienickiemu, 
uwiedziony chciwością, zabranej haznv wy-
dać nie kazałeś i na odsiecz Bychowowi z po-
mocą szwedzką isć obiecałeś. Kiedy tez P. 
Kói. nie poszczęścił w tej intencji, za dosta-
niem się dokumentów do Cara.lmci, diskrc-
ditnwales sic i musiałeś, lubo ze wstydom iść 
pod władze nieprzyjaciela, któremu przed 
tein do ostatniej kropli krwi, obiecałeś opór 
czynić. 

Króla Stanisława, ze w. ks. 111. pro-
mulgujesz swoim uniwersałem, jeszcze przeto 
nie jest królem; ani król szwedzki, ani w. 
ks. III. obieracie królów, ale ten przez któ-
rego królowie królują, i który daje prawa 
narodom, który i nas wolnein obieraniem pa-
nów udarów al, ten i teraz nam olimysli Pa-
na. A chuchy i usiadł pan Leszczyński na 
tronie, tedy wiedzieć, ze orężem i zbrodnią 
nabyte królestwo jest nietrwale. Niedawny 
tego przykład w Auguście przeszłym, który 
w rozerwanej rzeczy pospolitej obrany, nie-
długo panow ał, tego się i każdy podobny mu 
spodziewać powinien. 

li. Przy pisujesz w. ks. 111. sobie męztwo 
nie jakieś i szczęście, którego lny cale nie-
wierny i nie widzimy i jjdziobyś czego doka-
zał od początku buławy swojej, jeszczesmy 
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nic słyszeli. Ani olkicnickiej sohienie przy-
pisuj, Im tani niemałe wynikły arissje i l ióc 
wie , ezyby nie było rozdwojenia między po-
wiatami, gdyby nie j . m. pan starosta żmudź-
lii ze świeżym szlachty sukkursem w samą 
porę przybywszy, nie wsparł strony naszej. 
Nie osobliwego w. lis. m. tam przy pisae uie-
możemy nad to, zes w staneji swojej, zacni go, 

-wielkiego, wielkich nadziei kawalera, j. m. 
pana koniuszego w. ks. lit. dopuścił tyran-
sko zamordować, którego niewinna krew o 
pomstę wołając, tali wielkim krwi ludzkiej 
rozlewem zmyć się nie daje. Pod Dorsu-
niszkami, zniesienie ilummerli jeliua we 
dwiichset koni będącego, a w liczbie nasze-
go wojska .ttlOO, nie wielka kawalcrja i to 
bodajby nie było klęski, gdyby w błocie nic-
iilgnął i tam zewsząd opasany, zdać się mu-
siał. Ale g<lv wspominam inne działania 
przeciwne, liaiiha i wspominać, z j:ikiin na-
rodu wstydem wyliczacby przyszło, wszyst-
kie uciekania i tańce niemal z wojskami po 
koronna cli i litewskich prowincjach odpra-
wowanc. liry ż l i o r s k a sromotnie i nieporząd-
nie przegrana ; zgroza wspominać! 

W tein jednak tknąłeś się w. ks. 111. 
prawdy pisząc: że teraz nie mało znajduje się 
takich, którym wojna pożytek niesie, którzy 
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w tych mętach nie źle się obławiają. 7.a a*. 
s>([nacjami waszej książęcej mości, jalso i 
pan Sienicki, zatarłszy godniejsze i zuslużeń-
sze imiona, większej byl dostał fortuny, niż 
sam w. ks. ni. mieć możesz, boś na kartach 
i na winie niemało potracił, a oni zebrali 
widzę; lecz i oneinu I ' , I S Ó G nic poszczęścił. 
Jeżeli w tym punkcie w . ks. iii. przymawiasz 
panu staroście źmudzkiemii, tedy niesłusznie. 
On statecznie dotrzymuje Carów i Jego Mości, 
a w. ks. ni. chociaż tknąłeś się Carskiego 
żołdu, nie wiem jakiem sumieniem odstąpiłeś. 
1*. Lerenhaupt z tego żartuje, i urąga się, a 
pieniądze on, dali Bóu, rozdał i nie spuszczaj 
się na niego. 

7. Wyrzucasz w. ks. m. punkt uajztiacz-
niejszy niedotrzymania traktatu Carowi j . m., 
że więcej niż siedinnaścic tysięcy wojska 
wprowadził w granice rzeczypospolitej. A 
któż temu winien? żeśmy mając mniejsze po-
siłki , lubo wybornej, od-Cara Jego Mości, 
kilka tysięcy piechoty, nie umieliśmy onej 
zażyć, ale pod Sałatami i Iiryżborgiem sro-
motnie wydaliśmy na rzeź nieprzyjacielowi. 
Musi tedy Car Jego Mość myślić o takiej po-
tędze, którahy sama przez się, bez żadnego 
wojska mogła nieprzy jaeielow i uczynić odpór, 
ponieważ wojska nasze lak ludne, tak ino-

TOM II. 34 



276 

derowlie, tali liomic i życzliwe, jako pod Kryż-
borgiem dało próbę życzliwości swojej, tal; 
dalece, że samo przez się, licz Moskwy, mogło-
by wytrzymać, ale kiedy zla onego ordy-
nacja, tedy i po najlepszem wojsku nic. Het-
manem wojsko stoi. W olę wojsko jelenie pod 
dowództwem Iwa, niż wojsko lwów pod wo-
dzem jeleniem. Z ty cli tedy przyczyn nie na-
rzekać, ale dziękować Carowi Jego Mości, 
że tak szczerze i nad obietnicę nam dotrzy-
muje, a lubo te wojska Cara Jego Mości są 
nam przyciężkie prowiantami, ale róż z tein 
czynić? czy jeszczebyśmy chcieli, żeby Car 
Jego Mość tracąc dla nas ludzie, żeby chleb 
u nas kupował. Czy słyszał kto o takiej przy-
jaźni , żeby o swoim chlebie, o swojej ktra-
wie służyć przyjacielowi? Tego potrzebowa-
libyśmy widzę, żebyśmy sami w całości byli, 
a Moskw a za nas bila się i ginęła, i jeszcze nam 
za to pieniądze dawała i chleli kupowała; co-
by było przeciw wszelkiej słuszności. Zno-
śniejsza rzecz mąkami, krupami, słoninami, 
co się w domu u każdego rodzi, niż dawać 
Szwrdom i ich adherentom pieniądzmi, któ-
rzy nas do ostatka przez zdzierstwa pienię-
żne zgubili, a jeszcze nic inaczej wymagając 
tylko talarami, a u nas i szelągów pusto, tylko 
kopiejki świecą s ię , którcini biedy nasze o-
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pędzamy. Szwedzkiej monety żadnej nic wi-
dzieliśmy, a u Szwedów naszej miljonaini. 
Car Jego Mość i potęgą broni i kopiejkami 
za pomaga, wszakże i w. ks. m. dostało się, 
a Szwed nas zgubił i zlupit ze wszystkiego; 
jako świątuicc Pańskie, tak i nas obnażył, a 
przecie w. ks. III. Szwed się podobał! 

11. Donosi wasza książęca mość o zbrod-
niach Italmuków, jakoby kościoły i świątnice 
Pańskie profanować mieli. O tein tak dalece 
nie słyszemy; ale o excessach szwedzkich i 
złości wiemy i widzieliśmy nie tylko w ko-
ronie i w w. ks. lit., a osobliwie w Wilnie, 
co uczynili i z jakiem hliiznicrstwrm przenaj-
świętszy sakrament rozsypywali, relikwie 
świętych deptali, monstrancje, kielichy z rąk 
kapłańskich wydzierali, kościoły ze wszech 
ozdób zlupili, a w. ks. mość czy poruszyłeś 
się gorliwością zemszczenia się zniewagi Pań-
skiej, czy myślilcś uczynić odwrót bronić 
chwały Bożej i miasta utrapionego, luhoś 
miał porę i ludzi dosyć? Z daleka umykałeś 
przed jednym pułkownikiem szwedzkim, 
w Wilnie natenczas nie było piechoty tysią-
ca , wszystko na los szczęścia puściłeś, lud 
pospolity i panienki w niewolą pobrać do-
zwoliłeś. Ale co narzekać na Szwedów? cięż-
sza to, że sami katolicy tego wszystkiego byli 
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natenczas uczestnikami, i podobno ze skarku 
króla siHrihliKgO dzielili sit; srebrem ko-
ścicliiem « nagrodę należenia do stronnic-
twa. I wasza książęcia mość uie przy łożyłeś 
chwale Hożej, ale tein gorzej paletami zubo-
żyłeś nawet zakonne dobra, tak dalece, że 
z klasztorów pewnych zakonnicy rozehadzac 
sii; muszą. Wracam sit; do lialmuków, daj-
my, że jeżeli co, jako lud dziki, porwali z ko-
ścioła, tedy to chyba tajemnic, bez woli Cara 
Jego Mości; Szwedzi zaś za ordynansein swe-
go hróla rabowali i rabują kościoły, i stąd 
z kościelnych kielichów pija, a na patynach 
jadają, na wzgardę wiary ś. A przyteui, ro-
zumiem, że dawno wiesz w. lis. m. , jako 
król szwedzki po abdykacji króla Augusta, 
uczynił kompozycją do króla Leszczyńskiego, 
swego elekta i innych adherentów, za to, że 
ich utrzymuje, potrzebując żeby część ko-
ściołów w koronie i w. ks. litewskiem, ustą-
piona była na wiarę luterską; i lubo chcieli 
opierać się niby katolicy, ale tani pow iedzia-
no: nie bardzo was będę prosił oto. Jakiem 
to sercem każdy katolik słyszeć może? A ko-
miiżby należało ująć się gorliwiej, jako tyin, 
którzy zabrali rzeczy pospolitej rządy! 

U. O działach Cara Jego Mości nie tylko 
słyszeliśmy, ale i widzieliśmy jakie z Moskwy 
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na pod/iw prowadzono infantcrje. I to wie-
my, że w. ks. III. Z Birł armaty głównej sztuk 
IG Szwedom podprowadził na podarek, i to 
wiemy, żcśw . ks. ui. pacowską armatę z Jc-
zna do Zabieraa zabrawszy, tamie przez 
BuUmanua utracił. Birżańska iZnliicrska for-
teca przez niedoskonałych kouiniendantów 
zrujnowana; wiemy i to, ze Szwedzi tali wiele 
armat koronnych wyprowadzili do swojej zie-
mi. Rzecz niesłuszna, ze co król szwedzki 
czyni, to wasza książęca mość zwalasz na 
(lara Jego .Mości. 

10. Jego Mość księdza Biskupa poznań- ' 
skicgo (Mikołaja Święcickiego) jeżeli zasłano 
w zsyłkę; dobrze na niego, na co był zdrajcą, 
nieprzyjacielowi sprzyjał, nie rzeczy pospo-
litej, trzeba i innych tam posyłać, którzy za 
granicą mieszkają. Przez pewnego księdza 
kapełłana i waszą książęcą mość praktyko-
wali, żeś się dał uwieść i przeciwnej prze-
dalcs się stronic. 

11. Żalisz się wasza książęcia mość, że 
Car Jego Mość przez uniwersały swoje w. ks. 
mość za nieprzyjaciela deklaruje. Słusznie 
to, ho w . ks. m. wprzódy stałeś się nieprzy-
jacielem przez pana Sienickicgo, i cokolwiek 
Car Jego Mość pisał, pisał to zgodnie ze zda-
niem rzcczypospolitcj, i spodziewaj się w. k. 
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mość, ł e rzeczpospolita będzie go nuała 7.a 
nicprzy jaciela, bo nic należało w. bs. ni. , licz 
jej wiedzy,jednej wojny nieskończywszy,dru-
gą zaczynać. 

12. Piszesz w. bs. m. , zcś niecliciał liyć 
we Lwowie w sromotnej .służebności, ani 
widzieć Senatu wojskiem otoczonego. Ta-
kową rzeczą, btórzy tam byli najznakomitsi 
mężowie obojga narodów, zostali prostaka-
mi, a w. bs. m. sam jeden grzeczny. Ale 
która sromotniejsza służebność poraebowac 
sic , gdzie yyiększa pow inna łiyc przypisana 
słuszność, czv tym blórzy statecznie koili-
gacji dotrzymali Carowi Jego Mości i po-
pierają wolnej elekciej, czy też waszej ksią-
żęcej mości, który lekkomylsnic zaliraiiiem 
przez pana Sicnickicgo Carskiej liazny zdi-
sbrrditoyyalcś sic, z wieczną imienia swego 
liańbą i Całego w. bs. lit.; kłaniasz się oli-
ceroyyi szwedzkiemu i prosisz, żeby on cię 
bronił, a on s tego żartuje. Pana Leszczyń-
skiego godziło się dac obrać za króla pod 
bronią , a nie godzi się być z tym , który yvc-
zwany od r/.rc/.y pospolitej utrzymuje jej in-
teressa. 

15. Listy wzięte przy Panu Sienickiiu 
nie mogą byc usprawiedliwione, zcliy nie 
miały być przeciwko prawu, bo przez nie 
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zaczynasz w . l;s. ni. nową wojnę licz wie-
dzy rzeczypospolitćj z jćj kolligatcm, cho-
ciaż hetmanów ograniczona jest władza, któ-
rzy wojnę toczyc, ale nie zaczynać powinni. 

I I. Chwalisz się w. ks. m., że teraźniej-
szego akccssu do Szwedów świątuhliwe są 
zamiary pokoju, a my na to powiadamy, że 
cale niepoczciwe. Zawsze pokątne układy 
są szkodliwe rzeczypospolitćj, i król August 
co wskórał prywatną zgodą i rzeczpospolitą 
iiardzo zawiódł i Saxonią zguhil, łio przed-
tem przynajmniej cierpieliśmy na przemiany. 
Kiedy w. ks. m. tam nas z wojskami aggra-
wowałes, to przynajmniej insi nicbvli; kie-
dy tamci następowali, w. lis. m. umykałeś; 
dopiero pozwoliłeś i otworzyłeś wrota do 
zguhy, ponieważ w jednej wsi , W jeilnćm 
miasteczku i Sapieżyńscy podymne i czopo-
we i w. ks. mosei palclnicy wespół exekwują, 
tak dalece, że co przedtem jedną ręką opła-
caliśmy się, teraz obiema musimy placie ha-
racz. Taka to w. ks. m. obrona, taki po-
żytek z tej zgody, tak to wdzięcznym w. 
ks. ni. nam szlachcie, którzyśmy w. ks. ni. 
dali okazją uróść w zaszczyty, obrawszy za 
jeneralnego pułkownika, ponieważ dotąd by-
łeś tylko książęcicm Wiszniowicckim, mało 
kto znał osobę jego. 
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l i i . Naostatek rozkazujesz w. ks. m. 
ich mość paliom wojskowym, ichy jechali 
do w. ks. III. ; ha nic ma po co. Nasłucha-
liśmy sii; od wiciu pułkowników i towarzy-
stwa, ie w. ks. m. osadziwszy się Itirszen-
sztejnami, Zahami, Żabkami, zacniejsze imio-
na zacierałeś i zacierać pozwoliłeś tych, któ-
rzyliy w. ks. m. i radą i pomocą i ozdobą 
hvli. Sam tylko to w karty, to w żarty, to 
w prywatne knnfcrcncijki z młodymi tidclisa-
mi wda jąc się, a innych weteranów, oflicja-
łistów, pólkow ników, towarzystwa za nic 
poważałeś. Tym właśnie sposobem ich mm. 
pp. Sapiehowie dcspcktowali rycerstwem za-
sluzonem, młodszy oh ailrcssu jąc, atak tei 
stracili miłość w wojsku i rzeczy pospolitej; 
tego w. ks. m. spodziewaj się, ze lii o z Ża-
bami, z Żabkami przestaje, tam będzie gilzie 
i one legają. 

l(i. Dosyć mi na tom, eoni nic z żadnej 
prywaty, ani parcjałistą będąc, wyraził, bo 
tylko o własną idzie fortunę, ale wszystko 
i sam rozumiejąc, iconi od braci słyszał, tom 
w tej odpowiedzi, kierowany osobistą gor-
liwością objął, ichyś wasza ksią/.ęoa mość 
wiedział i wierzył, ze są u nas równi, ie 
mamy jeszcze szablo, io jost i nadzieja w mi-
łosierdziu nożem, ie kara wszy odwróci gniew, 



22.1 

n wszystkich ciemiężców naszych i chwały 
Rożćj prześladowców, iło których i w. ks. 
m. lekkomyślnie przy wiązałeś się, wszystkie 
bicze nasze na taki koniec przywiedzie, jaki 
dawniejszych, ze wytępi krzywdzicielów rze-
czypospolitej, że jej niewinność Według zda-
nia ludzkiego, kiedy najbardziej zrozpaczane 
widtą się rzeczy, skutek pokaże, ho jeden 
Róo jest tylko \yiclki! 

Dokończymy lego obrazu klęsk nieszczę-
śliwej Litwy słoyyami Mackiewicza: 

„Karol XII. z Sa\onji przeciwko Ros-
sji poszedł, a Rossijanic przed nim ucho-
dz.ąc z Polskiej do Litwy, z Litwy na Ruś 
umknęli się. .lego mość pan Szeremietjcyv 
feldmarszałek stanął yy Mińsku i sial przez 
zimę. 

, , W roku I70«. król Szwedzki kawale-
rją rossijską, klóra aż do Tykocina ku 
Mińskowi rozciągnęła s ię , pod kommendą 
książęcia Mienszikowa spędził,! sam aż yy miń-
skie województwo przyszedłszy stanął w Ra-
doszliowiezacb. Rossi janic tedy przed Szyvc-
dami uchodząc, piechota yrtelkiemi nas bardzo 
ucteiuiężala prowiantami, jednak nie rabo-
wali ci, którzy pod komtnendą Szereinictjeyya 

TOM II. * 3 5 
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łiyli, ale pośledniejsi w komendzie Micnszi-
kowa jazda gdy uchodziła, i dwory, i miasta, 
i wsi paliła. Na te popiełiska przyszedłszy 
Szwed, wrzkomo obrońca, toz samo robił 
przez niemały czas, i ledwo od nas 1 1. czer-
wca do .Moskwy wyszedł. l'o nim Lcwcn-
baupt idąc, 7. sierpnia do nas przyszedł, stał 
niedziel pięć, i ten rabował słusznie nikomu 
nic Folgując, co największa, zjt usiać nic dał, 
a co w snopie zastał, w \ młócił ("). 

(") Karol X I I . w początku 1 TOS. roku wszed ł ilo Li -
I n ; , w lutym z n a j d o w a ł s ię n O s z m i a ń s k i m , prze-
azed ł S o k o l n i k i , T r a b y , l l u l s z a n y , K r r n ę , i kilka 
tygodn i sial w Sn io rgou iach , skąd 28 marca wyru* 
szy wszy , stanął n a z a j u t r z w I tadoazkowiezaeh , gdzie 
S malrni i p r f e r w a m i aź do 16 maja bawi ł . N o r d h r r g 
( t . 2 . s t r . 05) p i s z e , że wo j sko s n e d z k i e miało In 
wszys tk i ego podos ta t eb , bo kopry królewieccy przy-
byli z r ozma i l rmi t o w a r a m i , a cbociaż z początku 
z b y w a ł o na z b o ż o , j edoak żo łn ie rze szwedzcy p ręd -
ko nauczyli s ię w y n a j d o w a ć j e w j a w a c h , gdzie nie-
azezęś l iwi mieszkance os ta tn ie zapasy swo je ukry-
wa l i . W y c h o d z ą c z raoa przed » s c h o d e m s łońca , 
uważa l i mie j sca , na k lń ry rh rosy n i e b y ł o , / b o ż a 
b o w i e m , choćby osie loe , z a c h o w u j ą c w ziemi p e w n y 
a tnpień c i e p ł a , natychmiast rosę osusza ły ; tam więc 
kopa l i , i z a w s z e z zupe łnym sku tk iem. Dnia 18 ma ja 
w s z e d ł Karol X I I . do M i ń s k a ; p rzez S iu i łowicze 
i I h n m e ń , posuuą ł się do I ł e r ezyny , a naknniec na 
B ia łyn icze do l l o ł o w c z y n a , gd/.ie 13. czerwca za-
dał znaczną klęskę I t o s s j a n o m . Dnia Iti. lipca za ją ł 
M o h y l o w nad D o i e p r c m , w t a r g n ą ł do 1 'kra ioy, gdz ie 
go czekał osta teczny pogrom poł lawaki . 
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„ Rok tedy 1709 mieliśmy przez niedziel 
dwadzieścia spokojny, ale gdy Car Jego Mość 
Lcwenhaupta zhil za mil dwie za Szklowcm 
między Sożą i Dnieprem idącego do Moskwy 
w sukkurs królowi Szwedzkiemu, wszystkie 
siły obrócił na króla, i tego potem pod Pól-
tawą ze szczętem zniósł, wojska 16000 żyw-
cem w niewolą wziął, krom loźnych ludzi; 
jenerała-feldmarszałka Rebnscliólda, jenerała 
grafa Piprra kanclerza w. królewskiego, ksią-
żęcia jego mości YYurteniberga i innycli sied-
miu jenerałów szwedzkich wziął i pólkowni-
ków co niemiara w niewolą żywcem poza-
bierał. Ta hatalja była dnia V i""."" r. 1709 
król szwedzki sam tylko z jenerałem Lager-
kronem i z jenerałem Sparrc uszedł do 
lłenderu. 

, ,Tak wielką tedy wyniesiony wiktorją 
triumfator, wszystkie siły znowu do Polski 
i do Litwy państwa utrapionego obrócił, ho 
głód wielki to państwo w tym roku cierpia-
ło; króla Augusta na tronie posadził. A lu-
lu) pod Nakwaszą partji wojska rossijskie-
go j . m. p. Jan Kazimierz Sapieha slaro-
*ta hohru jski, natenczas hetman w. w. ks. 
lit. w półtora tysiąca wojska litewskiej ka-
walerji, jenerałowi Polońskicmu wejścia hro* 
nil i dużo sparł, jednakże prscmagającą licz-
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hą pokonany, pola ustąpić musiał, Chociaż 
llossijanic poznali, ze Litwa się dobrze bije, 
gdy chce, Im się tali dobrze bilo natenczas 
wojsko litewskie, ze po kilka razy (MMIO dra-
gonji rossijskiej złamali i tali sparli, że 
aż na piechotę ich, icliżc byli wpędzili, i 
gdyby ich była nie sekundowała piechota, 
niechybnieby znieśli; przy nas zaś piechot 
nic nie było i armat, tylko ze .">00 dragonji 
i to niespełna. Dość chwały ma Litwa z le j 
okkazji, ho ciż sami itossijanic dziwowali się 
tak wielkiej rezolucji, lubo nie bez szkody, 
bo tali wiele towarzystwa i pachołków po-
zabijano, tak wiele w niewolą żywcem po-
brano, gdzie tez wzięto j . in: pana Nowo-
sielskiego Leona natenczas buńczucznego lict-
inańskiego, tamże i mnie konia pięknego 
kasztanów ato-pstrokatego na placu zabito, in-
nych wiele porozpierało się uchodząc, i po-
zabijano także siła. 44 

Wiszniowiccki złączywszy się ze Szwe-
dami musiał wrócić buławę w. litew. Sa-
pieże; sam zaś z domowym swoim pocztem 
ścigał wszędzie oddziały Hossjan, tak po-
myślnie, iz Car rozgniewany wydal rozkaz, 
aby schwytany cli żołnierzy W iszniow ieckic-
go nic uważać za jeńców, lecz jak pro-
slyck rabusiów wieszać na pierwszej gałęzi. 



W ty wie czasie (17. paźdz. 1707) z niewia-
domej pobudla, przyszło między Wiszniowie-
cliim, a Jerzym Lubomirnkiiu oboźnym ko-
ronnym do pojedynku, w którym len ostatni 
ciężko raniony był szablą w rękę. Że się 
pojedynek odbył błizko mieszkania królew-
skiego, obadw a zostali uwięzieni. Wisznio-
wieckicgo miał pod sw:| strażą Józef Poto-
cki, Lubomirskiego zaś Stanisław Poniatow-
ski; wkrótce atoli król Stanisław obudwóm 
przebaczył. 

początku następnego roku, a miano-
wicie d. ii stycznia 1708 udało się Wisznio-
wieckiemu pod Janiszkami otrzymać świetne 
zwycięztwo nad licznym oddziałem Kozaków, 
Tatarów i Kałmuków. W lutym zk|czył się 
z kriilem Stanisławem w Smor'goniack, od-
tąd znajdował się przy nim, z malemi prze-
rwami prawie nieodstępnie; pod koniec ro-
ku gdy wojna przeniosła się na Białoruś i 
Ukrainę, bawił w Pińsku i dobrach swoich 
poleskich, i jakby wśród głębokiego pokoju 
począł murować pałac w Karolinie. Po klę-
sce póltawskiej odwołał się do dawniejszych 
stosunków z Ogińskim i Pociejem, którzy 
Wstawiali się za nim do Piotra I . ; pragnąc 
przebłagać Augusta wybrał się w jesieni 
w podróż do dworu, lecz wc wsi Skoro-
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morli.icli pod Sokalem pokojowicc jego nu; 
ostrożnie wymówił s ię , że z książęcicm je-
dzie, Kossjanie wiedząc o surowym mani-
feście Carskim przeciw Wiszniow icckieniu, 
natychmiast go uwięzili (dnia H. września 
1700), i naprzód do Połonnego, potem do 
Kijowa (*) na koniec dnia listopada do 
Moskwy odwieźli; prosiła za nim rzeczpo-
spolita (lara , jakoż odprowadzono go ze sto-
licy do Głuchowa, lecz z niewiadomych przy-
czyn rok cały zatrzymany Ityl wtem mieście 
i tylko przypadkiem, oraz wiernością swo-
jego sługi Brodowskiego dnia l."». grudnia 
1710. umknąć potrafił razem 7. Karolem Wy-
życkim podkoniuszym litewskim. Uchodził 
zaś tak śpiesznie, że w 111. dni hlizko pół-
torasta mil, na granicy szląskiej stanal. Tu-
łał się we Wrocławiu, w Prusiech i Wę-
grzech aż do sierpnia 1712. W e wrześniu 
tegoż roku udał się do llcndcru, połowę lata 
171.1. spędził w Woloszcch, skąd znowu wy-

(") W' ik t i r l i kapituły wilrń«ki<Łj je«l n i m i s n l m w r . 
1710. maja 9 . że AlpUntiilrr llnraiii ta«i«tcaa|» titie-
rjai l / .ki , aiiflr.igan ln . i loni .ki , usprawiedliwiał nif* 
o b e r u n ^ l> r zT katedrze kustosza l to| ;u»l.ma Go . 
nifw*liif | jn. klory udał się ilo K i j i n f i razem z i m i ę . 
zinnyiu kiMążęrieiii Wiazn towieek im; kapituła wy-
znaczyła mu naparc ie j ednorazowe 300. zł. 
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jechał do Wrocławia, i ledwo w roli u 1710. 
wrócił do Poltdii, a/, dopiero w roliii 17120. 
odzyskał względy Augusta II. , i otrzymał 
dnia 10. Inlcgo pieczęć litewską, litór;| po 
zgonie Pocieja na hulawę wielki) już za pa-
nowania Augusta III., zamienił i piastował 
aż do śmierci w roku 1714. (*). 

ł ) Polsce podówczas zdawała się chwi-
lowo spokojnosć wracać. Leszczyński sta-
rał się serca obywateli do siebie przyciągać. 
Sa\onja od Polski na zawsze była oddzielo-
ną ; a Leszczyńskiego wszystkie europejskie 
dwory, prócz rossijskiego, uznały. Piotr W . 
był w Grodnie, gdy liarol XII zostawiwszy 
tylko 7000 lodzi, dla wspierania Stanisława, 
wyruszał z Polski: ażeby teatr wojny prze-
nieść w granice państwa rossijskiego.- Nie-
zbyt ufając swojemu szczęściu, świeżo wi-
dząc powodzenie oręża szwedzkiego w Pol-
sce, Piotr W. oświadczył pierwszy gotowość 
do pokoju. Itarol XII sądząc, że mu tak ła-
two z Piotrem, jak z Augustem, pójdą rze-
czy, odrzekł dumnie: że w Moskwie o lem 
rokować będzie. W tej myśli udał się ku 

( ' ) Nor l k e r j I 2 »lr 22 ito fi:t P r u t n l n i t r k i Podole, 
W o l j ń , Ukraina »lr. 103. tlil. A n o n y n a Pamiętniki 
lin Jiauowanią A M(f. II ł l r . 127. 1:13. 10'J. Pu ławski 
Aniiolalia s r ju iow aign. F . 
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Smoleńskowi; gdy brak żywności i zapasów 
wojennych, zatrzymał go na chwilę. la-
śnie podówczas Mazeppa, wypowiedziawszy 
holdow niclwo Kossji, szukał protekcji Szwe-
dów, dla dopięcia tajemnych swoich zamia-
rów. Ofiarował Karolowi XII żyzne błonia 
Ukrainy, na wygodne obozowanie wojsk 
szwedzkich; nimby LcTcnhaiipt, z Kurlan-
dvi i Zmujdzi znaczne prowadzący posiłki, 
złączył swe wojska z pułkami króla. 

Ale Piotr W . nie uganiając się za Karo-
lem, cale silv wytężył na wstrzymanie Lc-
Ycnhaupta. W województwie iiiscislawskićin, 
pod wsią Leśnem, czekał go Cesarz rossijshi. 
Nadeszła stanowcza chwila. Losy Ilossij i 
jej Cesarza, miały być roztrzygnięte. Zwy-
cięztwo przechyliło się na stronę Piotra I i 
wojsko Levenhaiipta na głowę pobiło. Z pię-
tnastu tysięcy wybornego szwedzkiego żoł-
n i e r z a , trzecia częsc ledwie ocalała. Osin ty-
sięcy wozów, z żywnością i wojeniieiiii za-
pasami, w padły w ręce zwycięzców. !Nie mógł 
się dosyć nacieszyc Piotr W . z tak przewa-
żnej wygranej. Pamięć tryumfów pod Kali-
szem i Leśnem, osohiicmi nawet uwiecznił 
medalami. A gdy pobiciem Leyenhaupla, o-
slabil siły szwedzkie; rzuca się na Karola, 
dla zadania wrogowi ojczyzny swojej ostat-
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niego ciosu, i w bitwie póltawskiej (1700) ze 
szczętem go znosi. 

Stanisław Leszczyński, uwiadomiony o tej 
kiesce, zachwiał się na tronie: a Fryderyk 
August II rozesłał manifcsta przeciw swej 
abdykacyi, i ogłosił traktat altransztadzki za 
gwałtownie wyniożony. Karol XII cofnąwszy 
się do llciidcru, ciesząc nadzieją ratowania 
Stanisława, taki list własnoręczny do niego 
napisał: (*) 

,,5/ie.' 
, ,Ayant appris qnc la iiourełlc dc la balailłc pres 

, ,dc Piillnwa el l iiicrrlilude dc ma dcslinćc a cause bean-
„coi ip dc poiiio a Yotrc Majes lć , je n'ai pas roulu 
, ,n ianqi i r r a l.ni faire savoir quo cellc perle u 'est pas 
, ,si considerable ni d 'une (elle consćqiicncc qti'ellc ne 
, ,puisse elrc reparee ; el quc ma blessiire pourra ćlre 
. .gućric dans quinzc jnnrs . C e s i pourqnoi jc pric Yotre 
, ,Majeslć dc nc rien rclaclicr do Son grand coiiragc cl 
, ,d 'e l re asst i rćc, quc jc lrouvcrai inoycn dc me rendre 
„ l i ienldl aupres d Kile, avec un sccours considerable. 
, ,Kn nlleiidanl je la recomande a la Divinc proleclion, 
, ,c t dcmenre. 

, , / i e fotre Mnjesli le bon / r e r e , nmi el voitiu 
y,Cni oiiis." (") 

aupre t ile Remler 
27 d'aóusl 1709. 

( ' ) / . autografów udzielonych przez ONacewicza. 
("") Najjaśniejszy królu! Dowiedziawszy s ię , żewia -

doninść o b i l« i e |iolla«al<iej i niepewność o mo-
im losie , wielce waszą królewską mość zasmu-

T o j ł II . 3 6 
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Słabe ło było przyrzeczenie, Leszczyński 
nie mógł na niein polegać, /.naglony opu-
ścić Polskę, do której tryumfujący August 
wrócił, udał sic napr/.ód do obozu szwedz-
kiego w Pomcranji; a stamtąd niepewność 
dalszego losu, przeprowadziła g o , pod cu-
dzem imieniem, do lienderu, dla w idzenia się 
osobiście z wielkim swym orędownikiem. 
Leszczyński nie miał już nadziei powrócenia 
na tron Polski. Układy Iiarola XII z Portą 
Ottomańską i innemi dworami, były bezo-
wocno: a upor nie dozwalał mu wracać co 
najśpieszniej do rodzinnego kraju; gdzieby 
daleko skuteczniej mógł osobie radzić. Ja-
kie zaś były zamiary Stanisława Leszczyń-

c i t a , nic chciałem opażniać don ies i en ia , że ta 
p rzegrana nic jeat tak znaczna , ani tak s tanow-
cza , aby p o w e t o w a n ą być nic inoj j ta , tudzież że 
r ana moja w pa rę t , g o d n i l ięd/ ie uleczona. Pro-
szę zatem w a s z e j k ró lewskie j mości nie tracić b y . 
n a j m n i e j właśc iwego soliie wielkiego m ę r t w a i 
być p e w n y m , że zna jdę wkró tce środki s t a rze -
nia aię z waszą królewską mością ze znakouii le-
ini posi łkami. Zatem pnrucrani w a s / ą kró lewską 
mość l iozkicj Ops t rznośc i i zos t a j ę 

wasze j k ró lewskie j mości dohcym brs teni , 
p rzy jac ie lem i sąsiadem 

Curolus. 
Pod Benderem 

27 s ierpnia 
1709. 
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skiego, przekonać się można z własnoręcz-
nego listu , pisanego «lo jednego ze swoich 
wiernych przyjaciół: 

,,Mój kochany M. Panie Podczaszy 
W. X. Litewskiego! 

„Tego momentu co lisi odbieram od W . M. Pana, 
. .odpisuję na niego; zaczynając od podziękowania l iano-
„ w i J in r i , za stateczną jego przyjaźń, i proszę o dalszą. 
„Dziwno mnie zaś bardzo żeś W . M. Pan per directum, 
, ,z lą wiadomością do Adryanopola nic wyprawił do króla 
„ J m c i Szweckiego; bo czas lo wielki weźmie, niżeli ją 
, ,odc mnie odbierze; a potem z wielką trudnością listy 
„ m o j e sląd przechodzą; bo niedają Formami. Ziem 
„wszystkićm posyłam zaraz z tym do króla ; ale ob ma-
,jorem lecuritatem proś WMPan l iana , żeby WMPauu 
„suppedilet sposób pisania na prost do króla szwedz-
„kiego, pour l'averlir de ceci. Co zaś do mnie należy, 
„będziesz WMPan informowany o mnjej inlencyi o d J M P . 
„Stolnika koronnego, któregom informował przeł P. Za-
„gwojskiego doskonale w tćj materyi. Insuper, kiedy 
„ P o r t a koniecznie nas clice zgadzać: conveniot, że z na-
„mi dii projrt de la pactpcalion, nfin qu'aprćs elit le 
,,fassc goullcr au Roi Augustę: ale ja się boję , żeby nim 
„ n a m każą z Hanem tam j e c h a ć , żehy Porta riolenler 
„ c o non consUtnat z królem szwedzkim , który bez in-
„fnrmacyi należytej nie będzie wiedział, q«elle resolu-
„tion prendre. Ja z mojej strony taką czynię planlę 
„ t e j pacyfikacyi, klórą proszę de vcrbo ad verbum wy-
„t łumaczyć Hanowi Jraci, ponieważ przez nią sława Ha-
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, . I . Car IngermanUt id ią , Narwę i Petersburg za-
t rzyma; pozoslale zaś miasta i prowincye zwróci. 

, . 2 . Trzydzieścic okrętów wojennych i dziewięć ty-
. . ł ięcy wojska , królowi naszemu przeciw Duticzykotu 
„ i królowi Augustowi , ofiaruje. 

. , 3 . Ż;ula, aby król nasz większej floty na morzu 
, , I ) . i l luk iem nigdy nie utrzymywał, nad 2 0 okręlów. 

, ,Duia też wczorajszego miałem list z Niemiec, do-
, .noszący, i ł janczarowie cesarza tureckiego zrzucili 
, ,z t ronu; ale nie wiem , kto rztidy o b e j m i e , gdy na-
s t ę p c a jego jest mabde tn im. 

,,OSIII up rzę ty , już dawno go towe , i najlepiej są 
, ,wypracowane. 

, ,Naj jaśniejszemu książętiu następcy proszę oiwiad-
„czyć moje uszanowanie , i przypomnieć j emu, aby o 
. .mtiie nie zapomniał ; przyrzekł mi wsławić się za mną 
, ,do najjaśniejszego k ró la , o wypłatę zaległości mojej . 
, ,Zdrowia życzę i względom porurzam się: 

,.Jninir / J irlmożnrijo fana i brata, 
,,najniiszy sługa .V ó . \ r u j r b a n c r 

„ J o n k ó p i n g 1717. 
„ ? » . List opada ." 

1. Zarus lugermaulanriiant, Narram el Petersbur-
gom re t iuebi l ; re l iqnas nrbes et prorincias resli-
tue t . 

2 . Triginla n s r e s bellieas el 9IHMI mililes Itegi 
Nostrn contra Danos el Re|;em Augnslnni olTerl. 

3. Desnleral ne I t r * nnslrr majorem elassim in 
mari baltico uu(|iiam e \ s t rna t <|nam 20 n a t i a m . 

ł t e r i <|iio(|ue lilleras liabni e (ierinaiiia, cpiae per-
bibent Imperatorem Turc icum a Jau i t aa r i i solio esse 
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Ale Opatrzność wstrzymała rozlew krwi 
niewinnej, skracając dni życia najzawzi^tsze-
go nieprzyjaciela Polski, Karola (1718). Od-
t;|iljuż naroil nasz, żadnych ze Szwecją ani 

dr j r r l i im; sed nescio quia r r | i n ! n i praresac ilcbcat, 
cum Kju« 1'rincep* nil minorenni t . 

O d o (ieschir jam dudom parała fuerunt , et opli-
nie confecla auiil. 

Sereniaaim* 1'riuripi liaereditario quaeso rc«pec-
luiii iiirum denuaciea, revoresqne ipsi iu niriuoriani, 
nr tufi abliyiacatur; prnmisil milii apud Sercnissi-
miini inlerre*sioaeai saaaa nt debila uiea milii ezaol-
Tculur. Yale fa«rque 

llluitrinimi Domini Fratrit 
Smio Itnmiliitno J / . o Ae i ig tbaner . 

JSnkopingi 1717. Die 
211 . \otemlir ia . 

W oryginale list (en na adreasie zapisany jest na* 
atcpuie: ń Son Ejrcrllmce Munsieur Ic Comte Cry-
Sjim, l.irulennnt firnem/ lirs Armiet du /łoi , a 
7.IIIIII. Kazimierz Kry*? pin dawnie j podczaszy w. 
ks. lii. przeazedl później do służby szwedzkiej . Mar-
cin INeugebaner rmlein z <»daii-ka ; biegłość w nau-
kach i znajomość wiele j ę z y k ó w , lak zaleriły go 
Piotrowi I , że pornezyl mu wyeliowanie Carewicza 
Ale \ego . / . niewiadomych przyczyn Neogebauer n-
e ie l ł z Hossji do Szwedów; Knrol XII upatrując 
w nim zdolność do rokowań rządów yrh wysłał go 
do Slamliiiłu, gilzie załatwiając dawane sobie zle-
cenia zasłużył na względy rządu Za powrółrm do 
Szwecji nagrodzony stopniem railzcy, później iniii-
liowany baronem wyniesiony zost.il na dostojność 
kanclerza 1'ouicrauij azoedzkić j . (Nordberg toni 3. 
•Ir. 719.) 
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dobrych ani złych, nic miał związków. Głośne 
zwycięztwa Karola XII więcej ojczyznic jego 
szkody, ni/, pożytku przyniosły; a dla nas 11-
padbiciu Szwecji ustalony w zrost H o s s y i, l;t«-
rćj reforma kierowana gieiiiuszcm 1'iolra W . , 
zdawała się ju/. wtenczas przepowiadać na-
stępstwa i kolej, której Rzeczpospolita polska 
uledz miała. 

Widziałem zwłoki Karola. 1'wielbianc 
przez świat czyny wojownika i głośne jego 
imic, żadnego na mnie wrażenia nie czyniły. 
Jego kroki, któremi dochodził do sławy, nę-
dzą ludów i krwią niewinnych ofiar liyły spla-
mione. I na jakież wspomnienie u potom-
nych , może zasłużyć panujący, którcu łez ty-
le niew inny cli wycisnął! 



X I V . 

W jr.sioi Stockholm smutny przedstawia 
widok; juz cudzoziemcy odpłynęli, miejsca 
piildieznc i spacery martwe, a trawniki! mój 
Hoże, jakaż to gwałtowna zmiana. Z tej za-
chwycającej zieloności, w przeciągu kilku ty-
godni , żadnego listka żyjącego nie zostało. 
Jesienna żóltośc zajęła miejsce świeżego lata ; 
a dni lal; gwałtownie ubywały, ze powrót do 
kraju, koniecznie przyśpieszać należało. 

Jedna tylko w stolicy nowa, nieznana mi 
dotąd odkryła się przyjemność; byl to teatr, 
który zwykle odwiedzałem. Szwedzi mają 
wielkie w nim upodobanie. INic ma u nich 
prywatnej zabawy, żeby się amatorskim tea-
trem nie zakończyła. Aktorowie publiczni, 
grali wcale nie źle; chociaż ich mowo nic-

TOM II. 3 7 
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zrozumiana dla mnie, nic nazbyt dobrze, 
w śpiewie mianowicie, brzmiała; budowa 
wspaniała, zwłaszcza na wieli, w którym ją 
wzniesiono, ho według świadectwa napisu 
nad wejściem, Gustaw III. poświęcił ją Mu-
zom ojczystym, Biedny ! w tym właśnie gma-
chu, na halu maskowym, śmiertelny cios 
odebrał. Pokazywano mi to miejsce bole-
snego dla Szwedów wspomnienia. 

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy pier-
wszego okrętu, odpływającego do Itossji. 
Liczne towarzystwo miało tę przeprawę od-
być; a gdy chwila odjazdu nadeszła, trzeba 
się było rozstać z osobami, których znajo-
mość tak dla innie hyla chlubną, .i z miej-
scem , gilzie mi tali dobrze było. 

Ostatnie chw ile pobytu mego w Stoekliol-
mie, poświęciłem korrcspondenc jom, w któ-
rych najczulsze dzięki niosłem zacnym mie-
szkańcom kraju, świeżo przeze mnie zwie-
dzonego, a z którciui Idizka mnie znajomość 
złączyła. 

Dniem przed odjazdem zwiedziłem jesz-
cze kościół Itzy nisko-liatolicki w stolicy, 
z prawdziwą pociechą widząc lu znowu zna-
mię krzyża, które jedno tylko prawdziwie 
uszczęśliwić może człowieka. Iteligja nasza, 
w czasach Reformy w Szwecji, za Gustawa 
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W a/y, ciężkich doznała prześladowań, które 
nawet groziły jej z czasem zupełną zagładą 
w tym kraju ; ale w chwili, kiedy się naj-
mniej tego spodziewano, Gustaw III. przy-
wróeil stosunki z Bzy mcm, i dotąd oświe-
cony naród szwedzki, wolny od fanatyzmu, 
tolerujący wszystkie na swojej ziemi wyzna-
nia, jednego chwalące Boga, czulą opiekę 
małej garstce trzody Chrystusowej udzielił. 

A więc wracam do li raj u. 1 jakież wspo-
mnienie o Szwecji towarzyszyć mi będzie! 
.Naród ten , tal: mało nam znany, a ze wszech 
miar godzien bliższego poznania, tali od nas 
niedaleki, przy tylu ułatwionych śrzodkacli 
ciągłej kommunikacyi, wyznajmy szczerze, 
nigdy nas do sieliie nie znęcał. Ale kto raz 
go poznał, ten go na zawsze pokochał. W ich 
sercach prawość, w umysłach oświecenie, 
w żądaniach swoboda, a w dziclnem ramie-
niu rękojmia dalszego ick bytu. Nadzwyczaj-
na sympatja, jaką ma ją dla nas, jeszcze ich 
hardziej z nami zbliża. A jeśli moi ziomko-
wie zechcą Szwecją poznać dokładniej, ile/, 
to nowych odkryć do naszych dziejów! ileż 
to nieprzeliczonych dla literatury i języka na-
szego przybędzie korzyści! Rolą la tak mało 
jeszcze uprawianą była: i lubo praca mozol-
ną być może j ale za to plon oblitsz.y i piękne 
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zbiory obiecuje. Co tlo innie: z dziecinną 
ruskoszą cieszę s ię , myśląc, ze kiedyś może 
znów ujrzę Szwecją, której widzenie h ic 
mi sjirawi przyjemności, ile dziś czuję smu-
tku, ze ją pożegnać muszę. 

K o . M t r . T o m DHCGIECO I OSTATSIECO. 
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